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P le śn i A d w en tow e.
P i e ś i i  1.

1. Opuśćcie na ziemskie niwy, Zbawcę z Niebios obło­
ki, świat przez grzechy nieszczęśliwy, w o ła ł  w nocy 
głębokiej. Gdy wśród przeklęstwa od Boga, czart pano­
w a ł ,  śmierć i trwoga, A ciężkie przewinienia, zamkły 
bramy zbawienia.

2. Ale się Ojciec zlitował, nad nędzną ludzi dolą, Syn 
się chętnie ofiarował, by spełnił Ojca wolą. Zaraz Ga­
bryel zstępuje, i Maryi to zwiastuje: I  że z Ducha świę­
tego, pocznie Syna Bożego.

3. Panna przeczysta w  pokorze, wyrokom się poddaje, 
Iszczą się wyroki Boże, Słowo Ciałem się staje. Ach 
ciesz się Adama plemię, Zbawiciel zejdzie na ziemię, 
drżyj piekło, on twe mocy, w wiecznej pogrąży nocy.

4. Oto się jnż głos rozchodzi, wstańcie bracia uśpieni, 
zbawienie nasze nadchodzi, noc się w jasny dzień mieni.
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Precz odtąd dzieła niecnoty, wylęgnione wśród ciemnoty, 
niecłi każdy z nas w przyszłości, wdzieje zbroję świa­
tłości.

ó. Niech nas zdobi mierność stała, w  pokarmie i na­
poju, nie hołdujmy chuciom ciała, żyjmy w zgodzie i 
pokoju. Naśladować tego mamy, którego przyjścia cze­
kamy, ta jest powinność nasfea, jak Apostoł ogłasza.

6. Zbawco świata, szczerze chcemy pełnić te powin­
ności, z łącz się z nami niech będziemy, Twemi dziećmi 
w szczerości. Wlej o Jezu miłościwy, w duszę mą po­
kój prawdziwy, posiądź całkiem serce moje, wszakże 
jestem dziecię twoje, Amen.

P i e ś ń  9 . o Najśtpiętszej Pannie Maryi.
1. O  gospodzie uwielbiona, nad niebiosa wyniesiona, 

Stwóreęś swego porodziła, Mlekiemeś go swem karmiła.
3£. Co Ewa smętna straciła, Tyś przez Syna naprawiła, 

Oknem stałaś się do nieba, smucić się nam nie potrzeba.



3. Drzwiamiś Króla niebieskiego, i lortą raju świętego, 
wszyscy jej  ludzie śpiewajcie, bo przez nią zbawienie 
macie.

4. Marya matko miłości, Matko wszelakiej litości, Broń 
nas od skonania złego, i od czarta przeklętego.

5. Marya Panno nad Panny, niech twój syn przez cię 
błagany, wszystkie winy nam odpuści, i do łaski swej 
przypuści.

6. Przez Syna Panno Twojego, Ojca i Ducha świętego, 
przybądź na nasze skonanie, a daj dobre dokonanie.

7. Chwała bądź Panu naszemu, z dziewicy narodzo­
nemu, i Ojcu jego wiecznemu, także Duchowi świętemu, A.

P ie śń  3 .
1. Po  upadku człowieka grzesznego, użalił się Pan 

stworzenia wszego, z e s ła ł  na świat Archanioła cnego.
2. Idź do Panny Imię jej Marya, spraw poselstwo, zdro­

waś łaski pełna, Pan ci z tobą, nie bądźże troskliwa.



3. Panna natenczas Psałterz czytała, gdy to pozdro­
wienie usłyszała, na słowa się Anielskie zdumiała.

4. Archanioł widząc Pannę troskliwą, j ą ł  ją cieszyć 
mową łagodliwą: Panno nie lękaj się, pan jest z Tobą.

5. Znalazłaś łaskę ii  Pana Twego, ty się masz stać 
matką Syna jego, Ta jest wola linga przedwiecznego.

6. A będzie mu dane linię Jezus, ten będzie Zbawicielem 
wszystkich dusz, raczysz miła Panno przyzwolić już.

7. Aczkolwiek Panna była troskliwa, ale widząc że 
to wola Boża, rzekła: Pańskam ci ja  służebnica.

8. Aczżem ja  wielce pragnęła tego, bym mogła być 
służką matki jego, stańże mi się według słow a twego.

9. Jak prędko te słowa wymówiła, wnet Panna w ży­
wocie swym poczęła, a tak Bogu cześć i chwałę dała.

10 .  O Marya, gdyżeś takiej mocy, wołamy do ciebie 
we dnie i w nocy, raczysz nam być Panno na pomocy.

11. Aby Panno przez Twe przyczynienie, uzyskali 
grzechów odpuszczenie, a potem wiekuiste zbawienie, A.



P l e ś ń  4 .
1. Boże wieczny, Boże żywy, Odkupiciela prawdzi­

wy, wysłuchaj nasz głos płaczliwy.
2. Któryś jest na wysokości, schyl nieba, użycz lito­

ści, spuść się w nasze głębokości.
3. O niebieskie góry srogie, spuście rosę na ubogie, 

dajcie nam zbawienie drogie.
4. Nie trzymajcie przejrzanego, chmury swojem dżdżem 

naszego, przynieście sprawiedliwego.
ó. Przyjdź co rychlej, o Boże miłosierny! człowiek 

mizerny, ciebie czeka każdy wierny.
6- Obejdź się z nami łaskawie, zmiłuj się po nagłej 

sprawie, niech się stanie ku twej sławie.
7. Odmień Panie gniew twój srogi, odmień, niechaj lud 

ubogi, nawiedzi twe święte progi.
8. Usłysz płacz stworzenia swego, daj doczekać po­

ciesznego, narodzenia syna Twego.



9. Broń nas od złych czartów i złości, i od świata 
nawałności, nagłej wiecznej śmiertelności.

10 . Amen, Amen raczysz to dać, byśmy nieba mogli 
dostać, i tamże z tobą królować, Amen.

P i e ś ń  3. z  Brewiarza wyjęta. (Verbum .)
1. S łow o z nieba pochodzące, od Ojca na świat p ły­

nące, któryś prawie w końcu wieka, przybył ratować 
człowieka.

H. Oświeć dziś duszne ciemności, spal je  w ogniu twej 
miłości, by na głos przyjścia twej chwały, co najdalej 
uciekały.

3. A w on czas, gdy na surowym, zasiądziesz tronie 
sądowym, wylewać gniew na złośliwe, wiodąc w niebo 
sprawiedliwe.

4. Niech wiecznej śmierci nie znamy, za to co cię tu 
gniewamy, raczej z twemi wybranemi, daj nam żyć cza­
sy wiecznemi.



5. Cześć, chwała, w ładza Ojcowi, i przedwiecznemu 
Synowi, i z Duchem świętym społecznie, niechaj nie u- 
stanie wiecznie, Amen.

P io ś ii 6 . % Brewiarza wyjęta. (En clara.')
1. ©to głos jasny powstaje, co ciemnościom wszy­

stkim łaje, czujmy spać się już nie godzi, z nieba Zba^ 
wiciel wychodzi.

tź. Już myśl obudźmy z gnuśności, zraniona od nieczy­
stości, oto nowe światło wschodzi, chcąc wszystko znieść 
co nam szkodzi.

3. Baranek z nieba jedyny, idzie nasze gładzić winy, 
wszyscy odpustu wołajmy, a łzami się zalewajmy.

4. Ze kiedy powlóre przyjdzie, gdy wszystek świat 
strach obejdzie, nie karząc nas za z łe  sprawy, aby nas 
bronił łaskawy.

5. Cześć, chwała, w ładza  Ojcowi, i przedwiecznemu 
Synowi, i z Duchem świętym społecznie, niechaj nie 
ustanie wiecznie, Amen.



P i e ś ń  7 . z  Brewiarza wyjęta  ( Creator) .
1. Stworzycielu gwiazd świecących, a wieczne świa­

tło wierzących, o Zbawicielu wszech ludzi, niech cię 
głos pokorny wzbudzi.

2. Ty żałując świata wszego, śmiertelnie zaehorzałego, 
przyniosłeś zbawienie drogie, leczyć grzesznych rany 
srogie.

3. Już się miał świat ku mrokowi, gdy rówień oblubieńco­
wi, wyszedł jakoby z łożnice, z matki przeczystej dziewice.

4. Który samem swem skinieniem, Niebem i ziemskiem 
stworzeniem, tak władasz żeć się kłaniają, i zwierzch­
ność ci przyznawąją.

5. Proszeni Panie świętobliwy, przyszły sędzio sp ra­
wiedliwy, broń nas, dokąd jest czas tego, od szatana 
zdradliwego.

6. Cześć, chwała, władza Ojcowi, i przedwiecznemu 
Synowi, i z Duchem świętym społecznie, niechaj nie u- 
stanie wiecznie, Amen.



P i e ś ń  8 .  O Koronce Najśw . M anji Panny.
i .  Bito chce Pannie Maryi służyć, a Jej osobliwym 

miłośnikiem być, ma ją nabożnie pozdrawiać, a Koronkę 
zawsze uczciwie mawiać.

52. K órą Panna słudze swojemu, zjawiła pustelnikowi 
kto mię tak pozdrawia, łaskę sobie u

3. O tern słysząc Bernardyn święty, miłością gorącą 
ku tej Pannie zdjęty, przed jjej obraz zawsze chadzał, 
jeszcze żaczkiem będąc, Koronkę mawiał.

4. Tak pała ły  jego wnętrzności, ogniem silno gorzały 
ku Jej miłości, iż ciotuchni swojej mawiał, a z Panny 
najświętszej tak się przechwalał:

5. Znam ja  jednę pannę tak godną, nad wyrozumienie 
ludzkie podobną, Niemógłbym też jeść ani też pić, któ- 
regobym dnia jej  niemiał nawiedzić.

6. W tej Koronce ustawca pierwszy, położył modlitew



sześćdziesiąt i trzy, bo tyle lat Panna miała, póki na tym 
świecie z ludźmi mieszkała.

7. Przez te smutki i też radości, racz uprosić sługom 
twoim z miłości, grzechów wszystkich odpuszczenie, po­
tem łaski twojej otrzymanie.

8. Pierwsza boleść serca Maryi, gdy Jan święty przy­
szedł do Belhanii, mówiąc: o Giotuchno moja, żałosna 
dziś będzie duszyczka twoja.

9. Już jest Jezus a Synaczek twój, najmilszy braci­
szek także i mistrz mój, widziałem go związanego, a w 
pośrodku ludu niełaskawego.

10. Szedłem za nim na biskupi dwór, gdziem us ły ­
szał  policzek jak największy grom, gdy Jezusa uderzo­
no, podobno go Panno już umorzono.

1 I. Pójdźmyż rychło, a nieomieszkajmy, może jeszcze 
Jezusa dziś oglądamy: aże żywego zastaniemy, w  czym 
będziemy mogli, w tym posłużymy.

12 . W tórą boleść Marya miała, gdy w piątek poranny



Syna ujrzała, jako łotra związanego, łańcuch ciężki na 
szyi niosącego.

13. Chciała k’niemu blisko przystąpić, ale też od smu­
tku nie mogła chodzić, tylko głosem zawołała: czego- 
żem ja  smutna dziś doczekała?

14. Ach mój Synu! moja radości, napełniłeś serce mo­
je  gorzkości, gdy Cię widzę związanego, do niezbożnych 
Sędziów prowadzonego.

15. Trzecią boleść Pannie zadano, gdy Jezusa okru­
tnie ubiczowano, i cierniem koronowano, znędznionego 
tej Pannie ukazano.

16. Czwarty smutek Panna cierpiała, gdy się z swo­
im Synem przed miastem spotkała, chciała k’niemu bli­
sko przystąpić, ale już od smutku nie mogła chodzić.

17. Piąta boleść Panieńska była, gdy złość ludzka na 
krzyż Jezusa wbiła, widząc Synaczka nagiego, okryła 
rąbeczkiem członeczki Jego.

18. Szóstą boleść duch Panieński miał, gdy Jezus na



krzyż z płaczem umierał, słońce się jasne zaćmiło, i 
przez trzy godziny nierozświeciło.

19. Płacząc Stworzyciela swojego, powściągnęło pro­
mieni świecenia swego, ziemia też tak bardzo drżała, o- 
byczajem swoim J p z u s h  płakała.

20 . Siódmy smutek Marya miała, gdy ciało zdjęte z 
krzyża piastowała, nieutulnie narzekając, maściami i ł ż a ­
mi je oblewając.

21. Te tu siedm pacierzy mawiajmy, siedmiorakie wy­
lanie krwi rozmyślajmy, Jezusa Pana naszego,ł[miłośni­
ka ludu chrześcijańskiego.

22 . W ylewał krew, gdy był obrzezań, gdy się Bogu 
Ojcu modlił, gdy był biczowan, koronowan i najgrawan, 
przvbity na krzyż, włócznią przebodzion.

23. Te radości Panieńskie były, gdy był Anioł do niej 
z nieba posłany: gdy Elżbietę nawiedzała, gdy też Sy­
na Hożego porodzić miała.

24 . Czwartą radość Marya miała, gdy trzech królów



cbwaląc Syna ujrzała, w Niebo była wprowadzona, tam 
od Syna swojego koronowana.

25 . Kto tę Koronkę mawiać będzie, łaski sobie u Sy­
na jej nabędzie! co pożąda to otrzyma, przez przyczynę 
tej Panny, Bóg mu wszystko da.

26 . Nuż my bracia i miłe sioslry, nie leń się służyć 
Maryi każdy, boć to Panna jest pocieszna, nam grze­
sznym ludziom jest pożyteczna.

27 . Już Cię miła Panno prosimy, tę Koronkę natw o- 
ją  głowę kładziemy, Twej się łasce polecamy, racz pa­
miętać na nas kiedy pomrzemy. Amen.

P i e ś ń  9 .  do N ajśw iętszej Panny Maryi.
O  najświętsza Matko Boża! Jesteś śliczna jako zorza. 

O Marya śliczny kwiecie, Jak  lilia z różą w lecie. Proś 
za nami Syna swego, Proś o zbawienie każdego. Witaj 
jasna gwiazdo morska, Z  której wyszło słońce Bóstwa. 
Proś za uami Syna swego, Jezusa Zbawcę naszego. O



Marya Matko Boża! Daj mi łaskę Twą za stróża, Gdy 
dzień przyjdzie ostateczny, Niechaj mamy pokój wie­
czny, Amen.

P i e ś ń  l O .  o Najśw . M aryi Pannie.
1. Zdrowaś bądź Marya, niebieska lilia, Panno Bogu 

miła, Matko litościwa, Tyś jest nasza ucieczka, Naj­
świętsza Marya.

2. Marya wielebna, ukaż drogę pewną, przykazania 
Twego, Boga wszechmocnego, on ci wszystka nadzieja, 
zbawienia naszego.

3. Łaski pełna Pańskiej, czystości Anielskiej. Pannaś 
nad Pannami, Święta nad Swiętemi, O najświętsza Ma­
rya! módl się dziś za nami.

4. Pełnaś wszech światłości, wielkiej pokorności, bez 
grzechuś poczęła, wszelkąś sław ę wzięła, przez Twoje 
narodzenie, wziął świat pocieszenie.

5. Pan stworzył Adama, ludzkiego plemienia ojca,



Ewę matkę, Co zgrzeszyli jabłkiem, aleś Ty naprawiła, 
co Ewa straciła.

6. Z  Tobą był Duch święty, Syn Boży poczęty, w 
Twym żywocie czystym, Trójcy świętej miłym, i z Cie­
bie się narodził, obyczajem dziwnym.

7. Błogosławionaś Ty nad wszystko stworzenie, Pan 
Bóg wszechmogący dał przez Cię zbawienie, Jezus Syn 
Twój odkupił, wszystko ludzkie plemię.

8. Tyś jest miłościwa Matka nasza miła, jaśniejszaś 
nad słońce w najświętszej zasłudze, w Twojćj ci są o- 
bronie wszyscy grzeszni ludzie.

9. Między niewiastami, czystemi Pannami, Tyś sama 
najczystsza Królowa anielska, nie była Panu Bogu ża­
dna nad Cię milsza.

10 . Błogosławion owoc żywota Twojego, Jezus miło­
ściwy, Syn Boga żywego, bądźże Jemu cześć, chwała, 
z dobrodziejstwa Jego.

11. Twoje zmiłowanie Jezu Chryste Panie, daj ludowi



Twemu, tu dziś zebranemu, przez zasługi Matki Two­
jej, domieść nas chwały wiecznej.

12. Amen wszyscy rzeczmy wierni chrześcijanie, coś­
cie się tu zeszli ku chwale tej Pannie, zachowaj nas od 
złego swojemi prośbami, Amen.

P i e ś ń  1 1 .  o Najświętszej Pannie Maryi.

1. Zawitaj ranna Jutrzenko, i grzechów naszych le­
karko, Tyś Panią świata, i nieba Księżną, anielską je ­
steś królową.

2. Tyś sama Panią nazwana, naprzeciw strzałom sza­
tana, obroń nas ręką" niezwyciężoną, prosim bądź za na­
szą stroną.

3. Zastaw nas tarczą zbawienia, mocą swojego Imie­
nia, uszykujże nas w  miejscach bezpiecznych, zbij nie- 
przyjaciołów wiecznych.

4 . Zowiesz się naszą królową, bądź nam obroną go­



to w ą ,  w y n is z c z  z o jc z y z n y  s z k o d l iw e  zdrady, sprawuj 
W sz e c h  z w ie r z c h n o ś c i  r a d y .

5. Wojska naszego rozprawą, Ty sama władaj ich 
sławą, weź nas pod swoją świętą obroną, oddal Boski 
gniew na stroną.

6. O ulubiona od Boga! Ty nam racz być prosta dro­
ga, dotąd gdzie żywot jest doskonały, wprowadź nas do 
wiecznej chwały.

7. O światłości Apostołów, Męczenników i Wyznaw­
ców ! módl sią za nami, bo śmierć przed nami, do Cie­
bie się uciekamy.

8. O Panienko nad Pannami! Ty sią racz modlić za 
nami, do Syna swego najmilejszego, Jezusa Pana na­
szego, Amen.



H O W E 1 M A ,
czyli: krótka wiadomość o nabożeństwie dziewięciodniowym przed 

narodzeniem Zbawiciela św iata  Jeznsa Chrystusa.

1. Nowenna, czyli Nabożeństwo dziewięciodniowe po­
przedzające Święto narodzenia Zbawiciela świata J e ­
zusa Chrystusa, najpierwej przez świętego Ildefonsa, 
biskupa toletańskiego w Hiszpanii ustanowione było, od 
Concilium toletańskiego, potem od Grzegorza XH1. po­
twierdzone. O tern pisze Justinus Miechoviensis sub ti- 
tulo Virgo venerando discursu 2 2 5  §. 4to.

Potem przez wielebnego ojca Maryana staruszka Z. K. 
w  włoskim Państwie najpierwej promowowane, toż Na­
bożeństwo z wielkim pożytkiem dusz chrześcijańskich.

Toż Nabożeństwo w llzymie super Minervam przed o- 
brazem N. Panny Maryi Różańcowej swój poczijtek wzię­
ło  w  roku Pańskim 1 6 1 8 ,  potem po innych prowincy- 
jach w kościołach Dominikańskich rozszerzone.



2. W  Krakowie przy kościele Trójcy świętej od naj­
wyższego pasterza Klemensa XII. odpustem zupełnym 
ozdobione, jako też od ojca świętego Benedykta XIV., 
ktoby się spowiadał i Kommunią Najświętszą przyjął, 
w pierwszy albo w ostatni dzień Nowenny odpustu zu­
pełnego dostąpi. W inne dni zaś lat siędm, i tyleż 
kwadragien.

3. Dla dostąpienia tych odpustów, pobożność różań­
cowych dewotów ma uczęszczać na ranne nabożeństwo, 
Różaniec, Processyą, Wotywę i wieczorne Suplikacye, z 
wystawieniem Najśw. Sakramentu codziennie.

4. Tę zaś Nowennę dla tem doskonalszego uszanowa­
nia mogą pobożne dusze, czy to postem wstrzymując się 
od mięsnych potraw, z nabiałem, czyli z oliwą, jak czy­
je  siły wystarczają, i gorętszą pobożność ku tej Najśw. 
Królowy niebieskiej Maryi, noszącej Zbawiciela Pana w 
żywocie swojem, poda do serca.

5. Do miłosiernych uczynków ku ubogim, więźniom,



sierotom w te dni bardziej chrześcijańska miłość zapalać 
się powinna, na dziękowanie jak najgłębiej Bogu Ojcu 
przedwiecznemu, ze z miłości zlitowawszy się nad nami, 
zesła ł  na odkupienie nasze Syna Jednorodzonego J e z u - ■ 
sa Chrystusa, niemniej umartwienie ciała prócz czasu 
zimnego czasem niepogodnego, ofiarowane Bogu na pa­
miątkę czasu zimnego, ubóstwa, niewygód, zimna, które 
p»d te czasy Jezus, Mary a i J ó ze f święty ponosili przy­
jemne, nam zaś pożyteczne będzie.

M B02SE 1J8TW 0  
dziewięciodniowe do Najśw. Maryi Panny przed narodzeniem 

Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa.
HYMN.

1. W ita j  Królowa nieba i Matko litości, Witaj nadzie­
jo nasza w smutku i żałości.

2. K’tobie wygnańcy Ew y wołamy synowie, K’tobie 
wzdychamy płacząc w  tarasach więźniowie.



3. Orędowniczko nasza, racz twe litościwe, Oczy spu­
ścić na nasze serca żałośliwe.

4. I owoc błogosławiony żywota twojego, raca poka­
zać po zejściu z świata mizernego.

5. O łaskawa, pobożna, o święta Marya, Niecha j wszy* 
sey zbawieni będą grzeszni i ja.

6. O Jezu! niech po śmierci ciebie oglądamy, O M a­
rya uproś nam czego pożądamy.

t .  W imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego.
ł£. Amen.
y .  Boże ku wspomożeniu memu wejrzyj.
fy* Panie ku ratunkowi memu pospiesz.
W. Chwała Ojcu, i Synowi, i Duchowi świętemu,
ę-. Jak  była na początku, teraz i zawsze i na wieki 

wieków, Amen.
MODLITWA I.

Miech będzie błogosławiony i pochwalony Pan Bóg 
wszechmogący, który z e s ła ł  Archanioła Gabryela do



Najświętszej Maryi Panny, aby jej zwiastował, że miała 
począć Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa; błogosła­
wione także niech będą najczystsze uszy, które s łyszały  
niebieskie zwiastowanie o wybraniu Ciebie na macie­
rzyństwo Boskie. O pobożna, przenajświętsza Marya 
Panno! spraw to, aby nasze uszy zawsze były otwarte 
serdecznie dla słuchania powołania Boskiego, oblubieńca 
dzieciątka Jezusa Chrystusa.

Ojcze nasz jedno , Zdrow aś M arya jedno, 
t f .  Błogosławione wnętrzności N. Maryi Panny, które 

nosiły syna Ojca przedwiecznego.
Db. I  błogosławione piersi, które karmiły Chrystusa Pana.

MODLITWA II.
Niech będzie błogosławiony i pochwalony Pan Bóg 

Wszechmogący z nabożnego zezwolenia, które dała nie­
bieskiemu posłowi Najświętsza Marya Panna, kiedy po­
wiedziała. Oto ja  służebnica Pańska, niech mi się stanie 
według słowa twego. O najświętsza Marya Panno, racz



wkorzcnić w sercu naszem cząstkę tej pokory Twojej, 
aby godnym było spoczynkiem najukochańszego dzie­
ciątka Jezusa Chrystusa.

Ojcze nasz jedno, Zdrowaś Maryn jedno.
Hf. Błogosławione wnętrzności N. Maryi Panny, &.
IJfc. I błogosławione piersi, które karmiły Chrystusa Pana.

MODLITWA III.
Niech będzie błogosławiony i pochwalony Pan Bóg 

Wszechmogący z owej radości, którą uznała w  najczy­
stszym sercu swojem przenajświętsza Marya Panna, kie­
dy za sprawą Ducha świętego poczęła w nienaruszonych 
wnętrznościach swoich Syna Bożego. O Panno niepoka­
lana! racz nam uprosić dar czystości, aby tak godnie 
w szedł do serca naszego najukochańszy oblubieniec 
dzieciątko Jezus Chrystus.

Ojcze nasz jedno , 'Zdrowaś Marya jedno.
W, Błogosławione wnętrzności N. Maryi Panny, &C.

I  błogosławione piersi, które karmiły Chrystusa Pana.



MODLITWA IV.
Niech będzie pochwalony i błogosławiony Pan Bóg 

Wszechmogący za gorącośc serca, którą dał Najświęt. 
Maryi Pannie, przez którą ściągnęła z łona Ojca przed­
wiecznego w swoje czyste wnętrzności swego jedynego 
syna, o najpobożniejsza Matko i źródło miłości! oziębłe 
serca nasze ogniem miłości twojej, racz zapalić, abyśmy 
się godnemi stali, przyjąć na mieszkanie ukochanego ob­
lubieńca dzieciątka Jezusa Chrystusa.

Ojcze nasz jedno, Zdrowaś Mai'ya jedno.
Hf. Błogosławione wnętrzności N. Maryi Panny, które 

nosiły syna Ojca przedwiecznego.
9?. I  błogosławione piersi, które karmiły Chrystusa Pana.

MODLITWA V.
Niech będzie błogosławiony i pochwalony Pan Bóg 

Wszechmogący za ukontentowanie, które miała przenaj­
świętsza Marya Panna, kiedy nawiedziła Elżbietę świętą,



która słysząc pozdrowienie Panny Maryi, była napeł­
niona Duchem świętym, i rzek ła:  zkądże mi to, ze mnie 
matka Pana mojego przyszła nawiedzić?

O przenajświętsza Panno uczczenia godna, nawiedź 
serca nasze, ażeby z gorącą miłością chwaliły i błogo­
s ław iły  ukochanego oblubieńca dzieciątka Jezusa Chry­
stusa. Ojcze nasz jedno , Zdroicaś lYiarya jedno.
$ .  Błogosławione wnętrzności N. Maryi Panny, które 

nosiły syna Ojca przedwiecznego.
$ .  I błogosławione piersi, które karmiły Chrystusa Pana.

MODLITWA VI.
Niech będzie błogosławiony i pochwalony Pan Bóg 

Wszechmogący z rozweselenia, które uczuła Najświęt. 
Marya Panna, kiedy Anioł Pański oddalił od serca najmil­
szego jej oblubieńca Józefa świętego bojaźń wszelaką.

O Panno najchwalebniejsza! racz nam uprosić dar S. 
bo jaźni Bożej, aby tak przychodząc do serc naszych,



znalazł godny spoczynek kochany oblubienice dzieciątko 
Jezus Chrystus.

Ojcze nasz jedno, Zdrowaś Marya jedno.
W. Błogosławione wnętrzności N. Maryi Panny, które

nosiły Syna Ojca przedwiecznego.
Bt. I  błogosławione piersi, które karmiły Chrystusa Pana. 

MODLITWA VII.
Niech będzie błogosławiony i pochwalony Pan Bóg 

Wszechmogący, który się raczył wcielić w żywocie N. 
Maryi Panny, bez szkody jej całości i z niej przyjąć 
niepokalane ciało bez grzechu. O Panno przenajświętsza! 
zwierciadło wszelkich doskonałości, uproś nam tę łaskę, 
abyśmy zawsze podobać się mogli ukochanemu oblubień­
cowi dzieciątku Jezusowi Chrystusowi.

Ojcze nasz jedno, Zdrowaś M arya jedno.
W. Błogosławione wnętrzności N. Maryi Panny, które

nosiły Syna Ojca przedwiecznego.
IJb. I  błogosławione piersi, które karmiły Chrystusa Pana.



MODLITWA VIII.
Niech będzie błogosławiony i pochwalony Pan Bóg 

wszechmogący dla tak wysokiej modrości, którą dał prze­
najświętszej Maryi Pannie, przez która zawsze zaba­
wiała się bogomyslnością o rzeczach niebieskich i o ta­
jemnicach wcielenia słowa przedwiecznego. O Przenaj­
świętsza Mary a Panno! racz oświecić rozum nasz, aby 
był zawsze nakłoniony do rozważania Boskich tajemnie 
i sposobny bardziej podobać się naszemu oblubieńcowi 
dzieciątku Jezusowi Chrystusowi.

Ojcze nasz jedno, Zdrowaś Mary a jedno.
W. Błogosławione wnętrzności N. Maryi Panny, które 

nosiły Syna Ojca przedwiecznego.
I)t. I błogosławione piersi, które karmiły Chrystusa Pana.

MODLITWA IX.
Niech będzie błogosławiony i pochwalony Pan Bóg 

Wszechmogący, ze mu się upodobało wypełnić w prze­



najświętszej Maryi Pannie tak wielkie upragnienie od 
wszystkich narodów i od wszystkich Proroków wzy­
wane, aby jak najprędzej się wypełniło. Przyjdź o Pa­
nie! już więcej nie chciej się zatrzymywać; przyjdź 
Odkupicielu świata, a zbaw dusze, któreś stworzył. 
Przyjdź niebieski oblubieńcze dziecino Jezu Chryste do 
serc naszych.

Ojcze nasz jedno , Zdrowaś Marya jedno.
W. Błogosławione wnętrzności N. Maryi Panny? które 

nosiły Syna Ojca przedwiecznego.
Hfc. I błogosławione niersi, które karmiły Chrystusa Pana. 
W. Chwała Ojcu, i Synowi, i Duchowi świętemu, 
ęt. Jak była na początku, teraz i zawsze, i na wieki 

wieków, Amen. W ierze w Boga Ojca ijfc.
O fia ro w a n ie .

O Królowa nieba i ziemi N. Marya Panno, ofiarujemy 
na twój honor i chwałę najukochańszego Syna twego



to święte rozmyślanie, przyjmij je  upraszamy na zado- 
syć uczynienie za grzechy nasze i złączywszy to z świę- 
temi zasługami twemi, prezentuj najwyższemu sędzie­
mu, aby przez Twoję przyczynę, Panno przenajświętsza, 
raczy ł nam odpuścić wszystkie winy, Amen.

AATAFONA.
Pod Twoję obronę uciekamy się święta Boża Rodzi­

cielko, naszemi prośbami, nie racz gardzić w  potrzebach 
naszych, ale od wszelakich złych przygód racz nas za­
wsze wybawić, Panno chwalebna i błogosławiona, Pani 
nasza, Orędowniczko nasza, Pośredniczko nasza! z Sy­
nem twoim nrfs pojednaj, Synowi twojemu nas polecaj, 
twojemu Synowi najmilszemu nas oddawaj.
W. Błogosławmy Ojca, i Syna i Ducha świętego.
B". Wychwalajmy i wywyższajmy na wieki.
W. Bądź pozdrowiona Mary a, łaski pełna Pan z tobą.
IJ?. Błogosławionaś Ty między niewiastami i błogosła-

wion owoc żywota twojego.



M ÓDLM Y SI1J:
P a d łs z y  n a  k o lana , z se rc a  naszego  dzięk i czynicm y tobie P an ie  za  

w yśw iadczone nam  dobrodziejstw a, pokorn ie  Cie upraszam y p rzez  św ię te  
ła s k i  Tw oje, k tó reśm y  odebrali, aby  nas do w iększy  cli i w yższych  dobro- 
dz ió jstw  tw oich , godnerni u czy n ił. P rz ez  P an a  naszego Je z u sa  C h ry stu sa , A .

Ś w ię ty  B ose, Św ięty  mocny, Św ię ty  a nieśmiertelny) z m iłu j  się  
nad nalni, (po 3  ra zy  pow tórzyć .}

1 3 .
t. C ie b ie  p rosim y  n a jśw ię tsza  M a ty ja , N iech nam  w  Nowennę Syn 

tw ój z tobą sp rzy ja , P rz ez  to dni dziew ięć, chw alem y Cię z chęci dzie­
w ięć m iesięcy, czcząc w  se rcu  pam ięci.

2, Tw ój czy s ty  ż y w o t n o s ił  P an a  nieba, O dkupiciela z k ad  duszom 
po trzeba, oczek iw an ia  z T w ych  w nętrzności dan a , B oga cz ło w iek a , T y ś  
M a tk ą  uznana.

3. O cudów  d z ie ło ! T y ś  B oga W żyw ocie, P o cząw szy  nosisz w  T w ćj 
c ia ła  istocie , Pan nieba, ziemi w  Tobie je s t  y^cielony, Bóg z Bogiem 
zrodzon w tw ój żyw ot zam kniony.

4. W ięc  w  tę  N ow ennę C h ry stu sa  w cielenia , S erc  n aszy ch  dajem  Parnio 
uw ielbienia, daj nam  oglądać C hry stu sa  z rodzen ie , Od zrodzonego up ro ś 
nam  zbaw ienie, Amen.

K o n ie c  N o w en n y .



P ieśn i o narodzeniu Pańskim.
P i e ś ń  1 .

1. ® ó g  się rodzi moc truchleje, Pan niebioso’w obna­
żony, ogień krzepnie, blask ciemnieje, ma granice nie­
skończony. Wzgardzony okryty chwalą, śmiertelny król 
nad wiekami, a Słowo Ciałem się siało , i mieszkało 
między nami.

2. Cóż Niebo masz nad ziemiany? Bóg porzucił szczę­
ście Twoje, wszedł między lud ukochany, dzieląc z nim 
trudy i znoje. Niemało cierpiał niemało, żeś my byli 
winni sami, a Słowo Ciałem się stało, i mieszkało mię­
dzy nami.

3. W  nędznej szopie urodzony, żłób mu za kolebkę 
dano, cóż jest, czem był otoczony? bydło, pasterze i sia­
no. Ubodzy was to spotkało, witać go przed bogaczami, 
a  Słowo Ciałem się stało, i mieszkało między nami.



4. Potem i króle wid/Jani, cisną s :ę między prostota; 
niosąc dary Panu wdani, mirrę kadzidło i złoto. Iłóstwo 
to razem zmieszało, z wieśniaczemi ofiarami, a Słowo Cia­
łem się stało, i mieszkało między nami.

5. Podnieś rękę Hoże dziecię, błogosław ojczyznę mi­
łą ,  w  dobrych radach, w dobrym bycie, wspieraj jej si­
ł ę  swą siłą. Dom nasz i majętność całą, i wszystkie 
wioski z miastami, a Słowo Ciałem się siało, i mieszka­
ło między nami, Amen.

P l e ś ń  3 .
1. Anieli się radują, pokój ziemi zwiastują, wołając 

że Słowo nieskończone, stało się ukrócone, w żłobie 
położone.

2. Pasterze pobudzeni, od Anioła sprawieni, natych­
miast do szopy przybiegają, dzieciątku się kłaniają, z 
weselem witają.

3. Tóż od wschodu mędrcowie, przesławni monarcho­



wie, pokornie z dary Pana witali, pokłony mu oddali, 
Bogiem go wyznali.

4. Więc i my się pospieszmy, serca ku niemu podnieś­
my, by ten Pari, który leżał w żłobie, zaw ołał  nas ku 
sobie, Bóg w ludzkiej osobie, Amen.

P ie śń  3 .
1. Zawitaj Jezu z Panny narodzony, czemuś w ż ló -  

beczku ubogo złożony? cóż za przyczyna ubóstwa Two­
jego, znać byś z sieroty czynił bogatego.

2. Czemuż w tak lichej rodzisz się stajence, ziębisz 
w  pieluszkach ciało swe Panience? płaczesz, a na cóż? 
znać, byśmy weseli, w  górnych pałacach wszyscy Cię 
widzieli.

3. Płacze i Rachel dziatek swych, o Boże! krwią 
zfarbowanych, jak śliczne róże, a Ty czy z niemi wraz 
się nie farbujesz, znać że dla nich swej więcej krwi 
gotujesz.



4. Jadą do Ciebie wschodni trzej Królowie, oddają da­
ry sławni monarchowie, któremi się Ty lubo kontentu- 
jesz, lecz bardziej serca onychże szacujesz.

ft. Tyś serca pragnął przez mędrca Twojego, jako byś 
nad nie niemiał nic milszego, więc po kolędzie serca 
oddajemy, a za kolędę zbawienia pragniemy, Amen.

P i e ś ń  4 .
1. Tryumfy Króla niebieskiego, zstąpiły z'Nieba wy­

sokiego, obudziły pasterzów, dobytku swego stróżów, 
śpiewaniem, śpiewaniem, śpiewaniem.

2. Chwała Bogu na wysokości, a ludziom pokój w 
tej niskości, wesoła dziś nowina, Maryja rodzi Syna, w 
Betleem, w Betleem, w  Betleem.

,3. Grzeszniku, oto Pan nad Pany, dziś na tę ziemię 
jest zesłany, Bóg wielki w  majestacie, w  lichej mieści 
się chacie, dla ciebie, dla ciebie, dla ciebie.

4. Ubogo dla ciebie zrodzony, na sianie ostrem polo-



żony, w  żłobie zimnym spoczywa, lecz go miłość za­
grzewa, ku tobie, ku tobie, ku tobie.

5. Dziecię to zbawić ciebie pragnie, Nie brodź już 
dłużej w grzechach bagnie, pójdź witaj go i miłuj, a 
życie twe usiłuj poprawić, poprawić, poprawić, Amen.

P i e ś ń  5 .
1. Anioł pasterzom mówił, Chrystus się nam narodził, 

w Betleem nie bardzo podłem mieście, narodził się w 
ubóstwie, Pan stworzenia swego.

2. Chrac się tego dowiedzieć, poselstwa wesołego, 
bieżeli do Betleem skwapliwie, znaleźli dziecię w żło­
bie, Marya z Józefem.

3. Jaki Pan chwały wielki, uniżył się wysoki, pałacu 
kosztownego żadnego, niemiał zbudowanego, Pan wszego 
stworzenia.

4. O dziwne narodzenie, nigdy niewysławione, poczęła 
Panna Syna w czystości, porodziła w całości, panień­
stwa swojego.



5. Już się owo spełniło, co pod figurą było, Aarono- 
wa rószczka zielona, s tała  się nam kwitnąca, I  owoc 
rodząca.

6. Słuchajcież Boga Ojca, jako nam go zaleca, fen 
jest Syn mój najmilszy jedyny, wam w raju obiecany, 
tego Wy słuchajcie, Amen.

P l e ś ń  O.
1. Pan z Nieba i z łona Ojca przychodzi, oto się z 

Maryi dziś Jezus rodzi, łaski przynosi, kto o nię prosi, 
odpuszcza grzechy, daje pociechy, o Panie nasz święty! 
cud niepojęty.

2. Przystąpmy do tronu z swemi prośbami, którego o- 
częta spłynęły łzami, niech łaska Boże Twoja wspomo­
że, zlituj się Panie, oddal karanie, od nas grzesznych 
ludzi, gdy trąba wzbudzi.

3. Pamiętaj na dobroć, co się to stało, żeś przyjął z 
Maryi nikczemne c ia ło , Panna nosiła, Panna powiła,



grzały pieluszki, czcili pastuszki, Monarchy witali, gdy 
go poznali.

4. A siano i żłóbek i bydląt dwoje, bawiły pieszczo- 
tne ciałeczko twoje, powieczki łzami, jakby perłami, 
przy piers:ach snęły, gdy zatonęły, sam robaczek w 
głodzie, a świat w wygodzie.

5. Panie, Tyś z Ojca, Tyś światło z Boga, ubogiś i 
Twoja Matka uboga, te czynią kroki Boskie wyroki, aby 
stworzony człowiek korony, dostąpił przez Ciebie i mie­
szkał w niebie.

6. Wejrzyj o nadziejo dawco zbawienia, na nędznych 
ubogich, któremu pienia, oddają zorze, ziemia i morze, 
co tylko czuje, kołem się snuje, Jan jeszcze w żywocie, 
znał Cię w istocie.

7. Te sanie czynimy Tobie i Twemu Ojcu i Duchowi, 
w  Bóstwie równemu, brzmiące okrzyki przez swe języki, 
głębokie dzięki, święty na wieki, troisty jedyny, odpuść 
nam winy, Amen.



P  I , e  ś  ń  V.
1. A któż Cię to, Stwórco świata wszystkiego i Pa­

nie! dzisiaj z łożył w  Belleemskiej stajence na sianie? 
któż cię wszechmogący Boże, zstrącił z tronu na te ło ­
że? któż Cię na tej niskiej ziemi, równie z synami ludz- 
kiemi, trudy wszelkie cierpieć zniewolił?

2. Twa to nowina, a miłość ma ku tobie sprawiła, że 
mnie z wysokości Nieba na ziemię zwabiła, abym w o- 
sobie dzieciny, opłakiwał ludzkie winy, a spłaciwszy 
dług Twój Ciebie, w szczęśliwości wiecznej w Niebie, 
między wybranemi posadził.

3. O Boże! jakżeś w miłości Twojej niepojęty, żeś o- 
puścił tron Twój w  niebie, a mieszkasz z bydlęty, żeś 
zapomniał Twej godności, zstąpił na ziemskie niskości, 
abyś dla nie w  ludzkiem ciele, niewczasów i nędzy wie­
le, i śmierć srogą podjąć krzyżową.

4 .  Pomnij więc, jaką miłością gorejem ku tobie, o 
człowiecze! gdy dla ciebie nie folgując sobie, godniejsi



są Aniołowie, zacniejsi Serafinowie, acz ciebie nad nich 
szacuję, tak dalece, że przyjmuję, człowieczeństwo na 
się dla ciebie.

5. O przedwieczy Synu Boga, nigdy niestworzony, 
dziś zaś w Betleem z Maryi Panny narodzony, czemże 
Ci nadgrodzę Twoję, podjęte trudy i znoje, czem Twą 
miłość niepojętą, dla mnie na Ciebie zawziętą, ja  nik­
czemny człowiek odwdzięczę?

6. Żadnej innej ja  nie żądam od Ciebie wdzięczności, 
o człowiecze! oprócz twojej wzajemnej miłości, któraby cię 
drogą cnoty, nieodstępnie wiodła poty, póki cię do ży­
wota wiecznego, przez śmierci wrota, nie wyprowadzi­
ł a  z tej ziemi, Amen.

P l e ś ń  8 .
1. Cóż to proszę za nowina? narodził się Bóg dzie­

cina, niesłychanać to nowina, niewidomy Bóg dziecina.
2. Przed wieki był obiecany, dawno światu pożądany, 

niesłychanać to nowina, przybył światu Bóg dziecina.



3. Bywszy Panem wiecznej chwały, rodzi się w sta­
jence małej, niesłychanać to nowina, porodziła Pan­
na Syna.

4. W Niebie mu śpiewają ' Święty, a on drży między 
bydlęty, niesłychanać to nowina, na ziemi drży Bóg 
dziecina.

5. Stworzył niebo i z gwiazdami, Słońce, księżyc z o- 
błokami, niesłychanać to nowina, Pan ubogi Bóg dziecina.

6. Opuścił niebieskie trony, a zstąpił w  te ziemskie 
strony, niesłychanać to nowina, Król jest nagi Bóg dziecina.

7. Cóż to za dworzanie Twoi? wół z osłem przy tobie 
stoi? niesłychanać to nowina, między bydłem Bóg dziecina.

8. Okrył ptaszki skrzydełkami, sam związany pielu­
szkami, niesłychanać to nowina, skrępowany Bóg dziecina.

9. Leży w stajenre ubogi, cierpi zimno w tak czas sro­
gi, niesłychanać to nowina, zły  ma wywczas Bóg dziecina.

10. Tulisz go matko piersiami, i obwijasz pieluszkami, 
niesłychanać to nowina, płacze ciężko Bóg dziecina.



11. Leżże leż mój miły Panie, w  stajni w  żłobie me 
kochanie, nam zaś praca twe uniżenie, odpuść wszelkie 
przewinienie, Amen.

Pieśń ®.
1. Messyasz przyszedł na świat prawdziwy, i prorok 

zacny z wielkiemi dziwy, który przez swoje znaki, dał 
wodzie winne smaki, w Kanie Galilejskiej.

5i. Wesele zacne bardzo sprawiono, Pana Jezusa na 
nie proszono, i zwolenników jego, by strzegli Pana swe­
go, w Kanie Galilejskiej.

3. Z  wielkim dostatkiem potrawy noszą, Pana Jezusa 
aby jad ł  proszą, wszystkiego dosyć mają, tylko wina 
czekają, w Kanie Galilejskiej.

4. Matuchna jego, gdy go ujrzała, oblubieńcowi do­
godzić chciała, prosiła swego Śyna, by uczynił z wody 
wina, w Kanie Galilejskiej.

5. Pan Jezus cheąć tern uszlachcić gody, kazał nano­



sić dostatkiem wody, ej gody, gody, gody! wnet tu bę­
dzie wino z wody, w Kanie Galilejskiej.

6. Wnet prawdziwego Boga poznali, gdy miasto wo­
dy wino czerpali, ej wino, wino, wino! lepsze niż przed­
tem było, w Kanie Galilejskiej.

7. Najświętsza Panna gdy skosztowała, z pełnego so­
bie nalać kazała, ej wina, wina, wina! będę ja  go dzi­
siaj pila, w Kanie Galilejskiej.

8. Piotr z Apostoły stojąc przy dzbanie, woła na J a ­
na, pij rychło do mnie, ej wino, wino, wino! lepsze niż 
przedtem było, w Kanie Galilejskiej.

9. P ił  Szymon garcem do Mateusza, Filip konewką do 
Tadeusza, ej wino, wino, wino ! lepsze niż przedtem było, 
w Kanie Galilejskiej.

10 . Gdy Jakób mniejszy porwał garnuszek, Judasz 
Tadeusz nalał kieliszek, ej wino, w’ino, wino! lepsze niż 
przedtem było, w Kanie Galilejskiej.

11 . Pawle z Madejem wam oskomina, żeście nie pili



takiego wina, ej wino, wino, wino! lepsze niż przedtem 
było. w Kanie Galilejskiej.

1 Ii. Przez narodzenie twojego Syna, każ nam nalewać 
Panienko wina, ej wina, wina, wina! u dobrego Panny 
Syna, w królestwie niebieskim, Amen.

Pieśń lO.
1. W nieba wysokiego Bóg zstąpił na ziemię, ażeby 

do nieba wywiódł ludzkie plemię, bierze osobę dzieciny, 
opłakuje ludzkie winy, Syn Boga jedyny.

Ii. Zniża swój Majestat król całego świata, opuszcza 
tron nieba a z ludźmi się brata; Bóg niezmierny w cie­
le mały, zapomina Bóstwa chwały, by zbawił świat cały.

3. Mieści się we żłobie nieograniczony, w pieluszki 
powity, na sianku złożony, choć mu zimno nie narzeka, 
chętnie cierpi dla człowieka, łez  pokutnych czeka.

4. Więc pospiesz grzeszniku! dziecina cię wzywa, 
łatwy masz do szopy przystęp, gdzie spoczywa, wszak



nie grozi, ani fa je , ale rączki ci podaje, odmień o-
byczaje.

5. Zbawienie jest twoje w ręku tej dzieciny, tylko 
proś ze łzami, odpuści ci winy, wszak na rączkach ma 
powicie, karać nie może bo dziecię, tylko dawać życie.

6. Już na nóżki wstaje, pógląda na ciebie, rączki ci 
podaje, wabi cię do siebie; więc przybliż się do dzieciny, 
czyń za grzechy przeprosiny, odpuści ci winy, Amen.

P io śń  1 1 .
1. Judzką krainę noc okryła, i w snu marzeniach za­

nurzyła; jej niwy pokój zajął, szczęśliwy, gość w l le -  
tleem mieście mnogi, i pasterze lud ubogi, cnotliwy, w 
polu przy swej trzodzie, posnęli w swobodzie.

3. W  tem wskroś obłoki zajaśniały, i nadzwyczajne, 
przyodziały promienie, całe niebios sklepienie, a w  po­
wietrzu się unosił Anioł, i radośnie głosił zjawienie: 
Bdg się w ciele rodzi, na ziemię przychodzi.



3. Coraz się liczniej zgromadzali, posłowie z nieba i 
śpiewali: bądź chwała llngu hojna i trwała, pokój zaś 
w ziemskim padole ludziom, którym lepszą dolę nadała 
Marya, w tej dobie, rodząca we żłobie.

4. Pasterze ze snu temi głosy zbudzeni, ze trwogą 
pod niebiosy spojrzeli, widząc cuda zadrżeli, lecz im a-  
niol rzekł: by byli bez wszej trwogi, i spieszyli weseli 
Zbawiciela swego, witać zesłanego.

5. Wtedy pasterze, młody, stary, różne ze sobą wziąw­
szy dary, w  te tropy pobieżeli do szopy, a gdy nie­
bieskie pachole, znaleźli w  żłobie przy wole, pod stopy 
korząc mu się upadali i ofiary kładli.

6. Gdy mu swe dary już oddali, stanęli w  około i śpie­
wali, o Panie tu leżący na sianie, Tyś w dobroci niepo­
jęty, żeś obrał sobie z bydlęty mieszkanie, byśmy przez 
to w  niebie, mieszkali u Ćiebie, Amen.

P i e ś ń  1 3 .
1. W  żłobie leży, któż pobieży kolędować małemu,



Jezusowi Chrystusowi, dziś do nas zesłanemu? pastusz­
kowie przybywajcie, jemu wdzięcznie przygrywajcie, 
jako Panu naszemu.

2. My zaś sami z piosneczkami za wami pospieszymy, 
a tak tego maleńkiego, niech wszyscy obaczymy, jak u- 
bogo narodzony, płacze w stajni powożony, więc go dziś 
ucieszymy.

3. Najprzód tedy niechaj wszędy zabrzmi świat w 
wesołości, że posłany nam jest dany Emanuel w nisko- 
ści, Jego tedy przywitajmy, z Aniołami zaśpiewajmy: 
Chwała na wysokości!

4. Witaj Panie, co się stanie, że rozkoszy niebieskie, 
opuściłeś a zstąpiłeś na te niskości ziemskie? Miłość 
moja to sprawiła by człowieka wywyższyła, pod Niebo 
Empirejskie.

o. Czem w żłóbeczku, nie w łóżeczku, na siankuś po­
łożony? Czem z bydlęty nie z Panięty w  stajni jesteś



złożony, By człek sianu przyrównany, grzesznik bydlę­
ciem nazwany, przezemnie był zbawiony.

6. Twoje państwo i poddaństwo jest świat cały , o 
Boże! Tyś polny kwiat, czemuż Cię świat przyjąć nie- 
chce, choć może? Bo świat doczesnej wolności zw ykł 
kochać, mnie zaś z swej złości, krzyżowe ściele łoże.

7. W  ramie głosy pod Niebiosy, wzbijają się Ilacheli, 
gdy swe syny bez przyczyny, w krwawej widzą kąpieli, 
większe mnie dla nich kąpanie, w krwawym czeka Oce­
anie, zkąd Niebo będą mieli.

8 . Trzej królowie monarchowie, wschodni kraj opusz­
czają, serc ofiary z trzema dary, Tobie Panu' oddają, 
Darami się kontentuje, bardziej serca ich szacuje, za to 
niech Niebo mają, Amen.

P le ś ń  1 3 .
1. Z jaw iło  się nam dziś coś nowego, pokój tu na świat 

przynoszącego, którzy zjawili i ogłosili, A nieli.



M. Chw ała badi Bogu na wysokości, a ludziom pokój 
na tej niskości, dziwna nowina, zrodziła Syna. Ma—- —rya.

3 .  Kzecz to dziwniejsza, iże dziewica, zrodziła Syna, 
a bez rodzica jego powiwszy, w  żłóbek włożywszy, 
Ca łuje.

4 . Gdy te radości już ogłoszone, całemu światu były  
zjawione, gdy usłyszeli, zaraz bieżeli, Pa  sterze.

ó. Idący drogą tak się spieszyli, aż do Betleem miasta 
przybyli, ciebie witamy i to co mamy, d a - - — rujemy.

6. Dając Paniątku mleka dzbanuszek, bryndzy fasecz- 
kę, masła garnuszek, jeszcze do tego, tłuściuteńkiego, 
ba—— rana.

7. Ci też co dary mają dla Ciebie, raczże ich przyjąć 
wszystkich do siebie, odpuść nam winy, Synu jedyny, 
M a— --ry i .  >

8. Już ciebie Bogiem być wyznawamy, Maryą Pannę 
za matkę mamy, i ojca swego domniemanego, Jó- zefa.

9 .  Teraz padamy do nóżek twoich, nie racz opuszczać



pastuszków swoich, żegnamy siebie, gdy już od Ciebie, 
i—— dziemy, Amen.

P ie ś ń  1 4 .
1. Jakżeś  u Boga wielkiej wartości, Człowiecze! gdy 

ku tobie z miłości, Wieczny, niepojęty, Dziś między by- 
dlety, z Panny się rodzi, na ziemię zchodzi.

2. Idź do Betleem miasta w  tej dobie, A znajdziesz 
dziecię niebieskie w żłobie, Które w ludzkiem ciele, 
Trudów cierpi wiele, Chętnie dla ciebie, abyś był w 
Niebie.

3. O jca wiecznego upodobanie, twój Zbawca drży dziś 
na ostrem sianie, W  stajence ubogiej, Podczas zimy sro­
giej, Idź grzej go społem, z osłem i wołem.

4 . Upadłszy przed nim na swe kolana, Witaj w dzie­
cinie nad Pany Pana, I czyń mu ofiary, Z  cnót i dobrej 
wiary. Śpiewaj z Anioły, Hymn mu wesoły.

5. Tak mówił Anioł: co gdy słyszeli, Pasterze zaraz



trzód swych odbieżeli i w nocy wcześnie, do Betleem 
spiesznie, Młody i stary pobiegli z dary.

6. A gdy znaleźli dzieciątko w żłobie, Syna Bożego 
w  ludzkiej osobie, Padli na kolana, I witali Pana, Z u- 
niżonośeią i uprzejmością.

7. Oddawszy dary, stanąwszy w koło, Zaśpiewali mu 
wdzięcznie, wesoło: Witaj z wysokości, Na ziemskie ni- 
skości, Dawno żądany, Zbawco nam dany.

8. Pójdźmyż więc i my, Bogu dziecinie. Nieśmy cno­
tliwe serca w daninie, Abyśmy u niego, Zyskali wszy­
stkiego, Co w życiu trzeba, po śmierci nieba, Amen.

P i e ś ń  1 5 .
1. Niepojęte dary dla nas daje, dzisiaj z nieba Ojciec 

łaskawy, gdy się wieczne Słowo ciałem staje, mocą 
swojej cudownej sprawy: nędze świata precz odmiataj 
a płaczliwe jęczenia, wdzięków głosy pod niebiosy i 
wesela zamienia; zkąd dziś wszyscy weseli, wyśpiewu­



j ą  Anieli: Niechaj chwała Bogu będzie w niebie, a na 
ziemi pokój ludowi.

Ji. Patryarchów świętych upragnione, spełniło się o- 
czekiwanie, kiedy Słowo z Panny narodzone, dopełniło 
wszystkich żądanie: Gwiazda nowa Jakóbowa, wypu­
ściła  promienie, ciemne błędy gasząc wszędy, św ia tła  
czyni zjawienie; zkąd dziś każdy z Anioły, wyśpiewu­
je  wesoły: Niechaj chwała Bogu będzie w niebie, a na 
ziemi pokój ludowi.

3. Już prorockich przepowiedzień skutki, odmieniły 
świat cały mile: oddając uprzykrzone smutki, przywró­
ciły  wesołe chwile: wszędy echo brzmi z pociechą, że 
z daru Zbawiciela, upewnienie o zbawienie, dopełniło 
wesela: Więc z niebieskiemi szyki, wydajmy dziś o- 
krzyki: Niechaj chwała Bogu będzie w niebie, a na zie­
mi pokój ludowi.

4. Niebo dzisiaj z ziemią połączone, wyśpiewuje wdzię­
czności pienie, dzięki Bogu czyni nieskończone, za z ja-



wionę ludziom zbawienie: radość nasza z Messyasza i 
wszystkiemu stworzeniu, że Pan chwały, śmierci strza­
ły ,  skruszył w swern urodzeniu, brzmijże świecie we­
soło, wydaj odgłos w około: Niechaj chwała Bogu bę­
dzie w niebie, a na ziemi pokój ludowi.

5. By był człek grzeszny uratowany, postać ludzką 
Bóstwa przybrało; by niebrząkał niewoli kajdany, S ło ­
wo Ojca Ciałem się stało, sługa z Pana, ach odmiana! 
niesłychane przykłady! by z wdzięczności dia miłości 
człowiek w Boga szedł ślady: więc niech pienia od­
głosy, idą aż pod niebiośy: Niechaj chwała Bogu będzie 
w  niebie, a na ziemi pokój ludowi.

6 . Uczynione z twej miłości związki, Bóstwa twego z 
naszym rodzajem, spraw iły  nam ścisłe obowiązki, byś 
miłowan od nas był wzajem. Uajże Panie me kochanie, 
by ogniste pożary, w sercacń trw ały  na wiek stały, byś 
był kochan bez miary; nuż i teraz z miłości, wyśpię-



wujmy 0 radości: Niechaj chwała Bogu będzie w  niebie, 
a na ziemi pokój ludowi, Amen.

P ie ś ń  1 0 .
1 . Anieli w  niebie śpiewają, wszystek świat rozwe­

selają, wesele opowiadają, Panu swemu znać dają, Kolęda.
2. Anioł pasterzom objawił, że się nam Chrystus na­

rodził, wdzięcznać to była nowina, porodziła Panna 
Syna, Kolęda.

3 . W Betleem żydowskiem mieście, tam się do niego 
pospieszcie, tam leży w żłobie płaczący, Zbawiciel nasz 
wszechmogący, Kolęda.

4 . Spiewajmyż mu nowe pienie, za to jogo narodze­
nie, cześć Bogu na wysokości, pokój ludziom na nisko- 
ści, Kolęda.

5. Tę Kolędę sam Bóg z nieba, świat daje którym 
trzeba, trzej Królowie przyjechali, po Kolędzie dary da­
li, Kolęda.



6 . Dziś Kolęda i Pasterze, Panu daje a Pan bierze, i 
Maturhna tego Pana, jest  Kolęda Symeona, Kolęda.

7. Narodził się uam Zbawiciel, wszego świata Odku­
piciel, Izaijasz prorokuwał, że się z Panny narodzić 
miał, Kolęda.

8 . Przeto się nam już narodził, by nas wszystkich wy­
swobodził, żebyśmy się poprawili, a o pokój uprosili, 
Kolęda.

9. O Jezu mocny Królewiczu, użycz nam tego sło- 
dyczu, gospodarzom tego domu, i domowi ich każde­
mu, Kolęda.

10 . B łogosław  nas wszystkich szczodrze, niech się 
ma z łaski Twej dobrze, z małżonką z dziatkami jego, 
niech nie uznaje nic złego, Kolęda.

11. W  tem roku i innych Wiele, póki dusza jes t  w ich 
ciele, gospodarzu szczodry Panie, przyjmij od nas win­
szowanie, Kolęda.

1 2 . I podaj nam rękę szczodrą, a już za tern miej moc



dobrą, dażli wiele uniesiemy, dażli mało nie wzgardzie- 
my, Kolęda.

13 . Niech gospodarz w esó ł będzie, że nas przyjął 
po Kolędzie, więc mu na to nowe lato, niech da Pan 
Bóg zdrowie za to, Kolęda. Amen.

P ie ś ń  1 7 .

1 . Ach ubogi w  żłobie, cóż ja  widzę w  tobie, droż­
szy widok, niż me niebo w maleńkiej osobie.

2. O! jedyne Dziecię, wyjaw mi, proszę Cię, kto cię 
z łoży ł w tej jaskini, kto odbiegł na świecie.

3. Gdyby nie te lice, i śliczne źrenice, jużby cię by ł 
zwierz pochłonął jak łakome lwice.

4. Ale iż zwierz dziki, i bydlęce ryki, czując skryty 
ogień wryty, od twojej twarzyczki.

5. Niech znam Dzióbię moję Matuleńkę twoję, a upro­
szę, że cię w nasze dziś wniosą pokoje.



6 . Tam ci będę nucił, łzy  pieśniami krócił, gdybym 
Cię miał, jużby mi się, dom w Niebo obrócił.

7. Czy nie zgadnę Syna, że słodka Dzieciaa, Z  nieba 
rodem, Boskim płodem, Boska krew jedyna.

8 . Takci jest, jak słyszę, sercem Cię kołyszę, nie prze­
stanę w tej miłości, póki stanie dusze.

P ie ś ń  1 8 .
1. A co z tą Dzieciną będziem czynili, braciszkowie 

mili; że się nam kwili, zaśpiewajmy mu wesoło, i obróć­
my się z nim w koło, Hoc, hoc, hoc, hoc.

2. Podobno dzieciątko, że głodne płacze, dla tego tak 
z nami nie rado skacze, więc ja  mu dam kukiołeczkę i 
masełka osołeczkę, pa, pa, pa, pa.

3. Czy bez Matuleńki płacze dziecina, więc ją  do mi­
łego zaprośmy Syna, ma, ma, ma, ma, do Dziecięcia, 11-  
tul tego płacz Panięcia, Ma, ma, ma, ma.

4 .  Czy dla tego płacze mój złoty duszka, że niema



Józefa w  domu staruszka, więc Józefa zawołajmy, i cie­
sząc go zaśpiewajmy, Ta, ta, ta, ta.

5. Albo Pachnięciu w  datki zagrajmy, i na piszcza- 
łeczkarh  rozweselajmy, Li, li, li, li, moje dutki, skacz 
robaczku mój malutki, Li, li, li, li.

6 . Nie tak, nie tak cieszcie miłą Dziecinę, ja  mu wnet 
laleczkę piękną uwinę, La, la, la, la, moje dziecię, La, 
la, la, la, moje życie, La, la, la, la.

7. Jeszcze i kąpiołkę Mu nagotujmy, na kąpiel ser­
decznych łe z  nie żałujmy, o Dziecino, Hul, hul, bul, hul, 
ja  już płaczę, ty się utul, Hul, hul, hul, liul.

8 . Już nie będzie płakać Dziecina dłużej, ale ukojo­
ne oczęta mruży, więc go włóżmy w kolebeczkę, zaśpie­
wajmy mu piosneczkę, Lu, lu, lu, lu.

9. Ale drżysz od zimna mój Aniołeczku, leżąc w  tym 
kamiennym zimnym żłóbeczku, więc z osiołkiem razem z 
wołem, chuchać będziem na Cię społem, Hu, hu, hu, hu.

10. Pókiż tego będzie, dość tego dzieci, a czemuż nie



idzie spać drugi, trzeci, dosyć osioł i w ó l  beczy, budzi} 
dziecię nie do rzeczy, spać, spać, spać, spać, Ameb.

P ie śń  1 9 .
Mowa pasterzom przy narodzeniu Chrystusowem.

Banek. A spis Bartek? Symek? Wojtek? Maciek? 
W ałek?  Tomek? Kuba? Stachu? Ozwij ze się przecię 
który z was, bo juz umrę od wielkiego strachu, Owo coś 
takiego jak słońce jasnego świeci na niebie.

Wojtek. Oby ześ spał, cego wrzescys cy cię pono nie 
fortuna łupi, spis a gadas, marzy ci się lada judas, a ty 
bąjes głupi, Zeć  ci się zjawiło, znać ci się przyśniło, 
ześ widział słońce.

Banek. Oj nie spięć ja  mój Wojtalu, ani ci tez lada 
cego prawię, Jus to chwila jak nie przez sen światłość 
widzę, lecz na szcyrnym jawie, S łysę  śpiewanie i prze- 
ślicne granie hań za górecką.

Wojtek. Nie pleć plotka, nie budź drugich tak ci się



to cosik przewidziało, Któżby śpiew ał? sowy krzycą, 
Wilków się tez znać dość nazbiegało, I tak się im ocy 
przy pochmurnej nocy błyscą jak świecki.

Banek. Nie sowyć to ani wilcy, znam ja wilków, znam 
dobrze i sowy, Pojrzyj jeno mój Wojtaiu jakeś sumny 
tylko podnieś głowy, A przypatrz się łonie, która w o- 
nej stronie okryła niebo.

Wojtek. Gdzieś ta łona?  Banek. Ono widzis jak  się 
niebo łyska  bez przestanku. Wojtek. Prawdęć mówis wi­
dzę: ale cóz to z tego bedzie miły Banku, Pójdźmy ztąd 
bo trwoga, zbudźmy tez dla Boga i drugich Bratków.

Banek z  Wojtkiem. Gwałtu! gwałtu! Niebo gore cy 
się pono świat zają ł bratkowie, Przebóg wstańcie, a 
czymprędzej uciekajcie, bo idzie o zdrowie, Jeźli nie 
wstaniecie, wszyscy poginiecie prec do jednego.

W ojtek, Maciek. Cus to, cus to, gore kędy prawcież, 
cy się co gdzie złego stało. W ojtek. Patrzcie jeno, kto



z was widział zeby niebo tak kiedy gorzało, Przeto u- 
ciekajwa, bracia odstradajwa, juz i tych owiec.

Wałek. Stójcie bracia gdzie chcecie iść? a bydełko j a ­
ko zostawiemy, Dyć pockajcie, aż wprzód co tu są za 
dziwy, dobrze zrozumiemy; Oto się nasego, Bartosa sta­
rego spytapny co to:

Miły Bartos, ty najlepiej mozes wiedzieć jako cło- 
wiek stary, Wiem ześ mądry, boś ty z młodu chodził 
z tablicą do Fary, Więc jako rozumny, powiedz nam mój 
sumny, co to takiego.

Bartos. Dobrzeć wnet wam powiem, tylko pocekajcie 
az c łek pomiarkuje, Co to? pójdźmy jeno bliżej, owdzie 
gdzie się często połyskuje, Juz wiem co to znacy, tak 
jest nie inacy, jako wam powiem:

Słyseliście jak w Raju, Ew a wdawszy się w  rozmo­
wy z wężem, Z  jego rady przestąpiła zakaz Boski z 
Jadamem swym mężem, Jabłko zjadłszy sama, ogryskiem 
Jadama poczęstowała.



Bartos. Z a  co Pan Bóg węza przeklął, wygnał z Ra­
ju Jadama i z Ewą, jego zoną lecz się jako Pan i Stwór­
ca łaskawy nad oną, Ich nędzą zmiłował, bo im dekla­
row ał Syna swojego.

Posłać na świat, który zeby owym grzechem całe ludz­
kie plemię, Zarażone, mógł uzdrowić, w żywot miał 
zstąpić na ziemię, Potym się narodzić i nas wyswobo­
dzić, z mocy szatańskiej.

Otóż się to ten Syn Bozy, a Messyasz zdawna obie­
cany ojcom naszym zjawił, teraz będąc na świat od Oj­
ca posłany, Przy ją ł  na się ciało, aby się dość stało, 
za grzech Jadama.

Narodził się, jako z głosu Janielskiego zrozumieć mo­
żecie, Odzem wam juz wytłumacył, co to znacy, czego 
więcej chcecie? Jeźli nie wierzycie, to tu zobacycie 
wnet co nowego.

Stach. Juzci tobie miły Bartos^ jak mądremu my wsy- 
scy wierzemy, Ale jesce jednej rzecy wyrozumieć do­



brze nie możemy, Cego ci Janieli, co się tam zlecieli, 
od nas żądają.

Bartos. Wsak słysycie, dla cego się ci Janieli radują 
na Niebie, Z e  Meśsyasz przyszedł na świat, więc nam 
w tejże wesołośei siebie, Kazą naśladować, do szopy 
wędrować, przywitać Pana.

*Symek. Toć to słusna rzec, zeby i my to Paniątecko 
święte przywitali, Ale kędyś jego sukać, i kogo się oń 
będziem pytali, My drogi niewierny, jesce gdzie zb łą -  
dziemy, do srogiej kaźni.

Bartos. Przecie z ciebie Symku prostak, kiedy n ie ro -  
zumies tego, Co Janieli dość wyraźnie powiada ją, ze na­
rodzonego Pana, który z nieba przyszedł, szukać trzeba 
w  Betleem Judzkim.

I  tam idźmy jak na pewne, wprzódy jednak niżeli pój­
dziemy, Gospndarzów, ze zostaną przy bydełku sobie 
uprosimy, A ci z parobkami także kondysami będą strzedz 
trzody.



Tomek. Juzci to iść mniejsza, ale z rym iść, to sztu­
ka, co damy, Tak wielkiemu Panu, kiedy nic godnego 
dla niego nie mamy, Chyba jak harlacy, ze mu z nasej 
pracy co darujemy.

Bartos. Nie takić to Pan jak nasi, ażeby miał ccgo 
potrzebować, Mać on wszystko, bo jest Bogiem, ro das 
tym się będzie kontentować, Bo on ma ochotę i chęć, nie 
na złote patrzy podarki.

W ięc się oto ze to z wielkim Panem sprawa, najmniej 
nie turbujmy, Lfcz  każdy co mas w domu, a podarki, 
Cymprędzej gotujmy, Cy mało cy wiele, zabrawszy w 
kobiele, zaniesieni Panu.

Ja  najpierwszy co mogę mieć u siebie cielątko, Z a ­
niosę mu, ty Kuba co das? Kuba. Oto mu dam pstre 
kożlątko. Banek. Toć ja na ofiarę, kapłonów mu parę 
tłustych zaniosę.

Griger. A  ja  skopa najlepsego temu Pann nie będę ża­
łow ał. Wojtek. Tyś pan ja  jako ubogi, jagnii^tko mu bę­



dę ofiarował. Wałek. J a  gęsi kilkoro. Banek. A ja  mu 
seścioro, dam kurcąt młodych.

Bartos, Maciek, mu tez da indyków z parę, Tomek 
karkę i kacora, Symek z Wałkiem, na klusecki mąki da­
dzą mu choć po pół wora, Stach mu tatarczanej, a So­
bek jaglanej kasy przyniesie.

W y tez drudzy, dajcie co się komu będzie podobało, 
Przyjmie ten Pan wszystko, który tak za wiele, jako i 
za mało, Zapłaci stokrotnie, tylko mu ochotnie dajcie 
co macie.

Parobcy tez jcż li-będą  chcieli przejść do Betleem z 
rami, Tedy tzeba zeby i ci niechodzili z próźnemi ko­
białkami, Lecz każdy dla tego, Panica małego, przy- 
nioł co z sobą. 3 3

Kuba, Banek, W ojtek, W aw rzek, Parobek, B tazek. 
Dobrze mili gospodarze, prosimy was niech z wami i-  
dzicmy, Przywitać to Panie, juz mu się na dary zdobę­



dziemy, My co nic nie mamy, Dzieciątku zagramy, na 
Cym kto umie.

Jadamek. Mam ja  w domu sumne jabłka, i gruski te 
mu na opałce, Grusek kopę drugą jab łek  zaniosę, a ty 
tcs mu w kobiałce, Jaj świeżych pół kopy, weź sobą 
do snpy na poleweckę.

Pawełek. A ja  na tę poleweckę, daruję mu garcek po­
lewany. Jędrek. To ja  łyskę. Franek. J a  mu miskę. 
Kuba. J a  zaś wezmę mu słodkiej śmietany, Ty mleka 
dzbanuszek, a ty weź garnuszek, masła młodego.

Piotr. J a  mu będę ofiarować miodu scerej patoki fa- 
seckę. Idko. J a  mu dam mędrzyków z kielkanaśoie. K ry­
stek. A ja  mu dam z koprem gomółeeke. IMisiek. A ja  
na ostatek, wabiów kilka klatek, daruje Panu.

Bartos. Nu toście juz podarunku należycie wszyscy 
rozporządzili, Teraz trzeba żebyście je, jak najprędzej 
bracia poznosili, Idźcies, za pas nogi zatknąwsy, niech 
drogi czas nam nie ginie.



Pasterze z  Parobkami. Juzfśmy się wszyscy ześli, 
idźmys teraz przywitajmy Pana. Bartos. A słuchajcie, 
jak tam przyjdziem upadnijciesz zaraz na kulana, A 
potym wasemi cołami grzesnemi, bijcie przed Panem.

ISymek. Ucyniemy tak jak mówis miły Bartos tylko cię 
prosimy: Chciejże ty być oratorem, od nas wszystkich, 
bo my nie umiemy, Jakoby go witać, ty umies, boś cy- 
tać ucył się w sićole.

Mniejsza oto, tylko idźmy nie bawmy się tedy Bracia 
droga. Wojtek. Tam to pono Bartos idziem, gdzie się 
błyscy jasność owa sroga. Bartos. Tam bracia idziewa, 
w krotce tam staniewa, z Boska pomocaj.

Otośmy jus tu teraz, nuże każdy doba^dź podarunku 
swego, z swojej kobiałki. Matus. A  kędyś Pan? wsak 
nie widać domostwa żadnego. Bartos. O to w  tej stajen­
ce. Dlaciek. Cus zaś tam Panience ma być spocnienie?

Bartos. Tam ci pewnie, wnijdźcie jeno, a ze tak jest 
na ocy ujrzycie, Cóz? skłamałem cym powiedział praw­



dę? jakże co nań mówicie, Klęknijcie porządkiem przed 
Świętym dzieciątkiem, a mówcie za mną:

Zawitajze, powitajze Dzieciątko najśliczniejse wielki 
królewieu, Nieba ziemi i wszech rzecy, najprawdziwszy 
nas wszystkich dziedzicu, My twoi poddani, na nędze 
skazani za grzech Jadama.

Ciebie Pana miłościwego i dziedzica nasego witamy, 
Tobie pokłon nas poddański jako Panu oddając rzuca­
my, się pod twe nuzecki w święte picluseki, Twe u- 
Winione.

D/iiękojemyć po tysiąc kroć za tak wielkie dobrodziej­
stwa Twoje, ześ Ty sobie będąc Panem Bogiem Stwór­
cą, na wszeehmocność swoję, Nic nie respektował, aleś 
się darował, nam mizerakom.

Porzuciłeś śliczne Niebo, tak pięknemi osute gwiazda­
mi, Opuściłeś i Janiołów, a Ty między temi bydlętami, 
ttaezys leżeć w żłobie, Mogąc wszelką sobie zrobić 
Wygodę.



Robak biedny ma swój kącik, ma ją swoje lezyska zwie­
rzęta, Ryby w wodzie iochy, gniazda w krzakach mają 
wygodnie ptaszęta, A Ty Pan stworzenia wszystkiego, 
schronienia słusznego nieroasz.

Nie mogłeś się to przynajmniej ciepłej jaki obrać iz­
debki, Nie tę sopę gdzie na sianku leząc musis drzeć bez 
pościołecki, A tii zewsząd wieje, ledwie cię zagrzeje 
ten osioł z wołem.

A żeś sam tak chciał, tak się świętej Twojej podoba­
ło woli, Cierpieć nędzę, byłeś tylko wyzwoliwsy nas 
ludzi z niewoli, Carta przeklętego, w Niebie nas na jego 
osadził miejscu.

Bądźze Panie za tę łaskę od wszystkiego pochwalon 
stworzenia: Ze przez Ciebie z Rogiem Ojcem pojednani 
nasego zbawienia, Pewni być możemy, jeżli zyć będzie­
my, tak jak należy.

Jakże  Ci to odwdzięcemy, Jako za to Ci Panie odda­
my, Ty wies lepiej, ze zawdzięcyć, byś na miazgę zbił



has, niezdolamy, Więc na jakie stanie, nas podarki Pa­
nie, takieć dajemy.

Przyjmijze je  wdzięcnie od nas wsak wiesz żeśmy u- 
bodzy pastusy, Na cośmy się mogli zdobyć, toć dajemy 
chętnie z se rc a z d u sy ,  W ybacna ostatek, patrząc nie na 
datek, lecz chęć dających.

Pójdźcież tes i wy parobcy, a na wasej muzyce za­
grajcie, A który z was podarki jakie macie, to je  tez 
oddajcie, Kładźcie je  ostrożnie, a wy tes nabożnie, g ra j­
cie, Dzieciątku.

Nie ciśnijcies się jak bydło pod sam cepuch z swoje- 
mi basami, Ty zaś Jaros z Kasperkiem, z drugiej strony 
stańcie ze skrzypkami, A ty Sobku chudy, podle nich 
graj w dudy, a zgadzajcie się.

To już nam nic nie zostanie, tylko jest żebyśmy śli- 
czniuchne to dzieciątko pożegnali, niz pójdziemy i jego Matu- 
Chne, I staruska tego, a potym do swego sedł każdy domn.

Więc klęknąwszy mówić za mną, zegnamy was nase



swięłe Państwo, My pastusy z parobkami, wierne w a­
szych miłości poddaństwo, Juz od was idziemy, bo się 
tez spieszemy do nasej trzody.

Wprzód jednak niz z tąd pójdziemy, prosimy was a 
najbardzej Ciebie, utajony w małym ciałku, wielki Boże 
aby nam na chlebie, Nigdy nieschodziło, wszystko się 
dazyło po nasej myśli.

Lecz to fraska, o coś więcej prosimy Ciebie jedyny, 
Uezyńze to dla staruszka tego, i twej Matuclmy przy­
czyny, Jak  światu pomrzemy, niech z tobą żyjemy, na 
wieki w Niebie.

Bartos. Juze idźmy ztąd do domu, a kto się nas w 
drodze pytać będzie, Zkąd idziemy, s łow a Pana teg* 
światu, zjawionego dojdzie ludzi wszędzie, I  ze się na­
rodził, by nas wyswobodził, od wszego złego, A.

P ie śń  3 0 .
1. Apokalityczny Baranku, leżący w pieluszkach na



sianku, O śliczny Jezuleńku, wdzięczny luby Puzieńku, 
Bo«ki Ablegacie, czem nie w majestacie, Czemu nie w 
mistycznej, Apokalitvcznej, stawiasz się nam szacie.

Si. Apostatyczne splendory, też to są twe ciężkie rygory, 
Ten majestat, ten tron twój, Nie ten, nie ten Boże mój, 
Twój tron pełen chwały, z gwiazd, nie z twardej ska­
ły , Jest na firmamencie, Nie na pawimencie, Nie ten 
żłób zbutwiały.

3. Liczne, śliczne Świętych orszaki, gdzie są? bo twój 
Majestat jest taki, W ół ten ni to mistyczny, ni Apokali- 
tyczny, Sam ci assystuje, z osłem paraduje, Innych tu 
potrzeba assystentów z nieba, 0  Baranku śliczny.

4 . Wstępuje dziś Bóg w znak Baranka, W^ięc się 
kontentuje garstką sianka, Więc się w  szopie lokuje, 
Pastuszków konwokuje, S ta ł  się Częstorem, by był Sal­
watorem, S ta ł  się kreaturą, zważ ludzka naturo, Ten af- 
fekt kochanka.

5. Z łote  runo Bo’stwa swojego, przykrył szatą ciała



ludzkiego, Na śmierć się rezolwował, by swa śmiercią 
skasował, Dekret ferowany, korroborowany, \V tej księ­
dze mistycznej, A pukali tycznej, Wiecznie zapisany.

6 . Baranek tę księgę otworzył, Niebo, ziemię, piekło 
zatrwożył, Zgrzytnęło piekło na to, co mu dasz świecie 
za to, Korony składają, na twarz upadają, Nieba koro­
naci, a Indygenaci, W szopie mu oddają.

7. Na tryumf, na Salve potrzeba, powziąść mody od 
Świętych z nieba, Więc wszyscy upadajmy, zamiast ko­
ron składajmy, Serca śluby Boże, przyjmij co kto mo- 
że, Przyjmij o Karmelu, Salve Zbawicielu, l)aj niech Cię 
kochamy, Amen.

P le śń  S I .
i .  B óg się rodzi, gwiazda wschodni, Trzej Królowie 

od wschodu tu z darami, ofiarami, każdy swego narodu, 
do Betleem gdzie złożony, z Panny Chrystus narodzony, 
idą z iicznemi dary.



2 . Murzynowie, Arabowie, z Tarsu to są królowie, 
nauczeni, oświeceni, święci trzej ci Magnalowie, przez 
proroka Balaama, co potwierdza gwiazda sama, prowa­
dząca do szopy.

3. Nie leniwi lecz kwapliwi swoje kraje rzucają, a w 
te strony swe korony, w szopie Panu składają; Jeruza­
lem nawiedzając, i Heroda się pytając, gdzie Król Chry­
stus narodzon.

4. Herod wita, Królów pyta, co to za Król na św ię­
cie, obiecany i przysłany, w którym Judzkim powiecie, 
na co rzeką że prorocy o niebieskiej Jego mocy, piszą 
z Ducha świętego.

ó. Pozdrowiwszy, nawidziwszy, Jeruzalem żegnają, a 
bez zwłoki, spieszne kroki, do Betleem wraz dają, Mel­
chior i z Baltazarem, Kasper z znacznym złota darem, 
w  szopie raczą Chrystusa.

6 . Lubo w żłobie jednak sobie, dziecię Boga szanują, 
otworzywszy, skarb zliczywszy, Wonność, mirrę darują,



a w najczystsze Panny ręce, Matki Bożej swej Panien­
ce, wdzięczne dary złożyli.

7. Złoto Pana a Kapłana, Kadzidło oznaczało, Mirra 
znakiem z męki smakiem, w tych darach wyrażało, co 
Królowie gdy oddali, Pana w żłobie pożegnali, Boga 
Matkę Marya.

8 . Więc w krainę swą dziedzinę, święci spieszą Pa­
nowie, a w spocznieniu i zaśnieniu z nieba stają Posło­
wie, świętych Królów proste drogi, rozkazując w domu 
progi, inszym wracać gościńcem.

9. I  tak święci w  łaskę wzięci, od Pana wcielonego, 
przy radości, wesołości, dla nas narodzonego, wierni bę­
dąc ogłaszali, że Bóg zrodzon, to wyznali, aby zbawił 
narody.

10. W ięc my dary z serc ofiary, dajmy Panu z Kró­
lami, miłość w złocie zapach w cnocie, Mirrę gorzką i 
z nami, prosząc Pana poznanego, Boga w żłobie zro­
dzonego, by nas niebem darował, Amen.



Pieśii 22.
1. Bóg się z Panny narodził, by łudzi oswobodził, te­

go dnia wesołego, Narodzenia Bożego, weselmy się, ra­
dujmy się, Bogu cześć dajmy.

54. Rozkwitnęła Lilia, Nieskazana Marya, Tego dnia 
wesołego, Narodzenia Bożego, weselmy się, radujmy się, 
Bogu cześć dajmy.

3. Porodziła nam Syna, O wesoła nowina, Tego dnia 
Wesołego, Narodzenia Bożego, weselmy się, radujmy się, 
Bogu cześć dajmy.

4. Aniołowie śpiewają, Bogu chwałę oddają, Tego 
dnia wesołego, Narodzenia Bożego, weselmy się, raduj­
my się, Bogu cześć dajmy.

5. Pasterze się zbiegają, w  Betleem go szukają, Tego 
dnia wesołego, Narodzenia Bożego, Weselmy się, ra­
dujmy się, Bogu cześć dajmy.

6 . W ół i osieł klękają, Stwórcą go swym uznają,



Tego dnia wesołego, Narodzenia Bożego, Weselmy się, 
radujmy się, Bogu cześć dajmy.

7. Trzej Królowie go uznają, Dary mu ofiarują, Tego 
dnia wesołego, Narodzenia Bożego, Weselmy się, ra ­
dujmy się, Bogu cześć dajmy.

8 . O ludu Chrześcijański, Śpiewaj, ciesz się w dzień 
Pański, Tego dnia wesołego, Narodzenia Bożego, W e ­
selmy się, radujmy się, Bogu cześć dajmy, Amen.

P i e ś ń  2 3 .
1. B óg w Trójcy świętej uczynił w niebie, Aby grze­

sznika przyjąć do siebie, Który przez grzech Niebo stra­
cił ,  Chciał," by się do niego w rócił ,  dziwnym spo­
sobem.

2. Bóg Ojciec Syna, z słowa swojego, Z sy ła  oświe­
cić człeka grzesznego, Więc Bóg Syn, Jezus najmilszy, 
Idzie na świat nie kto inszy, zbawić człowieka.

3 .  Zstępuje poseł z nieba górnego, jako pociecha ludu



swojego, Bóg Ojciec swą wszechmocnością, i Duch świę­
ty swą mądrością, Wszystko to sprawił.

4. Panna poczęła i porodziła, Którego dziewięć mie- 
s!ęcy nosiła. Położyła go na sianie, Sama klęknęła na 
Da ziemię, Z  wielkim weselem.

5. Paśli pasterze trzody na górze, zlękli się widząc 
światło w oborze, Mówił jeden do drugiego, Co się 
tam stało nowego, Pójdźmy na dziwy.

6 . Gdy przybieżeli, dziecię we żłobie, Ubogo leży w 
Człeczej osobie, Jedni na piszczałkach grali, Drudzy co 
mieli to dali, Pauu swojemu.

7. Panna się cieszy, Dziecię całuje, Jego niewczasu 
sercem żałuje, mówiąc: Synu mój kochany, Z  dawna 
na świat pożądany, Bądź pochwalony.

8 . Królowie dary oddają swoje, Przyjmijże Synu, 
Wszystko to Twoje, Pierwszy mu oddaje złoto, Mówiąc 
że już niedbam oto, Bo Cię miłuje.

9. Drugi kadzidło stawia przed Pana, Znaj Stwórcę



twego duszo kochana, Trzeci mirrę ofiarował, każdy co 
miał to darował, Panu swojemu,

10. A my grzesznicy w grzechach ospali, Trzeba że­
byśmy pokłon oddali, Boć on nam odpuści grzechy, Da 
z sobą zażyć pociechy, Na wieki wieczne, Amen.

P ie śń  3 4 .

1. Cztery lata zawszem pasał w tej tu dolinie, Jako 
żywo niesłyszałem o tej nowinie, By Synaczka Panie­
neczka miała porodzić, By Panieństwo z macierzyństwem 
miało się zgodzić.

2 . A tu wczoraj kompania tak se mówiła, Panna że 
Syna na sianku w  żłobie powiła; Potwierdzając tę no- 
w’ine i Aniołowie, Wyśpiewują dziś Gloria wdzięczni 
posłowie.

3. Chwała Bogu nieskończona na wysokości, Za te 
miejsca charaktery z swojej litości, w Nazarańskiej oraz



Czystej, ślicznej Panience, W  gwiazdolitej, dziś słone­
cznej jasnej stajence.

4 . Pójdźmy widzieć wielki widok, niedyskurnjac, Ra­
zem Bracia do Oetleem w skok podskakując, Witać Pan­
nę, oraz Matkę Boga człowieka, Bo nas wszystkich tam 
Niebieskie królestwo czeka.

5. Z  ezemże się tam pokażemy my pasfuszęta, Gdy 
niemamy nic godnego my niebożęta, Torby próżne, w nich 
ni sera, niemasz ni chleba, Dla Panięcia zesłanego, nam 
Wszystkim z nieba.

6 . Weźmy z sobą z trzody naszej choć po baranie, 
Przyjmie i od nas maleńkie to śliczne Panie, Wreszcie 
serca tu naszego mu meżałujmy, Niem Panicza po kolę­
dzie dziś udarujmy.

7. Witaj Panie i Hetmanie, nasz dar nad dary, Oto 
od nas wszystkich przyjmij serca ofiary, Jeżeli chcesz i 
tłustego tego barana, Niechaj będzie serce nasze wdzię­
czne dla Pana.

O



8 . Czołem bijem przy daninie tobie Paniczu^ Pielu­
szkami skrępowany nieba Dziedzicu, Niech ci będzie 
wieczna chwała od kompanii, Całej naszej, Józefowi, 
także Maryi, Amen.

P ie śń  * 5 .
i .  Dnia jednego o północy, Odym zasnuł w  ciężkiej 

niemocy, Nie wiem czy na jawie, Czy mi się śniło, Czyli 
koło budy słońce świeciło.

H. Ja  się czem prędzej porwałem, I  na drugich za­
wołałem, Na Staszka, na Maćka i na Kaźmierza, By 
wstali czemprędzej mówić pacierza.

3. Nie rychło się podźwignęli, Gdyć bardzo byli za­
snęli, Ażem ich po trosze wzi^ł za czuprynę, By wstali 
przywitać Boga dziecinę.

4 . Mój Macieju cóż nam powiesz, Ponieważ że ty 
wszystko wiesz, Widziałem, widziałem śliczne widze­
nie, Słyszałem, słyszałem Anielskie pienie.



5. Bo mi sam Anioł powiedział. Gdym na polu w bu­
dzie siedział, Nie bój się, Nie bój się Maćku pastuszka, 
testem ja, jesteś ty u Boga służka.

6 . Zwiastując wesołe lata, łże się Zbawiciel świata, 
Narodził, narodził w Betleem mieście, Idźcież go przy­
witać, czemprędzej bieżcie.

7. Niech weźmie Szymek fujarę, A Maciek gołąbków 
Parę, A Józef będzie s ta ł  u drzwi z obuszkiem, Bo się 
tam niezmieści z swym wielkim brzuszkiem, A.

P i e ś ń  2 6 .
1. D o  nóg twoich się zbliżamy, upadamy, Jezu w tym 

żłóbeczku złożon na sianeczku, byś nas raczył błogosła­
wić, Przytem od szkody wybawić, w trzodzie owieczki.

2. A mój miłv Franek wziąwszy obarzanek, Stach ma­
sła  garnuszek, Kuba worek gruszek, Niesie Panu po ko­
lędzie, Jeźli tego mało będzie, Przydam jabłuszek.

3. Mazur mówi: hojze moja do oboja i do piscałecki,
fi *



dl* tej Dziecinecki, Zagrana ze mu u’dzięcnic milo, By 
się z nami uciesyłn, To Paniątecko.

■4. Rusin kaze hałyluja, pomyłuja, Odnych zaklykaty, 
drugich poprachaly, By wsi chutko prychodyły, Knysze 
perochy znosiły, Panu dawały,

5. Moskalowi gdy znać dano, nakazano, Kak stupaj 
bsjtuszka rodytsia dytiuszka, Drugich braty zaklykaty, 
Sołdat braty poplachaty, Stupaj do Betleem.

6 . Litwin z łasa jak kiełbasa, hasa, hasa, Przyprawia 
boćwinę, karmiąc tę dziecinę, A kałuchę kraje palcem, 
Kadiurh stawia razem z smalcem, Wiotalis kie pi as.

7. Węgrzyn kusy z olejkami, z kropelkami, Do szopy 
przybywa, w toż głosu dobywa, L°gem, Irgem rnalata- 
na, Sem prinosim tu dla Pana, Sdrefe olejki.

8 . Niemiec bieży marsz w te tropy, Do tej szopy, Ach! 
ach! mein Kindel, m sehr grossen Winter, Ist geboren «us- 
erkohren, In der Krippe nicht erlroren, In Betleem Stall.

9. Holeuderczyk gdy przybywa, z sobą wzywa, Po-



bliższe narody, do szopy w zawody, AngieFzyka i Duń­
czyka, Kicinenich wart ein wenig, Tuch und Gold ist da.

10. Włoch z daleka nadskakuje, wykrzykuje, Do- 
viod seninre, nostro grand amore, Aportasto um belpiasto, 
Delimoni raacaroni, Siderlata efretata, Combellini bisz- 
koktyni, Perijod bambini.

11. Hiszpan słucha w niebo dmucha, koło ucha, Pyta 
czy w Madrycie, narodzone dziecię, Valga dies, sener 
miges, Tele geros Kavalerus, Sicero meciu.

IJi. Francuza choć nieproszono, obaczono, Mondiu co 
się dzieje? w Helleem jaśnieje, Nostro Damo Paui^tecz- 
ko, Witam twego Jezuseczko, Major Bondiu.

13. Cygan bieży z dary swemi za drugiemi, Furdyt 
sołonynka, dla bozocha Synka, Gzias pryndy gzia kuli- 
na, Pereskflczyt i dolina, Do Betleem.

14. Także żydom nakazano, i znać dano, By Pana w i­
tali, do szopy biegali, Pokłon Panu oddawali, Messya- 
sza wyznawali, winnym ukłonem.



15. Żydzi mówią: z kąd Messy asa? to Pan nie nasz, 
Nie tak win przychodzi,4jak w Bublii chodzi, My go 
czekamy wielkiego, Wy go macie maleńkiego, Winder
d z ie c i ą t k o .

1 6 . Łacinnik spieszy hukajac i śpiewając: Verbum 
Caro factnm, nobis Coeio datum, Atąue genti coniitenti, 
Et in terra permanenti, Salns aeterna.

17. Przyjmijże nas za twe sługi, na wiek długi, Jako 
twych poddanych, Jezu tobie danych, Przyjmże i to eo 
dajemy, Bo się więcej nie możemy, Czem ci przysłużyć.

P ie śń  2 7 .
1. W staw szy  pasterz bardzo rano, W yszedł z budy, 

wlazł na siano, Boć go czczyca zdejmowała, Jaka przed­
tem nie bywała.

2. Czeka długo, czeka mało, Co się w  polu będzie 
działo, Strach go zewsząd obejmuje, Bo śpiewanie z 
Nieba czuje.



3. Porwawszy się poszedł w  pole, Szukając tam w  
onym dole, Z  kąd się światło dobywało, Jakie przed­
tem nie bywało.”

4. A tak sobie przechadzając, Z  podziwieniem rozmy­
ślając, Pojrzy w górę aż Anieli, pod niebiosy są weseli. 
, 5.” Pokój ziemi ogłaszają, Chwałę Bogu powtarzają, 

Ze zbawienie oglądało, Pożądane wszelkie ciało.
6 . Przyszedł prędko z tej doliny, I od bydła do bro- 

żyny, Chcąc oznajmić co się stało, Po północy nim 
świtało.

7. Usłyszał ich z Aniołami, Krzycząc w polu pod nie­
bami, Bieżał do nich już weselszy, A żeście tu najmilejsi.

8 . Braciszkowie moi mili, Niemiałem ci takiej chwili, 
Jaka się tej nocy stała, Z  czego ziemia radość brała.

9. Panna Syna cudownego, Porodziła Niebieskiego, 
Róża piękna i lilia, Zbawiciela nam powiła.

1 0 .  Dziś pasterze wykrzykują, piękne głosy nam wyda­
ją, Grają w dutki i multanki, Drudzy czynią wywijanki.



11. Na kolanach osieł z wołem, Klęczą przed nim, 
a my kołem, I z muzyką i z pieśniami, Z  Aniołami z pa­
stuszkami.

12 . Uderzajmy czołem śmiele, W  człowieczem go wi­
dząc ciele, Żeby przyjął nas do siebie, A po śmierci 
s taw ił w Niebie, Amen.”

P le śń  2 8 .
1 . W  dzień Bożego narodzenia, radość wszystkiego 

stworzenia, Ptastwo chwali Pana, Bydło na kolana, U - 
pada, upada.

2. Król orzeł najprzód przyleciał, gdy się o godach 
dowiedział, Nawiedził dzieciątko, M ałe pac.holąlko, W 
Betleem, w Betleem.

3. Ptastwo się też dowiedziało, Z a  królem swoim le­
ciało, Na królewskie gody, Nie pili tam wody, lecz wino, 
lecz wino.

4 . Którym chcąc zagrzać struś głowę, A do tego



fcjadł podkowę, By jtj, prędzej strawił, na gody się sta­
wił, Jezusa Chrystusa.

5. A gdy kania dżdżu czekała, O tychże godach s ły ­
szała, więc odszedłszy wody, Leciała na gody, Do wi­
na, do wina.

(i. Stadem cyranki leciały, Więc kaczki bardzo kwa­
kały, Myśliwiec je brukiem postraszył, aż wskokiem U- 
ciekły, uciekły.

7. Gdy przyleciały do dwora, Piwnicznym miały ka­
czora, Lecz mu na te gody, kazały pić wody, Piwni­
cznym, piwnicznym.

8 . Obchodziło to kaczora, I  niechciał czekać wie­
czora, Ale go żórawie strzepali po głowie, 1 uciekł, 
i uciekł. *

9. Gęsiom się widzieć dostało, że się tam ptastwo 
zleciało, Gęsiór ich zawiódł pasmo, bo nie było ciasno, 
W  Betleem, w  Betleem.

10 . Gdy wodne ptastwo leciało, leśne się dowiedzia-



lo, Dudek z wielkim nosem, zwoływał ich głosem, Na 
gody, na gody.

11. Sojka im więcej znać dala, gdy jak chłop w lo­
sie hukała, Bo się już fapiła, gdy na godach była, w Be­
tleem, w Betleem.

12 . Szczygieł z cyzykiem i ziębą, I kanarek z małą 
gębą, Trznadle z czeczotkami, były szczepiotkami, W za­
jemnie, wzajemnie.

13. Darmo na wino pójdziemy, bo go mało wypije­
my, Chruściel im z wilgą, dobrą choć nie wielką Pa­
radą, paradą.

14 . Mów iąc za co to nam stanie, gdy się nam widzieć 
dostanie, w Betleem wesele, które w ludzkiem ciele, Bóg 
sprawił, Bóg sprawił.

15. Jeszcze jarząbek z sokołem, radził im cietwerem 
społem, rozmów zaniechajcie, na gody biegajcie, Do wi­
na, do wina.

16. A jeźli nie wypijecie, Jastrzębia poczęstujecie,



By was pazurami, latając za wami, Nie szarpał, nie 
szarpał.

17 . Ptastwo się z łasa porwało, bo się im to spodo­
bało, Lecąc z kuropatwą, przepiórkę te łatwą, Da radę, 
dk radę.

18 . A co nazbyt będziem miały, u bąka gardziel nie 
mały, więc go pożyczemy, a do domu więźniemy, Osta­
tek, ostatek.

19 . A jeźli będzie we dzbanie, pożycz nam nosa bo­
cianie, Żuraw długiej szyje, rad on dobrze pije, Da i 
nam, da i nam.

20 . 1 tak różnych ptasząt stado, będąc Jezusowi ra­
do, W to miejsce leciało, kędy Pańskie” ciało, Powito, 
powito.

2 1 . Spocząć chciały niebożęta, lecz zastąpiły zwie­
rzęta, Bydlęta, robacy, I domowe ptacy, chwalili dzie­
ciątko.

2 2 . Zaczćm wszystek dom okryli, gdy się w szopie



nie zmieścili, Potem zgodne głosy, wrzaski pod niebio- 
sy, Leciały, leciały.

ŚS3. Chwała bądź Bogu żywemu, ubogo narodzonemu, 
dla człeka nędznego, by kłopotu swego, miał koniec, 
miał koniec.

2 1 . Podziękowawszy dzieciątku, każdy się miał z nich 
do wziątku, Bóg im błogosławił, gdzie się na świat 
zjawił, "W pieluszkach, w pieluszkach.

25 . Dopieroż tam wrzawa była, gdy było zwierząt 
tak siła, Żaden niechciał robić, każdy wolał spełnić, Na 
godach, na godach.

2 9 . Więc orzeł między ptakami, lew zaś między zwie­
rzętami, Czynił porządek, aby każdy związek, Co zro­
bił, co zrobił.

2 7 . Wprzód uczcili gospodarstwem, bydlęta z domo- 
wem ptastem, By leśne zwierzęta i wodne ptaszęta, Ra­
czyli, raczyli.

ii8 . Kur jako gospodarz domu, wiedząc co rozkazać



komu, Kazał mało gadać, a owocu dawać, Dostatkiem, 
dostatkiem.

29 . Pana obudził swym pianiem, by żyli jego sta­
raniem, 1 czeladź i dziatki, by mieli dostatki, I  goście, 
i goście.

3 0 .  Koty wszystkie powysyłał, aby przynieśli specy- 
ja ł ,  Dla czapli i sowy, kotom bardzo zdrowy, Jak  myszy 
tak szczury.

31. Wróblom zaś kazał domowym, do gumna pokazać 
owym, Co zboże jadają, choć w lesie siadają, Na drze­
wie. na drzewie.

32 . Psom kazał aby szczekały, aby się goście na­
dziali, Sam zaś wlazł na strzechę by mieli uciechę, przy- 
piewał, przypiewał.

33 . Na muzyce nie schodziło, pokazał każdy swe dzie­
ło, Grał llaróg na rogu, Słoń dał chwałę Bogu, Swym 
nosem, swym nosem.

3 4 .  Kurczęta w piszczałki grały, uczone kosy śpie—



w ały , Niedźwiedź pacierz mówił, koń zębami dzwonił 
Nad żłobem, nad żłobem.

35 . Puchacz swoim głosem pncliał, a gołąb dzieciąt­
ku gruchał, Wrona krak krakała, Boga wyznawała, Na 
szopie, na szopie.

36 . A słowik śpiewał dyskantem, kanarki, skowronki 
altem, A kruk śpiewał basem, Gawron był podczasem, 
Oehotnem, ochotnem.

37 . Kozioł zasie brodą trząsał, gdy skórę z drzewa 
okąsał, Jagnięta beczały, gdy głos usłyszały, Jezusa 
Chrystusa.

38. Zając siedząc z królikami, Bębnił swojemi nóż­
kami, Wróble zaś gwarzyły, gdy sobie podpiły, Dzier­
latka z czeczutka.

3 9 .  Papuga także gwarzyła, coś z cudzoziemska mó­
wiła, Żołna z Indykiem, była sam sędykiem, Bażant był 
szafarzem.

47 . Paw ogon śliczny rozłożył, Lecz sprośnym wrza­



skiem wykroczył, Kwiczoły kwiczały, czeczutki śpie­
wały, Sęp siedział jako sęp.

4 1 .  A jeleniowe zaś czoło, na rogach mając świec w 
około, Tam wszystkiem świeciło, aby widzieć było, Cie­
szyć się, cieszyć się.

4 2 .  Wilcy grali w szałamaje, czajka oclioty dodaje, 
Koniki skakały, Świercze pomagały, Z  mrówkami, z 
mrówkami.

43 . Więcej tam było wszystkiego, niżeli w Arce No­
ego, tam tylko po parze, a tu zaś co może, Mieć ziemia, 
mieć ziemia. ’

44 .  Sroka piwa nawarzyła, korzeń weń chmielu w ło ­
żyła, Było dobre piwo, piło go co żywo, Na godach, 
na godach.

45 .  Sowa nieboga buczała, we, dnie wina nie widzia­
ła ,  Hu, hu, hu, hu, hu, hu, a mało co w  brzuchu, Bez 
Wina chudzina.

4 6 .  A gdy było w  północy, piła do ciężkiej niemo­



cy, war piwa wypiła, jeszcze się swarzyła, Niecno­
ta, niecnota.

47 . Jak skoro Boga uczciło, co żywo się rozprószy­
ło, Ludziom przykład dawszy, by Boga uznawszy, Chwa­
lili, chwalili.

I f i e ś ń  2 9 .
Przybieżeli do Betleem pasterze, hej hej pasterze, pa­

sterze, pasterze, pasterze. i
Grając skoczno dzieciąteczku na lirze, hej hej, na li­

rze, na lirze, na lirze, na" lirze.
Oddawali swe ukłony w oborze, hej hej, w oborze, w 

oborze, w oborze, w oborze.
Tobie serca ochotnego, o. Boże, hej hej, o Boże, o Bo­

że, o Boże, o Boże!
Anioł Pański sam ogłosił te dziwy, hej hej, te dziwy 

te dziwy, te dziwy, te dziwy.



Których oni nie słyszeli, jak żywi, hej hej, jak żywi, 
jak żywi, jak żywi, jak żywi.

Zdziwili się na powietrzu muzyce, hej hej, muzyce, 
muzyce, muzyce, muzyce.

I myśleli co to będzie za dziecię, hej hej, za dziecię, 
za dziecię, za dziecię, za dziecię.

Któremu się wół i osicł kłaniają, "hej hej, kłaniają, 
kłaniają, kłaniają, kłaniają.

Trzech królowie podarunki oddają, hej hej, oddają, 
oddają, oddają, oddają.

I Anieli gromadami pilnują, hej hej, pilnują, pilnują, 
pilnują, pilnują.

Panna czysta i z Józefem piastują, hej hej, piastują, 
piastują, piastują, piastują.

Poznali go Messyaszem być prawym, hej hej, być p ra­
nym , być prawym, być prawym, być prawym.

Narodzonym dzisiaj Panem łaskawym, hej hej, łaska­
wym, łaskawym, łaskawym, łaskawym.



P ie śń  3 0 .
1. Przyskoczę ja  do tej szopy z cirha, Aleć dziecię 

małe się uśmiecha, Ten śmiech oczów twych, niechaj 
będzie dla wszystkich.

2 . A iże się to dzieciątko śmieje, Niechże się nam 
wszystko dobrze dzieje, Toć znać, kiedy dać, ma nam 
coś Bóg obiecać."

3. I pocznę ja  przed dzieciątkiem skakać, By niechcia- 
ło  na tym (świecie) zimnie płakać, Więc iść pocieszyć, 
przed Nim czołem nisko bić.

4 . A kiedy się uprzykrzy tańcować, Na dutkach grać 
nie będę żałować, A w tak zacny Akt. patrzac na ten i 
Boski znak.

 ̂5. I pójdę ja  na drugich zawołam, Jeźli sam grać Pana 
niewydołam, Więc grać albo dać, co nowego zaśpiewać.

6 . Niechajże nam sam Pan Bóg poszczęści, Tobie Je ­
zu będziem śpiewać częściej, Widząc Bóg co za dług? 
mamy płacić dali Bóg.



P ie śń  3 1 .
P o  kolędzie omnes ad ros pójdziemy, Jrźli gratis do­

brze się mieć będziemy, Gloria laus Bogu wprzód za­
śpiewajmy, Gospodarzom largum vesper przyznajmy.

Zaczoijciesz już mili Fratres  kolędę, Zaezym się wam 
na prcemium zdobędę, Prosić Boga donet nobis F ortu­
nom,, Cum salute, pożądamy hanc unam.

Niechże Deus błogosławi, a sporsze, Deus w  gumnie, 
w  spiżarni, na oborze, Na nowy rok m ittat tibi gaudia, 
E t prosperet według myśli omnia.

Dzisiaj prosimy Salratorem  z Maryą, Dobrodzieje lon- 
gam ritam  niech żyją, A po śmierci super coelos w ę­
drują, Copiosam niech mercedem uczują, Amen.

P ie śń  3 2 .
Szczodry wieczór, dobry wieczór, Królu Niebieski, 

Dajże nam dzisiaj szczodry wieczór. Temu królowi, Zba­
wicielowi, trzej królowie złoto, mirrę, kadzidło ofiaro-

7 *



wali, Złoto króla, kadzidło kapłana, a mirra znaczyła 
mękę Fana.

P ieśń  3 3 .
Dziękujmy wszyscy Panu Bogu naszemu, który przez 

swoje ono Narodzenie, Nas wszystkich z mocy szatań­
skiej wyswobodził, Jemu śpiewajmy, Jemu cs^eść chwa­
łę  dajmy, Chwała Bogu naszemu, Arneu.

P ie śń  3 4 .
Pomahiśku Józefie, pomaluśku proszę, Widzisz że ja  

niemogę, idąc tak daleko w drogę, Wyrozumiej proszę 
wszak widzisz co noszę. W mym żywocie mam Boga, 
przeto mi przykra droga, Bo już czas nadchodzi że się 
już narodzi, Którego mi zwiastował, Anioł gdy mię po­
zdrawiał.

A tak myślę sobie, i chcę mówić Tobie, O gospodę 
spokojny, mnie na ten czas przystojna, Bo teraz w mia­
steczku i lada domeczku, Trudno o k^cik będzie, gdy gô "



ści pełno wszędzie, Wolą pijanicę, szynkarską szklani­
cę, Niżeli mnie ubogą strudzoną wielką drogą.

Wnijdżmy rada moja, do tego pokoja, Do tej szopy na 
pokój, Józefie opiekunie mój! A tak my oboje, i to by­
dląt dwoje, Będziemy mieli pokój, Józefie opiekunie mój. 
Już nam czas godzina, wielka to nowina, Stwórcę świa­
ta porodzić, Ten nas ma z Bogiem zgodzić.

Choć pałac ubogi, ale klejnot drogi, Niebo, ziemia i 
morze, ogarnąć go nie może; A Józef mąż zaeny, s łu ­
ży ł  jako baczny, Najświętszą Pannę cieszył, bo to jego 
klejnot był, Mój Józefie drogi, toć to ten mróz srogi, u -  
ziębnie nam dzieciątko, Niebieskie pacholątko.

Przynieś proszę siana, w główkę pod kolana, Maluś­
kiemu dzieciątku, Boskiemu pacholątku; A Józef mąż za­
cny, na dzieciątko baczny, Wziąwszy sianka nie wiele, 
w żłóbeczku mu pościele, A zaś bydląleczko, wół i oślą- 
teczko, Parą nań swą huchali, dzieciątko zagrzewali,



Witaj królewiczu, Niebieski dziedzicu, Bądź pochwaleń 
bez miary, ze twe niezmierne dary, Amen.

P ie śń  3 5 .
1. Szczęśliwe czasy nam się zjawiły, Łaskawe Nie­

ba, Boga spuściły, W żywot święty, niepojęty, M a­
ryi miły.

2. Stróżowie trzody swej pilnowali, Anieli chwałę Bo­
gu dawali, Pasterze niebożęta, z strachu klękali.

3. Aż zrozumieli, wdzięczną nowinę, Ze Panna czysta 
rodzi dziecinę, Która człeku” w tym tu wieku, Odpu­
szcza winę.

4. Spoczywa w szopie, miłość związana, Z  tąd wszy­
stkich pycha jest podeptana, Obrał sobie leżeć w żłobie, 
Moc pożądana.

5. W ół, osieł Pana swą parą grzeją, Pokłon odda­
wać Jemu umieją, Przyszedł w ciele świadczyć wiele, 
Tak rozumieją.



6 . Tu się pasterze wnet uwinęli, Ochotnie w  drogę 
spieszyć poczęli, Piękne dary, na ofiary, Z  sobą tam 
W zię l i .

7. Bartosz wziął gąskę, Kuba barana, Błażek słod­
kiego mleka pół dzbana, Jan gumółek porwał z półki, 
Niosą do Pana.

8 . Szymko czemprędzej wziął na się cielę, Michał kur 
parę, wraził w kobietę, Co był sobie, kupił obie, W  
przeszłą niedzielę.

9. W ałaszek z sobą wziął był kaczora, A Klimas 
Chleba nabrał do wora, Masła fasę, Miś kiełbasę, Co na­
dział wczora. .

10 . Tomko koszałkę poniósł jabłuszek, Matns ko­
szyczek słodziuchnych gruszek, Bonifacy i Ignacy, mio­
du garnuszek.

11 . Witko wziął sera, Paw eł pszennego Chleba, po­
życzył u stryja swego, M asła miskę, Grześ kołyskę, 
Niosą do Niego.



12. Jacko na siebie zająca kładzie, Tego co wczoraj 
zastrzelił w sadzie, Stach wziął kosa, Piotr długosza, 
Ida w paradzie.

13. Maciek i Wojtek ci opóźnili, iJla tego że się za 
łby  wodzili, Po pół kopy te dwa chłopy, Jajec rozbili.

14. l>o szopy weszli Pana swojego, Z  pokorą klęka­
li, mówiąc ,do Niego, Masz nasz Boże, podłe łoże, Z  
żłóbka prostego.

15 . Twoja tu miłość to uczyniła, Ze cię w tę nędzę 
na świat spuściła, Zeby duszę z męk katusze, Wypro­
wadziła.

16. Teraz my Jezu prosim zbawienia, By dusza na­
sza uszła zranienia, Straszliwego i wiecznego, W pie­
kle płomienia.

1 7. Z sercem skruszonym powstawali szczerze. Dary 
oddali, a zaś na lirze, Tryumf grali i śpiewali, Wdzię­
czni pasterze.

18. Potem się wdzięcznie z Nim pożegnali, Nazad do



trzody swej powracali, Boga tego maleńkiego, W raz 
wychwalali.

19 . Ty zaś słuchaczu bądź dziś wesoły, Bo nawet 
wszystkie skaczą żywioły, ‘'Zbądż frasunku, dodaj trun­
ku, Co robią pszczoły.

2 0 . Kto słucha Boga szczerze żałuje, Za grzechy swo­
je, z nich się wyzuje, Takich święty niepojęty Jezus 
miłuje, Amen.

P ie ś ń  3 6 .
1. S łyszę  z Nieba muzykę i Anielskie pieśni, S ław ią  

Boga, że się do stajenki mieści, Niechce rozum przyjąć 
tego, Chyba okiem dojrzy czego, Czy się mi to nie śni.

2. Słyszę z Nieba muzykę, już ci to na jawie, W y­
śpiewują o takiej dziwnej Boskiej sprawie, Przyjął Bo­
ży Syn człowieka, Panieńskiego łaknie mleka, W ludz­
kiej naprawie.

li. Skoczmyż raźno kto pierwej do szopy przysko­
czy, Już ci widzę, co nigdy nie widziały oczy, W espół



bydło z Aniołami, Bije w  ziemię kolanami, A żłóbek 
się tłoczy.

4 .  A kto moje bydlęta nanczył mądrości, Kto im podał 
do serca naukę miłości, Do dzieciny malusieńki, do Jego 
Matuleńki, Padły w uprzejmości.

5. O rozumny osiełku, znasz ty w  ciele Boga, O wo- 
łeczku! Bóg że to, czci go twoja noga, Wszakże Bogu 
Niebo ciasne, Słońce mu się ściele jasne, Na garstce 
barłogu.

6 . Przecież moje bydlęta klękając w tej dobie, Cóż 
się dziwie, Bóg stanął w dziecinnej osobie, O piękno­
ści w ludzkiem ciele, *0 ciałeczko jako wiele, Magnesu 
jest w Tobie.

7. Rączki ściąga różowe usteczka cukrowe, Serce gasi, 
Twarz i oczki, Piersi lilijowe, A kiedy się do mnie śmie­
je, Miłością mi serce tleje, Przestać nie gotowe.

8 . Pozwólże mi Macienko szczęśliwa i święta, wziąść



na ręce Synaczka, aby te rączęta, Duszę moję zachęca­
ły , I więzienie jej zrzucił, Tej niewoli pęta.

9. Coś ci coś do mnie Dziecię śliczne przemówiło, 
Ach do serca podobnie z oczu wyrzuciło, Nikt nie zga­
dnie, jak mię kradnie, Duch nie władnie węglem padnie, 
A zgorzeć mu miło, Amen.

P ie ś ń  3 7 .
1. W ita j  Jezu kochany, witaj Panie nad Pany, Tyś 

jest nasza pociecha, pociecha, Ty nas zbawisz od grze- 
cha, cha, cha, cha, Od grzecha.

Pozwoliłeś rączeńki, Jezuleńku maleńki, Pozwólże 
i gębuli, gębuli, Niech się grzesznik przytuli, li, Ii, li, 
Przytuli.

3. A tam Boże kto Tobie, pląsy czyni przy żłobie, 
Tam pasterzów gromada, gromada, Co śpiewają ta, da, 
da, Gromada.

4 . A my stojąc w około, zaśpiewajmy wesoło; Chwała



Bogu na ziemi, na ziemi, W  Niebie z Matką, Swięlemi, 
mi, mi, mi, Swiętemi.

5. A tak wszyscy zagrali, wesoło zaśpiewali, W eso­
łe  nam nowiny, nowiny, Narodził się Jedyny, ny, ny, 
ny, Jedyny.

6 . Narodził się Syn Boski, ściskajmyż Go za nóżki, 
Byśmy grzechów nie znali, nie znali, W  Niebie 3 Nim 
królowali, li, li, li, Królowali, Amen.

P le ś ii 3 8 .
1. W  pole pasterze zaszli, Aby owieczki paśli, Woły, 

barany wraz pozganiali, A na wygonie przybili konie, 
Drudzy.

2 . Potym spać polegali, Owi pasterze mali, Aż o p ó ł­
nocy, Kuba wyskoczy, A tam śpiewają, Anieli grają, 
Wdzięcznie.

3. Chwała Bogu naszemu, W szopie narodzonemu, A 
wam pasterze, otwarte drzwirze, Ze snu wstawajcie, 
Pana witajcie, Z  Nieba.



4. Garna się Święci z Nieba, Czegóż nam więcej trze­
ba, Bierzmy się w drogę, czyńmy przysługę, Panu na­
szemu, Narodzonemu, W szopie.

5. Jeden weź koszyk gruszek, Drugi masła garnu­
szek, Trzeci plastr miodu, jabłek z ogrodu, A zaś na 
Jana, w łożył barana, W  skoki.

6 . I trzodę by wziąść trzeba, Przywitać Pana z N ie­
ba, Hej bracia nie tak, orzechów przetak, Nasyp do 
worka, ja do podnłka, Resztę.

7. Najsłodsze Jezus Dziecię, Błogosław nasze życie, 
Przez Twe pieluszki, Jezu maluśki, Odpuść nam karę, 
Daj wieczny chwalę, W Niebie, Amen.

P i e ś ń  3 9 .
W  Betleem przy drodze jest szopa z ła  srodze, A tam 

się rozgościła, Matka Jezusa miła.
Z  Boskiego rządzenia, przyszedł czas rodzenia, S y -  

naczka przedwiecznego, Światu pożądanego.



Wnet Anioł to sprawił, Pasterzom objawił, Pasterze 
fo się .stało, Bóg przyjął ludzkie ciało.

Spiesznie pobieżcie, w Betleem ujrzycie, Dzieciątko 
pod jasłkami, okryte pieluszkami.

Tam osieł z wołem, pod Nieba okołem, Parą swą nań 
chuchają, Dzieciątko zagrzewają.

Wejdę w szopę, mali Aneili strugali, Z ło tą  wierzbkę 
i lipkę, Dzieciątku na kolebkę.

Jeden kąpiel grzeje, a drugi się śmieje, Trzeci pielu­
szki suszy, każdy rad służy z duszy.

Czwarty jeść ffotuie. piaty usługuje* Szósty po szopi© 
tąpta, sprzęty do kąta sprząta.

I my też małemu, Dzieciątku dobremu, Z  radości u- 
slugujmy, serca swe ofiarujmy.

Dajoiy mu ofiary, każdy swoje dary, Dasz ty Kuba 
gumółkę, ja  dam masła osołkę.

A ja  (Grela prosię, zaraz mu zaniosę, I czubatą koko- 
się, przyjmij śliczny Jezusie.



Ja  Wojtal barana, zaniosę do Pana, Weź odemnie 
chudego, barana tluściuehnego.

Teraz ci zagramy, jak się wystrojemy, Na skrzypkach, 
na dulkach też i na multankach.

Graj ty Wojtal w dudy, bo żeś bardzo chudy, A ty 
Grelo w  skrzypeczki, Ty Kuba w multaneczki.

Ty Witku w cymbały, dodaj Panu chwały, Ucieszmy 
Panienkę, kochaną Matuleńkę.

Jużeśmy zagrali, i dary oddali, Teraz ci dziękujemy, 
do stada odchodziemy.

Miej nas w swojej obronie, Przeciwko złej stronie, 
Paniąteczko nad Pany, dla nas z Nieba zesłany, A.

P i e ś ń  4 0 .
1. W  Betleem sławnym, czasie niedawnym, Kuba bra­

cie miły, Jam w budzie siedział Anioł powiedział, cuda 
się zjawiły, I innych Aniołów siła, że Panna Syna zro­
dziła, Wesoło głosili.



2. Śpiewali sobie, leży we żłobie, w pieluszki powi­
ty, Pan nieba, ziemie na gołym sianie, w stajni pospo­
lity, A co najdziwniejsze rzeczy, i że w naturze czło­
wieczy, Wielki Bóg zakryty,

3. Pójdę ja  w przody do swojej trzody, i wezmę ko- 
źlątko, A ty Michale biegaj po wale, i uchwyć kurcząt­
ko, Ty Wojtalu weź skrzypeczki, a ty Wachu multaue- 
czki, Ucieszcie Dzieciątko.

4 . Idźże do Szymka, by wziął indyka, i żeby się kwa­
pił, Maciek zwierzyny, dla tej Dzieciny, Aby co ustąpił, 
A dla Józefa starego, trzeba wziąść wina dobrego, By 
się Dziadnś napił.

5. Oddawszy chwałę i dary małe, skoczno Mu za­
grali, Cieszyli tego, Pana nowego, i w  taniec się brali, 
A  gdy Wojtal zagrał z góry, to ledwie wszyscy ze skó­
ry, Niepowyskakiwali.

6 . I jedni grali drudzy śpićwali, przy takiej ochocie, 
Wach na oboi, Grześ skrzypce stroi, A Stach na fagocie,



Panna w o ła :  dali, dali, aż się wszyscy dziwowali, Tak 
wielkiej ochocie.

7. W zią ł  Sobek Staszka, Kuba W alaszka, widząc 
Pańską laskę, Dla fantazyi w  tej kompanii, d a l  Grześ 
wina flaszkę, A gdy Maciek niemia! p a ry , tańcował ts 
nim Józef stary, Wziąwszy w rękę laskę, Amen.

Pieśń 41.
1. W e s o łą  nowinę dziś ogłaszamy, Z  radości serc na­

szych, które mamy, Bo Bóstwo wcielone z Nieba zesła­
ne, w Betleem w pieluszki jest skrępowane, Anielskie o- 
krzyki, różnemi języki, W ołają  dalej do szopy.

2. Zlękli się pasterze tego hałasu, Zbiegać się po­
częli wszyscy z lasu, lladząc się coby to takiego było, 
Z e  się w  nocy jak  we dnie rozwidniło; Jedni się zlę- 
knąwszy, drudzy poklęknąwszy, Krzyczeli": gwałtu, g w a ł ­
tu, świat gore.

3 .  Ale wnet powstali, gdy się spostrzegli, Do szopy



CKemprędzej wszyscy biegli, Witali Jezusa narodzonego, 
W  Iłetleem na sianku położonego, Dać Mu ofiary, a dru­
dzy bez miary, Pląsali: boć, hoc, hoc, Mazurka.

4 .  Aż się z tej ochoty Dziecina śmiała, Na dutki z 
paluszkiem pokazywała, W tym Maciek rozdąwszy du­
dy wielkoszne, Dzieciątku piosneczki g ra ł  rozkoszne, 
Jedni tańcowali, w  pocfkowki krzesali, A drudzy: hola 
hola, śpiewali!

5. Gdy się tak wesoło rozochocili, Caluśką szopinę 
zakurzyli, Dzieciątku się też lulać zachciało, Oczęta ma- 
luchne zamrażało", Józef do batoga skoczył, my dla Bo­
ga, Czymprędzej w nogi, w nogi, z Betleem.

6 . Chwała, cześć niech będzie Bogu naszemu, Z  Ma­
ryi dziwnie narodzonemu, Z a  to że nawiedził stworze­
nie swoje, Niebieskie opuściwszy pokoje, Aby nas od­
zyskał, "których grzech uciskał, Śpiewajmy Święty, Święty 
na wieki, Amen.



P ie śń  4 2 .
1. W o ła s z  Taty, śpiewasz Maty, Spijże spij mój J e -  

fcuniu, Masz sianeczko, żłób łóżeczko, Polub synku Sy- 
nuniu.

2 . Spij wianeczkw, kanareczku, Po mleku, po mioóuniu, 
l)am maczeczku, spij Oczeczku, Spij kochany Jezuniu.

3. Spij koclianie, w to świtanie, Przyścielę rozmary­
ny, W amarantach w hyacyntach, Spij najdroższy nad 
Syny.

4. Jeżli synku Rubinienku, Nie chwytają powieczki, 
Już śpiewają, wnet zagrają, Pastuszkowie w surmeczki.

5. Grajcie memu jedynemu, Kwiateczkowi z woli, Graj­
cie lilii, a w tej chwili, Zaśnie dziecię powoli, A.

P ie śń  4 3 .
1. W  tej kolędzie kto tam będzie, każdy się ucieszy, 

* kto ma co podarować, niechaj prędko spieszy, Dać da­



ry  z tej miary dla Pana małego, By nabył po śmierci 
zbawienia wiecznego.

2 . Kuba stary przyniósł dary, masła na talerzu, So- 
bek parę gołąbeczków, takich jeszcze w  pierzu, W zią ł  
Tomek gumółek i jajeczko gęsie, A Bartek niemiał co 
dać, stare kości trzęsie.

3. Wałek spraw iał tłuste raki nierychło z wieczora, 
Nałożywszy dwie kobielę biegł z niemi przez pola, A 
że strach napadł Walka nieboraka, Stanęło dwa wilki 
niedaleko krzaka.

4. On obaczył owe gady, podskoczył wysoko, z wiel­
kim strachem przestraszony wybił sobie oko, Uciekał 
bez krzaki, podarł sobie chodaki, A wilcy mu targali z 
kobieliny raki.

5 . Wałek wziął kozę za rogi, prowadzi do Pana, Śpie­
wa sobie wykrzykuje, danasz moja dana, Koza się zbry- 
kała, powróz mu urwała, Skoczyła jak  dzika, do łasa 
bieżała.



C. On porwawszy szarawary, biegi za nią bez krza­
ki, Koza skacze jak szalona, spłoszyły ją  ptaki, Chwy­
cił ją  za ogon, trzyma j ą  co zmocy, a koza fiknęła, wy­
biła mu oczy.

7 . A tak wziął konia za uzdę, niemiał go kto wsa­
dzić, Wstyd go było jak ja łów kę  za sobą prowadzić, 
Chciał skoczyć na konia, potłukł dobie nogę, A wilcy mu 
Zabiegli jak cielęciu drogę.

8 . Stach kudłaty chłop bogaty, wziął czerwony złoty, 
Niechciał się nikomu kłaniać, Biegł prędko do szopy, 
C derzył Jurka tak, aż się nań poruszył, A Jurko go za 
łeb, kudły mu osmuszył.

9 . Głupi W ałek nie w zią ł  szelek, mówił będzie lecy, 
l*o kolędzie szpyrki zbierać, gdzie które nabędzie, Biegł 
Wałek bez szelek, po śniegu po grudzie, Cieszą się, cha, 
cha, cha, ludzie.

10 . Maciek biegł po śliskim lodzie, wybił sobie zęby, 
Chciał mleko połykać, leciało mu z gęby, Biegł prędko



i upadł, rozbił z mlekiem dzbanek, Smucił się żałowały 
gdy miał ten frasunek.

l i .  Przfeto wszyscy oddawajmy temu Panu dary, PaD 
to dobry, wszystkim szczodry, przyjmie nas do chwały, 
Niecił będzie, niech będzie Jezus pochwalony, Który jest, 
który jest w żłobie położony, Amen

P ie ś ń  4 4 .
1. Z  narodzenia Pana dziś dzień wesoły, Wyśpiewu­

ją  chwałę Bogu żywioły, Radość ludzi wszędzie słynie, 
Anioł budzi przy dolinie, Pasterzów co paśli pod bo­
rem woły.

H. W ypada wśród nocy ogień z obłoku, Burnsją pa­
sterze w takim widoku, Każdy pyta co się dzieje, Czy 
nie świta czy nie dn eje, Z  kąd ta łona bije, tak miła oku*

3. Ale gdy Anielski głos usłyszeli, Zaraz do Betleen* 
prosto bieżeli, Tam witali w żłobie Paua, Poklękali ni* 
kolana, I oddali dary co z sobą wzięli.



4. Potem wybrzęknęli głos na przemiany, Źyj Jezu 
maleńki, na świat wydany, Niech Ci Panie od nas chwa­
ła, Nie ustanie wieczna trw ała , Zyj, żyj, Zbawicielu z 
Nieba zesłany, Amen.

P i e ś ń  4 5 .
1 . Znajcież Pana Panowie, potentaci, królowie, Ten 

co świat rządzi, korony sądzi, Z  Majestatu do warszta­
tu, Z  wielruożności do podłości, Z  Niebieskiej swery, 
do ludzkiej cery, Przenosi się i rodzi się, W  szopie 
bydlęcej.

2 . Czego ziemia nie znała, Gwiazda z Nieba wyda­
ła ,  Oto świat gore, promienie spore, Słońce ginie, a 
w  rubinie, Noc w świetle, Świecą zachody, Jaśnieją 
wschód}', Niebo tleje, Dzień bez mety, swe komety, mio­
ta w oborze.

3 . Poznali go wieśniacy, Pastuszkowie prostacy, O- 
siołek z wołem, biją Mu czołem z Aniołami, I  zwierz



dziki, nucą krzyci szeregami, I  wygnany z świata z 
niebem się brata, Słońce Bogu na barłogu, ściele się 
wałem.

4 . Monarchowie czujcie się, do pokłonu bierzcie się, 
Zbierzcie junaki, wielbłądy rumaki, Na rycerze wasze 
puklerze, na wielbłądy złote pchajcie szkatuły, ładujcie 
muły, A piechoty zbrojne roty, stójcie przy Panu rzędy.

5. O narody czujcie się, do Chrystusa spieszcie się, 
Mazur z Indyany, l)on z Balitryany, Stare Szczyty a 
Mechabity, Grek z Ormiany, Afrykany, Pers z Arabą, 
Murzyn z Sabbą, Jednym torem i taborem, wędrujcie 
do Pana.

6 . Spytaćby się w  Solimie, Messyasza o Imie, A kę­
dy w Judzie gruchnęli ludzie, Da Syn Boży dobrej 
podróży, w Betleem Boskie pletnie, Skaczże na koniec 
niebieski Panie, Tam wiekuje, Tron gotuje w  połowie 
budy, Amen.



P ie ś ń  4 6 .
1. Wużeśmy Chrześcijanie serdecznie się radujmy dnia 

dzisiejszego, że się raczy# narodzić z czystości, Panień­
skiej Syn Boga żywego, aby szatańską moc i wszystkę 
jego złość, wiecznie zagubił, a nas Chrześcijany za w ła ­
sne Syny sobie poślubił.

2 . O tem śś. Ojcowie i Prorocy prorokowali, Ze nie­
bieskie obłoki, Zbawcę na świat szeroki wypuścić mia­
ły ,  Aaronowa rószczka zakwitnąć miała, czego córka 
Syonu już doczekała.

3. Anieli, którzy w niebie, Bogu w  ludzkiej osobie, 
chw ałę  dawali, Na powietrzu będący, społem się radu- 
jący, głosem wołali: Bądź cześć chw ała  Tobie na w y ­
sokim niebie, Boże wszechmogący na tern uniżeniu ludz­
kiemu plemieniu, pokój serdeczny.

4 .  Królowie z Sabby z Tarsu, tego to prawie czasu, 
wnet przyjechali, Znakiem gwiazdy niebieskiej, na miej­



sce sprawy Pańskiej, drogę wiedzieli, dary jemu dali i 
przed nim klękali, z radością wielką, z jego narodzenia, 
wielkie pocieszenia z ochotą wszelką.

5. Narodził się Betleem w miasteczku Dawidowym, 
w  ubogim gmachu, w pieluszki uwiniony, w jasełkach 
położony, w szopie bez dachu, w ół i osieł niemy, z po­
sługami swemi, wdzięczni mu byli, znając Pana swego, 
nam narodzonego, przed nim klękali.

6 . Pasterze krajów onych pilnie strzegąc trzód swo­
ich, weseli byli, I że narodzonego, od wojska Anielskie­
go, być usłyszeli, Do Betleem wszyscy, Panu swemu ku 
czci, wnet sję udali, Tam w jasełkach nagiego, Rodzi­
cielkę jego przy nim znaleźli.

7. Z  tego się dziś radujmy, i wdzięcznie przywitajmyj 
Pana naszego, że się raczył narodzić, chciejmyż Jemu 
wdzięczni być z serca prawego, Jemu dziś śpiewajmy, 
Jemu chwałę dajmy, mówiąc bez miary: Bądź pochwa- 
lon Królu za twe dary, Amen.



P i e ś ń  4 7 .
S a lce  parcule Dzieciątko dostojne nate hodie, z Błogo­

sławionej Dziewice Maryi, guaedum credit Angelo nun-  
tianti wnetże raczy ł  wstąpić w żywot przenajświętszy, 
o Clementia, dla odkupienia i pocieszenia narodu ludz­
kiego, Omnes sancti Angeli, są dziś w  niebie weseli: 
nos etiam concinamus pariter  na ziemi, Amen.

P i e ś ń  4 8 .
K ie d y  król Herod królował, i nad żydami panował, 

wtenczas się Chrystus narodził, By swoje wybrane 
zbawił.

Gdy go trzej mędrcy szukali, bardzo się pilnie pytali, 
Więc do Jeruzalem przyśli, ażeby .go  tam znaleźli.

Rzekli: Gdzie jest narodzony, Żydowski Król obja­
wiony, Widzieliśmy gwiazdę Jego, Która nas wiedzie 
do niego.



Przyszliśmy chwałę Jemu dać, Imię Święte opowia­
dać, Albowiem tea tak wielki Pan, Ze jest Bogiem ob­
jaw ia nam.

Gdy to król Herod usłyszał, Onych o powrót upraszał, 
Zmienił cerę bardzo znucił, A Jeruzalem zasmucił.

Tedy zebrawszy Biskupy, Mędrce i Starsze do ku­
py rzekli: łże w Betleem mieście, Wiesz to Królu o- 
czywiście.

Chrystus Jezus się narodził, Jak  Izajasz mówił, W zią­
wszy król mędrców osobnip, W ypyta ł ich tajnie.

Ażeby mu powiedzieli, Kiedyby gwiazdę widzieli, a 
gdy się o tern dowiedział, Dworzanom swoim rozkazał.

Królom rzekł:  gdy go znajdziecie, za powrotem mi powie­
cie, A ja  też do was przybędę, i wielbić go z wami będę.

Gdy od króla odjechali, Gwiazdę znowu oglądali, któ­
ra  przed niemi świeciła, miejsce własne objawiła.

Tam kiedy do szopy weszli, Z a  jednym razem znaleźli, 
Dziecię Jezusa małego, i M aryją Matkę jego.



Więc na kolana upadli, Dary swoje jemu kładli, mirrę, 
kadzidło i złoto, odebrali łaskę  za to.

Mając Boskie oświecenie, we śnie takie objawienie, Już 
się nazad nie wrarajcie, inszą się drogą udajcie.

Herod się o tem dowiedział rozgniewany, swym powie­
dział, By do Betleem jechali, wszystkie dziatki wycinali.

Tamci było narzekanie, lament, rąk załamywanie; żal, 
smutek strapionych matek, co p łakały  swoich dziatek.

Prosiemy Ciebie Jezu Chryste, zmiłuj się spraw ser­
ca czyste, daj nam z nieba oświecenie, przez tych mędr­
ców nawrócenie.

Przyciągnijże nas do siebie, byśmy z tobą byli w  nie­
bie, byśmy \v łasce  opływali, Ciebie wiecznie wychwa­
lali, Amen.

P i e ś ń  4 0 .
Dzieciątko się narodziło, wszystek świat uweseliło, 

wzięło na się człowieczeństwo, co pokryło jego Bóstwo, 
poznał ci to w ół i osieł, iż to był niebieski poseł.



Trzej królowie przyjechali, Troje mu darów dawali, 
wchodząc do szopy klękali, Bogu cześć, chwałę dawali, 
przynieśli mu dary za to, mirrę kadzidło i złoto.

Na to Boże narodzenie, wesel się wszystko stworze­
nie, Świętą Trójcę wyznawajmy, Bogu cześć i chwa­
łę  dajmy.

P l e ś ń  5 0 .
Dzieciątko się narodziło z czystej Dz!ewicy, którego 

Anieli chwalą bardzo wysocy, przed którym w ół i o- 
sie ł  na kolana klękali, Bowiem swego Stworzyciela, być 
go poznali. Trzej królowie przyjechali z wielkiemi dary, 
Mirrę, kadzidło i złoto Jemu dawali, I  my także chwa­
ł ę  damy dzieciątku temu, jako  Panu i Zbawicielowi 
naszemu, Amen. °

P i e ś ń  511.
Cottaudemus Chris tum Repem, (Jui natus est in Betleem, 
Mariamt/ue Geńitricem, Orphanorum Adjutricem,



Quem łaudnt S o l atyue Luna, Unwersa Crealura, 
Apostolu/ue Martyres, Unwersi poli Cives,
Nos etiam cum jubilo, Benedicamus Domino.

P ie śń  5 * .
J u ż  pochwalmy Króla tego, w Betlpem narodzonego, 

i Maryją matkę Jćgo, Pana dworu niebieskiego, Jemu 
służy słońce miesiąc, we dnie w  nocy nieprzestając, 
Apostoli, Męczennicy, chwalą Boga społem wszyscy, I 
my także chwalmy Jego, tego Króla niebieskiego, w 
Betleem narodzonego, Amen.

P le śń  5 3 .
STa Boże narodzenie weselą się Anieli i z weselem 

śpiewają, Bogu cześć, chwałę "dają, Panna Syna poczę­
ła ,  Chrystusa porodziła, czystą Panną została.

P ie ś ń  5 4 .
 ̂Mamy przyjaciela, Chrystusa Zbawiciela, wieku dzi­

siejszego słowo niestworzone, z Panny narodzone i ży­
wota czystego.



Przyjaciel to drogi, ten Niebieskie progi, opuścił z da­
leka, aby pobitego, na poły żywego, uzdrowił człowieka.

Który z Jeruzalem szedł był z wielkim żalem do J e ­
rycha złości, Tam go szatan srodze, zraniwszy na dro­
dze, odarł z niewinności.

Ten przyjaciel prawy, krom wszelkiej zabawy, dodał 
mu ochoty, Na dobytek swego, c ia ła  Najświętszego, 
w z ią ł  go do gospody.

By wiecznie niezginął, rany mu zawinął, Przyjaciel 
serdeczny, Ku jego potrzebie, skarb co miał przy sobie, 
d a ł  mu dostateczny.

Przeto człowiek każdy, niech pamięta zawdy, jak  się 
starać o to, by tego wiecznego, przyjaciela swego, sza­
nował nad złoto,

Jużże poniechajmy, z Jerycha biegajmy, prosto do 
Betleem, Betleem do chleba, który przyszedł z Nieba, 
ten jedząc nie mdlejem.

Tam przyjacielowi, Odkupicielowi, z Królmi ofiarujmy,



narodzeniu Pańskim . 1 2 9
Serca swe z czystością, a potym z pilnością grzechów
się warujmy.

P i e ś ń  5 5 .
•£aska nieba górnego, dziwną rzecz sprawiła, U ludzi 

Panoa czysta, Syna porodziła, Którego żaden rozum, o- 
garnąć nie może, Haftowane gwiazdami, opuściwszy łoże.

Spuszcza się na ten padół, Iłóg wiecznej światłości, 
Żywot sobie obrawszy w Panieńskiej czystości, Kędy 
bez zmazy stanął, a ztamtąd jak inny, JDo obory wstę­
puje, o jakie nowiny.

Ludzką odmianę czyni, ten Panicz bogaty, Królewicz 
Patrz przychodzi na ten świat bez szaty, Członki jego 
pieszczone w żłobie położone, Zimnym przy niedostatku 
przykrym uziembione.

Królowie mu z darami nisko się kłaniają, W ół i osieł 
Parą ogrzewają, W esoły światu pokój niebiescy dwo­
rzanie, S ław ę z chwałą śpiewają tobie wieczny Panie.

Zaczem każdy mieszkaniec na ziemskim padole, Dzisiaj



bądź ochotnym w gospodarskim kole, llozkaź wina na­
lewać, my śpiewać będziemy, Nowe pieśni Dzieciątku 
wiwat wykrzykniemy.

P i e ś ń  5 6 .
Rozkwitnęła się Lilia, a ta jest Panna Marya, Z ro ­

dziła nam Syna, wesoła nam dzisiaj nowina, Anieli w  
niebie śpiewają, Boga nam opowiadają, Panno nad Pan­
nami, módl się dziś do niego za nami.

Apostoli się radują, Męczennicy wykrzykują, Śpiewa 
chór Panieński, że się Król narodzi niebieski, Gwiazdy 
się z nieba spuszczają, wielkie wesele ztąd mają, Więc 
z swej powinności, wychwalają Pana światłości.

Wdzięcznie niebieskie obroty, świat się weseli z ocho­
ty, Z  Jezusa małego, nam wielce kochanka wdzięczne­
go, Pasterze trzody opuszczają, weselący się ściągają? 
W  Betleem szukają, Jezusa z darami witają.

W ó ł  i osieł cześć oddają, klęcząc Pana wyznają, Pa- 
rą  zagrzewają, Dziecię Boga wychwalają, Z e  wschodu



słońca królowie, wielkiego kraju panowie, Dary mu go­
tują, witając go szanują.

Wszystkie te rzeczy od wieka, Dzieją się dziś dla 
człowieka, Więc mu dziś królowie winszujcie, śpiewaj­
cie panowie, I wszystek gmin chrześcijański, sercem, 
myślą ma dzień Pański, Niech Jezusa swego, wychwa­
lają na wieki małego.

Weselcie się Aniołowie, ziemscy niebiescy posłowie, 
Weselmy się ninie, żaden z nas na wieki nie zginie, A.

P ie śń  5 7 .
K tó ż  o tej dobie płacze we żłobie, A gdzie, gdzie? 

W  stajni ubogi, lubo mróz srogi. Niebieskie pachole, li­
ii og o leży w podłej odzieży, A kto, kto? Pan wszego 
świata, którego lata ogarnąć nie mogą.

Cud niesłychany, gość niewidziany, A kto, kto? Bóg 
utajony, dziś narodzony, ludziom się pokazał, Przed nim 
padają, cześć oddawają, A kto, kto? Dwoje zwierzęta, 
nieme bydięta, w ół z osłem klękają.



Wolno wnijść lichym, Pasterzom cichym, do kogo? Do 
Pana tego,, co Niebo jego, w żłobie leżącego. Królowie 
jadą, korony kładą, A zkąd, zkąd? Od wschodu słońca, 
szukaja końca, zbawienia swojego.

Skarb otwierają, dary dawają, A komu? Wielcy pa­
nowie możni królowie, Dzieciątku małemu. Bóg się dziś 
rodzi, na świat przychodzi, A poco? Przyszedł na zie­
mię, by ludzkie plemię, od piekła wybawił.

Tegoż witajmy i temu dajmy, A co, co? Serca skru­
szone, a oczyszczone, w miłości gorącej. Boć nas mi­
łuje, i nam daruje, A co, co? Czego pragniemy i znaleść 
chcemy, po śmierci zbawienie, Amen.

P i e ś ń  5 8 .
W ita j  Synu najśliczniejszy, Witaj Jezu najwdzięczniej­

szy, Li, li, li, li, li, Ii, memu Dzieciątku małemu.
Coś z niebieskiej wysokości, Spuścił się do mych wnę­

trzności, Li, li, Ii, li, li, li, memu Dzieciątku małemu.



Tyś Bóg chwały niesłychany, Teraz żeś Syn mój ko­
chany, Li, Ii, li, 11, li, li, memu Dzieciątku drogiemu.

Któremu nieba cześć dają, Piersi cię me napawają, Li, 
li, li, Ii, li, Ii, memu Dzieciątku wdzięcznemu.

Witajcie oczka słodkiego. Usteczka Syna drogiego, 
Li, Ii, ii, li, Ii, li, memu Dzieciątku słodkiemu.

O Anieli! przybywajcie, Sen Dzieciątku przyczyniaj­
cie, Li, li, li li, li, li, memu Dzieciątku pięknemu.

Śpiewajcie pieśni wdzięcznemu, Jezusowi maleńkiemu, 
Li, li, li, li, Ii, li, memu Dzieciątku ślicznemu.

Nynajże Jezu kochany, Mynaj światu pożądany, Li, li, 
li, Ii, li, li, memu Dzieciątku wdzięcznemu.

Jezu krynico światłości, źródło przedziwnej słodkości, 
Li, li, li, li li, li, memu Dzieciątku drogiemu.

Ludzie wszyscy przybywajcie, Wszyscy Dzieciątku 
śpiewajcie, Li, li, Ii, Ii, li, li, memu Dzieciątku słodkiemu.

Li, li, li, Jezusowi, Dzieciątku Zbawicielowi, Li, li, li, 
memu Dzieciątku ślicznemu, Amen.



P i e ś ń  5 9 .
E j  bracia czy spicie, czy wszyscy baczycie, Dziwy 

niesłychane, Trwoga! dla Boga, co się dzieje, Jasność 
w nocy choć nie dnieje. Jasność &c. I my tez baczemy, 
Ale się bojemy, Patrząc na te dziwy.

Trwoga! dla Boga, co się dzieje, Od strachu serce 
truchleje, Niebo otworzone, Wojska niezliczone, Aniel­
s k a  widzimy.

Trwoga! dla Boga, co się dzieje, Od strachu serce 
truchleje, Hej bracia słuchajcie, nic się nie strachajcie, 
Coś to wesołego.

Niechaj minie od nas trwoga, Posłowie to są od Boga, 
Anieli śpiewają, nam opowiadają, Pokój pożądany.

Więc się już nic nie lękajmy,” Bogu z niemi chwałę 
dajmy, Hej pasterze mili, dzisiaj o tej chwili, Chrystus 
się narodził.

Trwoga! dla Boga niecha j  minie, Nowina ta kiedy słynie, Do 
Betleem bieżcie,tam dziecię znajdziecie, W żłobie położone.



Pójdźmy, pójdźmy niemieszkajmy, A Dzieciątko oglą­
dajmy, Hej nie bój się Kuba, nie potka nas zguba, Od 
wilka srogiego.

Trzody Bogu polecajmy, A w drogę się pospieszaj­
my, Wszak drogi nie wiele, pójdźmy jeno śmiele, Do 
Betleem prosto.

Pójdźmy, pójdźmy niemieszkajmy, Dzieciąteczko po­
szukajmy, Otóż pożądane, miejsca ukazane, Stajnia z 
Dzieciąteezkiem.

Z a  to Bogu pokłon dajmy, Dzieciąteczko przywitajmy, 
Lecz wprzód Staszku śmielę, Zajrzej co się dzieje, Po 
cichu z daleka.

Dyśmy w czem nie przeszkodzili, Dzieciątka nie prze­
budzili, Stajnia nie zamkniona, wszystka napełniona, 
Światłością niebieską.

Aniołowie usługują, wielką radość pokazują, Nie 
Wzgardzi i nami, chociaż pastuszkami, Pan ten naro­
dzony.



Boć do niego przystęp maja, Bydlęta eo mu cześć 
dają, Bądź zdrowa Matuchno, Ty coś ubożuchno, Boga 
porodziła.

Puśćże nas do Syna twego, Z  ciebie dziś narodzone­
go, Pójdźcież oglądajcie, Trójcy pokłon dajcie, W  ciele 
uinluctinym.

Cuda, dziwy niesłychane, Bóstwo na ziemi widziane, 
Witajże dzieciątko, małe pacholątko, Z dawna pożądane.

Witajże nasz Zbawicielu, dusz naszych Odkupicielu, 
Bardzośmy pragnęli, i sobie życzyli, narodzenia Twego.

Dziś się z niego weselimy, Tobie dzięki oddajemy, Ześ 
się nam objawił, wesela nabawił, Prawie Niebieskiego.

Niechże Twe pocałujemy pieluszki, oiż odejdziemy, 
Już się powracajmy, Hej, hej, wykrzykujmy, Z  miłości 
ku Bogu. Wesoło wszyscy śpiewajmy, Zbawiciela wy­
chwalajmy, Amen. ,

P i e ś ń  6 0 .
Ach z ła  Ewa narobiła, kłopotu nas nabawiła, Z  wę­



żem sama rozmawiała, i jabłuszka skosztowała, Naro­
biła. Adam z raju wypędzony, zostawił płód zarażony, 
Ale go z kłopotu tego, Matka syna przedwiecznego, 
W ybawiła.

Bobak chytry zwiódł mężatkę, za tę winę sam w padł 
w  klatkę, Bo mu głowę podeptała, która od wieku 
przyjść miała, Białogłowa. Czego dawno pożądali, Cni 
Ojcowie ogladali, I już dziś s^ wypełnione, od Proroków 
objaśnione, Święte słowa.

Dziś w żłobie odpoczywa, z nieba zszedłszy prawda 
żywa, Które nie będzie zawarte, Owszem na wieki o— 
twarte, Z e  Zbawiciel, Od Aniołów ogłoszony, z Panny 
w  stajni narodzony, Zkąd wesele nam przynosi, M iły  
pokój ludziom głosi, Odkupiciel.

P i e ś ń  6 1 .
P raeceteris  na świecie laudamus Betleem , Które nam 

pokazało Christum , coeli Regem , In  Betleem asinus cum  
Oove klękali, Pana swego habituoris zagrzewali.



Angelus Pastoribus, kazał do Betleem, Zeby szli szu­
kać Pana, religuentes gregem, lllic/ue nie mieszkając do 
Belleein biegli, Pana tego, którego szukali, znaleźli.

E t accepta kobiałkę i bochenek cbleba, Festinabat vi~ 
dere reeellatum  z nieba, Alt.er sum sit, gumółkę i kukle 
w  tobole, Dicens hoc tractabitur to małe pachole.

Yenientes Retleem  padli na kolana, Cum gaudio salu-  
tan t nowotnego Pana, Salce noster niebieski Paniczu ma- 
lućki, Totus delectabitis bardzo rumieniućki.

Cur tak ubogo leżysz inclite barimle ? Cur non ha-  
bes pulrinar , nec białej koszule ? Lecta cum Domina, 
uwiń go w pieluszki, j a  go siankiem contegam, leżże 
mój maluśki.

D a illi Kuba bracie gumółki z kobiałki, Nec habemus 
aliud , nisi te powałki, M ittemus E i mleka, albo facum  
miodu, Nec forte  moriatur to Panie od głodu.

Recertamur do domu, Kuba bracie miły, By nobis 
łupi gregem nie poszarpały, Gdyśmy już oglądali Pana



tak zacnego, Któryby nas domieścił, królestwa wie­
cznego.

E t cum essent in via , oni pastuszkowie, Ecce ab o- 
riente, jada trzej królowie, Postójcie bracia mili, wiecie 
gdzie o Bogu, Kuba wnetże dobywszy kozłowego rogu.

Pro? gaudio zatrąbił, festinantes idźcie, Pana tego w 
Bctleem, szukając znajdziecie, Deo gratias bracia żeście 
powiedzieli, O Panu coeli terrce, będzieni się pytali.

Yenientes królowie dzieciątko znaleźli, Abertis gue 
Thesauris, co z sobą przywieźli, O/ferentes paroulo na 
ziemię upadli, Aurum , kadzidło i mirrę jemu darowali.

A my zaś co nie mamy, Aurum  nec kadzidła, Copia-  
mus exemplum , od niemego bydła, Humiliter padając, 
prośmy dulcem, Aby nasze śpiewanie, było jemu gratum.

P le ś ń  6 2 .
A c h ! biada, b iada! mnie Herodowi, utrapionemu wiel­

ce królowi, Zem ja  takiemu czasowi złemu podpadł 
kłopotowi.



Doszła mnie jakaś dziwna nowina, Mojej żałości wiel­
ka przyczyna, Pojawiła się, narodziła się, przedziwna 
dziecina.

Rozmaicie to różni udają, czyli to prawda, czyli też 
bają, Ze ma królować, żydom panować, tak mi po­
wiadają.

Ach!"biada, biada! mnie Herodowi, utrapionemu wiel­
ce królowi, Wierna czeladzi czynić nie wadzi, co ku 
kłopotowi.
. Tę teraz wierność ukażcie swoją, Słudzy, Dworzanie, 

Zołnierstwo moje, Bierzcie broń w ręce, pałasze i mie­
cze, niechaj się nie boję.

Na koń co prędzej wszyscy siadajcie, A do Betleem 
miasta biegajcie, tam dla jednego dzieciątka małego, wszy­
stkie wycinajcie.

Ach! biada, biada! mnie Herodowi, utrapionemu wiel­
ce królowi, wierna czeladzi, czynić nie wadzi, co ku 
kłopotowi, Amen.



Pieśń 63.

n e j  nam h e j : Wszystek świat dzisiaj wesoły, W szy­
stek świat dzisiaj wesoły, Ujrzawszy z nieba Anioły.

Hej nam hej: Dzieciątko się narodziło, Dzieciątko się 
narodziło, Niebo ludziom otworzyło.

Hej nam hej: Panna idzie ozdobiona, Panna idzie ozdo­
biona, Słońcem, gwiazdmi ustrojona.

Hej nam hej: W szyscy się przed nią kłaniają, W szy­
scy się przed nią kłaniają, Z  miłem Dzieciątkiem witają.

Hej nam hej: Witają go i bydlęta, W ita ją g o  i bydlęta, 
Chociaż to nieme zwierzęta.

Hej nam hej: Gwiazda go wita i słońce, Gwiazda go 
wita i słońce, Płanety miesiąc i goń i-c.

Hej nam hej: Witają go narodowie, Witają go naro- 
dowie, Z e  wschodu słońca królowie.

Hej nam hej : Witają go i Pasterze, Witają go i P a ­
sterze, Grając mu skoczno na lirze.



Hej nam he j: I my Go dzisiaj witajmy, I  my Go dzi­
siaj witajmy, Tern wineczkiem popijajmy.

Hej nam hej: Życząc roku fortunnego, Życząc roku 
fortunnego, Pijmy jeden do drugiego.

P i e ś ń  0 4 .
P rzy  onej górze świecą się zorze, Pasterze się uwi­

jają, I na niultaneczkach grają, Nie wiem dla czego.
Przybądźmy do nich, poznajmy po nich. Czyli niewie­

dza o Panie, A kędy jest święte stanie, Narodzonego.
Graj Pasterzu graj, Bóg ci pomagaj, Powiedz która tu 

gospoda, słodkiego grona jagoda, Syna powiła.
Wszak zapłacimy i odwdzięczemy, Ukaż nam gdzie 

ta pociecha, która nigdy nie zna grzecha, W  świat się 
zjawiła.

Płacić nie trzeba, Bo ten Pan z Nieba, Zapłaci to on 
nam dobrze, szafuje ten szafarz szczodrze, Kogo miłuje.

Pójdźmy do niego malusieńkiego, Wiem że on nas z 
chęcią przyjmie, I  wesoło nas obejmie, Serce me czuje.



Zwyczaj jest stary, przynosić dary, Przywitać gościa 
nowego, w otchłaniach pożądanego. Mamy wonności.

Weźmy je  wdzięcznie pójdźmyż bezpiecznie, Nie­
chaj odbiera Królewskie, Jako plemię niebieskie, Nasze 
skłonności.

P ie ś ń  6.5.
©  tej dobie leży w żłobie, Syn wiekuisty, z Panny 

przeczystej, Ta Dziewica Królewicza, Nam porodziła, 
grzech nim zgładziła.

Osioł z wołem pod okolem, Nisko padają, Pasterze 
grają; Trzej królowie swoje zdrowie, Z  upominkami, 
niosą go sami.

I Anieli się zdumieli, W idząc swojego, Pana naszego, 
Święty, Święty niepojęty, Jemu śpiewają, cześć chwa­
lę  dają.

Także i my z wesołemi, Pójdźmy pieśniami, a nie ba­
śniami; Przywitawszy pokłon dawszy, Z  serca szczere­
go, szanujmy jego.



P ie ś ń  6 6 .
Pasterze paśli swój trzód na przyłogn, Ali Anieli śpić- 

wają chwałę Bogu, Chwała bądź Bogu na wysokim nie­
bie, A ludziom pokój na niskim padole.

Oznąjmojemy niezmierne wesele, Ze się narodził Bóg 
w  człowieczym ciele, Idźcie kwapcie się do Betleem 
miasta, Znajdziecie dziecię położone w  jasłkach.

Potem Anieli wnet od nich zniknęli, Pasterze także do 
Betleem biegli, I tak znaleźli jak Anioł powiedział, Iż 
osieł z wołem nad nim klęcząc puchał.

A Józef stary kołysał dzieciątko, Nynajże nynaj małe 
pacholatko, Amen.

P i e ś ń  0 7 .
Paśli pasterze woły, paśli pasterze woły, łJ zielony 

dąbrowy, u zielony dąbrowy, Anioł się im pokazał, do 
Betleem iść kazał, A oni się go zlękli, aż na kolana 
klękli.

\Vięc go pytać nie śmieli, gdzie Pana szukać mieli,



Ale na domysł biegli, aż do szopy przybiegli, A on leży 
we żłobie, nie mając nic na sobie, Będąc Panem nad 
Pany, i na nędzę zesłany.

Pójdżże ty Kuba wprzódy, wróćmy się już do trzody, 
A  ty za nim Michale, tedy prosto po wale, Zagrajże  
Kuba w rożek, aż zagrzmi leśny bożek, A ty Michał 
fujarę, wziąwszy od Kuby miarę.

Jednę piosnkę zagrajmy, a drugą zaśpiewajmy, Tedy 
Panu naszemu, nowo narodzonemu, Przez swoje naro­
dzenie, daj grzechów odpuszczenie, A odpuściwszy g rze­
chy, daj nam zażyć pociechy, Amen.

P ie śń  6 8 .
Kolędujmy, przyśpiewujmy Dziecinie małej, z nieba 

nam danej, nam narodzonej, z przeczystej Panny.
Cerberus ci gębę wznosi, a lucyper w  piekle wisi, 

zdrajcy to nasi.
P i e ś ń  6 0 .

Powiedzcie pasterze mili, gdzieście pod ten czas cho­



dzili, Do Betleem sławnego, witać narodzonego, Z  Panny 
czystej Messyasza, zkąd porieeha rośnie nasza, Ubogich 
pastuszków na ziemi, Gdy Boga na oko widzimy.

I  my byśmy tam bieżeli, gdybyśmy dr«gę wiedzieli, 
Idźcie pokażemy wam, tylko chciejcie wierzyć nam, Do 
Betleem prosto bieżcie, ale czyste serce nieście, Bo ten 
Pan czysty sam szanuje, takowych przyjmuje sług no­
wych.

A po czemże go poznamy, gdy żadnych znaków nie 
mamy, W szopie leży powity, wół z osłem pracowity, 
Parą  swoją nań huchają, dzieciąleczko ogrzewają, J e ­
zusa Chrystusa małego, poznali być Stwórcę swojego.

A co mu podarujemy ternu Panu, gdy go znajdziemy, 
J a  barana białego, a ty Kuba czarnego, Z  chęcią Jemu 
darujemy, o łaskę  prosić będziemy, Nędznicy, grzeszni­
cy na ziemi, my, którzy zbawienia pragniemy.

I matce potrzeba co dać, że nam da Syna oglądać, 
Weźnej masła garnuszek, ja  wezmę koszyk gruszek,



Panience lej darujemy, z radością powinszujemy, M iłe­
go Bożego potomka, i duszy niewinnej małżonka.

Znać niechcą puścić nikogo, i starzec patrzy tak sro­
go. Strzegąc Matki i Dzieciątka, my co poczniem nie- 
bożątka. Bo tam coś niepodłego, zeszło z nieba wyso­
kiego, Na świat dla ludzi mizernych, leżących w  wy­
stępkach n,pzmiernych.

Patrzaj Józefie co czynimy, puść tam nas gdzie cię 
prosimy, Do tej stajni bydlęcej, nie oddalaj nas więcej, 
Niech to dziecię oglądamy, bo od braci tę wieść mamy, 
Z e  się Król narodził niebieski, głos świadczy pod nie­
bem Anielski.

A siary Józef odpowiada, do szopy przystępu nie da, 
Są  tam teraz królowie, od wschodu słońca mędrcowie, 
Dziecięciu dary dawają, Malkę Jego pozdrawiają, Z  ni- 
ziuchnym, maluchnym ukłonem, w- stajence przed żłobem 
nie tronem.

I nam Go też jest potrzeba, gdy przyszedł dla wszy­



stkich z nieba, Pójdźcie, pójdźcie niebożęta, klęczą przed 
nim i bydlęta, Panu społem chwałę dajcie, Imię jego 
wyznawajcie, Ze trzema królami na ziemi, żebyście mo­
gli być zbawieni, Amen.

P i e ś / i  7 0 .
Z  Raju pięknego miasta, wygnana jest niewiasta, Dla 

jab łka  skruszonego, przez węża podanego, Wędrujże 
Ewo z Raju, już cię tu dobrze znają.

Fora Adamie fora, z tak rozkosznego dwora, Wędruje 
Adam z Raju, gdy stanął w  ziemskim kraju, Obejrzał 
się po chwili, aleć dalej niż, w mili.

W  Raju miał dość wszystkiego, na ziemi nic własne­
go, Puste krainy orał, niestetyż z płaczem wołał, Ach 
biada mnie nędznemu, człowiekowi strapionemu.

Do Itaju trafić nie mogę, bom przez grzech stracił 
drogę, W  Rajom miał dość rozkoszy, złote na polach 
kłosy, Nigdy nie umiał orać, za wołami hola wołać.



Byś była dobra żonka, słuchałabyś małżonka, S trze­
głabyś się rozmowy, niecnotliwej wężowej, Ażem ja  nie 
dobry maż, widząc że cię zdradził wąż.

Niechciałem cię zasmucić, wolałem jabłka skusić, Da­
łaś  się zwieść wężowi, jam słuchał białogłowy, Bę- 
dziem cierpieć niewolą, na świecie ze z łą  dolą.

W boleściach będziesz rodzić, w  wianeczku już nie 
chodzić, J a  ziemię kopać muszę, chcąc pożywić swą 
duszę; O wężu niecnotliwy, iżeś tak nieżyczliwy.

Nasienie białogłowy, zepsułeś złem słowy, Już się 
dziś wypełniają proroctwa i ustają, Dawida Izajaszem, 
gdy Panna z Messyaszem.

Z  Betleemskiej stolicy, ucieka na oślicy, Chcąc nas 
pojednać z Bogiem, w takim upadku srogim, Na te chw a­
lebne gody, idąc w  obce narody.

Z  Józefem i Maryą, Jezu czołem ci biją, Adamowi 
synowie, maluścy i ojcowie, I z córeczkami matka, po- 
klęknąwszy przed jasłka. Amen.



P i e ś ń  7 1 .
Płaszkowie w  lesie spali, o Jezusie się pytali, Gdzie 

się Jezus narodził, drogę do nieba otworzył.
Dzieciątko się narodziło, wszystek świat uweseliło, 

Bóg Ojciec zes ła ł  Syna, wesoła z nieba nowina.
Leżał na słomie we żłobie, nie miał sukni na sobie, 

W ół i osieł nań buchali, bo go być Bogiem uznali.
Wróbel cierp, cierp nieboże, na takim przykrym mro­

zie, Skowronek go uwesela, i dodaje mu wesela.
Sowa tamże mocno huka, i wróblów w stodole szuka, 

Pójdź, pójdź i z nóżkami, niewytrzepiesz się skrzydłami.
P l e ś ń  7 9 .

A wczora z wieczora z niebieskiego dwora, Przyszła  
nam nowina, Panna rodzi Syna, Boga prawdziwego, nie­
ogarnionego.

Z a  wyrokiem Boskim w Betleem żydowskim, Pastusz­
kowie mali, w polu wtenczas spali, Gdy Anioł w pół­
nocy, światło z nieba toczy.



Chwałę o'/najmując, szopę pokazują,©, Gdzie Panna z  
Dzieciątkiem, z wołem i oślątkiem, 1 z Józefem starym, 
nad Jezusem małym.

Chwalą Boga naszego, dziś narodzonego, Natomiast 
pastuszy,* radzi z drogiej duszy, Do onej to budki bieżą, 
wziąwszy dutki.

Chcący widzieć Pana, oddają barana, Na kozłowym 
rogu, krzyczą chwałę Bogu, Sam śpiewa i będzie, lu ­
dziom po kolędzie.

W  żydowskiej krainie, o cudownym Synie, Niebiescy 
duchowie, z daleka królowie, Pragną widzieć swego, 
Stwórcę przedwiecznego.

Dziś mu pokłon dają, w ciele oglądają, Z  czystą Pan­
ną w szopie, to malutkie chłopie, Cieszą podarkami, 
więc i piosneczkami.

Witaj Zbawicielu i Pocieszycielu, Witaj Królu nowy, 
Synu Dawidowy, Ty masz nas wybawić, i w niebie 
postawić.



W  otchłaniach Ojcowie i Patryarchowie, Dawno Cię 
czekali, Rorate śpiewali, O szczęśliwy żłobie, gdy M es- 
ayasz w tobie.

W  pieluszkach związany z dawna obiecany, Jezu naj- 
milejszy, ze wszech najwdzięczniejszy, Zmiłuj się nad 
nami, grzesznemi sługami. Amen.

P i c a  11 7 3 .
Zagrzmiała, runęła w  Betleem ziemia, Nie było, nie 

było Józefa w domu.
Kędyżeś, kędyżeś Józefie byw ał?  W  Betleem, w  Be- 

tleem Dzieciątku śpiewał.
W ół osieł, w ół osieł przed Nim klękali, Bo swego, 

bo swego Stwórcę poznali.
Beczący, ryczący Panu śpiewali, Pasterze, pasterze 

w  multanki grali.*
Zmiłuj się, zmiłuj się nasz wieczny Panie, Bez Cie­

bie, bez Ciebie nic się nie stanie. Amen.



P i e ś ń  7 4 .

1. K a z a ł  Anioł do Betleem Juda, Pasterzom wskok 
kędy nowe cuda, Z jawiły  się ludziom na zbawienie, 1- 
zraelowi na odkupienie.

2 . Tam pasterze co wskok pobieżeli, Światłość skoro 
Niebieską widzieli, Nad oborą kędy osioł z wołem, I  ss 
Józefem uderzali czołem.

3. Panna w ręku dzieciątko trzymała, A gromada A - 
niołów śpiewała, W  koło żłobu Pasterze lękliwi, Oba- 
czywszy niesłychane dziwy.

4. Każdy wesół z serca ochotnego, Ze obaczył Boga 
prawdziwego, Na kolana przed nimże klękali, Ńa mul- 
tankach nowe pieśni grali.

5. Chwała Bogu na górnym Syonie, I  Synowi na P a­
nieńskim łonie, Który przyszedł dzisiaj w Imię Pańskie, 
I  poburzył bałwany pogańskie.

6 . Bądź wesoła teraz duszo moja, Tu nadzieja i po-



eiecha twoja, I ochłoda na mizernym świeCie, Tobie 
k’woli wziął ciało człowiecze. Amen.

P l e ś ń  7 5 .
On chytry wąż, mową gładką zaraził wnet Adama, 

przodka swego plemienia.
Dam ja tobie mężu dobry, takowe smaczne jabłko, że 

będziesz wiedział wszystko.
Bóg się ozwał Adamowi, żem ja  zakazał tobie, nie­

chaj jabłka na drzewie.
Tyś niewiasty usłuchawszy, nie bojaźń twoja była, 

gdyć E w a jabłko dała.
Bóg się narodził, aby odkupił człowieka mizernego, 

od czarta przeklętego.
Ten wąż stąpił, aby zaraził, Adama ojca twego, pro­

wadząc go do złego.
E w a u s ły sz a ła ,  jabłko u rw ała , podała Adamowi, 

przywiodła go ku grzechowi.



O nędzna Ewo, o mizerna Ewo! cóżeś to uczyniła, 
Wszystekes świat zdradziła.

W  Rajus iniała, coś jeno chciała, rozkoszyś zażywa­
ła ,  boś wszystkiego dość miała.

A żeś mało miała, żeś zażywała, Owocu bronionego, 
mając dość wszystkiego.

Uczesałaś się, przymuzgałaś się, chodziłaś jak ł ą -  
teczka, a nigdy bez wianeczka.

Bogaś wzgardziła, Ilaj opuściła, niebogo nieboraczko, 
zapłaczesz sobie oczko.

Uszargana, uehlastana, nie kiedy będziesz chciała, ro ­
bić będziesz musiała.

Już cię Adam będzie budzić, i kijem dobrze cudzić, 
niebogo nieboraczko, zapłaczesz sobie oczko.

Zdejm mancie, pójdź do kądziele, niebogo nieboraczko, 
zapłaczesz sobie oczko.

Weźmij motyczkę, także przęśliczkę, zarabiaj sobie 
chleba, Boć go Bóg nieda z Nieba.



Niebogo nieboraczko, zapłaczesz sobie oczko, Z ap ła ­
czesz sobie obie, Rozmyślający sobie, Amen.

P l e ś ń  ? 6 .
1. O  Jezu mój drogi, takeś to ubogi, Ze się w tw ar­

dym lokujesz żłobie, Nieograniczony, Tron niewysławio- 
ny, W  takiej szopie zakładasz sobie; Wiatr się pyta 
każdą szparą, Co tu za gość z bydląt parą, Stoi na noc 
w takiej biednej dobie. ,

JJ. Dziwują się Anieli, żeć w słonej kąpieli, Źrenica 
wyrzuca łe z  fale, mróz ci nie pobłaża, lecz ciałko prze­
raża, Gwiazda Cię nie grzeje, drżysz w skale. Ach! 
jak serce moje boli, Gdy Cię w żałosnej niedoli, Świat 
zostawia w takiej zuchwale.

3. O mój miły Panie, czyż Cię to nie stanie, Być s łu ­
ży ła  pyszna bogata, Grota nie te progi, Liche me bar­
łogi, Nie ta podła, bydlęca chata; Ktoć assystent uklękł 
społem, Parą  grzeje, osieł z wołem, Szczera nędza z 
Tobą się brata.



4. Przyjmę ja Cię Panie, masz u mnie mieszkanie, U -  
ścielę ci w sercu mem łoże, Lecz próżno go raję, mana 
w nim złości zgraję, Jakże się pomieścisz? mój Boże, 
Uprzątnąćby trzeba zbrodnie, Abyś spoczywał swobo­
dnie, Któż w ciężkości duszy pomoże.

5. Więc do Ciebie wołam, boć ja  sam nie zdołam, 
Przyjmij Jezu moje westchnienie, Niech twe łz y  obfito, 
zlewają sowite, Łask niebieskich na mnie strumienie. 
Niechaj zmyją winy moje, W czyste Chryste wnijdź po­
koje, Witaj Gościu wszystkim zbawienie. Amen.

P i e ś ń  7 7 .
1. W itajmy Jezusa nam narodzonego, W  ubogiej sta­

jence w żłobie złożonego: Który leży bez odzieży, 0 -  
sioł z wołem jego społem, Parą grzeją.

2 . Któż ci jest przyczyną mój Jezu kochany. Od ko­
goś na ten świat w tę nędzę przysłany? Tyś Pan nieba, 
czegoć trzeba, Tu na ziemi, między temi, Bydlętami.

3* Z a  co twój Majestat tak jest poniżony? Przed kto-



rym najwyższe zwykły  padać trony, Na kolana, wiel­
biąc Pana, Stwórcę swego i wiecznego, Szczęścia do­
noszą.

4. O Ojcze przedwieczny! cóż to za przyczyna? Iż 
tam z górnych niebios zsyłasz swego Syna, Tu na z ie­
mię? aby plemię, Śmiercią srogą i krwią drogą, Ludzkie 
zbawił.

5. Niewinny Baranku, Boże Stwórco świata, Idziesz 
z nieba d« nas, boś nasza zapła ta : Witaj Panie i ko­
chanie! Ludu twego mizernego, Zbawicielu. ,

6 . Boże bądź pochwalon od wszego stworzenia, Ześ 
nam dał pociechę z Syna narodzenia: On świat zba­
wi i to sprawi, Ze strasznego i wiecznego, Ujdziem 
piekła.

7. Pobłogosław Jezu nas lud Twój nbogi, Ciesz, 
wspomagaj, ratuj, oddal gniew Twój srogi: A my Cie­
bie tu i w niebie, Niech wielbimy i chwalimy, Na wiek 
wieków. Amen.



P i e ś ń  7 9 .
1. Północ już była, gdy się zjawiła, Nad niską doli­

ną jasna łona. Którą zoczywszy i zobaczywszy, krzy­
kną ł mocno Wojtek na Szymona, Szymonie kochany, 
znak to niewidziany, ze całe niebo czerwone.

Na braci zawołaj, niechaj stawa ją, Kuba i Mikołaj 
niech wypędzają, Barany i capy, owce, kozły,, skopy, 
Zamknione.

2. Na te wołania, z smacznego spania, ' Porwał się 
Stach z Grześkiem, i spadł z brogu, Macipk truchleje, 
od strachu mdleje, W oła: ach dla Boga! uciekajcie, 
Grześko żebro złamał, Stach na nogę chromał, Bo w 
kolanie wywinął.

O.N °j» °.)> °j> °J> °j? Pawełek woła, Uciekaj dla Bo­
ga, gore stodoła, Pogorzały szopy, i pszeniczne snopy, 
Jagnięta.

3. Leżąc w stodole, patrząc na pole, U jrzał Bartos 
stary Anioły, Które wdzięcznemi głosami swemi, Pełnili



ziemskie padoły, Na niebie niech chwała Bogu będzie 
s ław a, a ludziom pokój na ziemi.

Pasterze śpiewajcie, witajcie Pana, pokłon mu oddaj­
cie, wziąwszy barana, Skoczno mu zagrajcie, głosy za­
śpiewajcie, Wdzięcznemi.

4 . Więc ich tamuje i perswaduje, Bartos jako stary 
w  te s ło w a :  Czego krzyczycie, gwałty czynicie, Nie 
gore, lecz to jes t  rzecz nowa, Bóg się na świat rodzi, 
witać sję Go godzi, Pójdźmyż do Niego z darami:

W eź Kuba indyka, ty Bartos cielę, J a  mu poduszecz- 
kę, z puchu nścielę, Grześko zagra w dutki, By skakał 
malutki, Wraz z nami.

5. Bieżący w skoki, nabrawszy w troki, Jabłek, oba- 
rzanków i gruszek, Miodu praśnego, masła młodego, 
Mleka i śmietany dzbanuszek, Kurcząt młodych czwo­
ro, Kur starych sześcioro, Przytem jaj świeżych dwie 
kopy.

Dwie kozy dla mleka i jagniąteczko, Indyka, kapłona



i cielateczko, Bierzcie wygrywajcie, szczerze postawiaj­
cie, U szopy.

6 . Stojąc pod ściany powyjmowano, Co z sobą przy­
nieśli dla Pana, Da Bartos cielę, Stach jaj kobielę, Mi­
kołaj dzban mleka, Jan barana, Grześko obarzanki, Kuba 
dzban śmietanki, Przytem jaj świeżych dwie kopy.

Klęknąwszy z darami z serca oddali, Stanąwszy pa­
rami na dutkach grali, Potyra się skłonili, do domu wró­
cili, Parami, Amen.

Pieśń »9.
1. Pastuszkowie bracia mili, Gdzieście pod ten czas 

chodzili, Po podlesiu na dolinie, stanęli w gęstej krze­
winie, Paść owieczki.

'i. A gdy północ nastąpiła, jasność z nieba uderzyła, 
Gdy pastuszkowie zaspali, na gw ałt  się poporywali, Co 
się dzieje.

3. Z  cicha bracia co się dzieje, Jasiek płacze, Grześ



się śmieje, Kuba wyskoczył na budę, I  stracił Wałkowi 
dudę, Az na ziemię.

4. Bartek wlazł do brogu siana, Rozumiał, ze widok 
z rana, Jak  skoczył od samej strzechy, Narobił wszyst­
kim ueiechy, Sobie płaczu.

ir. O jak mię to głowa boli, Chociażem leciał powoli, 
Rozumiałem źe mam skrzydła, A ja  jeszcze tu u bydła, 
Z  nastuszkami.

6 . Maciek mówi nic to bracie, Jeszcze bróg nie leci 
na cię, Jeśliś chory leczże nogę, Bo dziś wychodzimy 
w  drogę, T)o Betleem.

7. Weźmy se gruszek kobielą, Bo dwa posty przed 
niedzielą. Osełkę masła młodego, I dzbanek mleka słod­
kiego. Wzia<ś<5 na kaszkę.

8 . Wziąśó kukiałkę dwoje sera, Nie będzie to dla 
nas siła, Więcej nam Pan Jezus daje, Gdy się dla nas 
człekiem staje, Bóg prawdziwy.

9. Pójdźmyż teraz w Imię Pańskie, Otworzy nam wrota



Itajskie', Przez  narodzenie Jezusa, Będzie w Niebie na­
sza dusza, Królowała, Amen.

P i e ś ń  § 0 .
1. Pasterze bieżeli, gdy głos usłyszeli, Śpiewania 

Anielskiego, Znaleźli w  żłóbeczku, w Betleem miaste­
czku, Jezusa maleńkiego. Osieł z wołem m u  usługują, 
Klękają znając adorują, Stworzyciela swojego.

2. Widząc to pasterze, iż bydlęta szczerze, Nieme 
ukłon oddają, Padli na kolana, tak wielkiego Pana, Za­
śpiewawszy witają, Zawitaj Boże utajony, Z  Panienki 
czystej narodzony, Na twarze upadają.

3. Oddawszy ukłony, nastroili strony, I  wesoło zagrali, 
Na basach, skrzypeczkacb, dulkach, mnllaneczkach, A 
drudzy tańcowali, Inni zaś owieczki i serki. Miód, bryn­
dze, kiełbasy i sperki, Na prezent oddawali.

4. Ody się ucieszyli, do domów śpieszyli, Weseli pa­
stuszkowie, Jak  gwiazdę ujrzeli, że dzień rozumieli, Ale



to trzej Królowie, Od wschodu z darami jechali, By u- 
kłon Panu królów dali, Poddani monarchowie.

5. JSbliżywszy do szopy, że poszyta w snopy, Bardzo 
się zadziwili, Idą na pokoje, widząc bydląt dwoje, My­
ślą że pobłądzili, Majestat gdzie jest upatrują, Żłóbek 
im z Panem pokazują, Dopiero się cieszyli.

6 . I zwykłym ukłonem przed takowym tronem, Na o- 
blicza padali, Z  serdecznej ofiary, swe trojakie dary, 
Jezusowi oddali, Które Pan mile akceptuje, Lecz bar­
dziej serca ich szacuje, Ze go Bogiem uznali.

7. Wszechmogący Boże, któż wymówić może, Co czy­
nisz dla stworzenia, Kiedy swoje Bóstwo, zsyłasz na 
ubóstwo, I na srogie męczenia, Niechże Ci w Trójcy 
Jedynemu, Cześć, chwała Bogu przedwiecznemu, Będzie 
bez zakończenia, Amen.

( Pieśń S I .
i .  Pasterze mili, coście widzieli? Widzieliśmy maleń­

kiego, Jezusa narodzonego, Syna Boskiego, Syna Boskiego.



2. Co za pałac miał, gdzie gospodą s ta ł?  Szopa by­
dłu przywoita, i to jeszcze źle pokryta, Pałacem była, 
Pałacem była.

3. Jakie łóżeczko, miał Paniąteczko? Marmur twar­
dy, żłób kamienny, na tern depozyt zbawienny, Spoczy­
w a ł  łożu, spoczywał łożu.

4. Co za obicie, miało to dziecię? Wisząc ze strzech 
pajęczyna, Boga oraz Matki Syna, Obiciem było, obi­
ciem było.

5. W  jakiej odzieży, Pan nieba leży? Z a  purpurę 
perły  drogie, ustroiła go w ubogie, Pieluszki nędza, pie­
luszki nędza.

6 . Czyli w  wygodach, czy spał w swobodach? Na 
barłogu ostrem sianie, delikatne spało Panie, A nie w 
łabędziach, a nie w  łabędziach.

7. Co za bankiety, co miał za wety? Piersi niewin­
nej Mateńki, nad kanar słodszy maleńki, Kosztował Pa­
nie, kosztował Panie.



8 . Kto assystował, kto Go pilnował? W ół i osieł 
przyklękali, Para Go swat zagrzewali, Dworzanie Jego, 
dworzanie Jego.

1). Jakie kapele, nuciły trele ? Aniołowie Mu śpiewali, My 
na dutkach przygrywali, Skoczno wesoło, skoczno wesoło.

10. Kto więcej spieszył, dziecię ucieszył? Józef sta­
ry z Panieneczką, za melodyjna piosneczka, llazem ska­
kali, razem skakali.

11 . Jakieście dary, dali ofiary? Kuba tłustego barana, 
Michał Mu wina pół dzbana, Ofiarowali, ofiarowali.

12 . Inni co dali, pozostawiali? Matus gómułek opał­
kę, Ludwik dał śliwek kobiałkę, Kosz raków Iwan, kosz 
raków Iwan.

13. Kto co darował, kto jeść gotował? Wasyl dał 
baranie Haki, Mikita z wołu przysmaki, Dobrze przypra­
wił, dobrze przyprawił.

14. Co więcej było, darować miło? Sercaśmy własne od­
dali, a odchodząc poklękali, Czołem mu bili, czołem mu bili.



P ie ś ń  §58.

1. P rzy  onej dolinie, w Judzkiej krainie, Pasaliśmy 
owce w gęstej krzewinie, Aleć z prędka Aniołowie, 
Krzyczą, bieżcie pastuszkowie, Do Betleem.

H. Witać Zbawiciela dziś zrodzonego, We żłobie na 
sianku położonego, S łuży ł mu tam osieł z wołem, Z a­
grzewając chodząc kołem, Chu, chu, chu.

3. Ja  siedząc na budzie, z wielkiego strachu, Upad­
łem na ziemię z samego dachu, Którzy byli tam Anieli, 
Że mnie się zaraz nasmieli, Do rozpuku.

4. Dźwigalic mnie wszyscy oni Anieli, Aż mi zkołatali 
koźlę w kobieli, Wstań Michale, Ale, ale, Dok mię boli, 
bok mię boli.

5. Dopierom się porwał z pomocą Bożą, Bieżałem do 
ludzi, co siano wiążą, Powiadając swą przygodę, Oni 
ze mną pośli w drogę, Do Betleem.

6 . Michał biegł do trzody, schwytał barana, Jan ga r-



Duszek masła, mleka pół dzbana, Kuba chudy, wziąwszy 
dudy, Iwan wielki swe multanki, Biegliśmy w drogę.

7. Przyjdziemy do szopy, aż Panieneczka, Piastuje 
dziecię jak Aniołeczka, My mu dali swe ofiary, Przyj­
mij Boże od nas dary, Utajony.

8 . Dziecina wziąwszy, mruga oczkami, Niby clicąc 
tańcować, tupta nockami, Zagrać Panu chętnie trzeba, 
On nam da zapłatę z nieba, W przyszłej wieczności.

9. Zagraliśmy skoczno, aż Józef stary, Nie mogąc 
wstrzymać, skoczył bez miary, Nuże Grelo, nuże Wachu, 
Nuż Ambroży, nuże Stachu, Nu w dudy nu.

10. Zatrzęsła się z nami cała  stajenka, Cieszyło się 
Dziecię, śmiała Panienka, Nu Walaszku i ty Janie, Roz­
pocznijcie tańcowanie, Nu skoczno nu

l t .  Jak się już skończyły, one radości, Rzekł nam 
Józef stary, żegnając gości, Z a  waszę tę szczodrotę, I  
za tę miłą ochotę, Bóg wam zapłaci.

1 2. Michał się wymawia, chodzić nie mogę, Jakem szed ł



do trzody, złamałem nogę, Ledwiem przylazł do tej bu­
dy, Odbieżawszy swojej trzody, W  gęstej krzewinie.

13 . Jakże cię odejdziem pociecho nasza, W tak okru­
tne mrozy, idąc do łasa, Nie wyżeniesz nas ty Panie, 
M iłe nam z Tobf^ mieszkanie, w tej szopie Jezu,

14. I my też przyohodziem ubodzy ludzie, Oddajemy 
pokłon w tej lichej budzie, Krawcy, szewcy, cyrulicy, 
kuśnierz, piekarz powroźnicy, Cieśla z kowalem.

15. Idżże ty krawcze wprzód do szopy z łokciem, A 
ty szewcze nie chodź, bo śmierdzisz dziekciem, Podaruj 
mu koszuleczkę, i uszyj mu sukieneczkę, Ho nagi leży.

16. Piekarze, kuśnierze, a wy co dacie, Co za poda­
runek Panu oddacie, J a  bochenek światły chlcba, Ko­
żuszka mu też potrzeba, Ito w zimnie leży.

17. J a  zaś cieśla krzyżyk wyrobię Tobie, J a  powroź- 
nik powróz dam Ci od siebie, Tobie Jezu podaruję, Ja  
kowal gwoździ ukuję, Na ręce, nogi.

19 . To s łysząc Maryja, uważa sobie, Mówi do J e ­



zusa: zda się to tobie, Wszystkoć się to Synu przyda, 
gdy cię Judasz żydom wyda, Na męki srogie.

19. I ja też przychodzę szewiec ubogi, Przynoszę trze­
wiczki na Twoje nogi, Józef mówi: Idź precz szewcze, 
twych trzewiczków Jezus niechce, Ho śmierdzą dziekciem.

2 0 .  Pogroził mu Józef kijem z furyją, Szewiec wy­
chodzi prędko z tą fantazyją, Dratwy swoje porozrzucał, 
I  kopyta w piec powrzucał, Szyd ła  połamał.

2 1 . Otóż tobie szewstwo mój miły szewcze, Już się 
go wyrzekam, jak sobie zechcę, Zgiń, przepadnij moje 
szewstwo, Lepsze niebieskie królestwo, U tego Pana.

P ie śń  § 3 .
1. W  dzień Bożego narodzenia, weseli ludzie, błogo 

im będzie, chwałę Bogu wyśpiewują, wesoło wszędzie.
2 . Anioł pasterzom zwiastował, ze się narodził, nas 

uweselił, Król Heród się zafrasował, dziatki pobić dał.
3. Bili, siekli, mordowali srodzy katowie, właśnie zbój- 

cowie, krzyczą dziatki, p łaczą matki, prawie serdecznie.



4. Od piersi ich wydzierali, i rozcinali, Rycerze mali, 
z matkami się pożegnali, żal to nie mały.

5. Tak krwawe łzy  wylewały płaczliwe matki, kiedy 
ich dziatki, leża by więc barankowie, lub w polu snopki.

6 . Ręce matki załamują, włosy targają, i omdlewają, 
Niebo głosy przebijają, serdecznie łkają.

7. llachel Pani tak rzeczona, pociechy nie ma, prawie 
"umiera: Patrzająo na swe syny, często omdlewa.

8 . O Herodzie okrutniku! wielka to wina, że twego 
syna, między dziatkami zabito, co za przyczyna?

9. Chciałeś trafić na Chrystusa Syna Hożego, ale go 
z tego nie wykorzenisz królestwa, boć Niebo jego, Amen.

Pleśń 84.
1. Rano powstali, na pole wygnali, Głodne owce wo­

ły  pastuszęta, Pilnując trzody, od wszelkiej przygody, 
By się wilk nie zakradł na jagnięta, Wilka biją, owce 
kryją, owce kryją, wilka biją, Zapędzili woły, na noc 
do stodoły, s« ni się pokładli niebożęta.



2. Tam zasypiając po pracy wczas mąjajc, Porywa 
się ze snu z nich niektóry, Oczy przeciera, powieki o- 
twiera, Woła, co się dzieje, krzyczy wtóry, Ach dla 
Boga, co za trwoga, Co za trwoga, ach dla Boga, Pe­
wnie nam bydlęta, owce i jagnięta, Wilk nie nasycony, 
wykradł z obory.

3. Usłyszy trzeci przy dobrej pamięci, Ten woła na 
braci, uważajcie, Wilk tu niechodzi, ani trzodzie szko­
dzi, Patrzcie jaka światłość, a biegajcie, Wskok wskok 
w tropy, do tej szopy, do tej szopy, wskok wskok w 
tropy, Opuszczajcie trzodę, ma swoję wygodę, Tego co 
się rodzi, przywitajcie.

4. Tak pobieżemy, a cóż przyniesiemy, W eź jedep 
jagnisitko, ty barana, Kuba czym może, tym dziecię wspo­
może, W szyscy nawiedzimy z dary Pana, Wiem rad 
będzie, tej kolędzie, tej kolędzie, wiem rad będzie, Trzo­
dę polecajmy, z serca Jemu dajmy, Miejmy go w tej 
szopie, za Hetmana.



5. Toć Panu dajmy, bo nie wiele mamy, A rodzicom 
jego cóż weźmiemy? Masła garnuszek, przyjmie rad sta­
ruszek, Pannie lnu wiązankę przyniesiemy, Na pieluszki, 
mego duszki, mego duszki, na pieluszki, W żłobie leżą­
cego, zimno cierpiącego, Iły okryła nóżki, darujemy, A.

Pieśii 85.
1. Mad czczę obrzezanie w  Niemowlęciu Panie, Jak 

nam źródłem Świętej krwi płacisz, Królowie i gminy, 
Niosą Ci daniny, Ty ich większą łaską bogacisz; (A  o- 
demnie) cóż za dary? Oto broniąc Twojej wiary, krew 
chcę wylać serca nie stracisz. x

2. Wzmacniaj tylko siły, o mój Jezu miły! Karm a-  
nielskim chlebem w Twym ciele, Tyś Ganimemlesów skru­
szył Herkulesów, Ucz grzechowe więzy rwać śmiele, 
Rajem ciała czerstwe zdrowie, Raj się duszy czystość 
zowie, Raj w obojgu słodkie weseie.

3. Imię Jezusowe na to lato nowe, Rądź nam hasłem 
duszy zbawienia, Po rózdze do boju, nieś rószczkę por



kojo, W  wszelkie kwitnąć uszczęśliwienia, Znieś głód 
otrzej płacz z powieki, Żelazne nam oddal wieki, Daj 
wiek złoty. Ciebie wielbienia.

4. Taki ślub przyjm Panie, miej nas w dobrym stanie, 
Posiłkuj nas w każdej potrzebie, daj skutki nadziei, jako 
w Galilei, Ze nam gody sprawisz i w Niebie, domieść 
wina złotych wieńców. Jako starych tak młodzieńców, 
Daj w wiecznym pokoju czcić Ciebie.

Pieśń 88.
1. 81iczna Panienka Jezusa zrodziła, W  stajni powiw­

szy, siankiem go okryła, O siano, siano, siano jak lilija, 
Na którem kładzie, Jezusa Maryn.

2. Czemuż litości niemasz Panno droga, Ześ w  liche 
siano, uwinęła Boga, O siano, siano, siano kwiecie drogi, 
Z e  sie na tobie kładzie Pan ubogi.

3. Dziwna na świecie, stała się odmiana, Ze Nazareń- 
ski kwiat rzucnn do siana, O siano, siano co to w  tobie 
było? Ześ będąc sianem, w  kwiat się obróciło.



4. Lecz to dziwniejsza, że Pan ogniem bywszy, W  
siano się ukrył, siana nie spaliwszy. O siano, siano, czemuż 
nie gorejesz, Czemuż przynajmniej Pana nie zagrzejesz.

5. Już to nie w  cierniu, jest kwiat lilijowy, Lecz z 
siana wyrósł przez grzech Adamowy, O siano, siano, o 
błogosławione, Na którem Jezus dziecię jest złożone.

6 . Szczęśliwa łąka. któraś temu sianu, Stać się kazała, 
na pościółke Panu, O siano, siano, wszystek kwiat róża­
ny. Przechodzisz dzisiaj narcys, tulipany.

7. Szczęśliwa kosa, co to siano ścięła, Ho Jezusowi 
za złoto stanęła, O siano, siano, zapach w tobie drogi, 
Kiedy przechodzisz, także i kwiat srogi.

8 . Szczęśliwe ręce te zaprawdę były, Co dla Jezusa 
to siano kosiły, O siano, siano, godneżeś to było, By 
sie na tobie Róstwo położyło.

9. P rzeklą łbvł ludzkie, Bóg dla grzechów plemię, Leżąc 
nasłanie, dziś oświeca ziemię, O siano, siano, gdy piastu­
jesz Boga, Nam się przez ciebie ściele w  Niebie droga.



10 . Dobrze rzekł Dawid ukoronowany, I że do by­
dląt człowiek przyrównany, O siano, siano, coś ty na­
robiło, Ześ Boga między bydlęty włożyło.

11 . Wynijdż królestwo światowe do Pana, Patrz jak 
twój leży Król na wiązce siana, O siano, siano, królew skie 
bławaty, Przechodzisz w cenie świata majestaty.

12 . Wynijdź już książę z złotego pokoja, Niech go 
okryje siankiem ręka Twoja, O siano, siano, o nie prze­
płacone, Godnebyś było, w raju położone.

13. Kładźcie na sianie berła i korony, Panu małemu 
każdy z swojej strony, O siano, siano, mój klejnocie dro­
gi, Gdy się na tobie kładzie Pan ubogi.

14. Nie tylko starzy kwapcie się do Pana, Ale i mło­
dzi pośpieszcie do siana, O siano, siano, tak sobie śpie­
wajcie, Pana Jezusa siankiem nakrywajcie.

15. Nie bądźcież gorsi nad osła gnuśnego, Który na 
sianie poznał Pana swego, O siano, siano, daj wiązać 
każdemu, Niech cię zaniosę Jezusowi swemu.



IG. W  ostatku i my tez: pójdźmy do Pana, A po ko­
lędzie weźmy wiązkę siana, 0  siano, siano, przyjmij od 
nas Panie, A nam za siano, daj w Niebie mieszkanie.

17 . Abyśmy z Tobą tam na wieki żyli, Ciebie z Sw ię- 
temi, społecznie chwalili, Wszak na to w siano, raczył 
się uwinąć, Iły człowiek grzeszny mógł Nieba nie mi­
nąć, Amen.

Pleśń 87.
1 . D ziś  przed świtaniem, z wdzięcznym śpiewaniem, 

W  obłokach i skokach, Kogoś Aniołowie, niebiescy du- 
chowie, Chwalili.

H. Ody się dziwuję i upatruję, Zdumiony, stroskany, 
Widzę dziecię w  żłobie, przy nim dwie osobie, Stojące.

3. Bóg to wcielony tak uniżony, Dla ludzi, tak służy 
Jemu osieł z wołem, w stajni pod okułem, Chuchając.

4. Więc Kuba brachu, śmiało bez strachu, Przygry­
waj, oddawaj chwałę, Panu swemu, dziś narodzonemu 
w Dctleem.



5. I ty Michale nie stój na wale, W eź miarę i fujarę, 
Wdzięczną, melodyją, Jezusa z Maryją, Wychwalajmy.

6 . I my pastuszęta, i wy bydlęta, Klękajcie oddajcie 
honor należyty, Gdy Judzkiem zakryty, Bóg ciałem, A.

P i e ś ń  8 8 .
1. H e j  w  dzień narodzenia Syna jedynego, ‘ Ojca 

przedwiecznego, Boga prawdziwego, Wesoło śpiewaj­
my, Chwałę Bogu dajmy, Hej kolęda, kolęda.

2 . Panna porodziła niebieskie dzieciątko, W żłobie 
położyła małe Pacholątko, Pasterze śpiewają, na mul- 
tankarh grają, Hej kolęda, kolęda.

3. Skoro pastuszkowie o tern usłyszeli, Zaraz do Be­
tleem czemprędzej bieżeli, Witając dzieciątko małe pa­
cholątko, Hej kolęda, kolęda.

4. Klimas porwawszy barana jednego, I  Staszek czem 
prędzej schwytawszy drugiego, Tych bydląt parę, Panu 
pa ofiarę, Hej kolęda, kolęda.

5. Kuba nieboraczek nierychło przybieiał, Spieszno



ni tak, ni siak, wszystkiego odbieżał, Panu nie miał co 
dać, kazali mu śpiewać, Hej kolęda, kolęda.

6 . Dobył tak wdzięcznego głosu baraniego, Aż się 
Józef siary przestraszył od niego, Już uciekać myśli, ale 
drudzy przyśli, Hej kolęda, kolęda.

7. Mówi Józef stary, nie śpiewaj tak pięknie, Ho się 
głosu twego dzieciątko przelęknie, Lepiej mu zagrajcie, 
Panu chwałę dajcie”, Hej kolęda kolęda.

8 . I tak wszyscy społem w około stanęli, Panu ma­
leńkiemu wesoło krzyknęli: Funda, funda, funda, tota r i-  
sibunda, Hej kolęda, kolęda.

P i e ś ń  8 9 .
H ej nam hej, hej nam hej, Pastuszęta niebożęta, Z  

fujarkami, z piszczałkami.
Hej nam hej, hej nam hej, Trzody swoje opuszczają, 

Do Betleem pośpieszają.
Hej nam hej, hej nam hej, Wałek w dudy koło budy, 

Stach na rogu chwała Bogu.



Hej nam hej, hej nam hej, Zaczynają grać wesoło, 
Pląsają po szopie w koło. * **

Hej nam hej, hej nam hej, Matus stary gra bez miary, 
Skrzypce stroi, ledwie stoi.

Hej nam łiej, hej nam hej, A Maciek na drugiej stro­
nie, Poczyna grać na puzonie.

Hej nam hej, hej nam hej, A ty mały graj w cymba­
ły , A Ambroży spędzaj kozy.

Hej nam hej, hej nam hej, Jan grę bowni gra na fle­
cie, Nic do rzeczy na nim plecie

Hej nam hej, bej nam hej, Tomko, Kuba nieco duma, 
Fras na trąbie, jakby rąbie.

Hej nam hej, he j nam hej, Marek dzierżąc w ręku pro­
sie, Przygrywa na krzywonosie.

Hej nam hej, hej nam hej, Michał pije w kotły bije, 
Klimas płacze, Fedko skacze.

Hej nam hej, hej nam hej, W awrzek z Szymkiem w 
jednej parze, Zaczyna grać na fujarze.



Hej nam hej, hej nam hej, Wojtek z budy bierze du­
dy, A mój ‘Łuka bębna szulia.

Hej nam hej, hej nam hej, Andrzej z Jackiem na wioli, 
Smyczkiem sobie wąsy goli.

Hej nam hej, hej nam hej, Józef chwali grajcie dali, 
Nuż Bandura, rznij mazura.

Hej nam hej, hej nam hej, Grześko gra na pozytywie, 
Antek słucha lego chciwie.

Hej nam hej, hej nam hej, Kasper z Jackiem, Sobek 
z Wackiem, Stach od brony wiąże strony.

Hej na!m hej, hej nam hej, Chryć skowronek niby mło­
dy, Podlatuje w takie gody.

Hej nam hej, hej nam hej, Jak  słowika głos Ludwi­
ka, Jędruś krzyczy jak  wół ryczy.

Hej nam hej, hej nam hej, Co raz więcej ich przyby­
wa, Dominik rogu dobywa.

Hej nam hej, hej nam hej, B ra ł  do gęby, zbijał zęby, 
Gdy śpiewali szepleniali.



Hej nam hej, hej nam hej, Skrupulacy wraz skakali, 
Brzmiącej arfy gdy słuchali.

Hej nam hej, hej nam hej, Po omacku wino w garcz­
ku, Popijają i' hassają.

Hej nam hej, hej nam hej, Wszyscy razem wyskoczyli, 
Pe łną  szopę nakurzyli.

Hej nam hej, hej nam hej, Choć tabaki nieboraki, Nie 
wąchali a kichali.

Hej nam hej, hej nam hej, Nie każdy się Panu k ła ­
niał, Bo ich Józef powyganiał.

Hej nam hej, hej nam liej, Spać, spać chłopy, idźcie 
z szopy, Dość już tego wesołego.

Pieśń 90.
1. Hola, hola, Pasterze z pola. Idźcie Pana witajcie, 

a co macie to dajcie, W oła ją  Aniołowie, pójdźcie mili 
bratkowie, Pójdźcie jeno w tym czasie, trzodę zawrzeć 
w  szałasie, Pójdźmy, pójdźmy do szopy, weźmy serków



* pól kopy, Dajmy Panu we żłobie co nas wabi ku so­
bie, Pójdźmy wszyscy z weselem do tego tu Betleem.

Pójdźcie i wy skrzypkowie, pójdźcie i wy dutkowie; 
Walasku, Kubasku zagrajcie, Stanasku, Wojtasku dudaj- 
cie, Oj dyna, oj dyna, oj dyna, Niech żyje Pan Jezus 
dziecina.

2. Hola, hola, Pasterze z pola, Pójdźcie przywitać 
Pana, padajcie na kolana, oddajcie mu swe dary, z serc 
uprzejmych ofiary, Godzien tego Panisko, To małe P a-  
cholątko, Anieli mu śpiewają, że Pan wielki znać dają.

Pójdźże ty wprzód Gryzoniu, a ty za nim Cyconiu; 
Walasku, Kubasku zagrajcie, Stanasku, Wojtasku du- 
dąjcie, Oj dyna, oj dyna, oj ćlyna, Niech żyje Pan J e ­
zus dziecina.

3. Hola chłopy, dalej do szopy, W szyscy Pana witaj­
cie a co macie to dajcie, Masło, kukle, kurczątka, dla 
małego dzieciątka, Serki i gómułeczki, dla młodej P a ­
nieneczki; Gru°szki śliwki jabłuszka, dla Józefa starusz­



ka, Prosimy cię paniczu, Ziemi Nieba dziedzicu, Na te 
dary nasz Panie, na jakie chłopów stanie.

Przyjmijże przyjmijże koniecznie, bo cię Panie kocha­
my serdecznie, Walasku, Kubasku zagrajcie, Stanasku, 
YVojtasku dudajcie, Oj dyna, oj dyna, oj dyna, Niech ży­
je Pan Jezus dziecina.

4. Hola chłopy, dalej z szopy, Wracajmy się do trzo­
dy, byśmy nie mieli szkody, Wlazłby wilk do szałasu , 
narobiłby hałasu, Dosyć my szczęścia mieli, żeśmy Boga 
widzieli, Cieszmy się bardzo z tego, wracajmy się do 
swego.

Pójdźmy pódźmy z weselem, od tego tu Betleem, Niech się 
nacieszy dusza, z narodzenia Jezusa, Zagrajże Bartosku 
na lirze, a ty Michale na fujarze, a szczerze; Banasiu, Ga- 
łasiu zagrajcie, Bartosie, Pakosie dudajcie, Oj dyna, oj 
dyna, oj dyna, Niech żyje Pan Jezus dziecina.

'5 .  Hola chłopy, dalej z tej szopy, Przyjechali królo­
wie, wara wara bratkowie, Umknijcie się paniczom, nie-



chąj skarby wylicza, I pieniądze i złoto, bo przyjechali 
po to, Iły Pana nawidzili, łaskę jego kupili.

Ustąp się Skoczylasie, żebyś nie był w hałasie, Idż 
że i ty precz Wachu, byś nienarobił strachu, Żaden z 
nas niech Panom nie wadzi, bo nas każą bić kijem cze­
ladzi, Banasiu, Gałasiu zagrajcie, Bartosie, Pakosie do­
dajcie, Oj dyna, oj dyna, oj dyna, Niech żyje Pan J e ­
zus dziecina.

P ie ś ń  9 1 .
1. Jam  jest dutka Jezusa małego, Będę mu g ra ł  z 

serca uprzejmego, Graj dutka, graj, graj, graj, Graj 
Panu graj,

2. Zagramci mu naj pierwej w dudeczki, W y z nim 
hyżo skaczcie Panieneczki, Graj dutka, graj, graj, graj, 
Graj Panu graj.

3. Na piszczałeczkach i multaneczkach, Na bandurze 
oraz i skrzypeczkach, Graj dutka, graj, graj, graj, Graj 
Panu graj.



4. Na fujarze arlie i cymbale, Na organie i wdzię­
cznym rogale, Graj dulka, graj, graj, graj, Graj Pa­
nu graj.

5. W  szałamaje i w klawicymbały, Aż dzieciątku 
nóżki będą drgały, Graj dulka, graj, graj, graj, Graj 
Pauu graj.

6 . Na puzonie, cytrze i wioli, Niech się dziecię na- 
skacze do woli, Graj dulka, graj, graj, graj, Graj P a ­
nu graj.

7. Na klarnetach i do lutni zmierzę, W  trąby, w  ko­
tły, na wiwat uderzę, Graj dutka, graj, graj,"graj, Graj 
Pauu graj.

8 . Jać będę grał, póki mi s ił staje, I  sam mu się za 
Instrument daje, Graj sobie graj, graj, graj, Graj P a -  
nie graj.

9 . Jak  tylko chcesz do uciechy swojej. Ciągnij stro­
ny z cia ła  duszy mojej, Graj sobie graj, graj,” graj, Graj 
Panie graj . 1



10. Bij jak w  bęben choć tabalne głosy, Serce w y­
da, niech idą w  niebiosy, Bij Panie, bij, bij, bij, Bij w  
serce bij.

11 .  Pomnij Jezu, że jam jest twój dutka, Dusza mo­
ja  jest twoja chałupka, Zyj we mnie żyj, żyj, żyj, Zyj 
wiecznie żyj, Amen.

P l e ś ń  0 2 .
Mto był smutny, dziś wesoły niechaj każdy będzie, 

Bo jak w  niebie tak na ziemi pokój głoszą wszędzie, A - 
nieli weseli, że się Bóg s ta ł  człowiekiem, Teh który 
miał zstąpić na ten świat przed wiekiem.

Zaraz Anioł z wesołością do pastuszków bieży, Po­
wiadając iże w szopie Bóg i człowiek leży, Biegajcie, 
witajcie nowotnego Pana, Padajcie klękajcie przed nim 
na kolana.

Przybieżeli do Betleem czem prędzej pasterze, W y­
grywając z wesołością po drodze na lirze, Krzykali,



śpiewali, dana, dana, dana, Padali, klękali przed nim 
na kolana.

Jaki taki podarunki Panu oddawali, Które byli dla pa-  
nięcia umyślnie pobrali, Jan  chudy wziął dudy, a Ma­
ciek kukiałkę, Mikołaj kopę jaj, nałożył w kobiałkę.

Maciek stary dla Panięcia w zią ł z trzody barana, A 
syn jego dla barana wziął wiązeczkę siana, Wojtalu 
8ynalu, weź to prosie bure, 1 nerkę i sperkę, i ja jecz­
ko które.

Szymon stary z łysym Wacliem w obydwie kobiałki, 
Cztery sery i mędrzyków, także trzy kukiałki, Matus 
w zią ł  kiełbas, zadzierzgnął za pasem, A Franek mleka 
dzbanek, nadoił tymczasem.

Kuba chudy wyszedł z budy jak na dziwowisko, Ro­
zumiejąc iże stroją pasterze igrzysko, Lecz Iwan por­
w a ł  dzban, w  nim trochę śmietany, Biegł w  tropy do 
szopy, choć nie opasany.

A Walasek obaczywszy jako oparzony', Skoczył na­



gle n i  mii się rozchwiały kołtony, W zią ł  gąskę w  po- 
wąskę uwiązał u pasa, I Jacek wziął placek, biegł pręd­
ko do łasa.

A zaś Matus dziadowina, wziął górnułek kilka, Sam 
biegł prędko za drugie mi, i obaczył wilka, Tak się z ląkł 
dalibóg, aż one gómułki, Od jednej do drugiej wytrząs­
ną ł  z kobiałki.

Przybiegł mu Wach ku pomocy, az na wilka krzyknie, 
A dobrze go nieboraka, kijem z mocy łyknie, Przecie 
miał coby dał, Panu po koiędzie, Krup miarkę, lujarkę, 
dziecię bawić będzie.

W awrzek ły sy  nieboraczek, wtenczas doił kozy, Spy­
ta ł  się ięh dokąd idą wnet sknpiec położy, Parę kóz na 
powróz w zią ł i Panu wlecze, Chleba kram mleka dzban 
aż mu z dzbana ciecze.

Aleć tego nieboraka nieszczęście spotkało, Jło jak mu 
się jedno koźlę z powroza urwało, Gdy gonił wyronił



piszczałkę mosiężny, Z  tej szkody przygody, miał bie­
dę potężna.

A gdv "się już pastuszkowie wszyscy razem ześli, 
Oddawali podarunki co byli przynieśli. Składali, rzuca­
li, Panu na ofiarę, A zaś Stach wlazł na dach nastroił 
fujarę.

I  przygrywał bardzo pięknie aż ono dzieciątko, Wznio­
sło rączkę błogosławić małe paoholąlko, Nam wszytkim 
z pożytkiem, i na całe wieki, Z  pogańskiej szatańskiej 
w yrw ał nas paszczeki, Amen.

Pieśń 08.
1. liUlajże Jezuniu moja perełko, Lulaj ulubione me 

pieścidełko; Lulajże Jezuniu lulajże lulaj, A ty go M a­
tulu w płaczu utulaj.

2. Zamknijże zmrożone płaczem powieezki, Utulże zem­
dlone łkaniem wardżeczki; Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj, 
A ty go Matulu w płaczu utulaj.

3. Dam ja Jezusowi słodkich jagódek, Pójdę z  nim w



Matuli serca ogródek; Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj, A 
ty go Matulu w  płaczu utulaj.

4 . Dam ja  Jezusowi z Chlebem masełka, W łożę jaku -  
kiałkę w jego jase łka;  Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj, A 
ty go Matulu w płaczu utulaj.

5. Lulajże piękniuehny mój aniołeczku, Lulajże wdzię- 
czniurhny świata kwiateczku; Lulajże Jezuniu, lulajże lu­
laj, A ty go Matulu w płaczu utulaj.

6 . Lulajże różyczko najozdobniejsza, Lulajże lilijlco 
najprzyjemniejsza; Lulajże Jezuniu lulajże lulaj, A ty go 
Matulu w  płaczu utulaj.

7. Dam ja  ci słodkiego Jezu cukierka, Rodzenków, 
migdałów co mam w pudełku; Lulajże Jezuniu, lulajże 
lulaj, A ty go Matulu w  płaczu utulaj.

8 . Lulajże przyjemna oczom gwiazdeczko, Lulaj naj­
śliczniejsze świata słoneczko; Lulajże Jezuniu, lulajże 
lulaj, A ty go Matulu w płaczu utulaj.

9. Dam ja  maleńkiemu piękne jabłuszko, Mateńki ko-



ehanej dam mn serduszko; Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj, 
A ty go Matulu w plac/u  utulaj.

10 . Cyt, cyt, cyt, że zaśnie małe dzieciątko, Patrz jak 
to śpi niby, jak kurczątko; Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj, 
A ty go Matulu w płaczu utulaj.

11 . Cyt, cyt, cyt, wszyscy się spać zabierajcie, Mo­
jego dzieciątka nie przebudzajcie; Lulajże Jezuniu, lulaj­
że lulaj, A ty go Matulu w płaczu utulaj, A.

P i e ś ń  0 4 .
1. Uaredził się w  stajni Jezus ubogi, Uniżył Majestat 

chociaż Pan srogi, Będąc Synem najwyższego, Niemiał 
miejsca godniejszego, Swojej osobie.

2. A gdy usłyszeli Anielskie pienie, Ze się narodziło 
ludzkie zbawienie, Krzyknął jeden na drugiego, Pójdźmy 
oglądać nowego, Gościa na ziemi.

;L W  stajni z bydlętami gospodą staje, Ubogim pastusz­
kom w pole znać daje, Wszyscy się ze snu porwali, skoro 
jasność oglądali, Nad Jezusem.



4. Kuba wbiegł do trzody, porwał barana, Zeby nie 
szedł darmo przywitać Pana, Staszek owieczkę za nogi, 
A  Bartek kozę za rogi, Jasiek jaghiątko.

5. Jacek na nich woła nie odbiegajcie, I  ja  pójdę z 
'vami trochę poczkajcie, Tylko chodaczki obuję, Żaraz  
» wami powędruje, Bo Betleem.

6 . E j Jacku meboże, wskok się obuwaj, A do nas na 
pomoe prędko przybywaj, Koza mnie chce wziąść na ro­
gi, Uajże jej kijem pod nogi, Niechaj nie bodzie.

7. Pójdźże i ty Szymku za nami w drogę, Ach nie 
fedołam bo mam kulawą nogę, To cię na kozę wsadzie- 
my, A przecie niechaj będziemy, W społeczności.

8 . A gdy pastuszkowie pokłon oddali, Wcielonemu Bo­
gu powinszowali, Potem kładli swoje dary, Przyjmij od 
bas te ofiary, Jezu nasz drogi.

9. Jedni pastuszkowie Panu śpiewali, Drudzy na pisz­
czałkach na dutkach grali, inni po szopie pląsali, W iwat 
Wesoło krzykali, Jezusowi.



1 0 .  Grajże Kuba dobrze i my będziemy. Tylko sobie 
dutki nasmarujemy, Będziemy wszyscy tańcować, Nie 
trzeba dutków żałować, Bo to Pan dobry.

11. Szymek kulawy, to malutkie chłopie, Choć na je ­
dnej nodze skakał po szopie, I  najbardziej wykrzyko- 
w ał,  Ten co na n o g ę  chorował, Zapomniał bólu.

1 2 . Mówi Józef stary już dosyć tego, Idźcie pastusz­
kowie do bydła swego, Jnżeście się naskakali, Mnieście 
g łow ę skłopotali, I Maryi.

13 . Józefie staruszku ojcze kochany, Jakże mamy 
odejść Pana nad Pany, My ssę radzi doczekali, Żeśmy 
Boga oglądali, W  ludzkiem ciele.

14 . Na dobrą noc wszyscy Panu zagrajmy, Starego 
Józefa mowy słuchajmy, Jużże się nie naprzykrzajmy, 
A do bydlątek wracajmy, Idźmy już bracia, Amen.

Pieśtt 95.
1. Marodził się Jezus Chrystus bądźmy weseli, Chw»"



łę  mu na wysokości toucą Anieli, Gloria, gloria m  e x -  
celsis l)eo.

2. Na kolana w ół i osieł przed nim klękają, A swoim 
Stworzycielem Panem uznają, Gloria, gloria in excel- 
sis Deo.

3. Trzej Królowie z wielkiemi dary przyjechali, Mirę, 
kadzidło i złoto Jemu dawali, Gloria, gloria in excel- 
sis Deo.

4. I my także chwałę dajmy dzieciątku temu, Jako 
Panu i Zbawicielowi naszemu, Gloria, gloria in excel~ 
sis Deo, Amen.

P l e ś ń  1)8.
STowy rok bieży, w  jasełkach leży, A kto, kto? Dzie­

ciątko małe, dajcie mu chwałę, Na ziemi.
Leży dzieciątko, jako jagniątko, A gdzie, gdzie? W  

Betleem mieście, tam się pospieszcie, Znajdziecie.
Jak  go poznacie, gdy go nie znacie, Jezusa? Podło 

Uwity, nie w aksamity, Ubogo.



W ół, osieł ziewa, parą zagrzewa, A jakoż? Klęcząc, 
padając, chwałę oddając, Przy żłobie.

Anieli grają, wdzięcznie śpiewają, A co, co? Niech 
chwała będzie', tu zawsze wszędzie, Dzieciątku.

Królowie jadą, z wszelką gromadą, A z kąd, z kąd? 
Od wschodu słońca, szukają końca, Zbawienia.

Skarby otwierają, dary dawają, A komu? Wielcy kró­
lowie, możni panowie, Dzieciątku.

Pójdźcie kapłani, do tej tu stajni, A proście, Niech w 
rękach waszych, a ustach naszych, Bóg rośnie.

Pójdź miła młodzi, Jezus się rodzi, We żłobie, Byś 
w zięła  prosi, Rączki podnosi, Ku tobie.

Pójdźcie panienki, do tej stajenki, Klęknijcie, Wasz 
Oblubieniec, da rajski wieniec, Dziękujcie, Amen.

P ie ś ń  9 7 .
Ula kopie siana leżałem z rana, Ja  Wojtek, Maciek i 

Kuba, Drzymałem mile przy dobrej chwile, Hej Bartos 
w o ła :  ach zguba! Kochany Wojciechu, bierz się do



Pośpiechu, Owo coś z Nieba wielkiego, Jak  góra, by 
chmura na dół się toczy, Błyszczy się przedziwnie, aż 
bola, oczy, Oj, joj, joj, joj, joj, joj, Cóż złego.

Budziłem dobrze kijem po ziobrze, Maćka i Kubę 
spifjcego, Wstań miły szwagrze, coś Bartek gawrze, 
Pójdźmy no wszyscy do niego, Czego tam on ryczy j a ­
ko na basicy, Tak grubo wrzeszczy na dole; Biegliśmy 
Wszyscy trzej prędko po roli, Wojtek upadł, krzyczy, 
głowa mnie boli, Jak  boli, tak boli, weźże mnie powoli, 
Mój Kuba.

Leży na polu, z wielkiego bólu, Już Wojtek stękać 
bie może, Ratujcie prosi, głowy podnosi, Zaraz go Ku­
ba wspomoże, W prowadził do budy, położywszy dudy, 
1 głowę jemu obwinfjł, A skoro ujrzawszy Tomek przy 
domie, Biegł prędko do budy, on ieży w słomie, Trochę 
go poruszył, by się z niemi śpieszył, I  wyszedł.

Gdy tak stojemy, wspólnie radziemy, Chrystus się z 
Panny narodził, Anieli grajq, wdzięcznie śpiewają, Aże



się Wojtek obudził, W eso ła  nowina, Panna rodzi Syna, 
W stajni miasteczku Betleem; Weź Kuba barana, ja  ko­
szyk gruszek, Wojtalu, Michale masła garnuszek, 1 ba­
ryłkę wina, by się ta dziecina, Cieszyła.

A ty zaś Rochu, pięknego grochu, Weźmij na plecy 
z pół wora, Pod jednym dachem, wraz ty ze Stachem, 
Mów by tłustego kaczora, Niech weźmie w kobielę, 
będzie na niedzielę; Terazże idźmy wraz wszyscy o- 
glądać na ziemi, To Boże Ciało, Aby się dla ludzi zba­
wienie stało, Już tam są Anieli, bośmy ich widzieli, Na 
szopie.

Ty Tomku brachu bądźże bez strachu, Boć tam był i 
Józef stary, Z a  wszystkich gadaj, ofiary składaj, Boś 
ty był w szkołach u fary, Więc my na około, zagra j­
my wesoło, Temu dzieciątku małemu, Sol la mi ut re 
dum ra, ra, ra Panie, Dajemyć podarki, jak kogo s ta ­
nie, Przyjmij nas w tej sprawie, daj Niebo łaskawie, 
Daj, Amen.



P le ś ń  9 § .
i .  Wie należy Tobie, Jezu leżeć w żłobie, Lecz pa­

łace, materace, s łużą Twej osobie; Nie leż z bydłem 
w sianku, Niebieski baranku, Serce uioje w Twe pokoje 
przyjmijże kochanku.

5£. Nie zlęknę się Ciebie, bo będę jak w Niebie, Gdy 
stworzenie zamęczenia uznaję w potrzebie; Pastuszko­
wie mali, Twej łaski doznali, Gdy zbawienie, odkupie­
nie, przez Cię odebrali.

3 .  Przynieśli barana, do swojego Pana, Tryumf dali, 
przywitali swojego hetmana; A my ci co damy, swego 
hic nie mamy, Serce memu Stwórcy swemu,"otworzył 
nam bramę, Amen.

P ie ś ń  9 9 .
1. W ita j  Jezu ukochany, Na zbawienie nasze dany, 

Witaj małe dzieci^teczko, Witaj śliczne pauitjteczko, 
W’itaj Jezu.

Witaj z dawna pożądany, Od proroków obiecany,



Już się to wszystko spełniło, Co pod tajemnicą było, 
Wypełniło.

3. Witaj drogi Zbawicielu, Witaj nasz Odkupicielu, ! 
Wielka to pociecha nasza, Gdy widzimy Messyasza, 
Prawdziwego.

4 . Witaj rószezko Aronowa, Witaj lasko Mojżeszo­
wa, Izraela przewodniku, A grzesznika pośredniku, W i­
taj Jezu.

5. Witaj tarczo Gedeona, Witaj skarbie Salomona, 
Ty jesteś moc Samsonowa, I korona Dawidowa, Już 
oddana.

6 . Witaj nasz rajski kwiateczku, Cnego Pan świata 
wianeczku, Witaj prześliczna lilia, I  paclmiąca konwalia, 
Witaj Jezu.

7. Witaj ogrodniku duszy, Ach jako Cię kochać muszę, 
Kiedy widzę tak silnego, W  pracach koło mnie pil­
nego, Robotnika.

8 . Witajże Baranku cichy, Który gładzisz świat#



grzechy, Witaj Jezu śliczne grono, Które dziś w żłobie 
złożono, Witaj Jezu.

9. Witaj świata królewiczu, Witaj niebieski dziedzicu, 
Witaj nas łaskaw y Panie, Witaj niebieskie kochanie, 
W itaj Jezu.

10. Witaj sławny Architekcie, Którego świat przyjąć 
nieobce, Niebo ziemię zbudowałeś, Na ziemi miejsca nie 
miałeś, Głowy skłonić.

11 . Witaj pielgrzymie na świecie, Czemuż w zimie 
a nie w lecie, Drogę swoję odprawujesz, W  dalekie 
strony wędrujesz, Do Egiptu.

1 2 .  Witaj nas drogi Dawidzie, Dokąd twa cierpliwość 
Idzie, Cóż Jezus zawinął komu, Ze go wyganiają z do­
mu, W  cudze kraje.

18 . Witaj wdzięczny gościu z Nieba, Którego wielka 
potrzeba, W ypędziła z łona Ojca, Na co pozwoliła, 
Trójca przenajświętsza.

14 . Witaj dziecino maleńka, Którego się piekło lęka,



Niebo i ziemię piastujesz, A małem się pokazujesz, Nie- 
winniątkiem.

15 . Witaj o klejnocie drogi, Czemuż tak bardzo ubo­
gi, Leżysz w stajni położony, I  w pieluszki uwiniony, 
Między bydłem.

16. Witaj uboga sieroto, Z  którego rąk idzie złoto, 
P e r ły  i drogie kamienie, Napełniłeś wszystkę ziemię, 
Witaj Jezu.

17. Ach dobroci niesłychana, Ach miłości niewidzia­
na, Cóż ja  widzę, ach mój Boże, Złób majestat, żłób 
Twój łoże, Witaj Jezu.

18 . O jakie to sprawy dziwne, Ze to dzieciątko nie­
winne, Pieluszkami uwinione, Płacze w stajni położone, 
Bo mu zimno.

19 . Płacze mój Jezus maleńki, Płacze pokarm M a- 
teńki, Matka mu płakać pomaga, W  Józefie się żałość 
wzmaga, Gdy go widzi.

2 0 .  Przestańże już płakać Jezu, Bo do Ciebie wnet



przybieżą, Trzej królowie z darami swemi, Ucieszysz 
się prędzej z niemi, Nie płaczże już.

2 1 . Oto tu są i pasterze, Zagrają skoczno na lirze, 
Xa muitankach wygrywają, I wesoło zaśpiewają, Kto 
co umie.

2 2 . My też milczeć nie będziemy, Gdy do szopy twej 
przyjdziemy, Miło Tobie zaśpiewamy, Z w ykły  pokłon 
nasz oddamy, Jako Bogu, Amen.

P i e ś ń  8 0O .
1. Zawitajże pożądana perło droga z nieba, Gdy ca­

ły  świat napełniony Anielskiego cbleba, W  ciele Judz- 
kiem Bóg jest skryty, Dla człowieka jest obfity; Ciałem 
karmi, krwią napoi, By człowieka w chwale swojej, 
Między wybranemi połączył.

2 . Czyliż nie dość mocny Boże, żeś na świecie z 
nami, Zimno cierpisz dla nas grzesznych między by­
dlętami, Malusieńki Jezus w żłobie, Co za wielka mi­
łość  w Tobie, Czyliż nie są wielkie dziwy, W ludz-



kiem ciele Bóg prawdziwy, P rzyszed ł zbawić cz łeka  
grzesznego.

3. O miłości najwdzięczniejsza, coś tak wielka była, 
Iżeś się tu z niebieskiego tronu sprowadziła, Jeszcze 
do pustej szopiny, O niesłychane nowiny, Ach pokorny 
Baraneczku, Twój odpoczynek w żłóbeczku, Z  dalekiej 
podróży królewskiej.

4. Cóż to robisz Stwórco nieba, ziemi i wszystkiego, 
Czy zaś sobie nie mógł wybrać pałacu jakiego, Ażeby 
był podobniejszy, Pański pokój wygodniejszy, A tu się 
oblewasz łzami, Na zimnie pod obłokami, Ubogi a drogi 
klejnocie.

5. Panna czysta gdy powiła, całuje członeczki, Na­
karmiła go piersiami, zawiera powieczki, Józef go sian­
kiem okrywa, Kołysze Marya śpiewa, Lulaj hojny Pe­
likanie, Synu mój Stwórco i Panie, Lulajcie pieszczoty 
serdeczne.

6 . Ula nas to tak ostre życie Zbawiciel zaczyna, Z ło ­



ści nasze przewinęły, cóż winna dziecina, Uważ teraz 
każdy wierny, Jak  wielce Bóg miłosierny, Odżałował 
Syna swego, By krew przelał dla grzesznego, Człeka, 
by nie zginął na wieki.

7. Niech Ci Jezu będzie dzięki za twe narodzenie, Bo 
przez nie zacząłeś nasze sprawować zbawienie, Miłość 
która to sprawiła, Iż Cię do nas sprowadziła, Niech swą 
iskrą nas zapali, Abyśmy Cię miłowali, Teraz i bez końca 
w  wieczności, Amen.

P le ś ń  l O l .
1. S łow o było cudem względem zbawienia, W  Betle­

em spełnione od narodzenia, Z  nieba przychodzi, ua świat 
się rodzi, W stajence mały, gdzie bydła stały, O Boże! 
Tyś cudem nad swoim ludem.

2. Cały świat do lichej stajenki bieżał, Gdzie S twór­
ca Zbawiciel we żłobie leżał, Z  nieba Anieli, gdzie 
dziecię mieli, Przed nim padali, na świat witali, O Boże! 
Tyś wielki, czci Cię Duch wszelki.



3. Tobie Monarchowie dary składali, W tej biednej 
stajence na twarz padali, Cud niewidziany, że Pan nad 
Paoy, Między hydlęty, a tak i  Święty, O Boże! Tyś drogi 
leżysz ubogi.

4. Ty jesteś w Betleem Ołtarzu święty, Gdzie z wi­
na z Hostyi cud niennjęty, Tu jest Bóg żywy zawsze 
prawdziwy, W  tym Sakramencie, W  każdym momencie, 
O Boże! cóż czynisz gdy sie przemienisz.

5. Przed Tobą cały  świat i piekło pada, Bo któż jest 
tak mocen że tyle włada, Ty światem całym, ludem nie 
małym, W  świątyni w n i e b i e ,  co chwalą Ciebie, O Boże! 
Tyś rządzca niemasz ci końca.

6 . Ty hyfeś przed wieki, na wieki będziesz, Twój 
lud przyjdziesz sądzić, na tron zasiądziesz, Przez naro­
dzenie, daj odpuszczenie, Przyjm nas do siebie, daj 
nam być w niebie, O Boże! racz sprawić nas wiecznie 
zbawić.



P i e ś ń  1 0 3 .

1. O  Jezu nasz Zbawicielu, Jedyny odkupicielu, Przed 
wieki z Ojca zrodzony, Z  Maiki w czasie narodzony, 
O Jezu.

2. Śliczna ojcowska jasności, Nadziejo ludzkiej s ła ­
bości, Skłoń uszy Twe litościwe; Na prośby nasze tro­
skliwe. O Jezu.

3. Wspomnij Zbawicielu sobie, Ześ naszej ludzkiej 
osobie, Równe ciało wziął z rodzice, Niepokalanej dzie­
wice, O Jezu.

4. Toń dzień twego narodzenia, Do wszego mówi stwo­
rzenia, Ześ nam z ironu ojcowskiego, Przyszedł dla stwo­
rzenia swego, O Jezu.

5. Przetóż dziś niebo wykrzyka, Wesołość z morza 
wynika, Ziemia z niezmierną radością, Cieszy się twoją 
bytnością, O Jezu.

6 . My też przez Cię odkupieni, I Krwią twoją oczysz­



czeni, Pamiątkę dziś w  nowem pieniu, Czyniem twemu 
narodzeniu, O Jezu.

7. Bądź Jezu wiecznie chwalony, Z  Panny czystej na­
rodzony, Wieczna chwała Ojcu twemu, I z nim Ducho­
wi świętemu, O Jezu, Amen.

Pieśń 10 3 .
1. O  jakześ u Boga w wielkiej wartości, Człowiecze, 

gdy dla cię z szczerej miłości, Posyła syna wielka nowi­
na, Cud niepojęty, między bydlęty, Z  Maryi się rodzi, 
na ziemię zchodzi.

2. Idźże do Betleem, miasta w  tej dobie, A znajdziesz 
tam dziecię niebieskie w  żłobie, W maleńkiem ciele cier­
piący wiele, Chętnie dla ciebie, abyś był w niebie, Przed 
jego obliczem, wiecznym dziedzicem. ,

3. Ojca to wiecznego upodobanie, Ze twój zbawca le­
ży na ostrem sianie, W  stajni ubogiej, wczas zimy sro­
giej, Idź grzej go społem z osłem i wołem, Dary mu 
oddając, wdzięcznie śpiewając.



4. Upadnijże przed nim na twe kolana, Witaj małe 
dziecię nad pany Pana, Czyń mu ofiary, z cnót dobrpj 
Wiary, Śpiewaj z Anioły, hymn mu wesoły, Witaj Boże 
£ywy, Zbawco prawdziwy.

5. Jak  im mówił Anioł: Co gdy słyszeli, Pasterze za-  
raz trzód swych odbieżeli, I  w nocy wcześnie, Do szo­
py spiesznie, młody i stary pobiegli z dary, Witać Zba* 
Wciela, Odkupiciela.

6 . A gdy już znaleźli dzieciątko w żłobie, Z  łona 
Ojcowskiego w ludzkiej osobie, Dary składali, wdzię­
cznie śpiewali, Z  uniżnością i uprzejmością, Padali na 
kolana, witali Pana.

7. Gdy dary oddali stanąwszy w koło, Śpiewali i grali 
Wdzięcznie wesoło, Witajże Dożę, dobroci morze, Da- 
Wno żądany, Zbawco nam dany, Z  niebios wysokości, na 
*ćj niskości.

8 . Pójdźmy też więc i my, Bogu dziecinie, Oddajmy 
Cnotliwe serca w daninie, Mówiąc: przyjmij Panie, na­



sze wołanie, Czego żądamy, niech otrzymamy, Daj co w 
życiu trzeba, po śmierci nieba, Amen.

Pieśń SOS.
fllarodzenie Chrystusowe, Dopełniło żądania, Patryar-  

chów, których owe, Były częste wołania: Spuście nie­
ba Zbawiciela, Dla próśb częstych Izraela, Ześlijcie 
sprawiedliwego, Uródż ziemio Zbawcę swego.

Przyszedł poczęty w żywocie, Panny niepokalanej, 
W  ubogiej ciała prostocie, Od świata nie uznanej, Ani 
w  własności przyjęty, Chociaż Bóg nad Świętych Św ię­
ty : Któż się nie zdziwi ze łzami, Widząc Boga z by­
dlętami.

Pająki snują obicie, Ze słomy dywan drogi, Z  chust 
podłych zimne okrycie, Zamiast puchów barłogi, Mia­
sto wonnego kadzidła, Duszące wyziewy bydła, Takie 
wygody gościowi, C^yni świat Stworzycielowi.

Oślica do Balaama, Przemówiła cudownie, Dawida >



Abrahama, Plemię się rodzi równie: Nie dziw tedy że 
Wrfł osieł, Stwórcę za sobą oprosił, Aby mu w stajni 
służyli. Kiedy Indzie odmówili.

Królewski ród zubożał, Pałacu nie znajduje, W  staj— 
bi kąt i żłóbek małv, Za pokoje szanuje: Znać B ó j  du­
mą świata gardzi, Kiedy podłość obrał bardziej, W  któ— 
łej s łużą pastuszkowie, Nucą Panu Aniołowie:

Chwała bądź na wysokości, Bogu, ludziom na ziemi, 
^okój żyjącym w skromności, Których czyni Swiętemi, 
Chrystusowe narodzenie, Przynoszące zbawienie. Podług 
żądania Proroków, Gdy Bóg spuszczony z obłoków.

Niebieskie muzyki brzmijcie, Bogu wraz człowiekowi, 
Wszyscy go mile przyjmujcie, Dajcie pokłon Królowi: 
Anielskie chóry śpiewajcie, Pastuszkowie się zbiegajcie, 
^znajcie Majestat w Bóstwie, Chociaż dziecina w u- 
bóstwie.

Słodkie Aniołów śpiewania, Weselcie kwilącego, Pa­
te r z e  znoście odzienia, Aby zagrzać drżącego: W pa­



trując się myślą w dziecię, Nieco inszego powiecie, Tyl­
ko godzien użalenia, W przykrościach rozweselenia.

Ten Pan choć w maleńkiem ciele, Serca myśli przeni­
ka; Kto mu czyni mało wiele, W  swej pamięci zamyka: 
Nie zaniedba dać nadgrody, Czyniącym co dla wygody, 
Miłosierdzia żądających, W nędzy tak jak Pan p ła ­
czących.

Jego słow a wezmą skutek: Najmniejszym co czynicie, 
Jeść, pić dając, ciesząc smutek, Nagim niosąc okrycie, 
To jakbyście mnie samemu, Unii, dając ubogiemu; Za 
co weźmiecie po zgonie, Miejsce w Abrahama łonie.
. Przeto miejmy przedsięwzięcie, Od Pana narodzenia, 

Żywot nasz prowadzić święcie, Przez dobrych spraW 
czynienie: Iły była radość Uzieciny, Z  uczynków na­
szych przyczyny, Który z nieba zstąpił na to, By uai» 
był wieczną Zapłatą.

Na wiek wieków niechaj będzie, Chwała Bogu na­
szemu, I teraz kiech słynie wszędzie, Nowo narodź o-



nemu; Który się nam w ciele zjawił’, Ażeby nas wszyst­
kich zbawił: Niech mu oraz będą dzięki, Przez radosne 
głosów dźwięki.

Pieśń 105.
Betleem święte! miasteczko wsławione, Tyś przez 

Proroków z dawna ogłoszone: W edług  proroctwa Mi- 
Cheasznwego, Z  ciebie miał wyjść, Wódz ludu Bożego.

To się już dzisiaj spełniło na tobie, Posiadasz Boga 
^  maluczkiej osobie: O jakże wdzięcznie brzmij Aniel­
skie pienia, Wyśpiewujące hymny uwielbienia.

Tych więc Aniołów i my naśladujmy, Uczcijmy z nie- 
Jd, z niemi się radujmy, W ołając : witaj o Panie nad 
Pany, Przez twych Proroków z dawna obiecany.

Izaijaszn! wesel się w raz  z nami, Coś przejźrał du- 
®kem, my widzim oczami: Oto Panienka porodziła Syna, 
^•e znając męża jak  wdzięczna nowina.

1 Baruch wierny przyszłym cieszył cudem, Ze Bóg na



ziemi z swym zamieszka ludem: Pełniąc nadzieję, którą 
tęschność słodził, Dziś nam w Betleem Chrystus się 
narodził.

Izaijaszu! coś za ludem prosił, I  głos do Pana zastę­
pów podnosił, By dał Baranka nam panującego, Pójdź 
do Betleem, tam masz złożonego.

Co Patryarehom poprzysiągłeś Panie, Ze ze krwi o- 
nych Messyasz powstanie: Toś dzisiaj ziścił, gdyś Da­
wida plemię, Uczcił synostwem Zbawiciela ziemię.

Pójdź pokolenie Judy witaj Pana, Z łóż mu twe berło, 
padnij na. kolana: Bo oto woła Bóg Jakóba mową, Ze 
wszystkich ludów Chrystus będzie głową.

Już się proroctwo liawida spełniło, Gdy ode wscho­
du trzech Królów przybyło, Z  wielkiemi dary niskiemi 
pokłony, U nóg dzieciątka składają korony.

Dziś więc do Pana przybliżmy się społem, Cześć m*1 
oddajmy i uderzmy czołem, W ołając : Panie zmiłuj się 
nad nami, A nie racz gardzić naszeuii prośbami.



Pieśń 10 6 .

Pasterze drzymali w  dolinie, Pasący bydełko, owce 
i barany: Alić o północnej godzinie, Anioł jasnością o- 
dziany, W przyjemnym rozgłosie, Milszą nowinę nad 
życie, Oznajmiał że dziś zrodziło się, Boskie w Betle- 
emic dziecię.

Pasterze się ze snu porwali, Chcąc iść razem w dro­
gę, by się nic nie bawić, A bydełko jakże zostawić, 
Myślą co iu czynić dalej, A w tem jasność sroga, Każ­
dego uderzy w oczy, A to co! krzykną, ach dla Boga! 
Ze tak widno o północy.

A więc wszyscy razem co żywo, Pasterze lękliwi do 
szopy bieżeli, Aby zobaczyli to dziwo, Które głosili A - 
nieli, Przychodzą w oborze: Panna staruszek i dzie­
cię; Takież to, ^krzykną wielki Boże! Ubogie Twoje 
powicie.

Lecz ich nie zraziły  bydlęta, W ół i osieł liche p ie-



luszeczki w  żłobie; Swoje oddawali prezenta, Poklę- 
kawszy, Boże Tobie! I my dziś klękamy, Przed Twym 
Bożym Majestatem, Kornemi naszemi modłami, Wielbimy 
cię z całym światem, Amen.

Pieśń 107.
W iw a t  dzisiaj Boskiej Istności! Gdy zstępuje z niebios 

w  ńiskości, Już się ono spełniło, Co pod figury było, 
W esoło na ziemi, Gdy Boga widzimy, Krzyknij świecie 
z wielkiej radości!

Już  Proroków pismo spełnione, Gdy widzimy S łow o  
wcielone; Symeon się weseli, Gdy słyszy że Anieli, Bo­
gu wyśpiewują, Pokój oznajmują, Serce całe  radość 
przenika.

Już Ojcowie to uprosili, Święci czego sobie życzyli? 
Płacząc, jęcząc, wzdychali, Bosy z  nieba wokali: Spu­
ście nam obłoki, W ydajcie nam w skoki, Żebyśmy tu 
dłużej nie byli.



Słodki Jezu jak Ci dziękować, Gdyżeś zstąpił Ojców 
ratować: Gdy Ojcowie już w niebie, Przyjmij dzieci do 
siebie; Przyjmij Ojców syny, I  matek dzieciny, Niechaj 
Święci i nas ratują.

W iwat, wiwat! wielka ochota, Gdy Bóg nieba otwo­
rz y ł  wrota: Nieskończone radości, Gity Bóg z swojej 
miłości, Piekło zawojował, I czarta przykoWal, O szczę­
śliwa niebios roboto!

Wiwat, wiwat! bądźmy weseli, Gdy w  tarasach owi 
Anieli, Których pycha zepchnęła, Człowieka wyw yż­
szyła, Do Rajskiej wieczności, Pokój na niskości, W i­
wat, wiwat! bądźmy weseli!

P ie ś ń  1 0 8 .
1. Pastuszkowie bracia cóż to za nowina? Jaka się 

nam w szopie zjawiła dziecina? Nąże, nąże biegajmy 
do szopy, A drudzy też za nami, Z  nowemi okrzykami, 
Pospieszmy w te tropy.



2 . Pójdę ja  przody poznam co się dzieje, Dla czego 
się tam ta światłość z nieba sieje, Nąże, nąże i wy tez 
nie leżcie, A na takie nowiny, Nie czekając godziny, Do 
szopy pospieszcie.

3. W szedłszy do szopy oglądałem Dziecię, Jakiegom 
nigdy - nie widział na świecie, Nąże, nąże padajmy tu 
czołem, Kiedy widzę: że Tego} Jako Pana swojego, 
Wita osioł z wołem.

4. Musi być Dogiem prawdziwym to Dziecię, Którego 
Auieli tak sławią na świecie, Nąże, nąże i wy też l łz y -  
mianie, Kochajcie się w Dziecinie, A niech jego cześć 
słynie, Póki świata stanie. Amen.



P ieśn i o Męce P ańskiej.
Pieśń 1.

1. Pozwól mi Twe męki śpiewać, i z czułością ubo­
lewać, o Baranku bez zmazy, Który gładzisz me skazy; 
Jezu piętnuj Twemi rany, w głębi serca Cłirześi ijany, 
Niechaj boleść śmierci Twojej, Zmniejszy bóle śmier­
ci mojej.

2. B łagając Ojca łaskawie, Jak  pośrednik w  ludz­
kiej sprawie, Byłeś krwią swą zbroczony, Na krzyżu 
rozciąguiony; Jezu piętnuj Twemi rany &c.

3 .  By Cię pojmano zelży wie, Męczono nielitościwie, 
Przystąpił Judasz z rolą, Tyś się poddał z ochotą; J e ­
zu piętnuj Twemi rany ÓCc.

4. Sędzię na Twą śmierć dybali, W  ręce katów Cię 
oddali, Którzy święte Twe ciało, Siekli aż krwią plu­
skało; Jezu piętnuj Twemi rany &c.



5. Wśród pogardy pośmiewiska, Lud koronę na skroń 
wciska, Której knloe cierniowe, Srogo rani.1} Twij g ło ­
w ę; Je  nu piętnuj Twemi rany łŚCc.

6 . L)n krzyża srogo przybity, Okrutną włóczmą prze­
b y ty ,  Jezus Chrystus umiera, Grzesznym niebo otwiera; 
Jezu piętnuj Twemi rany <Kc,

7. Zbawicielu, z mej przyczyny, Zniosłeś męki sam 
bez winy, Me grzechy na krzyż wbiły, I hańbą Cię o- 
kryły; Jezu piętnuj Twemi rany t&ic.

8 . Żal mi Jezu moich złości, Lecz ach spraw z swo­
jej litości, Bym przez Cię odkupiony, Z as łuży ł być zba­
wiony; Jezu piętnuj Twemi rany, w głębi serca Chrze- 
ścijany, Niechaj' boleść śmierci Twojej, Zmniejszy bole 
śmierci mojej, Amen.

Pieśń 2.
1. Ojcze Boże wszechmogący, Któryś z miłości go­

rący, Z es ła łeś  na te niskości/Syna swego z wysokości.
2 . Ku wielkiemu pocieszeniu, Twemu ludzkiemu ple-
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mieniu, W ydałeś go na stracenie, przez człowiecze od­
kupienie.

3. M'ejmyż wszyscy na baczności, drogą śmierć Jego 
miłości, i smutek Matuchny Jego, który cierpiała dla Niego.

4. Gdy go we czwartek żegnała, tak mu mówiąc na­
rzekała, Weź mnie do Ogrojca z sobą, pójdę rada na 
śmierć z Tobą.

5. Pan na nię smutno poglądał, po swej Matce tego 
żądał, Miła Matko, racz mię puścić, noc ci blisko, już 
nam czas iść.

6. Smutneć było rozłączenie, z swym Synem tej mi­
łej Paonie, M iała  serdeczne bolenie, patrząc na Jego 
lękanie.

7. Gdy do Ogrojca przybieżał, padł na ziemię krzy­
żem leżał, Tam swą mękę wszystkę widział, którą na­
zajutrz cierpieć miar.

8. Miał w sobie przeciwne siły, dwie a obie wielkie 
były, okrutnie z sobą walczyły, mało Go nie umorzyły.



9. Bo mu lękająca siła  okrutną śmiercią groziła, ale 
miłość zwyciężyła, ho ta w nim mężniejsza była.

10. KlęknaP na kolana potem, jąP się pocić krwawym 
potym, mówiąc: Ojcze! możeli być, racz ten kielich 
precz oddalić.

1 i .  Jezu miły nie lękaj się, wstań nie klęcz, opamię­
taj się, Masz niedaleko Judasza, ciągnie z ludem od 
Annasza.

\ 2 .  Wiedzie na Cię lud niemałv, z kijmi, z mieczmi, 
z pochodniami; W e zbroje się uzbrajali, przełożeni im 
kazali.

13 . i  przystąpił Judasz cudnie, pozdrowił Pana obłu­
dnie; Potym go zdradnie całował, Pan się schylił Twarz 
mu podał.

14 . Gdy się miał z żydy potykać, począł z nimi w 
przód rozmawiać, pytał ich, kogo szukacie? jeżeli mnie? 
oto mię macie.

15 . Prędko k’niemu przyskoczyli, o ziemię go ude­



rzyli; z gfowy, z brody włosy rwali, opak mą ręce 
związali.

16. Związawszy go tak okrutnie, wiedli go do miasta 
chutnie, wpchnęli Go w rzekę cedrową, unurzali Go i 
z głowa.

17. Sfam i zdrajcy szli po moście, Para wiedli w rze­
kę proście; powalił się upadł w wodę. zbił sobie o ka­
mień lirodę.

18. Annasz go srogo przywitał, gdzie masz licznie? 
tak go pytał:  Nie małoś tu złego zrobił, fałszywąś na­
uką lud poił.

19 . Pan pokornie odpowiedział: Panie Annaszu byś 
wiedział, zawsze J a  jawnie w  kościele, powiadałem 
prawdę śmiele.

2 0 .  Wyciągnąwszy żyd prawicę, a miał zbrojną ręka­
wicę; W ycią ł mu srogi policzek, Pan nasz zemdlał u- 
padł wszystek.

21 . A czy tak odpowiadają, Panom gdy się co py-



3 4 .  Rzekł mu Hcród niewstydiiwy, ukaż nam tu jakie 
dziwy. Cydowie mi powiedzieli, iż Twoje cuda widzieli.

3 5 .  W idział Pan króla pysznego, nie rzek ł mu słowa 
żadnego, Chciał z  Nim Herod gadać dwornie, ale Pan 
milczał pokornie.

36 .  Król Heród serca pysznego, wzgardził Jezusa 
miłego; Na Jego większe wyśmianie, wdziali nań z po­
włok odzianie.

37 . Pastwili mu się nad głowa;, z ostra korona cier­
niową; Uczynili mu żydowie, tysiąc ran w Najświętszej 
głowie.

38 . Odesłał go król sędziemu, wielce niesprawiedli­
wemu: Toś mi to posłał niemego, przyjmij za się wię­
źnia swego.

39. W idział P iłat iż niewinny, rzekł:  jest  u mnie 
więzień inny; niech się stanie wola wasza, wydam na 
śmierć Uarrabasza.



4 0 .  K aza ł Jezusa miłego, bić u słupa kamiennego, bili 
Go żydowie sami, biczmi, łańcuchy, miotłami.

41 . Gdy się nad nim spracowali, ci, którzy go kato­
wali ; z powrozów Go rozwiązali, Piłatowi go posłali.

4 2 . W ywiódł Piłat ubitego, już na poły umarłego, oto 
blacie więźnia swego, wypuszczam wam Go żywego.

4 3 .  Niemiłosierni żydowie, okrutniejsi niż katowie, Na 
Piłata zawołali, ukrzyżować go kazali.

44 . Piłat w  rozumie pobłądził, k’woli żydom Go osą­
dził; Skazał na śmierć niewinnego, Jezusa Syna Bożego.

45 . O! Piłacie niecnotliwy, czemuś tak niesprawie­
dliwy; Oto Baranek niewinny, idzie na śmierć bez 
Przyczyny.

46 . Zydowie go pochwycili, na górę Go wprowa­
dzili; Gwoźdźmi Go na krzyż przybili, między łotry 
Postawili.

47 . W isiał na krzyżu zraniony, zbity, skłuty, zekrwa-
viony; nie mając odpoczywania, od jęcia aż do skonania.

4  S  »



48 . A byłci tam str&ch niemały, gdy się opoki pa­
da ły ;  Ziemia nad obyczaj drżała; jakoby się przepaść 
miała.

4 0 .  Stało się nad przyrodzenie, po wszem świecie 
zamierzchnienie; żywioły się zasmuciły, gdy umarł Pan 
nasz miły.

50 . 0 !  Panie nasz miłościwy, czemuś tak bardzo 
cierpliwy; Ola zmiłowania naszego, zapomniałeś Bóstwa 
Twego.

51 . Gdy nas tak bardzo miłujesz, sromot, razów, ran 
nie czujesz; Baczże nas też tein darować, daj nam Cie­
bie zamiłować.

52 . Weżmyż to każdy w swą głowę, najdroższą śmierć 
Jezusowe; Rozmyślajmy to serdecznie, będziem z Nim 
królować wiecznie, Amen.

Pieśń 3.
1. Rozmyślajmy dziś wierne Chrześcijany, jako Pan
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Chrystus cierpiał za nas rany, 0(1 poimania nie miał od- 
pocznienia, Aż do skonania.

2. Najprzód w Ogrojru wziął pocałowanie, Tam Ju ­
dasz zdrajca dał był żydom znamię, Oto żydowie mego 
Mistrza macie, Tegoż imajcie.

3. Wnet się rzucili jako lwi okrutni, Apostołowie od 
N iego uciekli, Tam z wielkim pędem wiedzion do Anna­
sza, Pociecha nasza.

4 . Pierwszej godziny przed Piłatem stawion, Niespra­
wiedliwie od żydów oskarżon, Ilozkazał P iłat aby był 
"iezowan, Ten niebieski Pan.

5. Krzyknęli wszyscy o godzinie trzeciej, Niechcemy 
?alej swej krzywdy cierpieć tej, Niechaj na krzyżu swój 
^łwot położy, Ten to Syn Boży.

(5. Z  ostrego ciernia koronę uwili, Naszemu Panu Bo- 
na głowę wtłoczyli, Naśmiewając się przed nim po- 

‘ękali, Królem go zwali.
Szed ł  z krzyżem z miasta Pan szóstej godziny,



Żydowie z Niego odzienie złożyli, Potem Go na krzyż 
okrutnie przybili, Octem poili.

8 .  Polecił Ducha Bogu Ojcu w ręce, W ołając  umarł 
zaćmiło się słońce, Ziemia się trzęsła  dziewiątej go­
dziny, Nie bez przyczyny.

9. Zstąpił do piekłów mocą swego Bóstwa, Tamże 
wybawił" Ojców świętych z jęctwa, Ciała umarłych z 
grobów powstawały, Widzieć się dały.

10 . Nikodem z Józefem prośby uczynili, By Ciało z 
krzyża bezpiecznie zdjąć mogli, Piłat ich prośbie w ni- 
czem nieprzebaczył, Bo tak Bóg raczył.

11. Czasów nieszpornych był z krzyża zdejmować 
Przez swoje sługi wszego stworzenia Pan, Matuchn# 
Jego Ciało piastowała, Rzewnie płakała.

12 . Drogim balsamem Ciało pomazali, A z nabożeń' 
stwem w syndon uwinęli, włożyli je  w  grób ostatniej 
godziny, P łacz  uczynili.

13 . Płaczmyż też dzisiaj wierne Chrześcijany, DziĘ'



kując Panu Bogu za najdroższe rany. Iż dla nas raczy ł 
tak okrutnie cierpieć, Chcąc nas sobie uiieć, A.

P ie ś ń  4 .
1. O  duszo wszelka nabożna, ku miłemu Bogu skłon­

na, wejżrzyj na Syna Bożego, na Zbawiciela naszego.
2. Oglądaj na krzyżu Jego, sromotnie zawieszonego, 

okrutnie rozciągnionego, wszystkiego zekrwawionego.
3. Wejżrzyj na g łowę skłonioną, ostrą koroną zra- 

Oioną, głogową i też cierniową, gwałtem na głowę 
Wciśnioną.

4. Oczy jego krwią spłynęły, Uszy i usta wyschnę- 
ły , wszystkie ży ły  w Nim porwali, Krew Świętą z Nie­
go wylali.

5. Bęce, Nogi Przenajświętsze, gwoźdźmi okrutnie 
Przebite, Bok i Serce przebodziono, ostatek krwi wy- 
Puszczono.

6. Wszystko Przenajświętsze Ciało, jak  skorupa się



padało, wszystkie s iły  z niego wyszły, na zbawienie 
wszelkiej duszy.

7. O duszo jakażeś droga, wielkicni mytem zapłaco­
na, Wszystek skarb Nieba i ziemi, Bóstwo wydało dla 
ciebie.

8 . Nie przedawajże się tanio, dla grzechów na potę­
pienie, Boć nie jes t  rzecz tańsza inna, jedno kto w grze­
chu umiera.

9. Tę by rzecz miał człowiek baczyć, be na świecie 
kfótko ma żyć: Tysiąc lat przeciw wieczności, jakoby 
dzień ku równości.

1 0 .  Przeto się grzechów warujmy, w  Jezusie się roz­
miłujmy, Dać on nam dobre skonanie, po śmierci duszne 
zbawienie. Amen.

P ie ś ń  5.
1. K rz y ż u  Święty, nade wszystko, Drzewo przenaj- 

ślachetniejsze, W  żadnym lesie takie nie jest, jedno



którym sam Bóg jest, Słodkie drzewo słodkie gwoździe, 
rozkoszny owoc nosiło.

2. Skłoń gałązki drzewo święte, ulżyj członkom zbyt 
rozpiętym, Odmień teraz onę srogość, którąś miało z 
przyrodzenia, spuść lekuchno i cichuchno, Ciało króla 
Niebieskiego.

3. Tyś samo było dostojne, Nosić światowe zbawie­
nie, Przez Cię przewóz jest naprawion, światu który 
był zagubion, Który Święta krew polała, co z Baranka 
Wypłynęła.

4. W jasłkach leżąc gdy tam płakał, już tam był 
Wszystko oglądał, iż tak haniebnie umrzeć miał, gdy 
Wszystek świat odkupić miał, W  on czas między bydlę­
tami, a teraz między łotrami. (

5. Niesłychanać to jest dobroć, za kogo na krzyżu u- 
Uirzeć: Któż to może dziś wykonać, za kogo swoję du- 
8«ę dać! Sam to Pan Jezus wykonał, Bo nas wiecznie 
Umiłował.



6. Nędzncby to serce było, żeby dziś nie zapłakało, 
W idząc Stworzyciela swego, na krzyżu zawieszonego, 
Na słońcu upieczonego, Baranka wielkanocnego.

7. Marya Matka patrzała na członki, które powijała, 
a powiwszy całow ała , z tego wielką radość miała, te­
raz je  widząc zczerniałe, żyły, stawy w Nim porwane.

8. Nie był taki ani będzie, żadnemu smutek na świę­
cie, Jaki c .y s ta  Panna miała, W ów czas kiedy narze­
k a ła :  Nędzna ja  sierota dzisiaj, do kogoż się ja  sk ło­
nić mam ?

9. Jednegom Synaczka miała, com go z Nieba być 
poznała, i legom już postradała, jednam się sama zo­
stała, Ciężki ból cierpi me serce, od bólu mi się ro­
zejść chce.

10 . W  radościm go porodziła, smutku żadnegom nie 
miała, a teraz wszystkie boleści, lłręczą mnie dziś be/ 
litości; Obym też ja  to mogła mieć, żebym mogła teraz 
umrzeć.



1 1 .  Byś mi Synu nisko wisiał, wzdybyś ze mnie jaką 
pomoc miał, Główkę hym Twoją podparła, krew zsia­
dłą  z lica oiarła, Ale Cię nie mogę dosiądź, Tobie Synu 
nic dopnmódz.

1<£. Anielskie się s łow a mienią, Symeonowe się peł­
nią, On mówił: pelnaś miłości, a jam dziś pełna gorz- 
kości, Symeon mi to powiedział, Iż me serce miecz 
przebośdż miał.

13. Ni ja  ojca, matki, brata, ni żadnego przyjaciela, 
Zkądże pocieszenie mam mieć, wolałabym stokroć u- 
inrzeć, Niż widzieć żyda srogiego, co przebił bok S y ­
na mego.

1 4. Matki co synaczki macie, jako się wy w  nieb ko­
chacie, Kiedy wam z nich jeden umrze, ciężki ból ma 
wasze serce: Cóż ja com miała jednego, już nie mogę 
mieć inszego.

15. O niestety! miły Panie! to me marne rozłącze­
nie, Przedtem było miłowanie, a teraz ciężkie wzdy­



chanie, Czemuż Iłoże Ojcze niedbasz, o Synaczku pie­
czy nie masz?

16. Którzy tej Pannie służycie, smutki Jej rozmyśli- 
wajcie, jako często omdlewała, często na ziemię padała, 
Przez te smutki któreś miała, uprośże nam wieczna 
chwałę, Amen.

P ie ś ń  6 .
Jezu  Chryste Panie miły, Baranku bardzo cierpliwy, 

Wzniosłeś na krzyż ręce swoje, Za niesprawiedli­
wość moję.

P łacz go człowiecze mizerny, Patrząc jak jest mi­
łosierny, Jezus na krzyżu umiera, Słońce jasność swą 
zakrywa.

Pan wyrzekł ostatnie słowa, Z w is ła  mu z ramienia 
Głowa, Matka pod nim frasobliwa, Stoi prawie ledwie 
żywa.

Zasłona się potargała, Ziemia się rwie, ryczy skała, Se­
tnik woła Syn to Boży, Tłuszcza wierząc sobą trwoży.



Nakoniec mu Bok przebito, Krew płynie z wodą ob­
fito, My się dziś zalejmy łzami, Jezu zmiłuj się nad nami.

P leśń  7 .
1. S ta ła  Matka boleściwa, Pod krzyżem bardzo tro­

skliwa, Na którym jej Syn wisiał.
2. Której duszę tak strapioną, Wielkim żalem obciążo­

ną, Miecz boleści przenikał.
'3 . O jak smutna i strapiona, Matka ta błogosławiona, 

Syna Jcdnorodzonego.
4. Która p łakała  i łka ła , Z  żalu drżała gdy widziała, 

Mękę Syna miłego.
5. Któż jest serca tak twardego, By dziś z Matką P a ­

na swego, Bardzo rzewno nie p łakał.
6. Któżby się nie wzruszył w sobie, Pomnąc o cięż­

kiej żałobie, Matki z Synem jedynym.
7. Dla złości Indu swojego, Widziała tak zmęczonego, 

Jezusa Syna swego.



8. Widziała kochanka swego, Od wszystkich opusz­
czonego, Gdy na krzyżu umierał.

9. Cna Matko źródło miłości. Niech czuje gwałt twej 
żałości, Dozwól mi z sobą płakać.

10. Spraw by miłością pałało, Serce me dając się 
cało, Bogu swemu w przysługę.

I 1. Święta Matko dopuść na mnie, Niech ran Syna 
Twego znamię, Mam w sercu mem wyryte.

12. Twego Syna zranionego, Tak bardzo dla mnie zbi­
tego, Ze mną mękę podzielaj.

13. Niech z Tobą płaczę prawdziwie, Patrząc na 
krzyż żałośliwie, Dokąd duch z ciałem żyje.

14. Pragnę stać pod Krzyżem z Tobą, Dzielić się z 
Twoją osobą, Tak surowym płaczem Twym.

15. Ze wszech panien Panno zacna, Bądź tak proszę 
na mnie baczna, Daj się z sobą napłakać.

16. N iech gorzką śmierć Pańską noszę, Krzyż i rany 
jego proszę, Niech na sercu uważam.



męce Hańskiej. 2 3 7
17 . Niech mnie zranią rany jego, Niech znam moc 

Krzyża świętego. Przez miłość Chrystusową.
18 . Jego zapał niech mam w sobie, poruczenie Panno 

w tobie. Niechaj mam dnia sądnego.
19 . Niech mnie ten Krzyż Pański broni, Śmierć Chry­

stusowa ochroni, Niech wspiera łaska Jego.
2 0 . Kiedy ciało pójdzie w ziemię, Niech dusza nie­

bieskie plemię, Wiecznej chwały nie traci, Amen.
P ie śń  8 . ,

1. Będąc przestraszony tak strasznym widokiem, Ze 
się Hóg swej śmierci lęka, W ogrojcu gdy widzę na 
modlitwie okiem, Dla mnie mizernego człowieka. Ma u- 
mrzeć Stwórca ziemi, Nieba, Czegóż nam spodziewać się 
trzeba, Którzy nie jak  Bogu, Przy swym złym nałogu, 
Czynim wielką zniewagę.

2. Postępuiąe dalej myślą w  tej podróży, Widzę że 
już Boga imają, Pragnienie mnie bierze, abym patrzał 
dłużej, Co za° przyczynę tego mają? Nie widzę tylko



dobroć Pana, Ta rana jemu jest zadana, Kfo'ra dla zba­
wienia, ludzkiego plemienia, Poniósł bym był "zbawiony*

3. Wizytuje Pan nasz wysadzonych sobie, Którzy go 
maja dekretować, Reprezentuje się w najlichszej oso­
bie, Chrac całemu światu pokazać, Ze ja  Róg, mógł­
bym czynić siła, Ale urnie miłość zwyciężyła, Która, 
dla każdego, .Chociaż najlichszego, Przy skrusze dac 
się rada.

4. Idąc tymże torem, którym Boga włócząc, Z łość 
żydowska drogę toruje, Od zaczętej męki nic mu nie 
folgując, Jeszcze więcej tortur gotuje. A za co? za to 
że nic złego, Nie czynił dla stworzenia swego, Idzie 
obciążony, Gdzie lud zgromadzony, Na śmierć Go de­
kretuje.

5. Rozumiałem że się kio nad nim zmiłuje, W idząc 
tak upokorzonego; Aleć złość żydowska cierniem ko­
ronuje, I krzyż każe robić dla niego. Król chwały za 
światowe złości, Chce umrzeć z szczególnej miłości,



Aby tak zapłacił, Co człowiek Utracił, W  złościach za­
pamiętały.

6. Już stanął na górze, pokazując metę, Do której 
każdemu iść trzeba, Wypowiedział światu ostatnią w a­
lutę, Chcąc być Panem całego Nieba. I zaraz święte 
Jego ciało do krzyża przybite zostało, Gwoźdźmi okru- 
tnemi, Nie zaostrzonemi, Które ręce zorały.

7. Gdy wisi na krzyżu Bóg i Stwórca Nieba, Upałem 
serca jest spieczony, W o ła :  pragnę, że mu napoju po­
trzeba, Aby człowiek mógł być zbawiony, Z  serc ludz­
kich likworu wyciąga: Lecz się złość żydowska sprzy- 
sięga, By mu żółci dała, Octem napawała, Boga zamiast 
słodyczy.

8. Pije niezmarszczony żółć z octem zmieszaną, I któ­
rą krwawe źródło toczy, By żywot pragnieniem napoił, 
wylaną krwią przed onyrhże stawia oczy, Dwa źródła 
z boku wytoczone, Gdy włócznią serce przebodzione,



Z  miłości zostało, By nam udzielało, Swych dobrodziejstw 
skarbnicę.

9. Nowy affekt z krzyża Janowi przynosi, Matce go 
za syna dawając: Ze się wypełniło pismo, światu głosi, 
Z  drzewa krzyżowego wołając: Umiera, zwisła na dół 
głowa, A przecię mówi one słow a: Boże dobrotliwy, 
Bądź im litościwy, Bo nie wiedzą co czynią.

i  O. Skały  się porwały, gwiazdy się zaćmiły, Słońce 
Stwórcy swego żałuje, Żywioły swą radość w  smutek 
zamieniły, Józef ciało z krzyża zdejmuje, A człowiek 
twardszy jest nad skały, Kiedy go krwawe nie zmięk­
czyły, Krople Stwórcy swego, I  pomienionego, Smutku 
w nim nie wzbudzają.

11 .  Odbiera Maryn Syna umarłego. Na swoim świę­
tym składa łonie, W  białe prześcieradło już uwinionego, 
Zranione maścią skrapia skronie, Do grobu z boleścią 
zanosi, I łż a m i  Syna pogrzeb głosi, Byśmy Go chwalili, 
i w  sercu nosili, Jako Boga prawego, Amen.



Pieśń 9.
1. J u ż  Cię żegnam mój najmilszy Symu Jezusie, Ser­

ca mego pociecho śliczny Chrystusie, Cóż ja  pocznę u- 
trapiona, Matka srodze zasmucona, Ciężką litością. Już 
Cię Jezu pożegnam, Miecz mi serce przeniknie, Gorzką 
boleścią.

2 . Muszę smutna narzekać na te nowiny, łże Jezus 
najmilszy cierpiał bez winy; Złośni żydzi go imają, Po 
drodze srodze smykają, Nielitościwie, Hurmem z miasta 
z nim bieżeli, W Cedronie Go unurzyli, Niemiłnściwie.

3. O złośliwi żydowiel co za przyczyna? Iżeście mi 
pojęli mojego Svna, Zawiedli Go Annaszowi, Złośliwe­
mu biskupowi, W e czwartek w  nocy, Tam Jezus naj­
milszy zemdlał, Zyd mu ciężki policzek dał, Z e  w szy­
stkiej mocy.

4. Synaczkowi mojemu z ły  nocleg dali, Do piwnicy 
nierządnej, tak Go szturkali, Przedziwnie z nim najgra- 
H a l i , ' z  g łow y , z brody włosy rwali, Niemiłosierni.



Tara mu zaszyjki dawali, Na Twarz Jezusowi plwali, 
Żydzi niewierni.

5. S tanął przed Kajfaszem Syn mój jedyny, Złośni 
żydzi na Niego szukali winy, Fałszyw e świadki stawiali, 
Na Twarz Jezusowi plwali, Na wzgardę Jego. Miłosną 
Tw arz splugawili, Do Piłata prowadzili, Synaczka mego.

6. P iła t  go niecłiciał sądzić bez winy, Nie mając na 
Jezusa żadnej przyczyny, Żydzi na niego skarżyli, -Łań­
cuch ciężki nań włożyli, Na ramię Jego. Herodowi był 
posłany, Gdzie by ł Jezus naśmiewany, Od króla tego.

7. Chciał król Heród, aby przed nim cuda czynił , 
Pokorny mój Syhaczek nic mu nie mówił: Powrócił go 
zaś sędziemu, Wielce niesprawiedliwemu, Więźnia mi­
łego. Ze sukni go obnażono, do słupa go przywiązano, 
Synaczka mego.

8. Ach! cóżeś tak zawinił Jezu kochany? Ześ po­
wrozami do słupa srodze związany; Już się kaci przy­
strajają, Ciebie Syna męczyć mają, O! wszak bez winy.



Mietły, bicze przystrajają, Ciebie Jezu męczyć mają, A 
bez przyczyny.

9. O! już mój Synaczek od bólu mdleje, O! jużci się 
ze ślicznego ciała krew leje, Mili ludzie świata tego, 
oglądajcie Syna mego, Jak  jest zemdlony. Poprzestańcie 
bić żydowie, Nie zawihił wam nic w słowie, Mój Syn 
jedyny.

10. O wciśli mu ostre ciernie do Jego głow y, O nie­
sień mój Synaczek wieniec cierniowy, Oczy Jego krew 
zalewa, Serce we mnie już omdlewa, Patrząc na Niego. 
Jak  on jest ciężko zraniony, Idą trwogi z każdej strony, 
Na Syna mego.

11. O jużci od Piłata dekret wydany, Idzie na śmierć 
okrutną Jezus kochany, Kto jest serca skruszonego, 
Pójdź pomóż nieść krzyża jego, Bo już zemdlony. Nie­
sie na swojem ramieniu, Żywot ludzkiemu plemieniu, 
Mój Syn jedyny.

12. Jabym mu pomogła tego krzyża nieść, Gdybym



mogła przed żydy k’swemu Synu iść, Chociaż jestem 
utrapiona, Na poły wszystka zemdlona, Ciężką żałościa. 
Gdyby mi rzecz można była, lladabym ja  mu ulżyła, 
jego boleści.

13. O jak srodze wysoka góra Golgota, Na którą 
idzie z krzyżem najmilsza sierota, Syn mój Jezus uko­
chany, Idzie z łotry porównany, Na śmierć okrutną. 
Pójdę za nim aż na miejsce, Z e  pocieszy moje Serce, 
Mnie matkę smutną.

14. Gorzkiej, ciężkiej boleści więcej przybywa, Dro­
gą krwią mój Synaczek ziemię polewa, Już nagiego roz­
ciągają, Ręce, nogi przybijają, Patrz duszo wszelka. 
Wyciągali z stawów kości, Niemasz tu żadnej litości, 
Ach boleść wielka.

15 . Podniesiony już z krzyżem Syn mój wysoko, Przenika 
mi me serce boleść głęboko, Wejrzyj Boże Ojcze z nieba, 
Na boleść twojego Syna, Krzyżowanego. Popatrz Ojcze 
na boleści, Znosi ciężkie dolegliwości, Pokora jego.



16 .  O Jezu! Synaczku mój, pociesz mię smutną, Póki 
nie potępisz śmierć srodze okrutną, Przemów słowo z 
krzyża ku mnie, A ta mnie boleść ominie, Bom zemdlona. 
Bo mi przyjdzie umrzeć z tobą, Pociesz mnie już prawie 
mdłą, '1'wem słowem świętem.

17. Pomnij na to czem Cię gorliwie chowała, Na każ­
dy dzień gorąco się w tobie kochała, Miłe członki po­
ranione, Uszy i usta wyschnione, Z prag łe  w gorzkości. 
Jakże Cię mam na krzyżu dojść, A w czem tobie Jezu  
pomódz, W twojej boleści.

18 . O niesteiyż, co dzień mdłość niechce mi ulżyć, 
Gdybym mogła pod krzyżem co rychlej umrzeć, Myśla­
mi ku Jezusowi wzdychać, Od łez  mych twarz mi nieo- 
sycha, Smutnej sierocie. Nie s łycliał ci tego żaden, By 
kto takich męk godzien, Żyjąc we cnocie.

1 9 .  Płaczcie ze mną Niebiosa, skały i ziemia, P ła cz ­
cie przy gorzkiej śmierci mojego Syna, Płaczcie ze 
mną i żywioły, Słońce, miesiąc, śliczne gwiazdy, 1 Anio-



łowię. Nie mogę znikąd pociechy mieć, Muszę smutna 
pod krzyżem sieśó, W mej ciężkiej mdłości.

2 0 .  Patrzcie wszystkie stworzenia na krzyż Jezusa ,  
Ża łu j  śmierci okrutnej wszelaka dusza, Podejmował 
śmierć dla zbawienia, Człowieczego pokolenia, Z  wiel­
kiej miłości, Niemam z nikąd pocieszenia, Ni żadnego 
uilekczenia, W  jego boleści.

2 1 .  Podąjcie mi na mój klin najmilsze ciało, Które 
z wielkiej boleści wszystko zsiniało, Cnv Józefie z czyn­
nym Nikodemem, Znajomkowie z moim Synem, Starcowie 
święci, Nadgrodż wam Bóg waszę drogę, Coście czynili 
posługę, Z  miłosnej chęci.

2 2 .  Ach cóż tak za ręce nieuważne były, Co tak śliczne 
ciało wszystko zraniły, To zaTwoje dobrodziejstwa, Któ­
reś czynił w różnych miejscach, Ludu wszelkiemu, Mi­
ł e  członki poranione, Które były utrudzone, S łużąc  
każdemu.

2 3 .  O Gabryelu św ię ty ! gdzie są  twoje słowa, Gdyś



m? mówił: iżem ja  jest prawie zdrowa, Mówiłeś mi: 
łaskiś pełna, Jam teraz wszystka mizerna, Żalem stra­
piona. Patrząc na ciało święte, Które trzymam z krzyża 
zdjęte, Srodze zmęczona.

524. Wielkąś chwałę u ludzi mój Synu miewał, Kiedyś 
zimne umarłe sam z grobu wskrzeszał, J a  do kogo się 
uciec mam, By Cię wskrzesił Boską mocą, Synaczka 
mego. Zydy, któreś ty miłował, By się Ciebie ulitował, 
Niemasz żadnego.

525. Dziękujęć Boże Oieze! smutna jedyna, Ześ mi był 
da ł  takowego ślicznego Syna, Dziękujęć za ten dar za­
cny, Ześ mi dał był Boże wieczny, Taką pociechę. By­
łe ś  mi da ł  zazieś mi wziął, W  tyrańskićh rękach zagi­
nął, Gdzież się ucieknę.

526. Tobie się Boże Ojcze w  ręce oddaję, Weźmij mię 
z tego świata ze Synem moim, Nie mam przyjaciół smutna 
ona, Jedynego miłego Jana, Poleconego, J a  za Matkę jemu 
dana, Żebym była pod obroną, Miłaczka swego.



8 7 .  Bóg cię żegnaj, o Jezu mój Nazareuski, Bóg was 
żegnaj przesłodkie najmilsze członki, Ostatni raz żem 
Cię miała, Na swym łonie piastowała, Kropiąc Cię ł z a ­
mi. Wzięto ciało z łona mego, Pójdźmy Janie z miejsca 
tego, Ku grobu za nim.

# 8 .  Bądź pozdrowiony grobie, wyryta skało, W  którą 
mego Synaczka włożone ciało, Nie będę go już widzia­
ła , Leży kamień ciężka skała, Na grobie jego. Dokąd 
ku swej śmierci nie przyjdę, ÓdżaleC go módz nie będę, 
Synaczka mego.

8 9 .  Przeniknęło siedm mieczów przez moje serce, Pa­
trząc j a  na Jezusa, jak  cierpiał gorzce, Mogę pisać 
słow a takie, Z e  był mój Syn ubogiej matki, Z  nieba 
podany, Który cierpiał gorzkie męki, Z a  wszelaki naród 
ludzki, Między pogany, Amen.

Fleś/i io .
1. Jużem dość pracował dla ciebie człowieku, Trzy­



dzieści lat i trzy, mizerny grzeszniku, Pójdę, pójdę do 
Jerozolimy, Co o mnie pisano, To wszystko' wykonam.

2 . Już się dokończyło me pielgrzymowanie, Już te­
raz zawieram moje nauczanie, Już chcę sprawę zba­
wienia dokonać, Idźcie uczniowie moi, Wieczerzy zgo­
tować.

3 . Jeszcze ja  raz z wami do siołu usiędę, Chleb w 
Ciało: Wino w Krew swą własną przemienię, Ka pa­
miątkę mego umęczenia, Z ak ład  wam zastawię, Mego 
rozłączenia.

4. Gdzie się obrócić mam, już mnie Judasz wydał, 
Mój w łasny Apostoł żydów na mnie zwołał, I  znajdą 
mnie w Ogrojcu się modlić, Gdzie ja  człowiecze Krwią 
się będ^ pocić.

ń. Juz żadnej pociechy więcej mieć nie będę, W e 
wszystkich ciężkościach ponurzony będę, Me wzdycha­
nie i p łacz nie pomoże, Smutna dusza moja aż do śmier­
ci będzie.



6. Z ła  rota żydowska, Już mię pochwyciła, Gdzie ją  
Judaszowa lichwa przywabiła, Już mnie w powrozy o- 
krotnie wiążą, Po ziemi mnie włóczą, O nie uderzają.

7. Jużci mnie przywiedli do sądu Annasza, Odtąd umie 
powiedą aż do Kajfasza, Tam mnie sądzą a niesprawie­
dliwie, Gdzie mnie uderzają, w policzek żelżywie.

8. Fałszywi świadkowie “przed Piłatem świadczą, I-  
żem zwodzicielem wszyscy na mnie skarżą, A niestetyż! 
już krew wszędy ciecze, Z  wielu tysięcy ran, dla ciebie 
człowiecze.

9. W  koronę cierniową, Mnie już przystroili, Któ­
rą mi gwałtownie na głowę wcisnęli, Więc na P iła­
ta wszyscy wołają, Weżmij ukrzyżuj Go, Strasznie po­
wtarzają.

10 . Lepiej że wypuścisz łotra Iłarrabasza, Niż byś 
nam zostawił żywego Jezusa, Którego my na śmierć 
chcemy wydać, Z ciebie pożądamy, l)aj go ukrzyżować.

1 1 .  Rzekł P i ła t  do żydów: len człowiek niewinny,



Bym Go na śmierć skazał takiej niema winy, Lecz gdy 
Go wydam z waszej przyczyny, To krew Jego na was, 
1 na wasze syny.

12 . Krdla chwały wiecznej, już na śmierć prowadzą, 
Duszo ma, nad Zbawca, Miej litość serdeczną, Oto jaic 
nogi pod nim klękają! Z e  już niemoże stać, Lecz Go ka­
ci pchają.

13. 0 !  go'ro wysoka, góro Kalwaryjska! Drogo ka­
mienista, jak chwila tak ciężka, Już nie mogę w mdło­
ści krzyża unieść, Ach! Szymonie pomóż, Na górę go 
donieść.

14. Krzyż ze mnie złożyli, Na nim mnie położą, 
Mordercy okrutni, gwoźdźmi mnie przerażą, Już ręce 
i nogi rozciągnione, l  tak ciało moje, Z  krzyżem w y- 
dźwignione.

15. Już wiszę na krzyżu, a w boleściach wołam, Ze 
swą miłą Matką żałośnie się żegnam, Już krew i |w o ­



dę toczę, O człowiecze, Z  boku dla ciebie to, Na two­
je  obmycie.

16 . iużem dla twej umarł człowiecze miłości, Patrz, 
jak wielkie moja ma Matka boleści, Piastując mnie po 
śmierci na łonie, Ud żalu zalane, Mając łzami skro­
nie, Amen.

P ie ś ń  1 1 .
1. Ogrodzie oliwny, widok w tobie dziwny, Widzę 

Pana mego, na Twarz upadłego, Tęschność smutek, strach 
Go ściska, Pot z niego krwawy wyciska. Ach Jezu mdle­
jący, Prawieś konający.

2 . Kielich gorzkiej męki, z Ojca Twego ręki, Ocho­
tnie przyjmu jesz, za nas ofiarujesz, Anioł Ci się z Nieba 
zjawia, O męce z tobą rozmawia. Ach Jezu zmęczouy, 
Przed męką strwożony.

3 . Uczniowie posnęli, Ciebie zapomnieli, Judasz zbroj­
ne roty stawia przede wroty, I wnet do Ogrojca wpada,



Z  wodzem swych zbdjcdw gromada. Ach Jezusa truje, 
Zdrajca gdy całuje.

4. A lubo z swym ludem, obalony cudem, Gorzej niż 
padł wstaje, Jezusa wydaje, Dopiero się nań rzucają, 
Więc i łańcuchy wkładają, Ach Jezu pojmany, Z a  zło­
czyńcę miany.

5. W domu Annaszowym Arcybiskupowym, W  twarz 
pięścią trącony upada zemdlony, Kajfasz go w zdradzie 
pyta, "A za blużniercę poczyta. Ach Jezu zelżony, I 
czci osądzony.

6. Wnet jak niegodnego, prawa ojczystego, Przed sąd 
poganina, stawia Rzymianina, Tam nań potwarze w kła­
dają. O stracenie nalegają. Ach Jezu zhańbiony, Jak  łotr 
obwiniony.

7. A sędzia nieprawy chroniąc się tej sprawy, Zwala 
na drugiego, przeciwnika swego, Herod się z niego na­
śmiewa, W  białą szatę przyodziewa. Ach Jezu wzgar­
dzony, Na śmiech wystawiony.



8 . W  nieprzyjaźni byli przeto się zgodzili, Król He­
rod z Piłatem, kat z okrutnym katem, Zaś na ratusz pro­
wadzony, Pan powtóre osądzony. Ach Jezu strudzony, 
Tam i tu włóczony.

9. Stróż sprawiedliwości, świadkiem niewinności, J e ­
zusa się staje, Piłat lecz wydaje, Wyrok swój na przy­
wiązanie, Uo słupa i biczowanie. Ach Jezu, jak w spra­
wie*, Twej ciężkie bezprawie.

10 .  Wnetże kaci wściekli z szat go swoich zwlekli, 
Nagość mu niż bicie, czynią Cięftsze życie, Zatem sieką 
na przemiany, W ranach głębsze czynią rany, Ach J e ­
zu zmęczony, We krwi swej Zbroczony.

11 . Nic w  Tobie zdrowego, nic niezranionego, Ta tyl­
ko odmiana: siność, krew, a rana, Widzieć w zdartych 
piersiach kości, Widzieć przez nię i wnętrzności. Ach 
Jezu, Twe ciało, Co wtenczas cierpiało!

12. Z a  nic okrucieństwo, Mając to męczeństwo, No­
we wynajduje, Z  ciernia wieniec wije, Ten na głowę



świętą wdziewa, Krew z niej ranami wylewa. Ach mój 
Jezu  drogi, Jak  to ból Twój srogi.

13 . Krew nozdrzami, usty, Jakby przez upusty, Krew 
przez uszy, oczy, strumieniem się toczy, W  tem się z 
niego urągają, Przy purpurze trzcinę dają. Ach Jezu, 
wszech królów! Królu oraz bólów.

14 . W takim go ubiorze sędzia z sobą bierze, W  ryn­
ku Go ludowi na widok stanowi, Oto człowiek, taka po­
stać, Czy może się w życiu zostać! Ach Jezu  nikt Cie­
bie, Nie w sparł  w  tej potrzebie.

15 . Okrzyk na Cię srogi uczynił gmin mnogi; Zabij, 
strać, ukrzyżuj, z żywota go wyzuj, Rzecze sędzia: Co 
uczynił, W czem któremu z was zawinił? Ach Jezu, nie­
było coby Cię winiło.

16 . Cóż za wola wasza? macie Barrabasza, kogo z 
tych dwóch chcecie, życiem darujcie. Krzyknęli: Barra- 
basz życia, Godzien jest, a teu zabicia. Ach Jezu Twa 
Waga, Ciężka jest zniewaga.



17. Zatem jakby smutny P iła t łotr okrutny, Ręce wo­
dą myje, krew niewinną pije, Dekret nań śmierci wy­
daje, Ńa wolą żydom podaje. Ach Jezu na złego, Tra­
fiłeś sędziego.

18. Więc nań krzyż wkładają, z miasta wypychaią, 
Przy nim ku ochydzie, para łotrów idzie, W yszed ł Ba­
ranek niewinny, Ofiarować za lud winny. Ach Jezu zmę­
czony, Lecz bardziej wzgardzony.

19. Matka idzie w tropy, licząc krwawe stopy, Nad 
każdą łzy  leje, a od żalu mdleje,"Na twarz upada w tej 
drodze, Upadłego bi ją srodze. Ach Jezu, ach Panie, Ach 
m o j e  kochanie.

20 . Ach w tak ciężkiej toni żadpn-Cię nie broni, Co 
chce dokazuje złość, nikt nieratuje, Dostałeś się w sro­
gie ręce, Jak lwiej zajadłej paszczęce. Ach Jezu żałości, 
Nasza ach miłości!

21 . Z wielką sił słabością pod krzyża ciężkością, Na 
górę wstępuje, a coraz szwankuje, O góro straszna śmier-



cłami, Straszna trupiemi głowami. Ach Jezu przybicie,
Twe kończy życie.

2 2 . Z szat G» odzierają na ziemię rzncają, Krzyżem 
obciążają, ciągną, rwią targają, Każdy kat gwóźdź swój 
przymierzy; Młotem wnet mocno uderzy. Ach Jezu mój 
Boże, Jak twe twarde ł o ż e !

23 . Gwoździe gity przez dłonie szły, na obie stronie, 
Ze sękowe były, wlekły z sobą żyły, Też meki nogi 
cierpiały. Gdy je gwoździe przebijały; Ach Jezu mój 
święty. Na krzyżu rozpięty.

24. 7i krzyżem podniesiony, na nim w dół wtrącony, 
Jednem widowiskiem raczej pośmiewiskiem, Sfawasz się 
nieprzyjaciołom, Płaczu przyczyno Aniołom. Arb Jezu 
my sami. Płaczem z Aniołami.

25 . Mało z Aniołami płakać ze sługami. Większej 
społeczności trzeba w tej żałości, Z  matką Twą gorzko 
Płaczemy, Ciebie Jezu żałujemy. Ach Jezu  zbolały, 
Krwią zlany, zsiniały.



2 6 .  Lecz próżno płaczemy jeżli nie widziemy, Ze wię­
kszy tej męki powód z naszej ręki, Grzechy go nasze zmę­
czyły, I  srogą śmiercią zabiły. Ach Jezu ma wina, Twych 
bólów przyczyna. "

2 7 . Oprawce o szały jakby lup  bogaty, Wesolemi 
glosy rzucają swe losy, Igrzysko przed nim sprawują, 
A tem samem go mordują. Ach Jezu Twe szaty, Grą są 
między katy.

28 .  Za nieprzyjaciele prośby Ojcu ściele, Lotr gdy po­
kutuje, Ilsj mu obiecuje, Ukochanemu uczniowi, Ma­
tkę poleca Janowi. Ach Jezu niech Twoja Matka bę­
dzie moja.

29 . Ojca opuszczenie i w bólach pragnienie, Swoje 
oznajmienie, pomocy nie czuje, I  owszem się naśmiewają. 
Ocet z żółcią mu podają. Ach Jezu pragnienie, Twe na­
sze zbawienie.

30 . Wszystko się spełniło co pismo mówiło: Głos 
wielki podnosi, Ojca swego prosi, Ojcze po skończonej



męce, Przyjmij ducha mego w ręce: Ach Jezus umiera, 
Oczy swe zawiera

3 1 .  Matko Boga mego dla mnie zabitego, Coś w  ten 
czas cierpiała gdyś na to patrzała, Zw łaszcza gdy mu 
z bokiem razem, Sercem przebito żelazem; Ach Jezu 
krew woda, Z  niego nam ochłoda.

32 . Lecz jak  Twoja męka, Któręć sroga ręka, Z adała  
nasz Panie, tak i Twe skonanie, Spólne z Tobę Matce 
było, Na sercu ją  umorzyło. Ach Jezu zmęczony, Z  Ma­
tkę, umorzony.

3 3 .  Przy odejściu Pana, Wszech rzeczy odmiana, W  
przód słońca zaćmienie i ziemi trzęsienie, Opoki się na 
pół kraję, Zal swój nad Panem wydaję. Ach Jezu mój, 
skały, nad Tobę płakały.

3 4 .  W  kościele zasłona Bogu poświęćona, Na pół się 
rozdziera, Pustki w  nim otwiera, Z e  Syn Boży zmarł 
fcnać daję, Z  grobu umarli powstaję. Ach Jezu ich siła, 
Śmierć Twoja wzbudziła.



3 5 .  Dwaj święci Mężowie swych ludzi wodzowie, Jó­
zef i Nikodem z słonecznym zachodem, Z krzyża go z 
żalem zdejmują, Ciało zranione całują. Ach Jezu jak  
wiele, Ran jest w Twojem ciele.

36 . Nim go jednak swemi olejki drogiemi, Na pogrzeb 
maścili Matce użyczyli, Ona go obmyła łzalni, Droższe- 
mi niż olejkami. Ach Jezu twe skronie, Składasz na jej 
łonie.

37 . Składasz Ciało święte z jej wnętrzności wzięte, 
Na którern źli kaci nie ludzkiej postaci, Mordując nie 
zostawili, Tak je  srodze poranili. Ach Jezu to siła, Z ł j  ch 
w  Tobie sprawiła.

38 . Już też w pogrzebowe prześcieradło nowe, Pana 
uwijaja, l)o grobu składaja, Matka się z Synem rostaje, 
ostatnie mu słowa daje. Ach Jezu przy Tobie, Składam 
serce w grobie. ,

39 .  I my swe składamy, Panu kiedy damy, Ze dla nas 
zmęczony umarł pogrzebiony, A przy ostatnim rozstaniu,



Z  nim mówmy na pożegnaniu: Ach Jezu za swą mękę, 
Miej wieczny dziękę, Amen.

P ie śń  1 2 .
1. Uważ pobożny człowiecze u siebie, Co Pan ucier­

piał w piwnicy dla ciebie; I choćby twoje serce /kam ie­
niało, Płakaćby miało.

2. Najprzód z Ogrojca był wyprowadzony, I przed 
Annasza pierwej postawiony, Tam odniósł ciężki na tw a­
rzy policzek, Aż upadł wszystek.

3. W domu biskupim fałszywi świadkowie, Na Jezu­
sowe nastąpili zdrowie, Kajfasz zdrajca bez żadnej 
przyczyny, Szukał w nim winy.

4 . A gdy się nad nim dość naurągali, Sami spać po­
szli, Jezusa oddali, Między chalastrę żydowskiej czela­
dzi, O jak mu radzi.

5. Przykazując im aby pilnowali, Żeby mu w nocy 
spoczywać nie dali, Tam go hultajslwo okrutnie trapiło, 
Srodze dręczyło.



6. Kiedy mu jedni z brody włosy rwali, Drudzy za 
głowę okrutnie targali, Inni go w świętą Twarz poli­
czkowali, I na nię plwali.

7. Potem do zimnej wiedli Go piwnice, I  do smrodli­
wej szkaradnej ciemnice, Jeszcze mu oczy szmatą za­
wiązali, Lżyli, szturkali.

8. I tak do słupa mocno kamiennpgo, Przykrępowaw- 
szy jak łotra jakiego, Zewsząd pięściami między oczy 
bili, Srodze bluźnili.

9. Odwiązawszy Go po ziemi włóczyli, Niemiłosiernie 
koronę tłoczyli, Depcząc po Ciele najświętszym łajali, 
I  przeklinali.

10 .  Mówiąc: Czynisz się nad doktory mędrszym, I 
nad biskupy nasze rozumniejszym, A na cóż przyszła 
Twoja teraz mądrość, I umiejętność.

11 . Potem nań gnojem smrodliwym rzucali, I  przed 
piwnicą stojąc naśmiewali, Mówiąc: oto masz ludzki 
zwodzicielu, Nauczycielu.



12 . Poczekaj jeno jak  ci prawo każe, I jak nam twoje 
postępki pokaże, Wnet cię wy wyższym tam gdzie są 
grzesznicy, Na szubienicy.

13. Już więc zstępujcie święci Aniołowie, Trony nie­
bieskie i Serafinowie, Którzy pałacie miłością ku nieinu, 
Panu swojemu.

14 . Monarsze swemu tu się zadziwujcie, Iż jest zel­
żony, Wszyscy go żałujcie, Płaczcie tu rzewnie, iże 
Bóg wcielony, Jest poniżony.

15. Opowiedzcie to swemu narodowi, Z e  to Syn Boży 
co z Faraonowej, Niewoli wywiódł lud, morze czerwo­
ne, Rozdzielił one.

16. Powiedzcie że to ten Pan co na puszczy, Przez 
lat czterdzieści dawał mannę tłuszczy, Gdzie się odzie- 
nie nigdy nie skaziło, Jak nowe było. ,

1 7. Ty niebo, słońce, miesiącu z gwiazdami, Żałujcie 
Pana swojemi siłami, Płaczcie Go chmury, Płaczcie : 
wiatrowie, Wszystkich wodzowie.



18 . Ziemio wyświadczaj i wy twarde skały, Ż e  to 
Syn buski jest z nieba zesłany, Niech się źli ludzie juz 
upamiętajfj, Niech go poznają.

19. Żałujcie Pana powietrzni ptakowie, I ryby mor­
skie, ziemscy robaczkowie, Płaczcie bo wzgardy cierpi 
u biskupa, Mękę u słupa.

20 . Żałujcie Pana wszystkie elementa, Wszyscy du- 
chowie, drzewa i zwierzęta, Płaczcie go rzewnie, płacz­
cie z Aniołami, Nad boleściami.

21 . Dajcie znać Pannie Matce Przenajświętszej, Nie­
chaj co rychlej do niego przyśpieszy, Niech póki jeszcze 
zastanie żywego, Pocieszy jego.

2 2 .  Ale o Matko, gdybyś go ujrzała, Z  wielkiego żalu 
pcwniebyś omdlała; Uo tam jest trudno dostąpić do nie­
go, Dla ludu złego.

2 3 .  Gdzieżeś się podział, Piotrze wierny sługo? Bro­
niłeś Pana aleś się niedługo, Po trzykroć razy zapar ł  
u sędziego, Mistrza swojego.



2 4 . Stoi zwiazany w smrodliwej piwnicy, Nawiedź 
usłuż mu, pociesz go w piwnicy, Zapłacz Go gorzko, 
zalewaj się łzami, Nad boleściami.

25 . O Magdaleno! z wonnemi maściami, Z  drogim 
balsamem, z ślic/nemi włosami, Tyś Panu nogi łzami 
oblewała, I ocierała.

!<2G. Pójdź obaez Mistrza jak jest skatowany, Pod nogi 
Jego głaz  kamienny dany, Do biczowania powrozy dru­
towe, Stryczki surowe.

2 7 . Pójdź i ty grzeszna duszo do swojego, Pana i 
Stwórcy Jezusa miłego; Oto przy słupie od boleści mdle­
je, Wszystek krew leje.

2S . Pójdźże nawróć się do Jezusa swego, Obaez* w 
piwnicy niewczas nocleg jego, Uważ jak termin odpra­
w ił straszliwy, Bóg sprawiedliwy.

2 9 . Skrusz się tu serce z opoczystej skały, By twoje 
oczy chojnie z ły  wylały, Żałuj serdecznie jego zelży- 
wości, Z  szczerej miłości, Amen.



P le śń  1 3 .
1. A  cóż ja  to widzę w tej świata dolinie, Nie mogę 

tego pojąć w cale, Źrenica ze łzami ledwie nie wypłynie, 
Bnjaźni mię trapią i żale, Patrząc na taki przypadek nie 
mały, Jakiego żadne wieki niewidziały, Który się dzi­
siaj widzieć daje.

ii. Jeżli dziatki stracą kiedy ojca swego, W  sieroctwie 
ponoszą strapienie, Cóż dopiero gdy mi śmierć w ydarła 
tego, I w grobowe zagnała cienie, Który mi życie i do­
bre da ł  mienie, Prócz tego z łaski obiecał zbawienie, 
Ach serce się od bólu kraje.

U. Jezusa mojego do grobu wpgnały, Niewypowiedzia­
ne katowanie, Głogi, rózgi, bicze co Ciało zorały, I  
pięści; Zkąd wargi jak głownie, Krzyż oraz gwoździe, 
które obie nodze, 1 ręce Jemu zdziurawiły srodze, Zmę­
czony Ojcu oddał Ducha.

4. Bolejąca Matka Najświętsza Marya, Pogrzeb z Ni­
kodemem sprawuje, Ciało skaleczone w tuwalnią uwija,



Śmierć jego strasznie opłakuje, Jednego mając nim się 
cieszyć miała, Aż nad zamysły sierotą została, Gdy do 
grobu Syna włożyła.

5. Jak  tylko świat światem, żadne jeszcze groby, Nie 
miały w sobie takowego, W którym nie było człowie­
czej osoby, N> żadnego członka zdrowego, Jerozolimski 
grób doczekał tego, Z e  przyjął Pana tak bardzo zbitego, 
Ze nie znać czy to zmarły człowiek.

6. Owe delikatne Jezusowe Ciało, Wszystkę swą o- 
zdobę straciło, W  krwi własnej zkąpane strasznie sko- 
rupiało, Gdzie który członek nie znać było, Rana na 
ranie w Jeeusowem Ciele, Jak gwiazd na niebie tak też 
i ran wiele, Nie widać w grobie tylko rany.

7. O z ła  Synagogo i z przełożonemi, Gdzieżeś ty ro­
zum podziała, Ześ Jezusa Pana gwoźdźmi żelaznemi, 
Na krzyż srodze przybić kazała, Cóż ci ztąd przyszło, 
Ześ Pana zabiła, Jego niewinną Krwią się nasyciła, 
Wiecznego za to przymrzesz głouu.



8. On o tobie myślał, byś z nim wiecznie żyła, A tyś 
mu myślała o śmierci, On chciał cię ocalić tyś mu po­
dzieliła. Ciało w milionowe ćwierci, Jużci spoczywa mój 
Zbawiciel w gbobie, Ale pokoju w niebie nie da tobie, 
I słusznie weźmiesz męki za męki.

9. Lecz na cóż ja  żydów tak surowo łaję, Ze za­
mordowali Jezusa, Gdym ja  gorszy z żydów sam się z 
tein wyznaję, Ach w odnowiedzi będzie dusza, Jam tej 
przyczyną śmiertelnej roboty, M o j e  Jezusa zabiły nie­
c n o t y ,  I w okropny grób wprowadziły.

10. Ręce mi o ' i s łv  jakby martwe były, Widząfc w 
Jezusa rękach rany, Które zadawano, aż się rw a ły  ży­
ły , W  ten czas kiedy był ukrzyżowany, Moje to ręce 
gdy niesłusznie brały, Lub ból niesłusznie komu zada­
wały , Przybiły ręce Jezusowe.

1 1. Jakoby osika drżą podemną nogi, Trwogą i s tra­
chem przerażone, Gdy rozważam* rany co miał Jezus 
drogi, W nogach na wylot uczynione, Moje to nogi te



rany zrobiły, Które za grzechy biegać skwapne były, A 
cnót się i nie ruszyły.

12. Płyną z oczu moichłez obfite zdroje. Spojrzaw ­
szy do grobu Pańskego, Jak  ma zakrwawione Jezus 
oczy swoje, I zapucbłe z bólu ciężkiego, Me oczy jemu 
źrenice zakrwawiły, Gdy chytrze sprośnie ciekawie pa­
trzyły, Próżnością się świata karmiły.

13. Język mi trętwieje gdy widzę spieczony, Język i 
usta Jezusowe, Krwią i plwocinami strasznie zeszpecone, 
’/ i  tąd że mnie usta są gotowe, Do słów wstecznych i 
do złorzeczenia, Do słów zelży wych i do pogorszenia, 
Zgo ła  język eo chce to mówi.

14. Ledwie mi się z bólu nie rozstąpi głowa, Uważa­
jąc Jezusa skronie, Które skaleczyła cierniowa osnowa, 
Aż wiele kolców w mózgu tonie, Mojej tu głowy złe 
myśli uwiłv, Ten wieniec, którym tysiąc ran zrobiły, W  
najświętszej głowie Jezusowej.

15. Nad przebitym włócznią Jezusowym bokiem, Ser­



ce się kraje i truchlpje, Z  którego to boku obfitym po­
tokiem, Krew się wmieszana z wodą leje, Me serce Bogu 
serce przeorało, Gdy się od Stwórcy swego oderwało, 
l)o stworzenia się przywiązało.

16. Wszystek już martwieję gdy Zbawicielowe, Zbite 
Ciało aż widać kości, Zranione zszarpane, A wszystko 
nie zdrowe, Żaden członek nie jest w całości, Megoć 
to ciała pieszczoty zrobiły, Zraniwszy Pana do groba 
włożyły , I kamieniem go przywaliły.

17. Toć wszystkich katowni krzyża okrutnego, I  sipier- 
ci Panu niewinnemu, Ja  jestem przyczyną sam się znam 
do tego, I  ogłaszam światu całemu, Czego ia godzien 
za takie czynienie, Pewnie trza w piekło iść na potępie­
nie, Ach lękam się takowej kary.

18. Przeto Cię mój Jezu w tym grobie leżący, Prze­
praszam za moje z łe  życie, Żału ję  serdecznie z miłości 
gorącej, *Lzy pokutne leję obficie, Przy tym pogrzebie



chcę zagrześć z łe  sprawy, Już Cię chcę kochać mój 
Panie łaskawy, Odpuść winy a daj zbawienie, Amen.

P i e ś ń  1 4 .
1. Kochana matko smutna nowina, Bo już postradasz 

mnie twego Syna, Pożegnać się muszę z Tobą, niż się 
ruszę, Ztąd na męki i na katusze.

2. Zstąpiłem z nieba dla tej przyczyny, Bym dług 
w ypłacił  za ludzkie syny, Tyś dla tego dzieła, mnie 
Matko zrodziła, Abyś na zbawienie patrzyła.

3. W czartowskiej ludzie jęczą niewoli, Zkąd się u- 
wnlnić żaden nie zdoli, Aż ja żyeie stracę, ich dług 
krwią zapłacę, Dam prawo w niebieskie pałace.

4. Jużci nadchodzi ten okup drogi, Już są gotowe 
krzyż, gwoździe, głogi, Kózg, biczów nie mało, Na to 
moje ciało, Za dług ludzki by się dość stało.

5. Przeto już idąc w ręce tyrana, Zegnam Cię mile 
Matko kochana, Prószę ażebyś koniecznie, Ten smutek 
znosiła statecznie.



6. Twe macierzyńskie żegnam już serce, Które mnie 
Syna kochało wielce, Z a  te życzliwości i wszystkie 
miłości, Dziękujęć z mojej przychylności.

7. Zegnam wnętrzności co mnie nosiły, I piersi które 
mnie wykarmiły, W  Panieńskiej czystości, Bez skazitel- 
ności, Więc niech będą czczone w wieczności.

8 . Zegnam Twe ręce idąc na męki, I czynię onym 
serdeczne dzięki, Ze mnie piastowały, W ten czas gdym 
by ł mały, J różnie mnie też wspomagały,

9. Twe matko nogi ściskani całuję, Przy pożegnaniu 
mile dziękuję, Ze dla mnie z ochoty wszelakie obroty, 
Podjęły nieznając pieszczoty,

jO . Wszystkim Twym członkom dzięki oddaję, W dzię­
cznym Twym Synem być nieprzestaje, Więc Matko chciej 
sprawić, chciej mi błogosławić, J a  już idę nie trza się 
bawić, Amen.



P I E Ś N I
O Z martwy cli wstaniu Pańskim .

P ie śń  1.
1. Alleluja Jezus żyje, Już Go dłużej grób nie kryje, 

W  którym trzy dni spoczywał.
2. Alleluja przezwyciężył, Jezus czarta, co nas wię­

z i ł :  W  tej haniebnej niewoli.
3. Alleluja złość zgromiona, A niewinność wyniesiona, 

Odzyskała swe prawa.
4 . Alleluja tryumfuje, Prawda, a fałsz ustępuje,Ziemi 

oswobodzonej.
5. Alleluja zmartwychwstały, Jest zastawem wiecznej 

chwały, Którą krwawo wyjednał.
6. Alleluja i uiy wiemy, Iż z swych grobów powsta­

niemy, Jak  nasz powstał Zbawiciel.
7. Wdzięcznem sercem Allelu ja, Zaśpiewamy Alleluja, 

Zbawcy zmartwychwstałemu, Amen.,



P ie ś ń  2 .
i. W s ta ł  Chrystus żyw widziany, Śmierci skruszył 

kajdany, Od której ludzkie plemię, Przyszedł wybawić 
na ziemię, Alleluja.

3 . Człek pewien lepszej doli, Czart uwięzion w nie­
woli, Już śmierć odtąd nie zaszkodzi, Bo Chrystus z gro­
bu wychodzi, Alleluja.

3. Wiedzie rzeszę wybranych, W  otchłani zatrzyma­
nych, Do królestwa cośmy byli, Przez Adama utracili, 
Alleluja.

4. O jak się szczycą święte, Rany dla nas podjęte, Anieli 
nucą z chwałą, Ze śmierć pokonał zuchwałą, Alleluja.

5. Już się więc niezachwieje, W mej wierze, i w na­
dzieję, Że przez jego zmartwychwstanie, Każdy z nas 
z grobu powstanie, Alleluja.

0. Sen co nas zajmie w  grobie, Przejdzie bo w krót­
kiej dobie, Trąbą Anioła zbudzeni, Wiecznie zostaniem 
zbawieni, Alleluja.



7. O! jakżem jest szczęśliwy! Jezus Bóg mój praw­
dziwy, Sam pierwej w niebo wstępuje, I miejsce mi tam 
gotuje, Alleluja.

8 . Chcąc poprawić me winy, Dążyć do tej krainy, Gdzie 
Ty wraz z Ojcem królujesz, Dobrym nadgrodę gotujesz, 
Alleluja.

9. Tam na sąd ostateczny, Pójdę przed Cię bezpiecz­
ny, I  krwią Twą odkupiony, Zostanę wiecznie zbawio­
ny, Alleluja”.

10. Alleluja! Alleluja! Alleluja! Równo Twemu Chryste 
Panie, Daj nam prosim zmartwychwstanie, Alleluja.

Pieśń 3.
1. W ese l  się Nieba Królowa! Słuszna tego przyczy­

na, Bo już grób ciemny nie chowa, Jezusa, Twego Sy­
na, Alleluja! Alleluja! Z  Salome Marye obie, Gdy Go 
nainazać chciały, Już zmartwychwstał! rzekł iin w gro­
bie, Siedząc Anioł biały, Z  Salome Marye obie i t. d. 
Alleluja, Alleluja, Alleluja, Alleluja, Alleluja, Alleluja.



2. Syn Twój miły zmartwychwstawszy, Uczniom się 
pokazuje, Śmierć i piekło zwojowawszy, Chwalebnie 
tryumfuje, Alleluja! Alleluja; O Marya! której smutki, 
Zamieniły się w radości, Niech nas przyczyny Twej 
skutki, Uszczęśliwią w  wieczności! O Marya! której 
smutki, i t. d. Alleluja, Alleluja, Alleluja, Alleluja, Alle­
luja, Alleluja! Amen.

Pieśń 4.
1. Hie zna śmierci Pan żywota, Chociaż przeszedł 

przez jej wrota, Rozerwała grobu pęta, Ręka święia.
2. Adamie dług twój spłacony, Okup ludzki dokoń­

czony, Wuijdziesz w Niebo z sżczęśliwemi, Oziećmi twemi.
3. Nic skarby jakiemi płaci, Wszystko co mógł tra­

cić, straci, Wszystką za nas krew Sw a sączy, Dzieło kończy.
4. Próżno żołnierze strzeżecie, \V tym grobie Go nie- 

znajdziecie, W sta ł  przeniknął sklepu mury, Bóg natury.
5. On znowu na ludzkie plemię, I na naszą patrzy zie­

mię, Co krwią Jego odkupiona, 1 zbawiona.



6. Przez Twe święte zmartwychwstanie, Z  grzechów

{iowstać daj nam Panie, Potem z Tobą królowanie, Al- 
eluja!

Pieśń 5 . .
1. ©trzejcie już łzy  płaczący, Żale z serca wyzuj-, 

cie, W szyscy w Chrystusa wierzący, Weselcie się ra­
dujcie, Bo zmartwychwstał samowładnie, Jak  przepo­
wiedział dokładnie, Alleluja, Alleluja! Niechaj zabrzmi 
Alleluja.

Darmo kamień ciąży, wielkiej żydzi na grób wto­
czyli, Darmo dla pewności wszelkiej, Żbrojnej straży u- 
żyli, Na nic straż pieczęć i skała, Nad grobem Pana się 
zdała, Alleluja «SCc.

3. Bóg wszechmocny, Bóg natury, W yższy nad wszyst­
kie twory. Wstaje z grobu kruszy mury, Nie zna żadnej 
zapory, {straż zdjęta trwogą upada, I  prawie soba nie 
włada, Alleluja ŚCc. *

4 .  Salome i dwie Marye, W  grobie czasu rannego,



S łysza ły  g łos: Pan wasz żyje, Tu tylko odzież Jego, 
Idźcie i to wszystko, Coście widziały, Uczniom ogłoście, 
Alleluja &c.

5. Niewiasty te się z nadziei, Widzenia Pana cieszą, 
I  zaraz do Galilei, Z  nowiną słodką spieszą: Oznajinują 
co widziały, Co im mówił Anioł biały, Alleluja &c.

6. Uo Eminaus dwa uczniowie, Idący smutni srodze, 
Zatopieni z nim w rozmowie, Nie poznali go w drodze, 
Aż gdy chleb im błogosławił, I zadumanych zostawił, 
Alleluja &c. ,

7. Także Pan i Magdalenie, Żyw y widzieć się daje, 
Która słodkie to widzenie, Głośno wszędzie wyznaje: 
Jezus zmartwychwstał prawdziwie, Który cierpiał był 
zelżywie, Alleluja &c. ,

8 . Bądźmy przeto zapewnieni, Że wiecznie niezaśnie- 
my, W  grobie, lecz niegdyś zbudzeni, Także zmartwych­
wstaniemy; łże  potem żyć bezpiecznie, Od śmierci bę­
dziemy wiecznie, Alleluja &c.



9. Że Chrystus z pod hołdu czarta, Plemię dobył A - 
dama, Ze przez niego nam otwarta, Stoi do Nieba brama, 
Przez którą z Otchłań ciemności, Zaw iódł rzeszę do ja­
sności, Alleluja <&rc.

10. Jezu Chryste dobry Panie! Pokornie Cię prosimy, 
Niech przez Twoje zmartwychwstanie, Gdy zmartwych­
wstaniem i my, Ż  wybraneoii Twemi Ciebie, Wiecznie 
oglądamy w niebie; Alleluja! Alleluja! Niechaj zabrzmi 
Alleluja! Amen.

Pieśń 6.
1. W s ta ł  Chrystus zmartwych prawdziwie, Chociaż 

śpiierć poniósł zelży wie, Alleluja!
2 . Darmo straż grobu piluuje, On się w  grobie nie 

znajduje! Alleluja.
3. Gdy niewiasty sz ły  lękliwe, W  tem były tylko tro­

skliwe, Alleluja!
4. Kto nam grobowiec odwali, Abyśmy go namazali, 

Alleluja!



5. Lecz każda o jak stroskana, W  grobie nie znalazła 
Pana, Alleluja!

6 .  Obecny Anioł w tej dobie, Rzecze: iż Chrystus nie 
w grobie, Alleluja!

7. Niezawiódł waszej nadziei, Spieszcie ku Galilei, 
Alleluja!

8. 1 donieście uczniom jego, Niech spieszą widzieć 
żywego, Alleluja!

9. Święćmy czule Chrześcijanie, I my boskie zmar­
twychwstanie, Alleluja!

10 . On zawsze na ludzkie plemię, I na naszą patrzy 
ziemię, Alleluja!

11. Stale trwajmy w jego wierze, Wypełniajmy zaw­
sze szczerze, Alleluja!

13 . Świętą Trójcę wyznawajmy, I  tak mu cześć od­
dawajmy, Alleluja! Alleluja.

Pieśń 7 .
P rzez  Twoje święte Zmartwychwstanie, Boży Synu



odpuść nam nasze zgrzeszenie, Tyś ten dzień sam w s ła ­
wił, żywoteś nasz naprawił, Śmierci wiecznej nas zba­
wił, Swoję święty moc zjawił, Amen,

P i e ś ń  8 .
1. Chrystus zmartwychwstań jest, nam na przykład 

dan jes t :  iż mamy zmartwychpowstać, z Panem Bogiem 
królować, Alleluja.

2. Leżał  trzy dni w  grobie, da ł  bok przebić sobie, 
ręce i nogi obie, na zbawienie człowiecze tobie, Alleluja.

3 . Trzy Marye poszły, drogie maści niosły, chciały 
Chrystusa pomazać, Jemu cześć i chwałę dać, Alleluja.

4 . Gdy na drodze były, tak sobie mówiły: jest  tam 
kamień niemały, a któż go nam odwali, Alleluja.

5. Powiedz nam Marya, gdzieś Pana widziała, wi­
działam go po męce, trzymał choręgiew w ręce, Alleluja.

6. Gdy nad grobem stały, rzekł im Anioł biały; nie 
lękajcie się Dziewice, ujrzycie Boże lice, Alleluja.



7. Jezusa szukacie tu go nie znajdziecie, W sta ł  ci 
żmartwych tu go nie, tylko jego odzienie, Allduja.

8. Łukasz z Kleofasem, oba jednym czasem, szli do 
miasteczka Emaus, potkał ci ich Pan Jezus, Alleluja.

9 .  Bądźmy wszyscy weseli, jako w niebie Anieli, cze­
gośmy pożądali, tegośmy doczekali, Alleluja, Amen.

P ie ś ń  9 .
1. W s ta ł  Pan Chrystus zmartwych ninie, Alleluja, Al­

leluja, Uweselił swój lud mile, Alleluja, Alleluja, Który 
cierpiał dnia trzeciego, Alleluja, Alleluja, Ula człowieka 
mizernego, Alleluja, Alleluja.

Njewiasty gdy do grobu szły, Alleluja, Alleluja, 
Drogie maści z sobą niosły, Alleluja, Alleluja, Anioła 
widząc ślicznego, Alleluja, Alleluja, I  s ły sza ły  mówią­
cego, Alleluja, Alleluja.

3. Niewiasty co się boicie, Alleluja, Alleluja, Do Ga­
lilei tam idźcie, Alleluja, Alleluja, Powiedzcie to zwo­



lennikom, Alleluja, Alleluja, Iż postał Król na wiek wie­
ków, Alleluja, Alleluja.

4. Tego dnia Wielkanocnego, Alleluja, Alleluja, Chwal 
każdy Syna Bożego, Alleluja, Alleluja, Świętą Trójcę 
wyznawajmy, Alleluja^ Alleluja, Bogu cześć i chwałę 
dajmy', Aileluja, Alleluja.

P ie śń  lO .
1. Chrystus Pan zmartwychwstał, zwycięztwo otrzy­

m ał: Bo zburzył śmierć srogą, Swoją śmiercią drogą, 
Alleluja, Kyrie elejson.

2. Zw alczył czarta złego, i s tarł głowę jego: czło­
wieka grzesznego, wydarł z mocy jego, Alleluja, Kyrie 
elejson.

3. Śmierć srodze poraził, a moc czarta skaził: Ży­
wot nasz naprawił, toć z łaski swej sprawił, Alleluja, 
Kyrie elejson.

4. O Chryste nasz Panie, Przez twe zmartwychwsta­



nie: Daj nam z grzechów powstać, łaski Twojej dostać, 
Alleluja, Kyrie elejson.

5- A po tym kłopocie, daj w wiecznym żywocie: W i­
dzieć Ojca swego Boga wszechmocnego, Alleluja, Ky­
rie elejson, Amen!

P ie śń  1 1 .
1. W e so ły  nam dzień dziś nastał, klórego z nas każ­

dy żądał, Tego dnia Chrystus zmartwychwstał, Alleluja, 
Alleluja.

2. Król niebieski k’n»m zawitał, jako śliczny kwiat 
zakwitał, Po śmierci się nam pokazał, Alleluja, Ali.

3. Piekielne mocy zwojował, nieprzyjaciele podeptał, 
Nad jetemi się zmiłował, Ali. Ali.

4. Do trzeciego tam dnia mieszkał, Ojce Święte tam 
pocieszał, Potem im za sobą kazał, Ali. Ali.

5. Którzy w otchłaniach mieszkali, ołaczliwie tam za­
wołali, Gdy Zbawiciela ujrzeli, Ali. Ali.



6. Zawitaj pożądający, Boże Ojcze wszechmogący, 
Wybaw nas z piekielnej mocy, Ali. AJI,

7. Wielkie tam wesele rnieii, Gdy Zbawiciela ujrzeli, 
Którego z dawna żądali, Ali. AU.

8 .  Potem swą mocą zmartwychwstał, pieczęci z grobu 
nie ruszył, Na stróże'wielki strach powstał, Ali. AU,

9. A gdy Chrystus Pan zmartwychwstał, miłośnikom 
się pokazał, Anioły do Matki posłał. AU. Ali.

10 . O Anieli najmniejsi, Idźcie do Panny najświętszej, 
do Matki mojej najmilszej, AU. Ali.

11. Odemnie ją  pozdrawiajcie, i wesoło zaśpiewajcie, 
Królowa rajska wesel się, Ali. AU.

12. Potem swą wielką światłością, do Matki swej przy­
stąpiwszy, Pocieszał j ą ‘pozdrowiwszy, Ali. Ali.

18. Napełniona bądź słodkości, Matko moja i radości, 
Po onet wielkiej żałości, AU. AU.

14 . Witajże Jezu najsłodszy, Synaczku mój najmilej- 
szy, pocieszenie wszelkiej duszy, Ali. Ali.



15 . Jestem już bardzo wesoła, Gdym Cię żywego uj­
rzała, Jakobym się narodziła. Ali. Ali.

16 . Łaskawie z nim rozmawiała, Usta jego całowała, 
W  radości się z nim rozstała, Ali. Ali.

17. Przez twe Chryste zmartwychwstanie, daj nam 
grzechów odpuszczenie, a potem duszne zbawienie, z To­
bą wieczne królowanie, Ali. Ali. Amen.

Pieśń 12.
U nia  tego świętego Wielkanocnego, wszystko stworze-K 

nie chwal Syna Bożego, który w Wielki piątek za nas 
cierpiał, chcąc aby nas przy sobie w swojem królestwie 
miał. Oto juz zmartwychwstał, jako nam przed tern po­
wiedział, Ojce święte od dawna jęte, Z  mocy szatań­
skiej wybawił. Dobrze on nam radził, swą śmiercią na­
szą śmierć zgładził, aby nas przez swą niewinną mękę 
do chwały swej doprowadził, Aby nas po tym mizernym 
świecie do chwały swej przyjąć raczył, Amen.



P leśn i o Puclin Świętym.
P i e ś ń  1 .

1. Przyjdź o Stwórco! Duchu Panie, Nawiedź dusz 
naszych mieszkanie, Niech łaska Twoja wspomoże, Ser­
ca, któreś s tworzył Boże, Tyś pocieszyciel nazwany, Za 
dar od Boga zesłany, Tyś źródło, ogit ń, kochanie, I du­
chowne pomazanie.

3 . Siedm darów są Twej skarbnice, Tyś palec Ojca 
prawice, Tyś obietnica Ojcowa, Wiernych języków w y­
mowa, Oświecaj zmysły światłością, Napełnij serca 
miłością, A słabość ciała naszego, Utwierdź morą da­
ru twego.

3. Znieś nieprzyjaciół i zwady, I)aj pokój i zdrowe 
rady, Niech znamy Twoją obronę, Oddal wszystko z łe  
ba stronę, Przez Cię niech Ojca poznamy, Syna Jego 
Wyziiawamy, I Ciebie Ducha Świętego, Od obu pocho­
dzącego.a



4 . Chwała Ojninajwj^szemu, Synowi zmartwychwsta­
łemu, Z Duchem Świętym niechaj będzie, Ninie i na wie­
ki wszędzie, Amen.

Pieśń 3.
1. R acz  przybyć Duchu Święty, W  dobroci niepojęty, 

Spuść promień twej jasności.
2. Przybądź Ojcze ubogich, Przyjdź dawco darów dro­

gich, Przyjdź serdeczna światłości.
3. Dzielny pocieszycielu, Słodki nayriedzicielu, Tyś o- 

chłodo w pragnieniu.
4  W ciężkich pracach spocznienie, W upale zasło- 

nienie. Pociecha w utrapieniu.
5. O Najświętsza światłością Napełnij serc wnętrzno­

ści, Twych wiernych z wysokości.
6. Krom łaski Bóstwa twego, w człowieku nic dobre­

go, Nic bez wady i złości. * ii
7. Zmyj co jest plugawego, Pokrop co jest zeschłe­

go, Ulecz co jest rannego. j



8. Skłoń co nieużytego, Zagrzej co oziębłego, Nawróć 
co jest zdrożnego.

9. Daj Twym w  Ciebie wierzącym, Ufność w  Tobie 
kładącym, Sierfmioraki dar Boski.

10. Ńadgrodź sprawy cnotliwe, Daj skonanie szczę­
śliwe, Domieść w wiecznej radości, Amen.

P ie ś u  3 .
1. P an  Chrystus dnia świątecznego, objawił Ducha 

Świętego, gdy na swoje zezwolenie, spuścił ogniste języki.
2. Byli wszyscy napełnieni, Duchem Świętym obda­

rzeni, że wtenczas z nich każdy kazał, jak im Duch 
Święty rozkazał.

3. Rzekł im: będziecie wodzeni, przed króle, ksią­
żęta, pany, a wszakże się nie strachajcie, jako opowia­
dać macie.

4. Natenczas wam będzie dano i od Ojca poruczono> 
jako i co macie mówić, także też co macie czynić.

19 *



P ie ś ń  4 .
1. Duchu Święty przyjdź prosimy, Twojej łaski nam 

trzeba: Niech w nauce postąpimy, Objawionej nam z 
Nieba, Niech ją  pojmiem z łatwością, Utrzymamy z sta­
łością, A jej światłem ożywieni, W  dobrym będziem u- 
twierdzeni.

2. Duchu Święty! daj natchnienie, I  rozumu oświece­
nie, Na słuchanie słowa twego, Do serc naszych mó­
wiącego, Udziel daru pojętnośri, Stwierdź łaską  nasze 
słabości, Byśmy z tego korzystali, Co dzisiaj będziem 
słuchali.

3. Niech wzrasta nauka trwale, Cośmy w Twoim I -  
mieniu, Wzięli Boże ku Twej chwale, I naszemu zba­
wieniu, Wzmocnij ją  w  nas twoją mocą, Niech w tej 
mierze wytrwamy, A wiarę naszą ochoczo, Dobrem ży­
ciem stwierdzamy.



P leśn i na ISożc Ciało*
Pieśń 1.

1. T w oja  cześć chwała nasz wieczny Panie, Na wie­
czne czasy niech nie ustanie.

2. Tobie dziś dajem z mnóstwem tych ludzi, Pokłon i 
pienie my twoi słudzy.

3. Dziękując wielce Twej wielmożności, Z a  ten dar 
zacny Twej wszechmocności.

4. Ześ się darował nam nic niegodnym, W  tem S a­
kramencie nam tu przytomnym.

5. Raczyłeś zostać w takiej Osobie, Dla nas grzeszni­
ków nie folgując sobie.

6. Ciało Twe święte co krzyżowali, i Krew najświę­
tszą, którą przelali.

7. Przyszedłszy na świat Pan wiecznej chwały, U- 
fcyłeś wiele nędzy nie mały.

8. Dałeś się potem z wielkiej miłości, Na męki srogie, 
hez Twej litości.



9. Wstępując potem do chwały wiecznej, zostawiłeś 
nam ten to dar zacny.

10. Na co my patrząc w  tym Sakramencie, Z  pocie­
chą wielką serce nam rośnie.

1 1. Tobie my Boże teraz śpiewamy, Przed Twą świę­
tością nisko padamy, Amen.

P ie ś ń  2 .
1. D o  Ciebie Panie pokornie wołamy, Łzy wylewając 

serdecznip wzdychamy.
2. Racz na nas wejrzyć z nieba wysokiego, A racz 

pocieszyć człowieka grzesznego.
3. Któregoś Panie zbytnie umiłował, I Krwie najświę­

tszej przelać, nie litował.
4 . Acz miecz Twój srogi bardzo się rozszerzył, By 

złości nasze swą smgością zburzył.
5. Lecz nic niedbamy w złościach naszych trwamy, 

Jednakże Panie ku Tobie wołamy.



6. Byś nasze złości łaskawie przebaczył, A gniew 
Twój srogi pochamować raczył.

7. Użycz łaski Twej ku upamiętaniu, Daj serce pra­
we ku tweąiu wzywaniu.

8. Abyśmy zawsze w pobożności żyli, Ciebie z Swię- 
teuii na wieki chwalili, Amen.

P i e ś ń  3 .
1. P rzed  tak wielkim Sakramentem, Upadajmy na twa­

rzy, niecił ustąpią z testamentem, nowym prawom już 
starzy, wiara bidzie suplementem, co się zmysłom nie 
zdarzy.

2. Ojciec z Synem niech to sprawi, by mu dzięka za­
brzmiała, Niech Duch Święty błogosławi, by się jego 
moc stała , Niech nas nasza wiara stawi, gdzie jest  wie­
czna cześć, chwała, Amen.

P le ś ń  4 . ♦
1. Hoże w dobroci nigdy nie przebrany, Żadnym ję*



zykiem niewypowiedziany, Ty jesteś godzien, wszelakiej 
miłości, Poszanowania, chwały, uczciwości.

2. Ciebie chcę, pragnę i ważę samego, Nad w s z y ­
stkie dobra, Tyś u  serca mego, Najwyższe dobro Tyś 
w  największej cenie, Sam jeden u  mnie nad w s z y s U o  
stworzenie.

3 . Choćbyś mię nigdy za grzechy mój Panie, Nie ka­
rał ,  przecież, żałowałbym za nie, A żałowałbym dla te- 
do samego, Zem Cię obraził Pana tak dobrego.

4 . Więc o mój Boże i teraz żałuję, Dla tego że Cię 
nad wszystko miłuję, I  to u siebie statecznie stanowię, 
Ze  grzechów moich więcej nie ponowię.

5. Mam mocną; wolą; spowiadać się szczerze, I  zaw­
sze trzymać z Tobą; to przymierze; Co gdy uczynię spo­
dziewam się Ciebie, Widzieć z radością i żyć z Tobą; 
w  niebie.

6. O Boże dobry! Boże litościwy, Chciej być mej du­
szy nędznej miłościwy, Amen.



P i e ś ń  ,5.
1. Straszliwego Majestatu Panie, Za me grzechy p ła ­

kać łez  nie stanie, Jam stworzenie twe wyrodne, Świę­
tych oczu twych niegodne, Twój Majestat nieskończony, 
Przed którym klękają trony, Obraziłem.

3. Nieśmiem oczu podnieść z publikanem, Ale sprawa 
z bardzo dobrym Panem, Skoro w oczach łzy  obaczy, 
Wszystko mi darować raczy, Lecz z tąd w sercu wię­
ksza rana, Zem tak łaskawego Pana, Śmiał obrazić.

3. Kto da oczom łez  obfite rzeki, Trzeba bowiem p ła ­
kać całe wieki, Zem wiecznego Boga mego, Za moment 
czasu marnego, J a  grzesznik zapamiętały, Pana wieku­
istej chwały, Obraziłem.

4. Z  jakim żalem to wymówić trzeba, Proch nikczem- 
ny wzgardził Bogiem nieba, Niestety! zelżywość sroga, 
Nakarmił despektem Boga, Oto proch popiół jedyny, Z a  
cóż dla marnej przyczyny, Zelży ł Boga.

5. Nędzny prochu! na coś się odważył, Stwórcę nieba



haniebnies znieważy!1, Wieszli co jest grzech przeklęty, 
Słuchaj co rzekł Paw eł święty, Każde przestępstwo man­
datu, Jest  zniewagą Majestatu, Najwyższego.

0. Bym był zepchnion na bezduo piekielne, Abym go­
rza ł  za grzechy śmiertelne, Całą wieczność gorząc sro­
dze, Już tej krzywdy nie nadgrodzę, Chyba że mi sam 
daruje, Na wieki nie powetuje, Tej zniewagi.

7. 0  nad wieczność i ogień piekielny, Straszliwszyś 
mi jest grzechu śmiertelny, Zadosyć ci nie uczynię, W  o- 
wej piekielnej dolinie, Chyba dla krwi Syna swego, Od­
puści dług grzechu mego, Bóg łaskawy, A.

P ie śń  6 .
1. Idzie, idzie Bóg wcielony, W Sakramencie utajony, 

Poklęknąwrszy na kolana, Witajmy Pana.
2. Idzie, idzie Bóg prawdziwy, Idzie sędzia sprawie­

dliwy, Poklękuąwszy na kolana, Witajmy Pana.
B. Idzie, idzie wszechmogący, Idzie Stwórca panują­

cy, Poklękuąwszy na kolana,” Witajmy Pana.



4. Idzie, idzie światłość wieczna, Idzie ku nam moc 
przedwieczna, Poklęknąwszy na kolana, Witajmy Pana.

5. Idziesz, idziesz miły Panie, A gdzie Majestat twcij 
stanie? Poklęknąwszy w koło społem, Uderzmy czołem.

Pieśń 7.
1. Hiebo, ziemia, świat i morze, I co tylko w nim 

być może, Jak  najgłębiej upadajcie, Pokłou Panu z na­
mi dajcie.

2 . Ż  chórów swoich Aniołowie, I  wy niebiescy Du- 
chowie, Zstąpcie do tego padołu, Śpiewajcie z nami 
pospołu.

y. Święty, Święty niezmierzony, W  Sakramencie u- 
tajony: Honor, chwała, wieczna sław a, Niech Ci Boże 
nieustawa.

4 .  Tyś jest pod postacią chleba, Któryś dla nas zstą­
p ił  z nieba, W  tym najświętszym Sakramencie, W każ­
dym zostajesz momencie.

5. W tej hostyi jest  Bóg żywy, Choć zakryty lecz



prawdziwy, O jak wielki cud uczynił, Źe swe Ciało w 
chleb przemienił.

6. Teraz na Ołtarzu czeka, Aby mógł przyjść do 
człowieka, Ni Anioły, Cherubiny, Nie dostąpią Serafiny.

7. Czego człowiek dostępuje, Ciało i krew gdy przyj­
muje, Więc o Boże utajouy, Bądź za wszystko po­
chwalony.

8. Pobłogosław lud twój Panie, Niech nas minie tw e  
karanie, Oddal głód, mór, krwawe wojny, Daj ludowi 
wiek spokojny.

9. Sprawuj w pokoju te kraje, Pobłogosław urodza­
je, A zaś w ostatniej potrzebie, Nie daj nam skonać bez 
Ciebie, Amen.

P ie ś ń  § .
i .  Będę C ię wielbił mój Panie, póki mię na świecie 

stanie, boś mię w przygodzie ratował, I śmiechów ludz­
kich zachował.

1 2 . Panie wołałem ku Tobie, a Tyś mię w sparł  w mej



chorobie, dodałeś mi swej pomocy, żem nie uznał cie­
mnej nocy.

2 . Zborze Fański śpiewaj swemu, obrońcy najpier­
wszemu, uczyń cześć powiuną z chęci, Jego najświę­
tszej pamięch

4. Gniew jego prędkiej odmiany, a łaska wiek nieprze­
brany, kogo wieczór zafrasuje, tego rano umiłuje.

o. Mnie poprawdzie szczęście było, tak dalece mną 
łudziło, żem śmiał rzec w  tej chlubie stoję, że się od­
miany nie boję.

G. Łaska twoja Panie była, tak mocno mię utwier­
dziła, aleś skoro Twarz obrócił, wneteś moję hardość 
skrócił.

7. Cóżem ja  miał począć sobie, jedno głos podnieść 
ku t o b ie ,  co za korzyść mocny Boże, z mego zginienia
być może.

8. Żalić proch cześć będzie dawał, albo Twą dobroć



wyznawał, 0  Panie racz się zmiłować, i mnie grzeszne­
go ratować.

9. Użyłeś zwykłej litości, obróciłeś płacz w  radości, 
zdjąłeś ze mnie wór żałobny, a włożyłeś płaszcz o- 
zdobny.

10. Przeto Cię wesoło wszędzie, lutnia moja wielbić 
będzie, chwała twoja wieczny Panie, w uściech moich 
nie ustanie, Amen.

P io śń  9 .
1. U  drzwi Twoich stoję Panie, Czekam na Twe zmi­

łowanie, Który pod osobą chleba, Prawdziwy Bóg jesteś 
z riieba.

2. W  tym najświętszym Sakramencie, Obecnego tu 
widzicie, W tej Hostyi jest Bóg żywy, Choć zakryty lecz 
prawdziwy.

3. Jak wielki cud Bóg uczynił, Ze chleb w Ciało swe 
przemienił, A nam pożywać zostawił, Ażeby nas przez 
to zbawił.



4. Święty, mocny, nieśmiertelny, W  Majestacie swym 
niezmierny, Aniołowie się lękaja, Choć na Jego Twarz 
patrzaią.

0. Wszyscy Niebiescy Diichowie, Lękaja się i królo­
wie, Niebo, ziemia ani morze, Pojąć eo jest Bóg nie może.

6. Żaden z wojska Anielskiego, Nie dostroi nigdy lego, 
Czego człowiek dostępuje, Ciało i krew gdy przyjmuje.

7. Jam niegodzien Panie tego, Byś wszedł do serca 
mojego. Rzeknij tylko słbwo Twoje, A tym zbawisz du­
sze moję.

8. Składam się Tobie samemu, Bądź miłościw mnie 
grzesznemu, Niechaj żyje z Tobą Panem, Aż na wieki 
wieków, Amen.

Pieśń IO.
1. Chwal Syonie Żbawcę twego, Wodza, Pasterza do­

brego. sercem, ustv, czem możesz.
2. ile zdołasz chwal go tyle, W art on większej, niż 

w twej sile, Chwały znaleźć się może.



3. Chwały przedmiot osobliwy, Chleb żywiący i chleb 
żywy, Dzisiaj kościół podaje.

4. Co go Chrystus, ów jak wierzy, Po onej świętej 
wieczerzy, Dwunastu rozdał uczniom.

5. Niechże zabrzmi wszędzie pienie, Niech przyzwoite 
z serca płynie, Dzisiaj dzień uroczysty.

6. Który na pamięć przywodzi, Ód kogo ten stół po­
chodzi, Co dla wszystkich nakryty.

7. Przy tein stole Król nasz nowy, Stary zakon Moj­
żeszowy, Z nasza nowym Barankiem.

8. Przed nowością dawność znika, cień się przed pra­
wda umyka, Noc światłem objaśniona.

o: Co‘ w wieczerzy Chrystus sprawił, To czynić, roz­
kaz zostawił, Nam dla swojej pamiątki.

10 . Rozkazania się trzymamy, Chleb i wino poświę­
camy, Na ofiarę zbawienną.

1 1 .  To jest zdanie Chrześcijańskie, Ze chleb święty 
w ciało Pańskie, Wino się w krew przemienia.



i  2 . Co p o j ą ć ,  w i e d z i e ć  z  t r u d n o ś c i ą ,  To s t w i e r d z a j  
W i a r y  ż y w o ś c i ą ,  W brew prawom p r z y r o d z e n i a .

13. Pod różńemi postaciami, Znaki tylko nie rzeczami, 
Tają się wielkie rzeczy.

l  i .  Krew tu napój, pokarm Ciało, Przecież Chrystus 
jest tu cało, Pod każdą z tych postaci.

15 .  Od biorących nieskrajany, Niedzielony niezłamany, 
Cały pożywan bywa.

16. Czy jeden, czy tysiąc bierze, On i tamci w  ło ­
wnej mierze, Biorą, Pan jednak cały,

17 . Biorą źli, biorą cnotliwi, Lecz różnie bo jednych 
żywi, Drugich ten clileb potępia.

18. Niesie złym śmierć, dobrym życie, Patrz jak je ­
dnakie zażycie, W  różny skutek wychodzi'.,

11). Wierz człecze! bez wątpliwości, Ze z tej z ła ­
manej Świętości, Tyle zawiera część mała, Ile Mo­
sty ja cała.

2 0 . Niema rzecz złamania ślaku, Łamanie się dzie­



je  w znaku, Przez co w istocie postaci, Znaczony nic 
nie traci.

E c  c e P  a n i  s:
2 1 . Oto chleb Anielski żywy, Podróżnych pokarm 

prawdziwy; Chleb synom na żywność dany, Niema być 
psom (z łym ) rzucany.

I n  F i g u r i s :
22 .  W  znaczeniach dawniej wytknięty, Gdy Izaak 

miał być ścięty, Gdy Baranka jeść kazano, Mannę Oj­
com zasyłano.

B  o n e  P a s t o r :
# 3 .  Cny pastćrzu! Chlebie prawy, Jezu Chryste! bądź 

łaskawy, Ty nas paś, Ty nas miej w pieczy, Ty nas do- 
mieść w  samej rzeczy, Dóbr w królestwie żyjących.

21 .  Ty coś jest wszystko mogący, Ty nas 'śmiertel­
nych żywiący, Tam nas u swojego* stołu, Współdziedzi­
cami pospołu, Spraw w niebie królujących, Amen.



Pleśń 11.
1. W  Ciebie wierzę, o! mój Boże, Któż Ci wierząc 

zbłądzić może? Tyś celem mojej ufności, Tyś celem mo­
jej miłości. i

3. Tyś nas stworzył, Tyś nas zbawił, Tyś nam świa­
tłość łaski zjawił, Niechże' Tobie człowiek wszelki, da 
Cześć, chwałę, Boże wielki.

3 . Zal mi Boże, ach! zgrzeszyłem, I na piekło za­
służyłem, Mniej mię bołi zguba moja, Ciężej trapi krzyw­
da Twoja.

4 . Odpuść Boże już stanowię, Grzechów więcej nie- 
pnnowię, Stokroć umrzeć raczej wolę, Na grzech żaden 
nie zezwolę.

5. Chcę już chować przykazania,. Ola Twego upodo­
bania, żyć i umrzeć, pragnę Tobie, Ześ jest dobrym w sa­
mym sobie, Amen.

P ie śń  1 2 .
Chwalmy ten nieskończony, Sakrament wystawiony,



Który Jezus tu zostawi# nam dla obrony. Tu Jego krew 
i ciało dobrem wielkiem się stało, Gdy go godnie kto 
pożywa, da łask  niemało.

Niech Cię chwali lud wierny, Hoże pociech niezmier­
ny, W  czasie wojny, głodu, moru, badż miłosierny. Bło­
gosław prosim Ciebie, Z  niebios najświętszy chlebie, 
Ach broń pas i zawsze ratuj, w każdej potrzebie.

Niech się z Toba złaczemy, gdy życia dokończemy, 
Niech w Twych prośbach, skutku Twoich łask  doznaje­
my. W trzech osobach jedynego, Boga wszechmogącego, 
Wychwalamy, wyznawamy, Bana wiecznego, Amen.



1. P i e ś ń
o Boskiej Opatrzności.

x.  K t o  s ię  w  o p ie k ę  p o d a  Panu sw em u ,  A rea łem  se r c e m  
s z c z e r z e  ufa Jem u; Ś m ie le  r z e c  m o ż e ,  mam o b r o ń c ę  B o g a ,  
N i e  p r z y jd z ie  na innie żadna slraszna tr w o g a .

2 .  C ieb ie  o n  z  ł o w c z y c h  zasadzek  w y zuje ,  I w zaraźliw ein  
p o w ie t r z u  ratuje. W  c ie n iu  sw y c h  sk rzy d e t  z a ch o w a  c ię  w i e ­
c zn ie ,  P o d  J e g o  pióry u le ży sz  b e z p ie c z n ie .

3. S ta te cz n o ść  J e g o  tarcz i p u k lerz  m o cny ,  Za którym sto ­
jąc na ż a d e n  strach n o cn y .  N a  żadna t r w o g ę  ani dbaj na  
strzały, Któremi s ie je  p rz y g o d a  w  d z ie ń  bia ły .

4. Ztąd w e d l e  c ie b ie  tysiąc g ł ó w  p o lę ż e ,  Ztąd drugi ty­
siąc c ie b ie  n i e d o s i ę ż e .  M ie c z  n ieu ch ro n n y ,  a ty p r z e c ie  sw e-  
Uii, O c z y m a  ujrzysz  p o m stę  nad g r z e sz n e m i .

5. I ż e ś  r z e k ł  P a n u ;  T y ś  n ad zie ja  moja, S a m  B ó g  n a j w y ż ­



s z y  jest u c ieczk a  T w o j a .  N i e  dostąpi c ię  żadna z ła  przy g o da ,  
Ani s ię  z n a jd z ie  w  d o m n  .tw o im  szko d a .

6 .  A n io ło m  sw o im  h a ż e  c ię  p i ln o w a ć ,  G d z ie k o lw ie k  
stąpisz,,  którzy  c ię  p iastow ać.  N a  ręku będ ą ,  abyś idąc  drogą,  
N a  ostry kamień n i e u g o d z i ł  nogą .
■ 7 .  B ę d z ie s z  p o  żmijach b e z p i e c z n i e  g n ie w l iw y c b ,  I po  pa-  
dalcach d e p ta ł  n ie c ie r p l iw y c h .  N a  Jwa sr o g ie g o  b e z  o b r a z y  
w s ię d z i e s z ,  I na o g r o m n y m  sm oku j e ź d z ić  b ę d z ie s z .

8 .  S łuchaj  c o  m ó w i  P a n :  kto m ię  m iłu je ,  A p r z e c iw k o  
m nie  s z c z e r z e  p o s tęp u je .  Ja  g o  też  ta kże  w  j e g o  każdą trw o ­
g ę ,  N i e  zapam iętam  i o w s z e m  w s p o m o g ę .

9 .  G ło s  j e g o  u ranie n ie  b ę d z i e  w z g a r d z o n y ,  Ja  z  nim  w  
p r z y g o d z ie ,  Ja dod am  o b r o n y .  N i e c h  p e w ie n  b ę d z ie ,  p e w i e n  
i z a c n o śc i ,  I lat s ę d z iw y c h ,  i mej ż y c z l iw o ś c i ,  A.

!$. I* ie śń  o Boskiej Opatrzności.
1. S z c z ę ś l i w y  k o g o  opatrzność  Boska ,  M a w sw y m  r esp e k ­

c ie  n ie ch  się  n ie  troska, W  ż adnym  p rzy p a d k u ,  ten n ie  sz k o -  
duje,  K o g o  o p a tr z n o ść  B osk a  pilnuje .



2. N i e  tak m ied z ia n y  mnr jest b e z p ie o z n y ,  Ani dyjam ent  
tak d łu g o  w ie c z n y ,  Jak kto ła skaw ym  p r z y  B o g a  stoi,  W  ża­
dnym  n ie sz c z ę ś c iu  n ie ch  się  n ie  b o i .

3 . N ie c h a j  się  na m n ie  i św iat  obu rzy ,  N i e c h  m nie  fortuna  
w  żalach zanurzy,  G dy ty lko  sp o jrzy  n ie b ie s k ie  oko ,  W y n i j -  
d ę  z  toni p e w n ie  w y so k o .

4. I z r a e lo w i  za  sprawą B o g a ,  S u ch a  w  p ó łm o r za  śo ie le  s ię  
d roga ,  A Faraona w o z y  i kon ie ,  I p y s z n e  w o jsk o  w  d n ie  m or-  
skiem  ton ie .

5. M ie c z  D a w id o w i  n ie  b y ł  potrzeb n y ,  W  kró lew sk ie j  zbro i  
n ie  tak c h w a le b n y ,  G dy m ło d e  j e g o  B ó g  s z c z ę ś c i ł  lata, J e ­
dnym  kamykiem z b i ł  Goliata.

6. Sam son na s ie b ie  s ię  zb iera jące ,  S z c zę k ą  n ie  m ie ­
c z e m  k ła d z ie  tysiące, Kto w  B o g u  ufa i b e z  oręża ,  N i e -  
p r zy ja c io ły  sw o je  z w y c ię ż a .

'j. Któż o  m izern y m  pom yśli  J o b ie ,  Który w b o le śc ia c h  l e ­
ż a ł  jak w  g r o b ie ,  T u  g o  p rzy ja c ie l  sam o d s tęp u je ,  A nim s ię  
w tencza s  B ó g  opiekuje-



8 .  B o ż e  o p a trzn y  w  T o b i e  n a d z ie je ,  W s z y s t k ie  sk ładam y,  
n ie c h  s ię  n ie  śm ieje ,  Z nas n ie p r zy ja c ie l ,  k ie d y śm y  w  to n i ,  
T w o j a  nas łaska z a w s z e  obron i .

g .  Z c ie b ie  łaknący  mają pasterza, Ż y w isz  p o  k n iejach  tak  
w i e l e  z w ie r z a ,  P ta s tw o  z  tw ej  ręki ż y w n o ś c i  czeka ,  A wię*  
k szy  r esp ek t  m asz na c z ł o w i e k a ,

10 .  T y ś  chornjącym  jest za lekarza, B ł ę d n e g o  w i d z i s z  m o ­
r ze m  żeg la rza ,  M o r z e m  i z iem ią  ten  n ie  z a b łą d z i ,  K o g o  twa  
B oska o p a tr z n o ść  rządzi .

11 .  T o b ia s z  d r o g ę ,  J ó z e f  w i ę z i e n i e ,  Zuzanna c ie rp i  z ł e  
o s ła b ie n ie ,  Izm ael  p r a g n ie ,  lw i  D a n ie la ,  Strażą n ie  b y ło  tak 
przy ja c ie la .

12 .  A le  g d y  c i e b i e  B o ż e  w zy w a ją ,  S ł a w ę ,  o c h ł o d ę  i ży ­
w n o ś ć  mają, T y  strażą jesteś, ty p r z e w o d n ik ie m ,  M o ż n a  w y ­
m ó w ić  lu d zk im  ję zy k ie m .

13. G dy w o d a  w  g ó r ę  N o e g o  w z b i ła ,  R ęka g o  B oska  tam 
unosi ła ,  M o j ż e s z  r z u c o n y  w  k o s z a  na w o d y ,  I lam n a jm n ie j ,  
sze j  n ie  o d n ió s ł  s z k o d y .



przygodne. SOI
14. A d z ie c io m  o w y m  c o  w  B a b i l o n i e ,  I w ło s e k  j e d e n  w  

o g n ia c h  n ie  sp ło n ie ,  Z p iękn ie jszą  z  tarntąd w y sz l i  urodą, B o  
im  o p a tr z n o ść  była o c h ło d ą .

15. W i ę c  nas d o c z e s n e  w ię ce j  staranie, N i e c h  n ie  frasnje  
w  T o b i e  mój P a n ie ,  W sz y s tk ie  z a b ie g i  n a sze  sk ładam y, O* 
p a trzn o ść  T w o j ę  g d y  w y c h w a la m y ,  A inen.

3 . P ieś ik  o Boskiej Opatrzności.
1. S i e r o t a  ja m o c n y  B o ż e  b e z  twbjej o p iek i ,  J eź l i  m n ie  

ta n ie  w s p o m o ż e ,  sierotam  na w iek i ,  W  tw oje j  r ęc e  w s z e c h m o ­
gącej  s z c z ę śc ia  m e g o  losy , Który sp u s z c z a s z  dla pragnącej  z i e ­
mi d e s z c z  i rosy.

2. D a je sz  c o d z ie ń  jasność  s łońca  i j e g o  p ro m ien ie ,  I o ś w ie ­
casz  p r z e z  miesiąca ś w ie tn o ś ć  n o c n e  c ie n ie ,  T e m p e r u j e s z  sam  
ż y w i o ły  p r z e c iw n e  na św ie c ie ,  N t e b ie s k ie m i  r zą d z is z  ko ły ,  i 
w  z im i e  i w  le c i e .

3. C h o ć  p r z y s y p ie s z  z i e m ię  śn ie g ie m ,  i z a m r o z is z  w o d y ,  
P o m k n ie s z  s ło ń c a  s z y b k im  b i e g i e m  z g in ie  śn ie g  i  lo d y ,  C ie ­



p łe j  w io sn y  w racasz  przyjśc ie  odm ianą w id o c z n ą ,  P o lo m  tra­
w ę ,  D r z e w o m  l iś c ie  sp ra w ia sz  b a rw ę  roczną .

4. W y d a j e s z  korzyść  n ie zm ier n ą  w  ży c iu  c z ło w ie k o w i ,  Z  
kw ia tó w  o w o c  z  k ło só w  z iarno, p le n n o ść  o r a cz o w i ,  P ły n ie  lato  
m lek iem , m io d em  je s ień  obf i tośc i ,  O jak jaw nym  są d o w o ­
dem  tw oje j  opatrznośc i .

5. S z c z o d r o b l iw ą  T y  o tw iera sz  rękę  dla s tw o rzen ia ,  I n i­
g d y  jej n ie  za w ier a sz  nam dla p o c ie sze n ia ,  S y p ie sz  m anny,  
m n o ż y s z  ch leb ,  dajesz  w o d y  w  suszy, O patrujesz  nam p o tr z e ­
by  dla ciała i duszy .

6 .  C h o ć  p o g lą d a sz  z  tak daleka z  w y s o k i e g o  n ieb a ,  P r z e -  
c ię  patrząc na c z ło w ie k a ,  w ie s z  c z e g o  mu trzeba ,  Karmisz p o ­
isz ,  p r z y o d z ie w a s z ,  i sam jesteś  w s z ę d z ie ,  C z e g o  c z ł e k u  n ie  
d o s ta je , ,o d  C ieb ie  n a b ęd z ie .

7 .  T w o j e  dary są w  tym skutku, które myśl p o ż ą d a ,  C z ł o ­
w ie k  p o c i e c h y  w  sw ym  smutku o d  C ie b ie  w yg ląda ,  T y  p o  
w o j n ie  pok ój  z ło ty  k ie d y  c h c e s z  prz y w ra c a sz ,  T y  uśm ierzasz  
p rzy k re  s ło ty  w  p o g o d ę  obracasz .



8. W o d n e  ryby, le ś n e  z w i e r z ę  i p o w ie tr z n e  p lastw o ,  Z t w o ­
jej ręki ż e r  sw ój  b i e r z e ,  T w o ją  żyje  pastwą, C o k o lw ie k  się  
tylko rusza i c o  w  z ie m i  kryje, W  c z e m k o iw ie k  jest ż y w a  du­
sza, T w o j ą  łaską ż y je .

9. B o ż e  który w szy s tk ie  r z e c z y  r zą d z isz  i sp ra w u je sz ,  Co  
m ize rn y  stan c z ł o w i e c z y ,  ż y w isz ,  opatrujesz ,  I o innie  t e ż  o  
m ój P a n ie ,  w i e d z  z  T w o j e j  l itości,  M ie j  o p a tr z n o só  i stara­
n ie  w  ż y c iu  i w  w ie c z n o ś c i ,  A m en .

4 . P i e ś ń  Katechizmowa.
1. T r ó j c a ,  B ó g  O jc iec ,  B ó g  Syn ,  B ó g  D u c h  św ię ty ,  w  T r ó j ­

cy B ó g  jed en  n ig d y  n iepoję ty ,  B ó g  O jc ie c  p r z ed  w iek i  z  s ie ­
b ie  Syna  r o d z i ,  B ó g  D u c h  od Ojca i Syna p o c h o d z i .

2. S y n  B o ż y  stał s ię  c z ło w i e k i e m  dla c ie b ie ,  W z i ą ł  d u szę ,  
c ia ło ,  Abyś ty b y ł  w  n ie b ie ,  P o c z ą ł  s ię  z  D u c h a  św ię t e g o  cu ­
d o w n ie ,  1 z r o d z o n  z  P a n n y  do  p ro r o c tw  s to s o w n ie .

3. T r z y d z ie ś c i  trzy łat ż y ł  na s w ie c ie  *?nami, Okrutnie  na 
krzy ż  p r z y b ity  g w o ź d z ia m i ,  Umarł,  p o g r z e b io n ,  d o  o tch łan i  
zstąp ił ,  W s t a ł  zm a rtw y ch  potem  na N ie b io sa  wstąpił.



4 .  A z  tamtąd p r z y jd z ie  na sąd ostateczny ,  D o b ry m  da n ie ­
b o ,  Z łym  zaś o g ień  w ie c z n y ,  C z ło w i e c z e ,  św iat  ten  i n i e b o  
dla c ieb ie ,  S tw o r z y ł  B óg; tylko nakazał  dła s ieb ie :

5 . A byś g o  kocha ł  pra w o  p e łn i ł  s z c z e r z e ,  U fa ł  mu i ż y ł  
stale w  j e g o  w ie rz e ,  J e d n a  jest wiara i j e d e n  Chrzest  praw y,  
J e d e n  B ó g  tylko c o  ua nas łaskawy.

6. B e z  wiary łaski B o ż e j  m ieć  n ie  m o ż n a ,  W ia r a  b e z  d o ­
brych u c z y n k ó w  jest próżna ,  K ośc ió ł  p o w s z e c h n y  jest w ie r ­
nych  zeb ra n ie ,  T y c h  g ło w ą  P a p ie ż  p o  Chrystusie  P a n ie .

7 .  P o d  tą w id o m ą  g ł o w ą  je d n o ś ć  mamy, W  n a u ce  wiary i 
w ra z  z a ży w a m y ,  S ie d m  Sak ram entów , w z a jem  się  m od le tny ,  
W  j e d n e j 1 nad z ie i ,  m iło śc i  żyjem y.

8 .  D a ł  B ó g  lu d o w i  d z ie s ię ć  przykazania , O b o w ią z u ją c  g o  
d o  z a ch o w a n ia ,  Z tych jest  n a jp ie r w sz e :  W i e r z  w  B o g a  je ­
d n e g o ,  D ru g ie :  1 Im ienia  n ie  b ie rz  darm o je g o .

9 .  T r z e c i e :  Pam iętaj byś ś w ię c i ł  dni m oje,  C zw a rte  zaś:  
Szanuj Ojca M a tk ę  tw oję ,  P iąte  n ie  zabijaj,  s z ó s te  n ie  c u d z o ­
ł ó ż ,  S ió d m e  n ie  kradnij,  O śm e  fa łszu  n ie  m n ó ż .



10 .  D z ie w ią t e :  Z o n y  n ie  żądaj b l iźn ie g o ,  D z ies ią te ,  ani ż a ­
dn ej  r z e c z y  jego,'  P i ę ć  także  inauiy k o ś c ie ln y ch  przykazań,  
D n i  św ię te  św ię c ić ,  s łucha ć  m szy  i kazań.

11 .  P o s t  chow aj  a czyń  s p o w ie d ź  z  ża lem  m o cn y m , B ie r z  
C ia ło  P ańsk ie  w  czas ie  w ie lk a n o c n y m , G ód i w ese la  w  zaka­
z a n y m  czas ie ,  n ie  czyń ,  P o k u c ie  ten czas p o ś w ięc a  się .

12 .  D a ł  nam B ó g  także  na sw y ch  łask zeb ra n ie ,  S ie d m  S a ­
kram entów , Chrzest  i B ie r z m o w a n ie ,  S p o w ie d ź ,  M a łż eń s tw o ,  
i  K apłaństwo św ię te ,  I n a m a szc ze n ie  p r z e d  śm iercią  przyjęte .

13. T a k ż e  p o d  c h leb e in  w ina  przym iotam i,  Zostaje  ż y w y  
na o łtarzu  z  nam i, P o m r z e m y  w s zy scy  lu d z ie  c o  żyjem y, I 
k ie d y ś  r a zem  p r z e d  B o g ie m  staniem y.

14. J a k ż e  na ś w ie c ie  straszliwa pow stan ie ,  trwoga,  g d y  
w szy s tk ich  c ia ło  zm artw ychw stanie ,  K iedy Anielska trąba z  
g r o b u  w z b u d z i ,  I Chrystus p r z y jd z ie  sąd zić  w szystk ich  lu d z i .

15. Z aćm i s ię  s łońce ,  miesiąc ,  w szystk ie  g w ia z d y ,  N a  z i e ­
m ię  padną aż  struchleje  każdy ,  W r ó c i  s ię  du sza  d o  s w o j e g o  
ciała,  A b y  z  spraw sw o ic h  rachunek  oddała .



16 .  P r z e g n i ł e  c ia ło  i sp ró c h n ia łe  kośo i,  Z a r ó w n o  przyjdą  
d o  sw ojej  ca łośc i ,  N a  J ózefa ta  stan iem y d o l in ie ,  T a m  s ię  o -  
b a czy m  w raz  w szyscy  w  g o d z in ie .

17. T a m  przy po m ną  nam w szystk ie  n a sze  sp ra w y ,  M yśli ,  z ł e  
m o w y  i p r ó ż n e  z a b a w y ,  C ó ż  w te d y  p o c z n ie s z  grzeszn ik u  m i­
z ern y ,  Gdy tam i Ś w ię ty m  b ę d z ie  strach n iezm ierny .

18. B ó g  dobrym  prawą, z ły m  da lew ą  rękę, D o b ry c h  d o  
nieba ,  z ły c h  na w ie cz n ą  m ękę ,  R z e c z e  d o  d o b ry c h  p ó jd ź c ie  
z  wybranetni,  Zli zaś na w iek i  id ź c i e  z  p r z ek lę tem i .

i g .  T u  m o ż e  M atce  r o z łą c z y ć  s ię  trzeba, Córka d o  p iek ła  
a matka d o  nieba,'  A lb o  t e ż  córka w  n ie b ie  z e  S w ię te m i ,  A  
matka b ę d z ie  w raz  z  p o tę p io n e m i .

20 .  Brat z  bratem, O jc ie c  z synem  s ię  rozstan ie,  J e d n o  m o ­
ż e  w  n ie b ie ,  d ru g ie  w  p ie k le  stanie ,  L ub  mąż od ż o n y  w e ź ­
m ie  r o z łą c z e n ie ,  J e d n o  na męki, d ru g ie  na z b a w ie n ie .

21 .  B ó g  sp ra w ie d l iw y  w szys tko  r o z e z n a je ,  Kto jak z a s łu ż y ł  
tak zap ła tę  daje, S z c z ę ś l iw y  w i e c z n i e  kto  n ie b a  dostan ie ,  A 
biada  temu kto w  p ie k le  z o sta n ie .



2 2 .  W  te  w szystk ie  p r a w d y  w ie r z y ć  nam  potrzeb a ,  N ik t  
b e z  tej w iary  n ie  w n ijd z ie  d o  n ieba ,  B ą d ź  d o b ry m  a za  p o ­
p e ł n i o n e  z ło ś c i ,  Pokutnj s z c z e r z e ,  d o p n ie s z  s z c z ę ś l iw o ś c i .

23. Ł askaw y Pan B ó g  n i e c h c e  z g u b y  cz łek a ,  L e c z  żalu j e g o  
i p o p ra w y  czeka ,  P rzy  dobrej  w ie r z e ,  bądź  dobrym  statecznie ,  
A p e w n ie  b ę d z ie s z  u szo z ę ś l iw io n  w ie c z n ie ,  A m en .

5 . P i e ś ń  o miłości Boskiej.
B o ż e  k ocham  Cię,  B o ż e  k o ch a m  Cię, Całem  se r ce m  k o ­

cham  Cię.
1. Co j e s t  na z ie m i  s tw orzen ia ,  O d m ien ia m  w  m iło śc i  p i e ­

nia,  N ie c h  c ię  chw alą  wys ław iają ,  A m n ie  d o  uszu  wołają .  
B o ż e  kooham Cię SCc.

2. S ło ń c e ,  m ies iąc ,  w szy s tk ie  g w ia z d y ,  R ok ,  g o d z in y ,  m om en t  
każdy, N o c  i d z ie ń  niechaj Cię  chwalą ,  S e r ca  m iłośc ią  zapalą.  
B o ż e  kocham  Cię SCc.

3. Co s ię  na z ie m i  znajduje,  Co nad z ie m ią  wylatuje ,  Co  
w  r z e k a c h  i w  m o r zu  p ływ a ,  N ie c h a j  tę p ie śń  z em n ą  śp ie w a .  
B o ż e  k ocham  Cię & c .



4. I le  traw ek  s ię  rachuje,  I le  l iśc ia  s ię  znajdu je ,  T y l e  pra­
g n ę  m ieć  języka.  K ażd ym  z  n ich  serce  w yk rzyha .  B o ż e  ko ­
cham  Cię 6Co.

5. D u sza ,  c ia ło ,  w szy s tk ie  siły,  C ieb ie  ty lko u lubiły ,  I c o  
s ię  w e  m n ie  znajduje,  M iło śc ią  s ię  T w ą  krępuje .  B o ż e  kocham  
Cie  tSCc.

6 .  R o z u m ,  w o la ,  zm ysły ,  c h ę c i ,  S ła w a ,  h o n o r  i c o  n ęc i ,  Z  
sercać  w szys tko  to daruję,  W i e c z n y m  p r a w e m  zapisuje .  B o ż e  
k o ch a m  Cię ÓCc.

7 .  W sz y s tk ie  tchnien ia  i stąpienia, Znaczą m i ło śc i  pra g n ie ­
nia, I le  kroć puls mój uderza,  M iło śc ią  s ię  T w ą  w y m ierza .  
B o ż e  kocham  Cię & c .

8. C h o ć  się  o c z y  zamykają, Sn u  z  p o tr z eb y  zażyw ają ,  D u ­
sza ,  serce ,  c h ę c i  czują, U s ta w icz n ie  wykrzykują.  B o ż e  kocham  
C ię  & c .

9 .  M yśli ,  m o w y ,  w szy s tk ie  spraw y, I r o b o ty  i z a b a w y ,  G dzie -  
' k o iw ie k  s ię  ja o b r ó c ę ,  Z a w s z e  śp ie w a m ,  z a w s z e  n u cę .  B o ż e

k o c h a m  C ię  & c .



10 .  J e ź l i  m n ie  c h c e s z  s łu c h a ć  P a n ie ,  O to  ty lko m e  w o ł a ­
n ie ,  W e ź u i i j  c o  jest  ś w ia t o w e g o ,  A daj mi s i e b ie  sa m e g o .  B o ­
ż e  kocham  Cię łlC o.

11- W e ź  już  ś w ie c ie  c o  jest tw e g o ,  W e ź m i j  c o  jest p ie sz ­
c z o n e g o ,  N i c  m n ie  już n ie  kontentuje ,  T y lk o  k ie d y  w y k rz y ­
kuje.  B o ż e  k ocham  Cię & C .

12. Ani m m e  twa m arność  z w i e d z i e ,  Ani o d  B o g a  o d w i e ­
d z ie ,  Cale światu już dz ięk u ję ,  T o b i e  s z c z e r z e  w y ś p ie w u j ę .  
B o ż e  kocham  Cię óCc.

13. Ż a d e n  sm utek w  d o le g ło ś c i ,  N i e  o d m ie n i  mej m i ło ś c i ,  
K ło p o t  i p r z e ś la d o w a n ie ,  T y lk o  zm acn ia  m e  w o ła n ie .  B o ż e  
kocham  Cię ÓCc.'

14.  N ie c h  się  i p ie k ło  natęży, M iło ś c i  mej n ie  z w y c i ę ż y ,  
N ik o m u  już n ie  h o łd u j ę ,  B o  w  tych s ło w a c h  tryum fuję.  B o ż e  
kocham  Cię tiCc.

15. N i e c h  s ię  z em n ą  c o  c h c e  stanie, C h o ć  m ię  i o p u śc is z  
P anie ,  C h o ć  w szys tko  z ł e  p a d n ie  na m nie ,  W o ł a ć  b ę d ę  n i e ­
ustannie .  B o ż e  k ocham  Cię SCo. A m en .



O. P l e ś ń  o świętej Annie.
ł .  C z y ń m y  św ię tej  A n n ie ,  d z ięk i  n ieustannie ,  Za w szystk ie  

J e j  dary, Które nam rozd a ła ,  m o r ze  łask w ydała ,  N a  łu d z i  
b e z  miary, Anna w  k ażdym  czas ie ,  za nami stawia się ,  I 
b ła g a  nam B o g a ,  R atu je  c z ło w ie k a  k ażdym  się  op ieka ,  U b o*  
g ic h  w sp o m a g a .

2. N a  p o m o c  przybyw a, Z  rak śm ierc i  w yryw a, P r z y  osta­
tn im  z g o n ie ,  N i k t ' p r z y  niej n ie  zg in ie ,  C h o ć  w  c iężk im  ter­
m in ie ,  K o g o  ma w  o b r o n ie ,  B o  p r z e d  żyoia  sch y łk iem , p r z y ­
b y w a  z  p os i łk iem ,  A n ie lsk ie g o  ch leb a ,  Kto w  d r o d z e  ustaje,  
ręk ę  mu pod aje ,  P r o w a d z i  d o  n ieba .

3 . Anna siostry, braci,  skarbami b o g a c i ,  T r w a łe m i  na w i e ­
ki, W  jej B ra ctw ie  doznają ,  którzy w  n im  zostają, P r z e m o ­
ż n e j  o p iek i ,  Anna l ito śc iw a ,  z  w ię z ien ia  d o b y w a  na  w o ln o ś ć  
g r zeszn ik a ,  Sam a o  n im  radzi,  d o  B o g a  p r o w a d z i ,  I p ie k ło  
zam yka.

4- L i to śn e  J e j  serce ,  n i e c h c e  w  p o n ie w ie r c e  M ie ć  i y c z l i .  
w y c h  s o b ie ,  S p ie sz y  d o  p o m o c y ,  d ź w ig a  i c h  z  n ie m o cy ,  P o ­



maga w  c h o r o b ie ,  Lekarką s ię  z o w i e ,  chorym  daje  z d r o w ie ,  
G łu ch ym  s łu c h  i uszy ,  O d  śm ierc i  w y b a w ia ,  k a ż d e g o  u zdra­
wia ,  N a  c ie le  i duszy.

5. J e s t  Patronką naszą, g d y  nas z e w s z ą d  straszą, Za nami  
obstaje, O d z a w is tn y c h  broni,  w  z ły m  r a z ie  w  z łe j  toni ,  P o ­
siłku dodaje ,  Anna w  ogn iu ,  w  w o d z ie ,  i w  każdej  p r z y g o d z ie ,  
N a  ratunek sp ieszy ,  N a g im  p r z y o d z ie n ie ,  g ło d n y m  p o ż y w ie n ie  
daje,  S m u tnych  c ie szy .

6 .  I przy  śm ierc i  stawa, Patronka łaskawa, Ratuje  przy  z g o -  
1 n ie ,  O jak ten s z c z ę ś l iw y ,  umarły lub żyw y , K o g o  ma w  o-

b r o n ie ,  A w i ę c  czy ń m y  d z ięk i ,  ż e  z  Je j  św ię tej  ręki, Łaski  
I o db ieram y,  Które nam o b f ic ie  daje  c a łe  ż y c i e ,  O d  niej w s z y ­

stko mamy, A m en .

?. Pleśń
o św. Rozalii patronce od morowego powietrza.

P r z e z a c n a  K siężna  D z ie w ic a ,  R o za l ia  puste ln ica ,  Z e  krwi 
■ Karola w ie lk ie g o ,  Cesarza C h rześc i ja ń sk ieg o .



P o g a r d z i ła ś  dostatkami, D w o r e m ,  pań stw em , p ie sz cz o ta m i,  
N a  pu styn ię  się  ndała,  M ie sz k a n ie m  jej była  skała.

T a m  jej z  Chrystusem zabaw a, krynice ,  z ió łka  potrawa, T o ­
w a r zy s tw o  z  Aniołam i,  N ie b ie s k ie m i  dw orzanam i.

T a m ż e  w  Chrystusie zasnęła ,  Tain jej p o g r z e b  tam m o gi ła ,  
Z nać  rękami A n ie lskiem i,  G dyż  n ie  m o g ła  być  lu d zk ie m i.

Zatajona p r z e z  czas  d łu g i ,  T rafunk iem  B o s k ie g o  s ług i ,  G dy  
s ię  n a b o ż n ie  p r z e c h o d z i ł ,  W n e t  na to m iejsce  n a g o d z i ł .

O zn ajm ij  s ię  P a n n o  święta ,  Której dusza w  N i e b o  w z ię ta ,  
T n  m o je  c ia ło  z ło ż o n e ,  R ozalia  tak r z e c z o n e .

P r z e n ie s io n e  św ię te  Ciało, P o c z c i w i e  jak n a leża ło ,  D o  k o ­
śc io ła  s to łe c z n e g o ,  P a lerm u miasta z a c n e g o ,

Tain  od n ieś l i  s w e  p o c ie c h y ,  G dy Pan B ó g  karał za g r z e ­
chy, P lagą  srogą śm ierte ln o śc i ,  W e d ł u g  sw ej  sp ra w ie d l iw o śc i .

J e s t  w  K rakow ie  cząstka znaczn a ,  Kości tej Ś w ię te j  p r z ez a -  
cna, W  k o ś c ie le  Ś w ię te j  Barbary, O jak to są w ie lk ie  dary.

P ię tn a śc ie  lat już  m in ę ło ,  G dy się  ju ż  b y ło  z a c z ę ło ,  Z łe  p o ­
w ie t r z e  b y ło  zg a s ło ,  g d y  tam lu d z i  z  prośbą  z a sz ło .



R o z a l ia  pu ste ln ico ,  Chrystusa o b lu b ie n ic o ,  D o  C ie b ie  s ię  u- 
ciekauiy ,  Ratunku t w e g o  żądam y.

R atow ałaś  Sycy lią ,  Ratuj także  Galicyą, O d  p o w ie tr z a  mo­
r o w e g o ,  I p rzy p a d k u  g w a ł t o w n e g o .  . v •

O to  p o w ie t r z e  m orduje ,  N i e  je d e n  w  z d r o w iu  szw an ku je ,  
P o ż e r a  śm ierć  n ieużyta ,  I s ło w a  się  n ie  dopyta .

M iasteczka ,  w s ie ,  zakopują, D r z e w e m  i strażą wartują, N i e  
przy  tępuj wara tob ie ,  N i e b e z p i e c z n o  o tej d o b ie .

P alą  c h a łu p y  strzelają,  z a ra ż o n y c h  w yłą cza ją ,  W  polu  w  bu­
dach ich  zabaw a,  N i e w c z a s  z im n o  s z c z u p ła  strawa.

J e d e n  się  d r u g ie g o  chroni ,  Z daleka od n ie g o  stroni, N a ­
w e t  k o ch a n y  przyjac ie l ,  W  takim razie  n iep r zy ja c ie l .

C h o d zą  p o  z a p ło c iu  krzyczą, A praw ie  c o  z gardła  ryczą,  
W y n i e ś  podaj  sztukę ch leb a ,  B ę d z ie s z  m iał zap ła tę  z  N ie b a .

S trachem  w ie lk im  z a tr w o ż e n i ,  G ło d e m  i n ęd zą  śc iśn ien i ,  J a ­
k o  b y d ło  umierają, W  p o la c h  w  lasach s ię  tułają.

Z n a ć  i p o g r z e b u  n ie  mają, Ciała z w ie r z a  pożerają ,  A lb o l i  
te ż  osękam i,  Ciągną w  d ó ł  także  ż e r d z ia m i .



J a k ie  se r ce  p r z y ja c ie ló w ,  P o b o ż n y c h  o b y w a te ló w ,  Patrząc  
na takie  szarpanie ,  Ciała c z ł o n k ó w  r o z r y w a n ie .

A  c h o ć  c ia ło  na to p r z y jd z ie ,  O d u sz ę  strach w i e c z n y  i-  
d z ie ,  B o  b e z  Ś w ię ty c h  Sakram entów , S c h o d z i  w ie le  tych ino* 
m e n ló w .

S p o w i e d ź  i napom inania ,  Ktoby c z y n i ł  rozw ażan ia ,  N a  o n ę  
d r o g ę  daleką, N ie m a s z  ktoby  ż e g n a ł  ręką.

Ani św ie c y ,  ni Passyi,  Ani ż a d n e j  re l ikw ii ,  Chryste  J e z u  
racz  b y ć  z  n iem i,  B y  n ie  byli  p o tę p ie n i .

P rz y cz y n a  P a n n y  Maryi, T a k ż e  Ś w ię te j  R o z a l i i ,  N i e c h  nas  
od  p o w ie tr za  broni,  O d  g n i e w u  T w e g o  za s ło n i .

A m en  z  p ła c z e m  r z e c z m y  w s z y s c y ,  P o m a r l i  są s ied z i  b l i ­
scy,  Aby s ię  w  N i e b o  dostali ,  Z B o g i e m  w i e c z n i e  kr ó lo ­
wali ,  Am en.

§ . P ie śń
do N. M aryi Panny za  dusze zm artych.

1. D u s z e  w  c zy scu  npalem a, Z n o szą  za s w e  p r z e w in ie n ia ,  
Ł z y  leją b e z  p o c ie s z e n ia ,  Ż e b r zą  t w e g o  uża len ia ,  O Marya.



2. T y ś  ź r ó d ło  g r z e c h y  c z y s z c z ą c e ,  W sz y s tk im  z d r o w i e p r z y -  
n o szą c e ,  Posi la j  um ierające,  Ratuj męki p o n o sz ą c e ,  O  M arya.

3. K’ło b ie  umarli w z d y c h a ją ,  W  lo b i e  u fność  pokładają ,  
' N i e c h  twarz m acierzyńską znają, N i e c h  p r z e a  Cię  N ie b a  d o ­
stają, O M arya.

Ą. T r a k c ie  w  n ie b o  o t w o r z o n y ,  W i ę z i e ń  w  c zy scn  utrapio-  
pion y ,  P r a g n ie  p r z e z  Cię  b y ć  p u sz c z o n y ,  Z w ię z ie n ia  w  n ie­
b ie sk ie  strony, O M arya.

5. S p r a w ie d l iw y c h  o ś w ie c e n ie ,  N a d z i e j o  g r z e s z n y c h  z m o -  
cn ien ie ,  N i e c h  na tw o je  p r z y c z y n ie n ie ,  Gasną c z y s c o w e  p ł o ­
m ien ie ,  O M arya’

6 .  T w e  zasług i ,  T w e  p r z y czy n y ,  O p ła c iw s z y  g r z e c h ó w  w i ­
ny, N i e c h  p r o w a d zą  lu d z k ie  syny,  Z rnęk d o  n ieb ie sk ie j  kra­
iny, O Marya, Am en.

1). P i e ś ń  o S . M aryi Magdalenie.
M a ry a  M a g d a len a  w  ś w ie c ie  s ię  kochała ,

G rzeszn icą  w s z e t e c z n ic ą  p r z e z  d łu g i  czas  trwała .



Ż y ła  w te n c z a s  na ś w ie c ie  g d y  się  już  n a ro d z i ł ,
J e z u s  Chrystus Syn  B o ż y  p o  ż y d o s lw ie  c h o d z i ł .
Z  trafunku sz ła  w b ó ż n ic ę  s łu ch a ć  s ło w a  je g o ,
A  P an  u c z y ł  pobory ,  przystała d o  n i e g o .
I  tak św iat  o p u śc iw sz y ,  w szy s tk ie  inarne stroje,  
Ł a ń cu ch y  i o z d o b y ,  k o s z to w n e  p o k o je .
Chrystusa na ś la d o w a ła  w id z ą c  cuda  j e g o ,
W e  w szystk im  usługując, c ierp ią c  w i e l e  z ł e g o .
G dy  b y ł  za m o rd o w a n y ,  p o d  k rzy żem  leża ła ,
P ła c z ą c ,  k rzy czą c  us taw nie ,  r z e w n o  narzekała .
A ż  ją t e ż  n o c  n a d esz ła ,  w  g r ó b  P ana  w ł o ż o n o ,
A tak p r z ez  ca luchną n o c  z ż o łn ie r s tw e m  s t r z e ż o n o .  
N a z a ju tr z  ba r d z o  rano, d r o g ie  maści w z ią w sz y ,  
B i e g ła  skokiem  d o  g r o b u  stanęła w e s tc h n ą w sz y .  
C hcia ła  c ia ło  p o m a za ć ,  n iem a Pana w  g r o b ie ,  
W z i ę t o  P a n a  n iem a sz  g o ,  la m en tu je  s o b ie .
Szuka w s z ę d z i e  i pyta, p o  o g r o d z ie  c h o d z i ,
U jrzy  c z ł e h a  z  da leka ,  p r ę d k o  k’n ie m u  g o d z i .



M ó w i ą c :  s ły sz  o g r o d n ik u ,  T y ś  w z ią ł  Pani) m e g o ,
P o w i e d z  g d z i e ś  mi g o  p o d z ia ł ,  on n ie  rze k ł  n i c z e g o .
Z n o w u  w o ła  i prosi,  w  tem s ię  o z w a ł  d o  niej,
P o z n a ła  g o  p o  g ło s i e ,  p r ę d k o  z n ikn ą ł  od  niej .
I szła d o  z w o le n n ik ó w ,  w szys tk im  o g ła sza ją c ,
Ż e m  z  P a n e m  ro zm a w ia ła ,  r z e w l iw ie  wołając .
P o s z ł a  pote in  na p u szczą ,  tam pok utow ała ,
G r z ec h y  s w o j e  d o  śm ierc i,  w  l es ie  op łakała .
B i e r z c i e  p rzyk ład  g r z e sz n ic y  i ja w n o g r z e s z n ic e ,
Z  M aryi M a g d a len y ,  w ie lk ie j  p u s te ln ice .
Która w  n ie b ie  p r z eb y w a  o d  A n io łó w  w z ię ta ,
R a c z  s ię  m o d l ić  za  nam i M a g d a le n o  św ięta .
R a c z  nam z je d n a ć  u B o g a  g r z e c h ó w  o d p u s z c z e n ie ,
A b yśm y te ż  m o g l i  m ie ć  n ie b ie s k ie  z b a w ie n ie ,  A m en .

l O .  P i e ś ń  o N . M aryi Pannie.
1. C i e b i e  na w ie k i  w y c h w a la ć  b ę d z ie m y ,  K ró low a  n ieb a  

M arya,  W  tw o je j  o p i e c e  n iech aj  zo sta jem y ,  S l icz n a ś  b e z  z m a ­



z y  lil ia, W d z i ę c z n a ’ E s te r o ,  o  P a n ien k o  św ię ta ,  T y ś  p r z e z  A- 
n i o ł ó w  jest  d o  n ieb a  w zięta ,  N ie p o k a la n ie  p o c z ęta .

3. N a  k a ż d y  m o m en t ,  na każdą g o d z in ę ,  T w o j e j  p o m o c y  
żądam y, P ani Anielska, o d p ro ś  n a sze  w iny ,  C ieb ie  g r z e sz n ic y  
w z y w a m y ,  O F orto  rajska, u c ie c z k o  g r z e sz n ik ó w ,  O M alko  
B osk a  w y z w ó l  n ie w o ln ik ó w ,  N ie p o k a la n ie  p o c z ę ta .

4. O b r ó ć  tw e  o c z y ,  p o c ie s z  w  utrapieniu, Marya M atko  m i­
ło śc i ,  Kto s łuży  tobie ,  ten n ig d y  n ie  z g in ie ,  B roń  nas o d  sza ­
tańskiej z ło ś c i ;  P o k a ż  łaskę  twą M atko l i tośc iw a ,  N ajśw iętsza  
P a n n o ,  boś  jest s z c z o d r o b l iw a ,  N ie p o k a la n ie  p o c z ę ta .

4- M asz  b e r ło  w  ręku, zn a ć  ż e ś  M o na rch in i ,  M a sz  d r u g ie  
Syna tw o j e g o ,  P rzejed n a j  łaskę  w  ostatnią g o d z in ę ,  W  o n  
d z ie ń  skonania n a sze g o ,  N i e c h  Cię c h w a le m y  z  tw y m  S y n em  
s p o łe c z n ie ,  Jak teraz w  ży c iu  lak i p o te m  w ie c z n ie ,  N i e p o ­
ka lan ie  po częta .

5. P rz y b ą d ź  o  M atko w  ostatnim term in ie ,  C ie b ie  g r z e sz n i ­
cy  w z y w a m y ,  N a  p o m o c  n a szę  w  ostatnią g o d z i n ę ,  N ie c h a j



p r z y  to b ie  skonam y, U b łagaj  Sy n a  n ie c h  s ię  z m i łu je ,  A ż y w o t  
w ie c z n y  p o  śm ierc i  daruje , N ie p o k a la n ie  p o c z ę ta ,  A m e n ,

1 1. P ic iu  o /V. Pannie M aryi Róiańcowej.
1. Ś w i ę t a  P a n n o  I T y ś  nad w szy s tk ie  czysta  d z i e w ic e ,  Któ­

rej za  tron R ó ż a ń c o w e  są ta jem nice ,  W s z a k  z  sa m e g o  zn a ó  
Im ienia ,  Z e  c h c e s z  łaski od z b a w ie n ia ,  D a ć  kto ci s łuży .

2. U c iekam  się d o  twej łaski i ja n ie g o d n y ,  U ż y c z  p r o sz ę  
i m n ie  t e g o  dla duszy g ło d n y ,  N ie ch a j  z  g ł o d u  n ie  um iera,  
W s z a k ż e  skarb się  tu o tw iera ,  C ałem u światu.

3. Ż y w isz  w szystk ich  b o ś  K ró low a  i P ani m iła,  W s z a k  m o ­
narchę  n i e b ie s k ie g o  tyś wykarm iło ,  A c ó ż  s tw o r z e n ie  m izern e ,  
G dy o b ró c is z  m i ło s iern e ,  Ku n iem u o c z y .

4. L u b o  w ie m  ż e  g o r z e j  j e s z c z e  n iż e l i  ło tr  ż y łe m ,  G dy  
na ś w ie c ie  c ię ż k ic h  g r z e c h ó w  d o ś ć  p o p e łn i ł e m ,  C ia łom  tyl­
k o  m ia ł  \V w y g o d z ie ,  A dusza by ła  o  g ł o d z i e ,  A c h  n ie ­
sz c z ę ś l iw a .

5 . J e d n a k  ufność  mam, ż e  p rzyjm u jesz  jest  ty le  cudu ,  P r z e z



R ó ż a ń c e  ratow ałaś  tak w i e l e  Indu, C h o ć  n ie  z  z a s łu g  to z  a- 
fektu, Kto się  ud a ł  do  respektu, T w e g o  a s z c z e r z e .

6 .  U ż y c z  p r o sz ę ,  l e g o  ż e b r z ę  mdlejąca dusza,  R a tu jże  ją 
p ó k i  j e s / i z e  tr o c h ę  się  rusza, E j !  zm iłu j  s ię  salwuj onę ,  p r z e z  
R ó ż a ń c o w ą  k o r o n ę ,  N i e  daj jej z g in ą ć .

7.  Syna proś,  dla twej u czy n i  w szy s tk o  m i ło śc i ,  N i e c h  jej 
d r o g im  z ran b a lsa m e m , o r z e ź w i  m d ło śc i ,  N ie c h  tym ch le-  
b e m ,  w  którym święta,  K rew  jest  z  c ia łem  w raz  zam knięta ,  
W i e c z n i e  nasyci.

8. O d d a ję  s ię  tw ej  o p ie c e ,  Pani łaskaw a, Abym  "łuchał Sy­
na t w e g o  ś w ię t e g o  praw a. D o d a j  s i ły  m oje  ż y c ie ,  N i e c h  to b ie  
s łu ż y  o b f ic ie ,  P r z e z  c a łe  w ie k i .

9 .  Któż mi z n a jd z ie  tak d o b r e g o  na ś w ie c i e  Pana, Jak M a­
rya R ó ż a ń c o w a  n iep o k a la n a ?  T e j  n ie ch  każdy c h w a łę  śp iew a ,  
B o  nas karmi i o d z ie w a ,  N ie b a  K rólowa.

10. Karmisz w ż y c i u  d o b r o d z ie j s tw y ,  da jże  i w  śm ierc i ,  M ie ć  
C ię  w  sercu  z  tw o im  S y n e m ,  m ie ć  i w  pam ięc i ,  N i e c h  w sk o ­
nan iu  k a ż d y  i ja, G rzeszn ik  ma Im ię M a ry a ,  J e z u s  i J ó z e f .



1 2 .  P i e ś ń  o N . M aryi Hannie Szkaplerznej.
1. \W ita j  P ani my p od dan i,  d o  nóg  padam y, L e c z  n ie  in­

s z e  m am y c zy n sz e ,  które  sk ładam y, T y lk o  serca sk ru sz o n e ,  
Czci tw oje j  p o ś w ię c o n e ,  Z takiej dani ś l iczna  P ani,  racz  b y ć  
kontenta .

2. R z e c z  to jawna,  ż e ś m y  z daw na  d łu g  za c ią g n ę l i ,  G dyś­
my z  czystych  M a cierzy ń sk ich  rąk S z k a p le r z  w z ię l i ,  I d o b r z e  
nam w  tej barw ie ,  B o  tych  p ie k ło  n ie za r w ie ,  c o  S z k a p ler ze m  
jak pu k lerzem , Są uzbrojen i .

3. A le  za te tak b o g a te  orderu znaki, C óż  c i  dam y n ic  n ie  
m am y z ie m sk ie  żebraki,  T y lk o  d u sz ę  i c ia ło ,  W e ź ż e  i to  c h o ć  
m a ło ,  A tak b ę d z ie  g ło ś n o  w s z ę d z ie ,  Ż eśm y  p od dan i.

4- W  tym o r d e r z e  kto g o  b ierze ,  znak ma z b a w ie n ia ,  Z e  
n ie  z g in ie ,  o w s z e m  m inie ,  piekła p ło m ien ia ,  N a w e t  z  c zy sca  
tarasu. Ratujesz  tych zaw cza su ,  Ś l iczn a  P a u i ,  c o  w  otch łan i ,  
C z y sc o w e j  s iedzą.

5. N i e  tak z b r o jn y  p o d c z a s  w ojny ,  ż o łn ie r z  w  szyszaku ,  
Jak w z b a w ie n n y m  d w ura in ien nym  M aryi znaku ,  J e s z c z e  hu­



la n ie  by ła ,  B y  t ę  suknią p r z eszy ła ,  I granaty o d  tej szaty,  
O d p a d a ć  z w y k ły .

6. W i ę c  tej P a n n ie  n ieustannie  śp iew a jm y  d z ięk i ,  Ż e śm y  
w z ię l i ,  znak przyjęl i  z  J e j  św ię tej  ręki, Z twoją suknią, g d z i e  
b yła ,  S z c z ę ś l iw o ś ć  s ię  z łą c zy ła ,  T o ć  i o ię b ie  P a n i  w  n ie b ie ,  
Z e  znaku p o zn a ć .

7 P ro s im  ted y ,  w te n c z a s  k ie d y  trzeba się  s taw ić ,  P r z e d  
S ę d z i e g o  s t r a sz l iw eg o ,  w szy s tk o  w y ja w ić ,  N i e c h  nam b ę d z ie  
obroną,  S zk a p ler z  g r z e c h ó w  zasłoną,  A tak śm ie l i  i w e se l i ,  
W n ij d z i e m  d o  N ie b a ,  A m en.

1 3 .  P i e ś ń  o N . M aryi P. Szkaplerznej.
1. i ł la tk o  S zk a p lerza  ś w ię te g o ,  B roń  nas o d  w s zy s tk ieg o  z ł e ­

g o ,  W s z a k  św ia t  ca ły  lud  n ie  m ały ,  P r z e z  te  w iek i ,  tw ej  o-  
piek i ,  D o z n a je .

2. P o m o c  dajesz  strapionem u, P rz y b ą d ź  i m nie  d z iś  g r z e ­
sznem u,  W s z a k  Cię  proszę  n ie c h  o d n o s z ę ,  W  m oim  smutku,  
w  samym skutku, P o c i e c h ę .



3 . W i ę z y  w s z e lk ie  utrapienia ,  N ik n ę  na tw o je  w s p o m n ie ­
nia, C h orzy  wstają z d r o w i e  mają, Zmarli  g ło s z ą  i to  w n o szą ,  
Z e ś  cudn a .

4* C z e g o  ty n ie d o k a z n je sz ,  Szatą którą ofiarujesz,.  A c z y  ma­
ł o  p o w ie d z  c ia ło ,  W s z a k  ta szata c h o ć  i czarta, O d p ę d z a .

4. W i ę c  tej z a śp iew a jm y  P a nn ie ,  N ie c h a j  jej brzm i n ieu ­
stannie,  H onor ,  s ław a b o  obstawa, Za s w o je m i  b y  B ó g  n iem i,  N i e  
g a r d z i ł ,  A m en .

1 4 . P ie śń
o Niepokalanem poczęciu N . M aryi Panny.

1 ,  W  p ie rw sz y m  m o m e n c ie  b e z  z m a z y  p o c z ę ta ,  P a n n o  
niepokalana;  Z p ie r w o r o d n e g o  g r ze ch u  w p r z ó d  wyjęta ,  N iź i i  
na św iat  w yd ana ,  S ła w ę  jn ż  czarta p rzy jśc ie  łam ię ,  Kruszy ł e b  
sm oka w  p o c z ę c ia  bramie, D e p c z e s z  na w s tęp ie  szatana.

2. R a z em  z  Chrystusem byłaś p r z ez n a c zo n a ,  P r z e d  w ie k i  
w  sw o je j  i s to c ie ;  W  um yśle  B o sk im  w p r z ó d y ś  w ystaw iona ,  
N i ż  p o c z ę ta  w  ż y w o c i e :  B ó g  c ię  jak Arkę n o s i ł  w  p o w o ­



d z i ,  P o t o p  p o w s z e c h n y  n ic  Ci n ie sz k o d z i ,  Ż e ś  nieskalana w  
tem  b ło c ie .

5 . W s z e c h in o c n o ś ć  B oska w p r z ó d  c ię  p o ś w ię c i ła ,  M o cą  nad-  
p r z y r o d z e n ia : A ż e b y ś  Matką Chrystusową- była ,  I początk iem  
z b a w ie n ia ,  W s z y s t k ie  na c ie b ie  łaski wyla ła ,  Z ebys  w  p o c z ę ­
ciu w o lną  została,  O d Adama pr z ew in ie n ia .

4. O św ięta  P anno  1 p o c z ę ła  b e z  w iny ,  P ie r w o r o d n a  w  S y -  
on ie ;  P o k a ż  się  M atko  przyjmij nas za syny ,  W  ostatnim ż y ­
cia z g o n i ę :  W s z a k  dla nas g r z e s z n y c h  Matką się  stała, B o ­
ską, ż e b y ś  nam B o g a  jedna ła ,  W i ę c  m iej twój naród w  o-  
bron ie ,  Am en.

1.5. P i e ś ń  o iV. M aryi Pannie.
1. X d r o w a ś  bądź Marya, M atko m i ło śc iw a ,  Skryj nas p o d  

tw ój p ła szcz ,  n ie  daj karać nas, P a n n o  M arya. N i e  daj nam  
Marya n ig d y  zag inąć ,  Z tw o im  m iłe in  S y n em  racz  nas p o j e ­
dnać, R a c z  na nas Marya z a w s z e  pam iętać.

2. B y  ra cz y ł  o d p u śc ić ,  nas g r z e s z n y c h  p o c i e s z y ć ,  S p ra w  to 
Marya, rajska lil ia, ła skę  uprosić ,  D o  C ie b ie  s ię  P a n n o  dziś



uciekam y, P r z y  tw o ic h  najśw ię tszych  n ó ż k a c h  padam y, K rólo­
w a  n ieb ieska  w s p o m ó ż  żądam y.

3. T y ś  jest g w ia z d a  ranna, uproś  nam n Pana, U p ro ś  nam  
z a w d y  o d  D u ch a  p raw d y ,  P r z e n a jśw ię t s z e g o ,  A ż eb y śm y  w s z y ­
scy  c i e b i e  p o zn a l i ,  T w e r n a  s ię  S y n o w i  p r z y p o d o b a l i ,  B y śm y  
na w ie k i  z  tobą m ieszkali .

4. B o ś  nasza u c ie c z k a ,  K ró low a  n ie b ie sk a ,  T y ś  ś l i c z n e  z o ­
rze ,  l i l ie ,  r ó że ,  p e r ło  Marya, R o z l i c z n e  z a s łu g i  c ię  o z d o b i ły ,  
A n ie lsk ie  ohóry  w d z i ę c z n i e  śp ie w a ły ,  K ró lo w ą  c ię  n ie b a  w s z y ­
scy  uznali .

5. Z d r o w a ś  bądź  K rólow a, jesteś  łaski p e łn a ,  W y p r o ś  nam  
w y p ro ś ,  M a tk o  jed y n a ,  u s w e g o  Syn a ,  B y  o d  nas z ł e  czasy  
o d d a l ić  raczy ł,  M i ł e g o  pokoju  u ż y c z y ć  ra cz y ł ,  P r z e z  tw o je  
Zasługi,  daruj nam d łu g i .

6 .  W i e ż o  D a w id o w a ,  g w i a z d o  J a k ó b o w a ,  T y ś  jest  sama z  
córek  Adama, z d e p t a ła ś  w ę ża ,  T o b i e  n a d ew sz y s tk o  m o c  była  
dana, P ro s im y  C ię  z a te m  n ie z w y c ię ż o n a ,  Daj nam łaski  d o ­
zn a ć  t w o j e g o  Syn a .

•JO



7 .  P ió szc zk o  A aronow a,  by łaś t e g o  g o d n a ,  T y ś  jest  g w i a ­
zdam i,  N ie b ie s k a  P a n i ,  K oro n o w a na ,  B ó g  O jc ie c  p r z e d w i e ­
c z n y  c ię  k o r o n o w a ł ,  N a  tron za K rólową c ie b ie  u zn a ć  dał,  
B ó g  w  T r ó jc y  j e d y n y  sam w y b ra ł .

8 , D o  C ieb ie  A r c h a n io ł  im ie n ie m  G abryel ,  Z anos i  w ie le ,  w  
B o sk im  k o śc ie le ,  to  p o z d r o w i e n i e :  P o c z n i e s z  i p o r o d z i s z  B o ­
sk ie g o  Syn a ,  Łaski p e łn a ś  Pańsk iej M atko jedyna,  P a n n o  nad  
P annam i,  M ó d l  s ię  za nam i.

C). T y ś  arka p r z e m o w y ,  T r o n  S a lo m o n o w y ,  P a n ien k o  czysta,  
P o c z ę ł a ś  Chrystusa b e z  z m a zy ,  O  p r z e ś l i c z n y  k w ie c ie  rajskiej  
u c iec h y ,  T w ó j  o w o c  nam p r z y n ió s ł  z  N ie b a  p o c ie c h y ,  K rólo­
w a  n ieb iesk a  g r z e sz n y m  uc iec zk a .

10 .  D a w n o ś  n a jm ąd rzejsza ,  T y ś  jest najczyściejsza ,  O d c ie ­
b ie  ch c ia ł  b y ć  karm iony S yn  a Król n ie b iesk i ,  J e s te ś  Matką  
B oską w i e c z n e g o  Syna, Kto s ię  to b ie  o d d a  tw oja  p rzyczyna ,  
W s p o m o ż e  i broni z  m o c y  szatana.

11, T y ś  ś l iczna  z  tw e j  tw arzy ,  J a k o  św ia t ło  zo rzy ,  Z t w e g o  
o bra zu  w d z i ę c z n e  pa ch n ieb ia ,  w y d a j e s z  z a w s z e ,  E ó s z c z k o  naj­



ś l iczn ie jsza  z a w s z e ś  z ie lo n a ,  N a  sto ty s ię cy  razy bądź p o z d r o ­
w iona ,  K rólowa n ieb iesk a  n iepo k a la n a .

t 2 .  P r z y b ą d ź  nam P a n ie n k o ,  p r z eś l icz n a  jo trzenko ,  G dy o-  
b lę ż e n i  w  ostatniej toni,  b ę d z ie in  o  M a lk o ,  K iedy  przyjdą  na  
nas w sze lk ie  n ie m o c y ,  P ro s im y  c ię  M atko jak w  d z ie ń  tak w  
n o c y ,  K rólow a n ieb ieska  dodaj p o m o c y .

i 3 . P ię k n a ś  u r o d l iw a ,  P a n ie n k o  cn o t l iw a ,  T y ś  sw e j  p ię k n o ś ­
ci i w sp a n ia ło śc i  serce  zraniła,  Daj nam, ż eb y śm y  Cię z a w s z e  
kocha l i ,  Z tobą i S w ię t e m i  w  n ie b ie  m ieszk a li ,  Z tobą  się  
Marya! w i e c z n i e  c ie szy li ,  A m en .

1 6 . P i e ś ń  o /V. Pannie Maryi.
1. S a ! v e  R e g in a !  zawitaj K rólow a, W ła d n ą c a  n ie b e m  i c o  

z iem ia  c h o w a ,  P r z e z a c n a  M atko  B o s k ie g o  Syna, T o b i e  ś p ie ­
w am y, Sa lv e  R e g in a  I

2. T y ś  m iło s iern a  i l itości  m o r z e ,  R atu jesz  kto Cię nprasza  
w  p o k o rz e ,  T y ś  ż y c i e  s ło d k o ś ć  P a n i  jedyna,  N a d z ie ja  nasza,  
S a lv e  R egina!



3 . D o  c ie b ie  w z d y c h a  se r ce  g r z e s z n ik o w e ,  W o ł a  d o  c ie b ie  
p le m ię  A d a m o w e ,  W o ł a  S y n  w o ła  córka E w in a ,  W e s p ó ł  śp ie ­
wając,  S a lv e  R e g in a  !

4 .  P r z y c z y n ą  twoją, abyś to  w z d y c h a n ie ,  N a m  p r z e m ien i ła  
w  n ie b ie s k ie  m ieszkanie ,  G dy nam p o k a ż e sz  s w o j e g o  Syna,  
S p i e w a ó  b ę d z ie m y ,  Sa lv e  R e g in a  1

5 . L u b o  nasz ucisk, p ła c z  i narzekania ,  D o  ż a ło s n e g o  p r z y ­
w o d z i  w zd y ch a n ia ,  J u ż  n a p e łn io n a  łza m i do lina ,  P r z e to  ś p ie ­
w a m y ,  Sa lv e  R e g in a !

6. O w o c  to t w e g o  żyw o ta  s o w ic ie ,  N a m  za zas ług i  daje  
w i e c z n e  ż y c ie ,  P ro ś  by lam była  nasza  d z ied z in a ,  G d z ie  nam  
króluje, Sa lv e  R e g in a l

7 .  O  p e łn a  łaski oraz m iłos ierna ,  S ło d k a  w  w sp o m n ien iu ,  
w  o b ie tn ic y  w iern a ,  G dy  na nas p r z y jd z ie  śm ierc i  g o d z in a ,  
Daj się  przyw itać,  S a lv e  R e g in a !

8  A d u sz e  zm a rły ch ,  które  s ię  dostały,  W  m ęki c z y s c o w e ,  
b y  s ię  w y p ła c a ły ,  N i e c h  je  w y b a w i  tw oja  przy czy n a ,  G dy  ci  
śp ie w a m y ,  S la v e  R e g i n a ! A m e n .



1 7 . l*k>* ii o iV. M aryi Pannie Kalwaryjskiej.

1. f i  w ia zd o  ś l iczna  w span ia ła ,  Kalwaryjska M arya, D o  c i e ­
b ie  s ię  uciekam y, O M a ry a !  Marya.

2. U s ły sza łe m  w d z ię c z n y  g ło s ,  Jak  Marya w o ł a  nas, P ó j d ź ­
c i e  d o  m n ie  m o je  d z iec i ,  P r z y s z e d ł  czas,  ach p r z y s z e d ł  czas .

3. P ta sz k o w ie  już śp iew ają  w ychw alają  Marya, S ł o w i k o w i e  
w d z i ę c z n y m  g ło s e m ,  Ś p iew a ją ,  achl śp iew ają .

4 .  I m y t e ż  z  g rom adam i,  U k ło n  dajmy Maryi, Czyste  ser ce  
B o ż e j  M atce, Darujmy, a c h l  darujmy.

5. O  p r z e d r o g i  k le jn o c ie ,  Marya na tym św ie c ie ,  Kto C ie ­
b i e  ma, ten się  z  T o b ą ,  R ad uje ,  a c h l  raduje.

6. Jak sz c z ę ś l iw y  tron B o ż y ,  P a n n ie  M aryi s łu ż y ,  H erub in y ,  
Serafiny ,  Śp iew ają ,  achl śp iew ają .

7. O Marya ! Marya ! T y ś  ma p o m o c  jedyna,  M a dusza s ię  
w  m ojem  c ie l e ,  R a d u je ,  a c h l  raduje.

8 .  T y  się  p r z y cz y ń  za nam i,  O Kalwaryjska Pani l N i e c h  się  
nad nami zm iłu je ,  T w ó j  S y n a cz e k  k ochan y .



9 .  0  ty P a n i  anielskaI Marya Kalwaryjska, P r o s im y  Cię  d o ­
p o m ó ż  nam, T a m  g d z i e  i T w ó j  S yn  m ieszka.

10. O  M arya! M arya l  nasza p o m o c  jedyna ,  P rzy jm ij  to na- 
s* e  śp ie w a n ie ,  O M arya!  Marya!

11. A g d y  b ę d z ie m  um ierać ,  R a c z  o  P a n i  p r z y  nas stać,  
A ż eb y śm y  trafić m o g l i ,  Z tobą w ie c z n i e  kró lo w a ć ,  A m en.

1 8 .  P i e ś ń  o i \ .  Pannie M aryi Różańcowej.
1. W i t a j  N i e b a  i nad N ie b a  jasna o z d o b o !  A p o  B o g u  w  

n ieb a  p rogu  p ierw sza  o so b o ;  Marya R ó ż a ń c o w a ,  N ie b a  z ie m i  
K ró lo w a ,  M onaroh in i  i M istrzyni,  S łu g  tw o ic h  witaj.

2. W ita j  ż y c i e  c o  so w ic i e  g r z e sz n ik o m  dajesz ,  T y  zasłoną ,  
T y  obroną  od g n ie w u  stajesz ,  T y ś  nad zie ja  jedyna  z  c ie b ie  
w sze lk a  przy czy n a ,  Z e  p r z e z  c ie b ie  b ę d z ie  w  N i e b i e ,  S łu g a  
tw ój  k a żd y .

3. W ita j  w d z ię c z n a ,  nad m ie s ię cz n a  im p era lo rk o ,  Ojca c n e ­
g o ,  p r z e d w i e c z n e g o ,  kochana córko, M atko  Syna B o ż e g o ,  w i ­
taj D u ch a  św ię te g o ,  U lu b io n a  ustrojona, O b lu b ie n ic o  I

4. C ieb ie  mamy, C ie b ie  znam y, Panią  kró low ą ,  K iedy  c h c e ­



my, m ie ć  m o ż e m y  p o c i e c h ę  n o w ą ;  Z  c ie b ie  w s z e lk ie  w e ę e l e  
m amy, w o ła ją c  śm ie le ,  J a k o  d z i e c i  z  tych tu śm iec i ,  N a  M a ­
tkę swoją,

5. W i ę c  k o ro n ę  za  o b r o n ę  dać  Ci n a leży ,  W y k r z y k iw a ć ,  
w y ś p ie w y w a ć  z  D a w id a  w i e ż y ;  W i e ń c z y ć  g ł o w ę  róża m i,  C hw a­
l ić  sercem , ustami, Jery ch o ń sk ą  i Syońską, R ó ż ę  M arya.

6 .  D u s z e  w ie rn y ch  c o  w n ie z m ie r n y c h  m ękach zostają,  U ty ­
skując, opłakując  ł z y  w y lew ają;  N i e c h  mają p o c ie s z e n ie ,  p r z e z  
R ó ż a ń c o w e  p ie n ie ;  N a  ostatek jah sw y c h  dziatek ,  Ratuj, O 
Matko! A m en .

10 . P i e ś ń  na Wniebowzięcie N . M aryi P.
1. 4V z i ę t a  d o  N ie b a  Marya kró low a , J u ż  jaśn ieje  w  k o ­

ro n ie ;  O d e s / ł a  od nas Matka J e z u so w a ,  S i e d z i  z  S y n em  na 
tronie ,  W y d a ją  N ie b a  trynuif  w e so ły ,  W i e l b i ą  K rólow ą Sw ię*  
ci z  A n io ły ,  W i d z ą c  ją na R osk im  ło n ie .

2. P ię k n a  jak ks ięży c ,  jak s ło ń c e  wybrana, M ies ią c  p o d  jej 
n o g a m i;  N a  niej purpura z e  s łońca  utkana, H aftowana g w ia -



zdatni,  Z  d w o r e m  A n io ł ó w  w e s z ł a  d o  c h w a ły ,  R ó w n y c h  w i ­
d o k ó w  N ie b a  n ie  m iały ,  Z tak iem i w s p a n ia ło śc ia m i .

3. Z e  dw unastu  g w ia z d  uwita  korona,  P a ń sk ie  w i e ń c z y  skro­
n ie ;  I nad A n ie lsk ie  c h ó r y  w y n ie s io n a ,  B l isk o  p r z y  B o sk im  
tron ie ,  D z i w  w ie lk i  w  N i e b i e ,  k a żd y  s ię  pyta :  C ó ż  to za P a ­
ni ,  Którą B ó g  wita, I sad za  p o  praw ej  stronie?

4 .  O d c h o d z i s z  o d  nas o  M atko  jedyna ,  B y ś  nam  z jed n a ła  
B o g a ;  W i ę c  racz s ię  w s ta w ić  d o  s w e g o  Syna,  Z a w s z e  g d y  
na nas tr w o g a :  A ż e b y  o d  nas o d w r ó c i ł  w o jn y ,  U ś m ie r z y ł  bu­
r z e  d a ł  czas  sp okojn y ,  N i e c h  tw oja  spraw i p r z y c z y n a ,  Amen*

2 0 .  P l e ś ń  o S . M ikołaju patronie sierót.
( N ó ta  j a k  o S .  O nufrym : E j  k tó ż . )

t .  O t r z y j c i e  o c z y  u b o g ie  s iero ty ,  G dy nam  na p o m o c  s p i e ­
s z y  Patron  z ło ty ,  M ikołaj  św ię ty  z  darami, T e m i  skąpem i czasam i.

2 .  J u ż  n ie  s io c h a jc ie  n ęd zą  o t o c z e n i ,  D la  n iedostatku  okru­
tn ie  strapieni ,  W  ręk ach  ś w ię t e g o  P atrona ,  G o to w a  dla w as  
obro n a .



3. A k tóż  n ie  w id z i  ż e  M ik o ła j  św ię ty ,  N a d  n ę d z ą  łó d zk ą  
m i ło s ie r d z ie m  zdję ty ,  S p ie s z y  na p o m o c  o b o g im ,  Z obfitym  
sk a rb em  i d r o g im .

4 .  O n  trzem  P a n n o m  daje  z ło ta  bry ły ,  B y  n ie d o s ta te k  
i n ę d z ę  pokryły ,  A u n ik n ę ły  św ia to w ej ,  R o z p u s ty  dla n ic h  
g o t o w e j .

5. O n p o d c z a s  g ł o d u  ż y w i  Ind u b o g i ,  O so bą  sw oją  w y c h o ­
d z i  na drog i ,  N a  których ż y w n o ś ć  skupuje ,  G d z ie  tak B ó g  ten  
cu d  sp raw uje .

6. Ż e  na o k r ę c ie  n ie u b y w a  tem u, Z b o ż a  który g o  sp rz e d a je  
św ię te m u ,  L e c z  w  je d n e j  d z i w n i e  jest  m ierze ,  C h o ć  g o  n ie  
m a ło  lud b ie r z e .

7. N i e  tak sw ój s w e g o  w  n ie s z c z ę ś c iu  ratuje, J a k o  M ik o ­
łaj c h ę tn ie  upatruje, L ud w  n iedosta tku  b ę d ą cy ,  O  w s p o m o ż e ­
n ie  proszący .

8 .  N i e c h  p o w ie  Mirra miasto tak r z e c z o n e ,  Jak w ie lk ie  d a ­
ry łask i  w y ś w ia d c z o n e ,  O d  M ik o ła ja  m iew a ła ,  Za c o  B o g u  
d z ię k o w a ła .



9 .  N i e  z c h o d z i  o w y m  na fortunnym  bvciu ,  Którzy w zy w a ją  
M ik o ła ja  w  ży c iu ,  Mają o d  n i e g o  c o  trzeba, J e d n e g o  c z e k a ­
ją n ieba .

10. W i ę c  i m y  w  n ę d z y  w o ła m y  d o  c ie b ie ,  P a tro n ie  ś w ię ­
ty ratuj nas w  p o tr z eb ie ,  B ą d ź  nam na p o m o c  sk w a p liw y ,  W  
darach sw o ic h  s z c z o d r o b l iw y .

U .  U p ro ś  u B o g a  w c z e s n e  w y ż y w ie n ie ,  B ro ń  o d  ubóstwa,  
p r z y n ie ś  d o b r e  m ien ię ,  M iej  o  nas p i ln e  staranie, S ły sz ą c  p o ­
k o r n e  w z d y c h a n ie .

12 .  O p r ó c z  d o c z e s n y c h  zjednaj w i e c z n e  dary, U p ro ś  grze-,  
c h o w e j  o d p u s z c z e n ia  kary, A b yśm y z  tw oje j  o p iek i ,  B o g a  c h w a ­
l i l i  na w ie k i ,  A m en.

2 1 .  P i e ś ń  Urbana V III. Papieża.
1. P r z e d  o c z y  tw o je  P a n ie l  w in y  n a sze  sk ła d a m y ;  a kara­

n ie ,  które za n ie  o d b ier a m y ,  p r z y ró w n y w a m y .
2 .  J e ż e l i  u w a ża m y  z ło śc i ,  któreśm y p o p e łn i l i ;  m niej  d a leko  

c ie rp iem y ,  n iż e l i śm y  za s łuży li .



3. C ię ż s z e  to jest  d o  c z e g o  s ię  zn a m y  b y ć w i n n e m i ;  a l ż e j ­
s z e  to, c o  p o n o s im y .  /

4. Karę za g r z e c h y  d o b r z e  c z u je m y ;  a p r z e c ie  g r z e s z y ć  p o ­
pr z es ta ć  n ie  ch cem y .

5. W  po śró d  p la g  tw o ic h  n i e d o ł ę ż n o ś ć  nasza w i e l c e  tru­
c h le je ;  W s z a k  w  n ie p r a w o śc ia c h  żadna się  odm iana  n ie  d z ie je .

6. U m y s ł  w  utrapieniu  s r o d z e  śc iśn io n y ;  a up ó r  w z łe m  
trwa n ie p o r u sz o n y .

7 .  Z y c ie  w  uciskach  p r a w ie  ustaje;  z ły c h  jednak  n a ł o g ó w  
sw o ic h  n ie p o p r z e s ta je .

8. J e ż e l i  n a w ró cen ia  ła sk a w ie  czeka sz ,  my s ię  n ie  p o p r a w u je -  
my; j e ż e l i  zaś s p r a w ie d l iw ie  karzesz  w y tr w a ć  n ie m o ż e m y .

9. W y z n a w a m y  z  p ła c z e m ,  c z e g o ś m y  s ię  d o p u s z c z a l i ; a p o  
n a w ie d z e n iu  zapo m ina m y ,  c z e g o ś m y  d o p ie r o  płakali .

10 .  G dy m ie c z  T w ó j  na nas p o d n ie s io n y  trzym asz ,  s i łać  o-  
b ie cu jem y ;  a skoro  g o  sp u śc isz ,  o b ie tn ic  w y k o n a ć  n ie o h c em y .

11 .  K iedy  nas ka rzesz ,  prosim y, abyś s ię  z m i ł o w a ł ;  a g d y  
p rzes ta n iesz ,  p o b u d z a m y  Cię z n o w u ,  abyś  n i e  f o lg o w a ł .



12 .  O to  nas m asz  k o r z ą cy c h  s ię  T o b i e  w s z e c h m o g ą c y  B o ­
ż e  I w iem y ,  iż  j e że l i  m i ło s ie r d z ie  n ie  o d p u śc i ,  s p r a w ie d l iw o ś ć  
s ł u s z n i e  nas z a g u b ić  m o ż e .

13. R a c z  nam tedy  dać, o  c o  ż e b r z e m y ,  lu b o śm y  n i e  za s łu ­
ży li ,  któryś nas z  n i c z e g o  s tw o rzy ł ,  abyśm y Cię  c h w a l i l i .

14.  C h w ała  O jcu i S y n o w i  i D u c h o w i  św ię te m u ,  jak b y ła  
na p o c z ą tk u ,  teraz,  z a w s z e  i na w ie k i  w ie k ó w ,  A m e n .

2 2 .  P ie śń
na cale lato, a szczególnie na Św ięty  Marek i dni 

krzyiow e.
1.  ^ W ielk i  B o ż e !  patrząc  z  g óry ,  Jak  tu w i e d z i e  ż y c i e  k tó ­

ry,  K arzesz  sr o g o  za z ł e  spraw y, L e c z  z a w s z e ś  P a n  ła sk a w y .  
W e j r z y j  O jc z e  na tę z ie m ię ,  I za ch o w a j  lu d z k ie  p le m ię ,  O d  
g ł o d u ,  m oru i Wojny, Daj  c h le b  i c zas  sp o k o jn y .

2. Z tw ej  w o l i  s ię  w szy s tk o  d z ie je .  D e s z c z  pada i s ł o ń c e  
g r z e j e ,  K wiat w s c h o d z i  z ie m ia  daje ,  S to k ro tn e  u r o d z a je .  W e j ­
rzyj O jc z e  ÓCc.



3. G dy s ię  r o b a c tw o  r o z le z ie ,  I w  p o lu  o w o c  p o g r y z ie ,  
T w a  to ręka g rze sz n ik a ,  S łu s z n ie  karząc dotyka.  W e j r z y j  
O j c z e  (SCo.

l\. Gdy z b o ż a  w  p o la ch  z r o d z o n e ,  L e ż ą  p o w a łe m  z g n o jo -  
ne,  Z nakiem  zbytn ia  u lewa,  Z e  B ó g  s ię  na nas g n ie w a .  W e j ­
rzyj O j c z e  & c .

5. G rzm otem , p io run m i i grady ,  O n n i s z c z y  p o la  i sady,  
G dy  lu d z k ie  n ie p r a w o śc i ,  Karze w  s p r a w ie d l iw o śc i .  W e j r z y j  
O j ę z e  <SKc.

6. B o ż e  m o c  twą okaza łeś ,  G dy  w  c z a s ie c h  J ó z e fa  dałeś ,  
P r z e z  s ied m  lat z b io r y  m n o g ie ,  A p r z e z  s ie d m  cza sy  d r o g ie .  
W e j r z y j  O jc z e  & c .

7 .  T y ś  za  A chaba n iew ia rę ,  Kazał, b y  ż y d z i  za  karę, Lat  
tr zy  d e sz c z u  n ie  m ie l i ,  I b e z  c h leb a  g in ę l i .  W e j r z y j  O j ­
c z e  ó tc .

8. L e c z  g d y  do  Cię r ę c e  w z n o s i ł ,  L u d  i w  p o k u c ie  Cię  
p r o s i ł ,  S p o jr z a łe ś  O j c z e  z  n ieba ,  I  da łe ś  ż y z n o ś ć  c h leb a .  W e j ­
rzyj O jc z e  & c.



9 .  J e ź l i  i my ukaranie,  Z asłu żym y, racz t e ż  P a n ie ,  P r z e ­
b a c z y ć  n a sze  w in y ,  I z a w s z e  m ie ć  za  syny. W e j r z y j  O jc z e  
na tę z ie m ię  <8fc.

10. J u ż  c za s  nam s ie jb y  nastaje, U ż y c z  P a n ie  urodzaje ,  
U d z ie l  p o lo m  ż y z n o śc i ,  Daj w s z e lk ie j  obfi tośc i .  W e j r z y j  O j ­
c z e  na tę z iem ię ,  I z a ch o w a j  lu d zk ie  p lem ię ,  O d g ło d u ,  m o ­
ru i w ojn y ,  Daj c h le b  i czas spokojny ,  A m en.

2 3 .  P i e ś ń  o SI. Wincentym Ferreryuszu.
fN o ta  j a k :  Kto się w  op iekę) .

1. Ł u d z i  strapionych  na n ie b ie  obrońca ,  S ta ł  s ię  W i n c e n ­
ty jaśn ie jszy  od s ło ń c a ,  Który jak drug i  A n io ł  c n ó t  przyk ła ­
dem , Zajaśniał id ą c  D o m in ik a  ś la d e m .

2 . Z e s ła n y  światu na o p o w ia d a n ie ,  Sądu B o s k ie g o ,  i na o- 
g ła sz a n ie ,  Każdy g o  w ie r n y  w zy w a j  za  Patrona ,  T e g o  k tó r e ­
m u dana jest korona.

3. J e s te ś  o d  Króla A n io łó w  u c z c z o n y ,  I już  n ieb iesk im  lau-  
rem  u w ie ń c z o n y ,  U d z ie la ją c y  w ie lk ie  z d r o w ia  dary, D a jż e  p r o ­
szą c y m  g d y  m o ż e s z  b e z  miary.



4. W  w y m o w ie  w szys tk im  k a z n o d z ie jo  s ław n y ,  Z  g ó r n e g o  
nieb a  p o k a ż  respekt  jawny, O d d a l  k ło p o ty ,  w szy s tk ie  turbują-  
ce ,  Ł a sk a w ie  p o c i e s z  pokojn  pro sz ą c e .

5. Królestwa jęczą  w ojną  o b c ią ż o n e ,  J ę c z ą  c ięża rem  kary  
p r z y w a lo n e ,  P r z y  to b ie  jednak kary s ię  n ie  boją, Ale  b e z p i e ­
c z n ie  w  sz c zę śc iu  sw o im  stoją.

6. Za twą m odlitw ą  dzieją  s ię  w  m o m e n c ie ,  N a d  p o d z iw ie -  
n ie  w  każdym  e le m e n c ie ,  Znaki i cuda w  n ie z d r o w iu  p r z y g o ­
da, U stąp ić  musi o g ień ,  burza w o d a .

7. N i e b e z p ie c z e ń s t w o ,  p ie k ło  ci s ię  lęka, U m ar łych  tw oja  
św ię ta  w sk rzesza  ręka, M y c ię  W y z n a w c o  C h rystusów  w z y ­
wam y, B ą d ź  o p ie k n n e m  p r z ed  B o g ie m  b łagam y.

8 .  Sprzyjaj już z n ie b a  tak jak za ż y w o ta ,  B ro ń  śm ierc i  
strasznej,  zamknij p iek łu  wrota , B yśm y od g r z e c h ó w  tu z o ­
s ta w szy  w o ln i ,  O siągnąć  c h w a łę  w ie c z n ą  bvli z d o ln i .

9 .  P r z e z  W i n c e n t e g o  ofiarujmy c h ę c i ,  T r ó j c y  najśw iętsze j  
n ie c h  nas ma w  pam ięc i ,  N i e c h  na p a d o le  zosta jących  lu d z i ,  
W y n i e s i e  serca i d o  nieba w z b u d z i ,  A m e n .



3 4 .  P i e ś ń  o Św iętym  Wawrzyńcu.
1. S ł a w n y  Im ienia  B o g a  m iłośn iku ,  M ę ż n y  za  w ia rę  ś w ię ­

tą M ę c z e n n ik u ,  D la  w ie c z n e j  z ap ła ty ,  N i e z w a ż a s z  na kraty,  
Ż e la zn e .

2. Z własną o chotą  p rzy m u sz a sz  w yroki,  W a ler y ja n a ,  k tóre  
b e z  o d w ło k i ,  D la  c ie b ie  go tu je ,  P a l ić  rozk a zu je ,  Ż y w e g o .

3 . S m a ż y  się  św ię te  na kracie  t w e  c ia ło ,  T y  p r z e c ię  w o ­
ła sz  na tyrana śm ia ło :  P r z e w r ó ć  kraj p i e c z e n ie ,  U c zy ń  d o p e ł ­
n ie n ie ,  Zamiaru.

4 . N i e c h  ci smakuje, p r z y łó ż  w ię c e j  z ło ś c i ,  W i ę k s z e  w e ­
w n ę tr z n e  B ó g  o g n ie m  m iło śc i ,  S e r c e  m e  z a g r z e w a ,  A tw o je  
z a lew a ,  P ło m i e n i e .

5 . P a tro n ie  ś w ię t y !  ofiaro ś w ię c o n a ,  B o g u  i n ie b n  na o-  
g n iu  z ło ż o n a ,  N i e c h  w  k a żd e j  p o tr z eb ie ,  D o z n a m y  o d  c ie b ie ,  
P o m o c y .

6 . T y ś  jest o d  o g n ia  s z c z e g ó ln a  zasłona ,  C ie b ie  św iat  w i e l ­
b i  i ma za P atron a;  Zagaszaj poża ry ,  Kto c ię  z  dob re j  w i a ­
ry, Z a w o ła .



7 .  Ratuj W a w r z y ń c i e  n ie  ty lho  majątku, Piastnj i d u sz e  aż  
d o  życ ia  szczątku; Zagaś w  nas p ł o w i e n i e ,  Które p o tę p ie n ie ,  
Spraw ują .

8 .  Zjednaj P atron ie  g r z e c h ó w  o d p u s z c z e n ie ,  Z y c ie  c n o t l iw e  
i d u sz n e  z b a w ie n ie ;  N i e c h  dla twej  p r z y cz y n y ,  B ó g  o d p u ś c i  
w in y ,  M ło d o ś c i ,  Am en.

* 5 .  P i e ś ń  o Św iętym  Józefie.
ł .  S z c z ę ś l i w y  k to  sobie P a t ro n a ,  J ó z e fa  m a  za  Opiekona, N iechaj  sio 

nikogo nie boi. Gdy św ię ty  J ó z e f  p r z y  nim stoi, Nie zginie.
2. Idźcie  preoz  m arności  św ia tow e ,  Boście w y  do zguby go tow e,  J a  

ju ż  mam obrońcę wielkiego, Jó z e fa  Ojńekona mego, P rz y  sobie.
3. Ustąpcie  sz a ta ń sk ie  na jazdy ,  P rz y z n a  to ze  mną. c z ło w ie k  k a ż d y ,  

Ze choćby i samo p o w s ta ło ,  P ie k ło  sio na  mnie zb u n to w a ło ,  Nie zginę.
4. Gdy mi j e s t  J ó z e f  ulubiony, Obrońca od każdej  z łe j  s t rony ,  On ci 

mię ze  swoje j opieki, Nie puści i zg inąć  na  wieki , Nie mogę.
5. P rz e to  cie up rasza m  serdecznie,  Józefie św ię ty  bym bezpiecznie , 

M ó g ł  mieć zgon i lekk ie  skonanie ,  l  g rz e c h ó w  moich skasow an ie ,  P rz y  
śmierci.

6. Gdy mi zdś p rzy jdz ie  przed  sędziego, S ta w ić  s ie  w ie lce  s t r a s z l i ­



wego, Bądźże mi Józefie p rzy  sadzie ,  Kiedy mnie Bóg sądzie  zasiędzie, 
Patronem .

7. Ach odpędź odwodziciela,  A duszy  mej oska rżyc ie la ;  N a ten cz as  gdy 
mię p rześ ladow ać ,  Będzie chc ia ł ,  ty  mię chciej ra tow ać ,  O Swicty.

8. Józefie o d d a l ,d u c h a  z łego .  Bogu na mnie zagniewanego, P r z e j e ­
dnaj ,  o co cie se rdeczn ie ,  Upraszam bym m ó g ł  z tobą wiecznie, K ró ­
lować, Amen.

2(5. o Św iętym  Michale.
1. U  s iąże  n iebićski św ię ty  M ichale!  T y  s p ra w y  ludzkie  k ład z ie sz  

n a  szale,  W  dzień sądu  mego na t rybuna le ,  Bądź mi Patronem  św ię ty  
Michale.

2. Z a  P ro t e k to r a  bądź i P a t ro n a ,  Niech mic w spomoże tw o ja  obro­
na, Uśmierz e z a r to w s k ą  z u c h w a ło ś ć  s ro g ą ,  Bądź przewodnikiem, bądź 
mi i drogą.

3. N a są d y  Boskie  pójdę z m ieszkan ia ,  Ziemi od p ie k ła ,  broń mię 
k a r a n ia ,  I od wiecznego w yzw ól  w ięzienia ,  Dla n a js ło d s z e g o  Je zu s  
Imienia .

4. Niech po os ta tn im  ży w o ta  zgonie, W n i jd e  za  tobą św ię ty  P a t r o ­
nie, T am  gdzie  j e s t  żywot p rzy  tein śp iew aniu :  C h w a ła  cześc Bogu za­
stępów Panu, Amen.



*£7. P i e ś ń
o Świętym  Floryanie M ęczenniku i doświadczonym  

Patronie od ognia.
1. P o b o ż n i  ludzie, w  g ło s  B oga cliwnloie, W  m iłośc i  jeg o  dziś się 

zapalcie,  W zbudźc ie ż  sie w s zy scy  do dziękczynienia ,  Oddajcie Bogu n i­
skie. sk łon ien ia .

2. Honorem wielkim że F lo ry a n a ,  U r a c z y ł  w  niebie, dobroć w  toni 
P a n a ,  Bo nas o p a t r z y ł  Pa tronem  św ię tym , My ży jm y  z niego p r z y k ł a ­
dem wziętym.

3. W  T ecyi mieście będąc  zrodzony,  F lo rya n  Św ię ty ,  Boga s p r a ­
gniony, Do L a u re a k u  ochotnie sp ieszy ,  Dla Boga um rzeć  bardzo się 
cieszy. ,

4. Albowiem s ł y s z a ł  F lo ry a n  św ię ty ,  Z e  w L a u re a k u  m eczy  z a ­
wzię ty .  T y ra n  cz terdzies tu  jego  żo łn ie rzy ,  W ie c  j a k o  H etm an za  nie­
mi bieży.

5. Nie k a w a le r s k a  być cnotę sadzi ,  Gdy ż o łn ie rz  w  mecie, a  H etm an  
b łądz i ,  P rz e to  w ra z  z w o jsk iem  swćin w mecie s ta w a ,  I za  C h r y s tu s a  
życie  sw e  daw a.

6. J u ż  F lo ry a n a  rózgami ch ło s ta ,  I żelaznemi gwoźdźm i sta ro s ta ,  Lecz  
to F lo ry a n  znosi cierpliwie,  Akw il in  s ro ższy  bardziej  skw apliwie .

7. W  rzece  Anazie  p rzez  k a t a  swego, Z e p c h n ą w s z y  z mostu topi



św ię tego ,  C z y n i ł  k a t  dosyć s ta ro śc ie  z łem u ,  Nie d a ł  m odli tw y  skoń­
c zyć  świę temu.

8. Z a r a z  Bóg k a t a  k a r z e  ś lepotą ,  W o d a  zaś c ia ło  w r a c a  z ochotą ,  
K tó re  n a  kam ień  s k ł a d a  z godnośc ią ,  Aby widziane z lepszą  ł a tw o ś c i ą .

9. Pogrzeb  mieć m o g ło  od kogo z ludzi, Do tego w oda  sw y m  szu ­
mem budzi, Niemasz  c z ło w ie k a  t a k  ła s k a w e g o ,  B y  F Jo ry a n a  pog rzeb ł  
Świętego.

10.  P rz y l e c i a ł  o r z e ł  znaczne j  w ie lkośc i ,  C ia ło  św ię tego s t r z e g ł  p r z y  
pilności,  W o d a  i kam ień s ą  ochotniejsze,  Nad ludzi  w s łu ż b ie  z o r łem  
pew niejsze .

11. Aż sam  F lo ry a n  p rzez  sen przychodzi,  I W a l c r y ą  g rześć  się 
nawodzi,  Pobożna Pan i  w sta teczne j  w ierze ,  C ia ło  św ię tego  do R z y ­
mu biedzc.

12. W e d le  W a w r z y ń c a  o raz  Szczepana ,  C ia ł  św ię tych ,  s k ł a d a  w ś ró d  
F lo ry a n a ,  Do Rzyinu w io z ły  gdy  c ia ło  św ię te ,  W o ł y  strudzone p ragn ie ­
niem zdjęte .

13. Pan Bóg opatrzny,  ź r ó d ł a  dobywa, W n c tż e  dla w o łó w  w oda  w y ­
p ł y w a ,  D o z n a ł  c a ł y  R zym  cudów  niezmiernych,  W  z ło żen iu  c i a ł a  gdy  
od niewiernych.

14. Uwolnion z o s t a ł  poganów  srogich ,  Któżby spokojów  nie c h c ia ł  
ta k  drogich, By nas  nie  d o s z ł a  w o jen n a  t rw o g a ,  1’r zcz  F lo ry a n a  b ł a ­
g a jm y  Boga, Amen.



2 8 .  P i e ś ń  o skonaniu człowieka.
( N o t a  ,]ak: T ró jc a  Bóg Ojciec &c.~)

1. ^SPspom nij  cz ło w iecz e  n a  tw oje  skonanie ,  Gily koniec p rzy jdzie ,  
co się z to b ^  stanie ,  Pokój twój ziemia,  grób w ie lk a  ciemnica,  W y p r a ­
w a  m ary ,  a  łó ż k ie m  ta rc ica .

2. R obak  to w a rz y sz  z k i lk u  ł o k c i  sz a ta ,  W s z y s t k a  w y s łu g a  z mizer­
nego św ia ta ,  O czasie  drogi k to  cię m arn ie  t raci ,  C a łi j  wieoznośoi^ te ­
go nie zap łac i .

3. C z łe k  z prochu p o w s ta ł ,  w  p roch  się też  obróci.  Duch dan od P a ­
na, do P ana  sie wróci ,  L ecz  j a k i e  życie  c z ł e k  n a  św ięcie  wiedzie ,  T a ­
k a  n a d g ro d a  dana  jemu będzie.

4. N a js ło d sz y  Je z u  p rzez  tw e  św ie te  ra n y ,  I  p rzez boleści  Matki T w ój  
k o ch an y ,  Daj  dobrym ł a s k ę ,  z ł y m  upam iętanie ,  A  duszom z m a r ł y c h  
wieczne  spoczyw an ie ,  Amcn.°

2 9 .  P i e ś ń  o wieczności.
t .  B r z m i  w  se rcu  t rw oga ,  myślę  i truchleje , Gdy wieczne la ta  u w a ­

żam trę tw ie jc ,  O Boże dobry  wspomóż mię ł a s k a w i e ,  W  t a k  c iężkiej  
sp raw ie .

2. G dziekolwiek rzu cam  c iek aw o śc ią  oka, W  p ie k ło ,  c z y  w  Niebo 
ach  w ieczność  sz e ro k a ,  Z ew sz i jd  innie t rw oży , zbliża s ię  i goni,  Któż 
mnie obroni.



3. Dni u la tu ja  z życiem, c zas  u p ły w a ,  Dzień po dniu b ieży  momcn1 
tó w  ubyw a, Godzien ju ż  bliżej s t r a s z n a  w ieczność czeka, Nędznego 
c z łe k a .

4. W iem  że  źle żyję ,  niewiem j a k  śm ierć  padnie, Po  tak  z łem  życiu 
będzie zginać snadnie,  A gdy  ra z  zginę ju ż  nie o d ża łu ję ,  Nic pow etu ję .

5. l  cóż sic bawię w g rzechach  i marności,  J u ż  ju ż  dochodząc p rzed  
bramę wieczności, Ach źle zb łądz i łem ,  popraw ię  koniecznie, Bo zginę 
wiecznie .

(>. Dziś albo ju t ro  przenosić  s ic  t rzeba ,  Nie wiem czy  w  p iek ło ,  c z y ­
li  też do Nieba,  Ach cóż po w s z y s tk ie m  jeż l i  n ieba minę,  1 wiecznie 
zginę.

7. Cóż mi ś w ia t  c a ł y  Boże mój bez ciebie, Byłem na  wieki o t r z y m a ł ,  
cię w niebie, A jeź l i  zgubię, cóż po dobrach św ia ta ,  N a  wieczne  lata.

8. Na cóż mi w y jd ą  rozkoszy ,  urody, Na co przy jaźn i  i w szy s tk ie  
w ygody ,  W iecznym  jęczeniem nie nadgrodzę  tego,  Co czyn ię  z łego .

1). P rzy jdz ie  mi p ł a k a ć  za  m arne  swawole, k rw a w e m i  ł z a m i  w pie­
k ie lnym  p a d o le ,  1 wiecznie  zgubić Boga t a k  dobrego ,  Dla g r z e ­
chu mego.

10. W  iec te raz ,  t e r a z  w e  ł z y  p ły ń c ie  oczy, P óki  w as  z śm ierc ią  
wieczność nic zaskoczy ,  T am  ju ż  nie r y c h ło  s e rc e  k r a j a ć  w żale, VV 
w iecznym  upale.

11. Acli podaj rgkg Boże m iłos ie rny ,  W  two m iłosierdzie  rzucam  sig



mizerny, W y r w i j  mnie a p i e k ł a  n iechaj  kooharn ciebie, N a  w iek i  w  
niebie, Amen.

30. Z e g a r  Iiojaźni ESożej.
Czujcież tedy, bo niewiecie dnia ani godziny. Mat. 5.

fN ó ta  j a k :  A k tó ż  cię to mój J e z u . )

1. Z e g a r  bije pamiętaj,  na  drogę wieczności,
A t a k  moment os ta tn i  sk o ń c z y sz  w szczęśliwości .

2. Z e g a r  bije godzinne ju ż  życ ia  uchodzi,
Miej baczenie  o sobie, boć śm ierć  w se rc e  godzi.

3. Z e g a r  bije ciebie w net ,  na sąd z a w o ła ją ,
N a  k tó ry m  ledwie Święci , sp r a w ę  w y g ry w a ją .

4. Z e g a r  bije p iek ło  się , ogniste  o twiera ,
T y  niedbasz chociaż ludzi, tys iącem  z a w ie ra .

5. Z e g a r  bije t y  g rz ć sz ą c  J e z u s a  k rzyżu jesz ,
€ó ż  ci z łeg o  uczyn i ł ,  że  go t a k  mordujesz.

G. Z e g a r  bije c zas  p łyn ie ,  j a k o  w r z ek ach  wody',
S t rz eż  sic n icnadgrodzonej ,  o cz łow iecz e  szkody .

7. Z e g a r  bije ś w ia t  swoje , cuk ru je  godności,
O j a k  wielu ju ż  z w iod ły ,  jego obłudnośc i.

8. Z e g a r  bije c ia ło  się, pociechą częstuje,
A za  wetye ,  piekielne gorzkośo i  gotuje.



9. Z e g a r  bi je c z a r t  n a  cię w  sądzie  ins tygu je ,
P rz y  z a s łu g a c h  Je z u sa ,  z a ra z  ustępuje .

10. Z e g a r  bijo ty  Już z n as z  p ra w d ę  C hrześc i jańską ,
A  przecię  życ ie  twoje ,  p ro w ad z isz  pagańsko.

11. Z e g a r  bije niebiescy żeńcy  żąć w ychodzą ,
Kąkol w snopki z w iąza w szy ,  w  ogień rzucić  dadzą .

12.  Z e g a r  bije śm ierć  życie  śoina na inszy  św ia t ,
T y  niewićsz czy  w  tej  drodze ,  t raf isz  n a  dobry t r a k t .

13. Z e g a r  bije do brzegu,  niewód zac iąg a ją ,
R y b y  z ł e  p recz w y rz u c ą ,  a  dobie  sc how a ją .

14.  Z e g a r  bije r a c h u n k ó w  ju ż  księgi  o tw orzą ,
O ja k  się  z ło ś l iw i  ludzie tam za trw ożą .

15. Z e g a r  bije tobie czas, b iorą  do popraw y,
N a rz e k a ć  ju ż  nie ry c h ło ,  poczniesz na  z ł e  s p ra w y .

IG. Z e g a r  bije s tw orzen ia  na  cię n a rz e k a ją ,
N a  z ło ś ć  tw oje  ża ło ś n ie ,  p rzed  Bogiem s tę k a ją .

17. Z e g a r  bije,  s łońc e  chco s ta n ąć  z obrotami.
K siężyc  się przyodzieje ,  w ż a ło b ę  z gwiazdam i.

18. Z e g a r  bije żo łn ie rzem , ognistego k o ła ,
P o ża rem  cię śmierć będzie r e p re z e n to w a ła .

19. Z e g a r  bi je powietrze, s t r a s z y ć  cię g rzm otam i,
Choe i prędko  lotncmi, k r u s z y ć  p iorunami.



20. Z e g a r  bijo m orsk ie  sie, b u rza  naw a łn o śc i ,
Z a top ią  cię g rzeszn iku  z sw oje j  zawzię tości .

21. Z e g a r  bije ziemia się, trzosie i topnieje,
L u d zk i  naród  od s t rachu ,  w ie lk iego truchleje .

22. Z e g a r  bije os ta tn ia ,  ju ż  podobno tobie,
Godzina tu wychodzi,  więo pomyśl o sobie.

23. Z e g a r  bije j u ż  w ieczność nas tępu ję ,
P a t r z  j a k ą ć  Bóg z a p ła tę ,  za  g rzech y  go tu je .

24. Z e g a r  bije obiera j ,  albo w  niebie gody,
Albo w piekle z czar tam i,  w iek u is te  g ło d y ,  Amen.

3 1 .  P i e ś ń  pogrzeboioa.
1. T P y r o k  n a  w s z y s tk ic h  ludzi  uczyniony,  By u m a r ł  k aż d y ,  k to  t y l ­

k o  s tw o rzo n y ,  Dziś mie z pośród w a s  ż y ją c y c h  w y ry w a ,  Do grobu  w t r ą ­
c a  i ziemią po k ry w a .

2. J u ż  w a s  odchodzę, j u ż  się żegnam z wami, K rcwncm i memi i p r z y -  
jac io łam i,  R a z e m  się z sobą  więcej nie u jrzem y,  Aż na g ł o s  ws tańc ie ,  
z grobów  pow stan iem y.

3. C ia ło  to moje k tó r e  w y  niesiecie, T e raz  na cm entarz ,  gdzie go po­
grzebiecie ,  Z a  czas  n ied ług i  tam w  grobow ym  lochu, W  g a rść  n ikczem ­
nego obróci  s ie  prochu.

4. Dusza za ś  biorąc z sobą  z tej  doliny, W y g n a n ia  ty lko  z a s łu g i  lub



winy, P ie lg rzym kę czyni w  nieznajom e k ra je ,  I rac h o w a ć  się przed tron 
Boga sta je .

5. k tó ż  mi to powie,  k tó ry ż  c z ło w ie k  zgadnie, J a k i  sedziego w y ro k  
na  mnie padnie, Ozy i i do nieba, czy  n a  w ieczna  zgubę,  Pójdę gdy  z ż y ­
cia ś c i s ł a  zdam rachubę.

6. T a  mie niepewność nędznego g rzeszn ika ,  S trachem  niezmiernym i 
t rw o g ą  p rzen ika ,  B iada  mnie biada!  jeź l i  n ieba  minę, 1 wiecznie z a  me 
n ieprawośc i  z'ginc.

7. Dla tego w szyscy ,  k tó rzy  tu na  świecie, P rz e z  czas  n iepew ny je s z ­
cze zostajecie , Miejcie w pamięci rz e c z y  osta teczne,  Śm ierć ,  sa^d i niebo, 
i k a r a n ie  wieczne.

8. Bo gdy  bodziecie p o d łu g  te j  p rzestrog i ,  P row adz ić  życie,  umrzecie 
bez t rw ogi ,  Potem waru będzie ż y w o t  w niebie dany, Gdzie szczęście  
t r w a ł e  i radość  bez zmiany, Amen.

• r ’ r3 2 .  B * iesn . Zegnanie sie ze światem .
1. ż e g n a m  cię mój świecie  w e s o ły ,  Ju ż  idę w  śmier telne popioły, 

rw ie  sie życia  p rzędza ,  czas  mie w grób zapędza ,  Bije p ie rw sza  godzina.
2. Zegnam  wus rodzice kochani, Znajomi, k rew ni  i poddani,  Z a  ł a s k ę  

dziękuje, z opieki kwitu ję ,  Bije druga godzina.
Zegnam wiis mili przyjaciele ,  Mnie pod g ł a z  czas g robow y ściele, 

Ju ż  śm ier te lne  oczy, sen wieczny zam roczy ,  Bije t rzec ia  godzina.



i. Żegnam  w as  k ró low ie ,  ks ia że la ,  Cieszcie  sie w  sw ćm  szczęściu 
pan ie ta ,  J u ż  s ł u ż y ć  nie mogę, {wybieram sie w  drogę, Bije c z w a r ta  go ­
dzina.  ,

5. Zegnam  w a s  m i t ry  i korony ,  Czekajcie  sw oich r z a d z c ó w  trony ,  
J a  w progi grobow e, zn iżać  muszę g ło w ę ,  llije piata godzina.

0’. Zegnam w a s  pozostali  s łu d z y ,  Tak" moi j a k o  też i d rudzy ,  Idę w  
śmierci ślady,  bez w asze j  porady,  Hi je sz ó s ta  godzina.

7. Zegnam  w as  p rzepyszne  pokoje,  J u ż  w w asze  nie w nijdę  podwoje,  
J u ż  czas  mej ża łobie ,  d a ł  gab inet  w grobie,  Bije s iódm a godzina.

8. Z egnam  w as  p o z o s ta łe  s tro je ,  J u ż  o w a s  bynajm niej  nie stoję ,  Mól 
będzie  , posłan ie ,  r o b a k  k o łd r a  stanie .  Bije ósma godzina.

J). Zegnam  w as  w szys tk ie  dyam enta ,  Ż y w io ły ,  pow ietrzne  p ta szę ta ,  
J u ż  w a s  nie obaczę , w loch g robow y sk a cze ,  ll ije dz iew ią ta  godzina.

10. Zegnam  w a s  niebieskie  p ła n e ty ,  Do sw oje j  d ąży ć  muszę mety, 
Innym przyśw ieca je ie ,  innie dokonać dajcie, Bije dz ies ią ta  godzina.

11. Zegnam  was niebieskie  zabaw y ,  W cw n e trzn e ,  pow ierzchow ne  
s p ra w y ,  J u ż  nie wolno bodzie, j e ś ć  pić na  urzedzie , Bije j e d y n a s ta  go­
dzina.  ,

12. Z eg n am  w as  godziny  cukrow e, Momcnta i dni k a n a ro w e ,  Ju ż  ze­
g a r  wychodzi,  index nie zawodzi,  Do wiecznego spania, śm ierć  duszo 
w ygan ia ,  Bije d w unas ta  godzina,  Amen.



3 3 .  P i e ś ń  pogrzebowa.
1. J u ż  ido do grobu sm utnego ciemnego, T am  będę s p o c z y w a ł  aż  do 

dnia sądnego, Gdzie możni k ró low ie  sw e  kośc i  s k ł a d a j ą .  X iążęta ,  pano­
w ie  w  p ro c h  się ob raca ją .

2. W  te podróż  odchodzę,  nie biorę nic z sobą, W  postac i  o k r y ty  
śmier telną ża łobą ,  l jy lko  c z te ry  deszczk i  z siedmiu ło k c i  sz a ta ,  T oć  ca ­
ł a  z a s ł u g a  z mizernego św ia ta .

3. Ju ż  s łońc e  i k s ię ż y c  św iecić  mi p rzes ta ją ,  Robactwo, zgnilizna te 
p r z y  mnie zosta ją ,  Gdzie m ą d ry  Salomon p o d z ia ł  się z m ądrośc ią ,  K r e -  
z u s  i A s w e ru s  z sw o ją  w s p a n ia ło ś c i ą ?

4. Gdzie Samson tak  silny, gdzie mężna Ju d y ta ,  I  gdzie s ł a w n y  H e r ­
k u le s ?  niech się kto  chce spy ta ,  W  ja s k in ią  podziemną śm ierć  w s z y s t ­
k ic h  p o k ry ła ,  T oć  samo dziś ze mną nędznym u c z y n i ła .

5. J u ż  od w a s  odchodzę i żegnam  się z wami, Z  tobą ojcze, matko,  
z b raćm i i siostrami, Zegnam  Się z córkam i,  synmi, pas ierbam i,  Z c a ł ą  
fam ilią  i z p rzy jac io łam i.

(i. Zegnam  się i z tobą m a łż o n k o  kochana,  D zięku jęć  żeś  b y ł a  w mcm 
życiu  w ybrana ,  J a  cię tu zos taw iam  Boskiej opa trznośc i ,  A sa m  już  od­
chodzę do s t r a s z n e j  wieczności .

7. j a  od w a s  odchodzę w y  zdrowi zosta jc ie ,  A o mojej  duszy  nic za ­
pominajcie.  ł . a s k a w y m  sąsiadom d z ięk u ję  s tok ro tn ie ,  Z e  tu  n a  mój po­
g rzeb  przybyli  ochotnie.



8. Niech w s z y s tk im  Bóg p ła c i  zdrowiem  i fo rtuny ,  N a d g rad za  i 
w s p ie ra  niebieska  korony , O t r z e j c i e ł z y  z oczow, u sta jc ie  ża łośc i ,  Ż y c z ­
cie mi pokoju  w  niebieskie j św ia t ło śc i ,  Amen.

3 4 .  P i e ś ń  ż a ł o b n a .
1. D z i e ń  on dzień sądu  Pańskiego,  Ś w ia t  w  proch ze trze ,  św iad ­

k iem  tego, D awid z Sybil lą  w s z y s tk ie g o ;  T rą b a  s t r a s z n a  z g robów  wzbu­
dzi, P rz e d  są d  Boga w s z y s tk ic h  ludzi, Choć od w iek ó w  zm ar l i  drudzy .

2. A gdy  sędz ia  tam  zasiędzie , Nic przed nim ta jno  nie bedzie, K a ra  
j ego  znajdzie w s z ę d z ie ;  Cóż na  ów  czas g rzesz n ik  rzecze ,  I  do kogo 
się uciecze,  Gdy i Ś w ię ty m  s t r a c h  dopiecze.

3. Królu tronu  st rasz l iw ego , K tó ry  zbaw ić  chcesz każdego ,  Z b a w ż e  z 
ł a e k i  twej g r z ć s z n e g o ;  Wspomnij  Je zu  Pan ie  d rog i ,  Zem p rz y c z y n ą  
twoje j  drogi, Nic zgubże mię w  ów dzień srogi.

4. S z u k a ł e ś  mię sp raco w a n y ,  O d k u p i łe ś  k rzyżow any ,  Niech nie g iną 
tw o je  r a n y ;  Sędzio  Boże! sp raw ied l iw y , Bądź mi te raz  m iłośc iw y ,  Nim 
p rzy jdz ie  termin s t r a sz l iw y .

5. W z d y c h a m  z se rc a  obwiniony. W s t y d  mię za  g rzech  popełn iony,  
Bądź ju ż  Boże p rzeproszony , T y ś  M agdalenie  odpuścił ,  ł . o t r a ś  do ra ju  
p rzy p u śc i ł ,  Mnieś nadzieję  z n ieba spuśc i ł .

6. P ro ś b a  nie j e s t  godna  tego, L ecz  sam z m i łos ie rdz ia  tw ego ,  Z baw  
mię od ognia  wiecznego, D obry  Je z u  m i ły  P an ic !  D ajże  im odpoczyw a­
nie, W  niebie wieczne k rólowanie ,  Amen.



3 5 .  P i e ś ń  o Św iętym  Ł azarzu .
C o  sie s t a ło  przed  la ty ,  c z ło w ie k  jeden  bogaty ,  z z ł o t a  z ś r e b ra  m ia ł  

sza ty .
J a d ł .  p i ł  ty lk o  ta ń c o w a ł ,  dzień i noc b a ń k ie to w a ł ,  pychę  w se rcu  sw em  

c h o w a ł .
J a k  pan s ie d z ia ł  w  pokoju, m ia ł  dość po t raw ,  napoju, n iepom niał  że  

b r a t  w  gnoju.
W id z a e  że b y ł  w ucisku,  i l e ż a ł  tam  po blisku, p o t raw  mu n a  p ó ł ­

m isku.
T a k ż e  ani z piwnice, t ru n k u  ani szklanice,  nie w y s ł a ł  na  ulice.
P a n  się w krześ le  rozpiera ,  z p o t ra w  u s ta  ociera, ł . a z a r z  z g łodu  umiera.
Bogacz w iw a t  w y k r z y k a ,  dzień i noc g r a  m u zy k a ,  ł . a z a r z  sw e  ł z y  

p o ły k a .
J ja z a rz  przed w r o ty  s tę k a ,  w  r ę k a c h ,  w n ogach  ból m ęka ,  bogacz sie 

nic nie lęka .
W ł a d n ą ć  sobą nie może, z ł a  odzież, tw arde  ło ż e ,  ty lko  w zd y ch a :  mój 

Boże!
W  tym bogacz s z e d ł  z p a ł a c u ,  ł . a z a r z  b y ł  na  tym placu, tw a rz  od 

niego odw raca .
T a k  s e rc a  kamiennego, i u m y s łu  pysznego, że  nie w e j r z a ł  na  niego.
ł . a z a r z  p o d n ió s łs zy  g łow o ,  j a k  k a le k a  nie zd row y ,  ż a ło ś n em i  r z e k ł
i s ł o w y :



Ach b rac ie  idziesz drogą,  w s tąp  do mnie sw o ją  nogą, nawućdź osobo 
ubogą.

Niech cię seroe zaboli, w idząc  mnie w  te j  niedoli, k a ż  dać Chleba i soli.
Z m iłu j  sio wyś li j  wody, kropelko dla  och łody , widzisz r a n y  i w rzo d y .
J ę z y k  ledw ie  przerzecze ,  z w ierzchu,  z e w n ą tr z  ból piecze, b racie  dobry  

cz łow iecze .
P o czy n a j  ze mną skromnie,  nie zapominaj o mnie,  r zecz  m i łe  s ło w o  

do mnie.
Nie b rzydź  się luboś panem, nędznym b ra te rs k im  stanem, abyś  nie b y ł  

k a ran y m .
Bogacz od niego w sk o k i ,  p o d p a r łszy  sobie boki,  s t a n ą ł  na  k i lka  k rok i .
R z e k ł :  psie z g n i ły  co gadasz ,  obok to ze  m ną  s iadasz ,  myin się k r e w ­

nym powiadasz .
I  l iczysz mi się bratem, n ieznam cie j a k  ś w ia t  św ia tem , k ła m ie s z  ż e -  ' 

b raku za tem.
Mnie robią r a d ł a ,  p ługi ,  mam k a re ty ,  mam cugi, czyś  t y  pan t a k i  drugi.
M nm dwory,  mam pokoje, W i r y d a r z e  wód zdroje, robactwo ska rby  twoje.
Mani p e r ły ,  mam kanak i ,  z w ie rzę ta ,  różne ptaki, ty ś  cz łow iek  lada j a k i .
Mam aksam it ,  p u rp u ry ,  l isy , sobole, w i lc z u ry ;  na tobie ł a c h y ,  dziury.
K r z e s e ł  s to łk ó w  sowicie,  po śc ianach  mam obicie, i m ieszkam znamicnicie.
T y ś  w śmieciach bez c h a łu p y ,  j a k  pies j a d a s z  sk o ru p y ,  a  s t ó ł  twój ż  

gnoju kupy.
Gdzie u ciebie b a n k ie ty ,  m a rc y p a n y ,  pasz te ty ,  jam  rch w ar t  ale nie ty.



K tó ry  leży s z  o g łodzie ,  ni o chlebie o wodzie ,  nic  l iczże się  w  mym
rodzic.

M am w  sk rz y n ia c h  n a  os ta tku ,  pieniędzy p odos ta tku ,  nie boje się p r z y ­
padku .

Bo k tóż  mię z ty c h  ro z k o s z y ,  z majętności  w y p ło s z y ,  s k a rb y  moje 
rozproszy .

T y  mi osoba j a k a ,  p lu n ą ł  n a  m ize rak a ,  z ło ść  bogatego  tak a .
I  t a k  z tego ankoru ,  s z e d ł  czem predzy  do dworu, pełen  pychy ,  hum oru .  
Ł a z a r z  z a l a ł  się łzam i ,  w z ru s z y w s z y  ramionami, w  Niebo sp o j r z a ł  oczami. 
Od w s z y s tk ic h  opuszczony, i od b r a ta  zelżony,  niczcm nie obdarzony. 
Choć bes ty je  z li tości, z n o s i ły  mu psy  kośc i ,  żyw iąc  go w  tćj s łabości .  
L e c z ą c  r a n y  zbo la łe ,  l iżąc  w rzody  z ro p ia łe ,  k rzep iąc  cia ło  sc h o rza łe .  
1 t a k  Ł a z a r z  w  b a r ło g u ,  leżąc  d a ł  ducha  Bogu, p rz y  sw ego  b r a ta  

progu.
W i e l k a  radość  śpićwanie, g d y  Ł a z a r z a  k onan ie ,  w  Niebie t ryum fow anie .  
7i t a k  mizernej pościeli,  Ł a z a r z a  w  Niebo wzięli, święci P a ń s c y  Anieli , 
Posadzili  na  tronie , A braham ow ym  ło n ie ,  w  szczęś liwości  koronie.
W i t a j  Ł a z a r z u  św ię ty ,  ty ś  od Bogn p rzy ję ty ,  twój b r a t  będzie p rzek lę ły .  
T y  z a ż y w a j  w esela ,  s a  s ł o w a  Zbawiciela ,  duszy  Odkupiciela.
Ody czasu  w y s z ło  m a ło ,  i t a k  się w cale  s t a ło ,  czar tów  gmin p rzy lec ia ło .  
Czyniąc  wielkie n a p a ś c i ,  bogaczu ju ż  to  czas  c i ,  pójdź  w  piekielne 

przepaści .
Nic czyn iąc  te s ta m e n tów , z k le jnotów z dyam entów, dosyć p ł a c z u  lamentów.



Po czas ie  wzdycli  ze  s t rachu ,  w idząc  c z a r t y  w  sw ym  gmachu, w e  
drzw iach ,  w  oknach  i dachu.

G dy  go śmierć dusić skoczy ,  n a  w ierzch  w y l a z ł y  oczy, a  z g a r d ł a  p ia­
n y  toczy.

A  w tern ci owi czarci ,  j a k o  n a  zw ie rza  charc i ,  srogim jadem  zaża rc i .
P o rw a l i  go czem p redzy ,  o,d sk a rb ó w ,  od pieniędzy, do p i e k ł a  wiecznej 

nędzy.
T am  g o re  od dnia do dnia, ten n ieszczęś liw y  zbrodnia, j ę z y k  j a k o  po­

chodnia.
N a  g ło w ie  t a r g a  w ło s y ,  co z g a r d ł a  czyni g ło s y ,  do Ł a z a r z a  w  «ie- 

biosy.
Ach ł j a z a r z u  przez dzięki, b rac ie  p a t r z  n a  me męki, zmocz w  morzu 

palec reki .
Zale j  w  uściech płom ienie ,  sk rop  j e ż y k a  spalenie , ugaś  w e  mnio p ra ­

gnienie.
Ł a z a r z  mu odpowiada, bogaczu t ru d n a  rada ,  w ieczna ju ż  tw o ja  biada.
W  tym  bogacz w o ła ć  stanie ,  p rzek lę te  rozb ra tan ie ,  p ł a k a ć  mi t e r a z  

n a  nie.
Ł a z a rz e m  bra tem  drugiem , j a k  Bóg na  Niebie Bogiem, nie p o g a rd z a j  

ubogicm.
Z a  k a w a łe c z e k  chleba, gdy  mu go b y ło  trzeba ,  B oga nie  widzieć z 

Nieba.



Ozerwicńce i ta la ry ,  n a ro b i ły  tej k a ry ,  żem nio d a w a ł  ol iary.
Z a  p e r ły  i łań cu ch y ,  k r ę p u j ą  mnie z ło  duchy, u czą  mnie W piekle 

sk ruchy .
Z ak s a m itu  zwleczony, w  ogień w  p iek ło  w rzu co n y ,  k tó r y  j e s t  z każdej  

s trony.
J u ż  t łu s to ś e  z c i a ł a  sp a d ła ,  czarc i  w y jm ują  s a d ł a ,  tw a r z  nie ż ąd a  

zw ierc iad ła .
M uzyki  nie obaczę, ju ż  w o łam , w  piekle skacze ,  n a  śm iechy  rzew nie  

p łacze .
Nie masz no ze mną siadali,  r o z p u s t  dopomagali,  w  dzień  w  noc bań-  

k ietowali .
Sam gorejo  j a k  s ie ro ta ,  nie m a jąc  s r e b ra  z ło ta ,  j a k o  jeden  niecnota.
Ni żadnego k re w n ik a ,  k tóż  wykupi niewolnika, piekielnego nędznika .  
P rz e k lę te  moje la ta .  w którem o ż y w a ł  św ia ta ,  nicpomniąo i na kra ta .  
J u ż  nie w yjdę  na  wieki,  z tej piekielnej  paszozeki,  z Boskim w y p a d ł  

opieki .  Amon.

3 4 .  P i e ś ń  w podróży.
1. W  drogę pokoju w sze lk ie j  szczęś liwości ,  Niech nas  prowadzi z 

swoje j ł a s k a w o ś c i .  Bóg w szeohm ogący  Pan  nasz  dobrotliwy, X św ię ty  
R a f a ł  a r c h a n io ł  życz l iw y .

2. Niech nam w podróży  na  pomoc przybędzie,  Szczęś l iw ie  w  zdrowiu



prow adz i  nas wszędzie, B y śm y  tam  zdrowo, gdzie idzicm trafili, Z  w e ­
selem n azad  do domu wróci li , Amen.

3 7 .  P ie ś ń  o duszach pokutujących.
1. O g r o m n y  j e s t  g ło s ,  sm utna  no ta  jego. K tó ry  w y n ik a  z ognia c z y -  

scowcgo, T a k  dusze sm utne  w  czyscu narzekają,,  K tóre  zosta ją .
2. Ilo k iedy  w ięźn ia  za  k ł o t k e  oddadzą, C z e k a  r y c h ł o  j e ś ć  alho pić 

podadzą ;  T a k  dusze  w czyscu p ra g n ą  posilenia,  I wybawienia .
3. Bo k a ż d y  cz ło w ie k  co sin na  ś w ia t  rodzi,  U m ierać  musi, a  dusza  

wychodzi. Nikt. o tern niewió, gdzie się obróc i ła ,  I gdzie t r a f i ła .
4. Daleki  to k r a j  trudno  o nim wiedzieć. Żaden nic p rzyjdzie  z t a m -  

tąd co powiedzieć, Ani na  pocztę l is tów nie podają,  J a k  się tam m aja.
5. Bo ci. k tó r z y  tu  na tym  świccio żyli, I ton s t r a s z l iw y  te rm in  od­

prawili ,  J e d n a k  im d roga  p rzez  czyściec do niebo. R a tu n k u  t rzeba .
6. Możni panowie, ks ią żę ta ,  królowie.  Odkupiliby życie  sw oje j  g łow ie ,  

A p rzecie  k a ż d y  z nich umierać musi, Śm ierć go zadusi.
7. S k a rb y  te wielkie  w s z y s tk ie  tu zostaną ,  Komu innemu w  ręce  się  

dostana, Nie tam nie weźmie d u sz a  w drogę sobie, A c ia ło  będzie  po -  
grzeb inne w  grobie.

8. W ie c  c ia ło  w k ró tc e  w  ziemie się  obróci. A dusz a  w  czyscu t a k a  
piosnkę nóci:  Ach podajcież mi szczodrobliwej rek i ,  A  w ybaw c ie  mię z 
t a k  okru tnej  meki.



!). Bo co mnie dzisia j,  to wam będzie potem, Nie w y k u p isz  sie s reb rem  
ani z lo tem , W s z y s tk o  nic twoje, g d y  śm ierć  zajrzy' w  oczy, Lub w  
dzień lub w  nocy.

10. Czasu pewnego nie powić’ nikomu, Ani w e  dw orze  ani w  p ros tym  
doinu, Idzie prze* w a r ty ,  elioć i ż o łn ie r z  stoi ,  Nic się nie boi.

1 f. Idzie bezpiecznie  na  pańsk ie  p a ła c e ,  Ni d rzw i otwiera, ani  też  
k o ł a c e ,  N abawi sm utku  i wielkiej ża łośc i ,  Gdzie ona gości.

12. I d o k tó r  nic d a  zdrow ia  ju ż  n ikomu. Ani p r z e d łu ż y  czasu  więcej 
jemu, Śm ierć  naznac zona  od Boga każdem u, T a k  ubogiemu j a k  i bogatemu.

13. N ik t  się od śmierci w ykupić  nie może, Boś sam  u m ie ra ł  na k r z y ­
ku mój Boże, W  m ęk ach  okru tnych  u m a r łe ś  dla  tego,  A żeb y ś  z b a w i ł  
c z ło w ie k a  grzesznego.

14. W iec  rozm yśla jm y  m ękę  P a n a  lego, I w y ch w ala jm y  Ś w ię te  imię 
jego, Z  Ojcem i Synem  i z Duchem społecznie ,  Na wieki  wiecznie.

15. l lożc ła f fkaw y i Pan ie  nad P any ,  Pros im y ciebie p rzez  tw e  św ic ie  
r a n y ,  Daj duszom z m a r ły m  odpoczynek  wieczny, W  niebie bezpieczny, A.

3 8 .  P i e ś ń  •zu dusze zmartych.
1. B !oże  przedwieczny p rzez  ręce  k a p ła n a ,  Niech t a  ofiara będzie ci 

oddana,  Z a  tych, k tó r y c h  śm ierć  n a  sądzie  s t a w i ła ,  I w y ro k  męki za  
g rz e c h y  sp raw i ła .

2. Z m iłu j  się Je z u ,  zm iłu j  się nad nami, P rz e z  mękę twoje  uczyń je



wolnemi, P r z e z  m ękę tw o je  i r a n y  okrutne ,  Niecii m iłos ierdzie  m a ja  du ­
sze  smuthe.

3. Ciebie M a ry a  proszę o przyczynę,  Hy duszom w ozyscu Bóg d a ro ­
w a ł  wine, Niechaj uwolni  z ognia  tw oje  s łu g i ,  P ros im y przez tw e  i 
Ś w ię tych  zas ług i .

i. Ś w ię ty  Michale p rz y c z y ń  się za  nieini. Niech p rzez  cię z czy sca  
b edą  wybawieni,  S ta w  j e  przed  Itogiem w niebieskie j ja snośc i ,  Niech u -  
żyw aji j  wiecznej szczęś liwości ,  Amen.

3 9 .  P ic ś i t  o więźniach czyscowych.
1. »  s t r a s z n e  czysCa pożary ,  o nieznośne g r z e c h ó w  k a r y ,  W  da le ­

kiej  do n ieba drodze, R ok ,  dwa, sto  la t  go rzeć  s ro d z e ,  O J e z u !  P rz e z  
tw e  w ogrojcu  u p a ły .  Gdyś się p o c i ł  w e  k rw i  c a ły ,  Z b a w ż e  n a s !  Ma­
ry a !  przez  tw oje  ł z y ,  smutki,  żale,  W  ognistym c z y s c a  upale, O ch łódź  nas .

2. My ju ż  dwieście, my już  t r z y s ta ,  My ju ż  oierpiem la t  c z te ry s ta ,  
Niemasz k toby się z m i ło w a ł ,  A s ie ro ty  p o r a to w a ł ,  O J e z u !  P rz e z  tw e  
w ięzy  i łańcuch}’, Posk rom  przew odzące  duchy, Nad nami. M a ry a !  Nie­
w innośc ią  tw ą  przed Bogiem, Sciśnij  S y n a  se rcem  drógiem, Z  p iersiami.

3. My po gó rach ,  lasach,  s k a ł a c h ,  Pogrzcb ien i  po k a n a ła c h ,  P o m ar­
liśm y niewiadomie, N iem asz  p rzy jac ie la  w domie, O J e z u !  P rz ez  owe 
srog ie  ta rg a n ia ,  W  ubóstwie poniewierania ,  R a tu j  nas .  M arya!  W s p o ­
mnij na  k rzyżow e  drogi!  Sciśnij  S y n a c z k a  z a  nogi, Zaleć  nas .



4. M y po w o jn ach  pominęli, L ed w ie  żeśm y  pogrzćb mieli, L edw ie  żc
g d y  zadzw oniono,  Z  pamięci  nas  w ys trze lono ,  O Je z u !  W spom nij  nu,
tw o je  potyczki,  Gwoździe, w łóczn ie ,  bicze, s t r y c z k i ,  L ó ż  na  nas. M a r y a ! , 
S t a w  S ynow i twoje  miecze,  Niech cokolw iek  m ek  uwleczc, Z baw i nas.

5. N as  p o ż a r ł y  m orza ,  r zek i ,  My s ie ro ty  i ka lek i ,  Byliśmy ży jąc  że ­
b rak i ,  P ogrzeb  nasz  b y ł  lad a jak i .  O J e z u !  W e  k rw i  obficie brodzący, 
W  nagości um iera jący ,  Z a s tą p  nas. M arya!  W id z isz  ł a s k  obfita Pani,  
J a k  nas ogień srodze rani, W y k u p  nas .

(i. My g rzeszn ik i  i g rzeszn ice ,  Za leg l iśm y szubienice,  Z  dymem o nas 
pamięć z g a s ł a ,  Gdy dusza  z c i a ł a  w y t r z a s ł a .  O Je z u !  zi. w i es zon m ię­
dzy  ło t ra m i ,  Nie g a rd ź  naszemi duszami, J u ż  je  zbaw. Marya! pod k r z y ­
żem ciężko z b o la łą ,  T u  się nam w litości s t a ł ą ,  M a tk ą  s ta w .

7. M yśm y sie mieli bogato, Su k ceso ró w  choć siać  na to, Coś nam le­
dwie  uczynili,  Już c i  o nas  zapomnieli,  O J e z u !  W spom nij  j a k o ś  b y ł  mi­
ze rn y ,  Na  k rz y ż u  t a k  m i łos ie rny ,  R a c z  być nam. M a ry a !  pod krzy żem o- 
s ie rocona  T e ra z  że bądź uwielbiona, M a tk ą  nam.

8. My kró low ie  S cn a to ry ,  P ien iedzyśm y  p e łn e  w o ry ,  S ukceso rom  z o ­
s tawili ,  L edw ie  nam coś udzielili, 0  Je z u !  Na k rz y ż u  Królu boleści, Z  
tego s k a rb u  z twoje j  części , W y k u p  nas. M a ry a !  W e  ł z y  obfite i ża le ,  
l łąd ź  o c h ło d ą  w etm upale, Poc iesz  nas.

0. W s z y s c y  podziemni więźniowie,  Córki  l lo sk ie  i Synow ie ,  Niebo j ę ­
cząc p rzen ikam y ,  Z n iską d  r a tu n k u  nie mamy, T y  O Je z u !  sam se rce  o ­



bróć  twoje ,  juA śm ier te lne  o trzy j  znoje,  Z li tu j  sic M r a y a l  <lla m iłośc i  
JSyna tw ego , J u ż  ju ż  s łu ż eb n ie tw a ,  twego, Użal  sic , Amen.

40. Pieśit do IX. t ‘- Maryi za duxzc zmarłe.
1. P ł a c z l i w e m  duszom w  czy sca  pożarach ,  P r z y  p r zen a jśw ię ts zy ch  

M szy  św ię te j  ofiarach, P rz y b ąd ź  prosimy, dodaj ra tu n k u ,  W y b a w  ich z 
ogniów ulżyj frusitnku, O M arya!

2. Z  ciebie j a k  z ź r ó d ła  p ł y n ą  strumienie ,  B y  w ty c h  obm yte  m ia ły  
zbawienie, Dusze u m ar ły ch ,  podaj im reke ,  Niech nic p r zy ch o d zą  na 
d a lszą  mękę, O M a ry a !

Jt Do Ciebie Panno zaw sze  w zd y ch a ją ,  P rz ez  cię wolnośoi w ieczne j  
ż ąd a ją ,  R a cz  im te sp r a w ić  a  do widzenia, Boga i siebie puść  ich z 
więzienia, O M arya!

<1. l lo zk aż  znedznionym niebo o tw orzyć ,  Niechcic) ich więcej w  tych  
ogniach t rw ożyć ,  Niech po tych  m ękach  na  wieczne gody, W n i jd ą  za ­
żyw ać  m iłe j  swobody, O M arya!

;>. T y  tw y ch  s ł u g  j e s te ś  w ie lka  p a t ro n k a ,  T y ś  ich nadzie ja ,  ty ś  opie­
ku n k a ,  T y  o ich duszach  to masz s t a ra n ie ,  Zeby  ich wieczne usz ło  
k a ra n ie ,  Ó M a ry a !

(i. B ło g o s ław io n a  p rzez  tw e  zas ług i ,  O żyw  u m a r ły c h ,  z n ió s łszy  ich 
d łu g i ,  Niechaj  dusze  ich w wiecznej radości . O dpoczyw a ją  z twoje j  l i to­
ści, O M arya!  Amen.



4 1 .  P i e ś ń  o JV. Pannie M aryi.
t .  Z a w i t a j  córko Ojca przedwiecznego, P rz e d z iw n a  Matko S y n a  w c ie ­

lonego, Oblubienico oblubieńca twego, Ducha świę tego.
2. N a jśw ię tsze j  T ró jc y  p rzed z iw n y  kościele, K tó ry  p o św ie c i ł  Bóg S y n  

w  naszym  ciele, Boskie kochan ie  n iewinnie poczęta , Pan ienko  św ię ta .
3 .  W s z y s tk i e  f o r tu n y  w szy s tk ie  ł a s k i  w  tobie, J a k  rz e k i  w  morzu 

w  jednój w  twej osobie, f t a s k  w s zy s tk ich  morze, Po Bogu w  Syonie, 
N a jw y ż s z y  tronie!

4. Je szcz e  nie j a ś n i a ł  firmament gw iazdam i,  Ani s ło n e c z n e  k o ło  pro­
mieniami, A  ty ś  św ie c i ł a  niewinnie poczęta,  P an ienko  święta .

5. J e szcze  w  sw ym  sz y k u  nieba nie s t a n ę ły ,  Ani też w b rzegach  m orza  
z a to n ę ły ,  Gdy B oska  m ądrość  p agórk i  w a ż y ł a ,  T y ś  przy  niej b y ła .

(i. W e w n ą t r z  i z w ierszchu  tyś s k r z y n ia  z ło c i s ta ,  Bez rd zy  g r zech o -  
w e j  zaw d y  promienis ta, Bez cienia zm azy  niewinnie poczęta ,  Panienko 
św ię ta !

7 .  Ciebie od w ie k ó w  Bóg u lu b i ł  sobie, Z m a z y  nie w id z ia ł  n a  mo­
m ent w tobie, Z  ust  N ajw y ższeg o  w y n i k ł a ś  w wieczności ,  Ś w ia t ło ś ć  z 
św ia t ło ś c i

8. Nim g rzesz n ik  Adam s t a n ą ł  po lewicy,  W  prze jrzen iu  Boskim j c -  
dnaś po p ra w ic y ,  P rz e d  w iek i  b y ł a  niewinnie poczęta, Pan ienko  świę ta.

f). J a k o  k ró lo w a  w z ło c is te j  koronie,  W  k ró lew sk ie j  szacie,  T y ś  p ie rw -  
w s z a  obronie, U s y n a  p ie rw ej  j e s te ś  odkupiona, Njźli s tw orzona .



10. Tyś,  ja d o w i ta  w ę ż a  g ło w ę  s t a r ł a ,  P r z y  tw ćm  poczęciu, k t ó r a  nas 
p o ż a r ł a ,  S la c h e tn a  Ju d y t ,  niewinnie poczęta, P an ienko  świę ta.

11. Z ja d ł  i n a s  s t a r g a ł  lew g rzech u  p ierw szego ,  T y ś  n i c s ły s z a ł a  i 
r y k u  sam ego, Samson zaś  Ś w ię tsz y  r o z s z a r p a ł  lw a  tego, P ierw orodnego .

12. P rz e z  tw e  poczęcie Panno prosim  Ciebie, Na wieki z tobą niecli 
k ró lu jem  w  niebie, T am  śp iew ać bedzicin n iewinnie poczęta ,  Panietiko 
św ię ta !  Amen.

4 2 .  P io ś a i
o Najśw. Pannie Maryi.

1. M a t k o  niebieskiego P an a ,  Ś liczna  i n iep o k a lan a ;  j a k i e  wieki czas  
daleki ,  Czas nie m a ł y  g d y  św ia t  c a ły ,  N i e s ł y ś z a ł .

2. VY~szystkie s k a rb y  co s ą  w niebie, Bóg w y d a ł  P anno  d la  ciebie, 
J a k  bogata  z s ło ń c a  sza ta ,  Z  gw iazd  k o ro n a  upleciona, N a  g ło w ic .

8. Miesiąc sw e  ogniste rogi, S k ł o n i ł  pod twe św ię te  nogi, G w iazdy  
w s z y s tk ie  a s sy s tu ją ,  Bo kró low a w niebie czu ja ,  Nad .sobą.

4. P rz ez  tw ą  p o w ażn ą  p rzyczynę,  Niech nam Bóg odpuśc i winę,  Uproś 
pokój Panno św ię ta ,  Boś bez zm azy  je s t  poczęta ,  M ary a, Amen.



Dodatek.
Pieśń adwentowa.

T o b i e  nad po m y sł  dowcip i wymowo, W z n a w ia m y  P anno  rzecz  G o -  
bryelow e, K tó raś  od niego w te s ł o w a  uczczona :  Hądż pozdrowiona.

U Ciebie jednej  niebieskie  s ą  d a ry .  Którenii  Cię Bóg o b d a rz y ł  bez 
m ia r y :  T y ś  n a p e łn io n a  ł a s k a  pożądana .  Od Boga daną.

P an  z Tobą, Ciebie przed czasy  w szystk iem i,  P r z e z n a c z y ł  sobie p rz y ­
by tk iem  n a  ziem i:  Z k ą d  cię do n ieba  p r z e n ió s ł  nad o b łok i ,  N a tron 
w y so k i .

Nad inne P an n y ,  k tó re  z a c h o w a ły ,  S w e  Boga śluby, m asz  przyw ile j  
c a ł y ,  Z b ia ły e l ig łń w  żadna bez w a d y  w sze lak ie j .  Czci nie ma tak ie j .

Ula tego s łu s z n ie  Ciebie w y chw alam y ,  I T w ój  u S y n a  pomocy żądam y, 
By  nam od p u śc i ł  z T w e j  św ię te j  za s łu g i ,  Bóg nasze  d ługi ,  Amen.

l i O U K C .



R E J E S T R .

Pieśni Adwentowe.
S puśćc ie  na  z iem skie  n iw y  3
O gospodzie  uwielbiona 4

. Po  upadku c z ło w ie k a  g rze .  5
Hoże wieczny,  Boże ż y w y  7
S ło w o  z n ieba pochodzące  8
Oto g ł o s  j a s n y  pow sta je  9
S tw o rz y c ie lu  gw iazd  świec.  10
Kto  chce I \  M a ry i  s ł u ż y ć  11
O n a j ś w ię t sz a  m atko  Boża 15
Z d ro w a ś  badż M a ry a  16
Z a w i ta j  ranna  Ju t r z e n k o  18
N ow enna czyli  Nabożeństwo dzie­

więciodniowe do N. Maryi l \  
przed  narodzeniem  Zbawicie la  
ś w ia t a  J e z u sa  C h ry s tu s a  20

W i t a j  k ró lo w a  nieba 22
Ciebie p rosim y N. M a ry a  32

Pieśni o narodzeniu Pańskim.
JJpg sie rodzi moc t ruchle je  33
^Anieli się r a d u ją  «B4
^Zaw ita j  J e z u  z P anny  naród.  35
i P ry u m ly  k ró la  niebieskiego 36
.A n io ł  pas terzom  m ó w ił  37
JPan z nieba i z ł o n a  38
*A k tóż  Cię to S tw ó rc o  4 0
.Cóż to p roszę  za  now ina  . 41
rfMessyasz p r z y s z e d ł  na  ś w ia t  

p raw dz iw y  43
*Z nieba wysokiego Bóg 45
J u d z k a  k ra inę  noc o k r y ł a  46
^V\ ż łob ie  leży  47
»Zjavviło się nam dziś coś 49
* Jakżeś  u B oga wielk iej  51
.N iepo ję te  d a ry  dla  nas  daje - 52  
Anieli  w niebie ś p ie w a ją  .55
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y tp o k a l i ty c z n y  B a ra n k u  -72
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g sio z P an n y  n a ro d z i ł  77

g w ' T ró jc y  św ię te j  78
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^ W s ta w s z y  pas te rz  bardzo 80
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»W pole p a s tć rz c  zaszli  108
, W  Betleem przy  drodze  „100
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J W c s o ł ą  nowinę dziś ,113
■ W o ł a s z  T a ty ,  “śp ie w asz  M aty  ,145 
, W  tej kolędzie  kto tam  będzie ,115 
'Ż  n a rodzen ia  P a n a  dziś * j l 8
'G najc ież P a n a  P anow ie  119
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Kiedy król l leród k r ó lo w a ł  „123
i lz iec ią tkp  się na rodz i ło  125
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' " stój Dziewicy .120
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♦luz pochwalmy k ró la  lego 127
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brac ia  czy  spicie 
CAcłi z ł a  E w a  n a ro b i ła  
P raeoc te r is  na  święcie  
(Ach b iada  biada innie Herod, 
tfioj nam he j :  W s z y s te k  
-jPrzy onej g ó rze  

•JO tej dobie leży w  ż łobie 
•P a s te rz e  paśli  swój t rzód  
•  P a ś l i  p as te rze  w o ły  
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.P a s t e r z e  bieżeli 163
i r a s t e r z e  mili , 164
•P rz y  onej dolinie 167
W  dzień Bożego narodzen ia  w e­

seli  ludzie 170
R a n o  powsta li  ,171
” £ d  czczę obrzezanie  1 7 3

l iczna P an ienka  J e z u s a  174
_ y iś  p rzed  św itaniem  I W

kftej w  dzień narodzen ia  178
•Hej nam hej , hej  nam hej 170
•Hula hola p a s te rz e  z pola 183
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ta j  J e z u  ukochany ,199
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•S łow o b y ło  cudem ,205
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®  ja k ż e ś  u Boga w  w ie lk ie j  ,2 0 8
„Narodzenie C hrystusow e ,210
Betleem św ię te  m iasteczko 240

.P a s t e r z e  drzym ali  w  dolinie ,215

Pieśni o mece Pańskiej. 
Pozw ól mi T w e  meki śpiewno 216
Ojcze Boże w szech m o g ący  218
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O duszo w sze lka  nabożna  229
K rzyżu  św ię ty  n ad ew szy s tk o  230
Je z u  Chryste  Panie  m i ły  231
S t a ł a  M a tka  boleśc iwa 235
Będąc p r zes t r a s zo n y  237
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synu Jezusie  241
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bie cz ło w ie k u  248
Ogrodzie oliwny 252
U w aż  pobożny ozłowieozo 260

A eóż Ja  to widzę 265
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Pańskim.
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Do Ciebie Panic  pokorn ie  292
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W ita j  nieba i ńąd nieba ja s n a  

ozdobo 340



W z i ę t a  do nieba M a ry a  341
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